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Rok АШ, Wieden, w pazdzierniku 1917. Zesz. 1. 


О помет bohaterstwie żydowskiem 


w Palestynie. 
(Z księgi „Jizkor“.) 


fr Z inieyatywy poale-syońskiego Komitetu 
4 palestyńskiego w Nowym Jorku wyszedł przed 
kilku miesiącami żydowski przekład wydanego 
tuż przed wojny w Palestynie w języku hebraj- 
skim zbioru p. t. „Jizkor*, ku czci poległych 
szomrów i robotników. 
Wstepem do tej księgi paumiatkowej 
otwieramy niniejszem nowy rocznik „Morii“, 


Redukcya. 


| Stary, przytłuwiony akord naszej melodyi ludowej po wie- 
kach zadygał i zabrzmiał z nową potęgą. Z dalekiej, dalekiej prze- 
szłości wznosi się odgłos czynnej walki żydowskiej i ścieli 
się czule po łąkach i górach Judei i Galilei. 

Czynnie żył naród żydowski w Palestynie, ucieleśniał 
we wszystkiem swoją energię, na każdem miejscu dawał wyraz swej 
specyficzności, żył wedle rytmu swojej duszy. Naród tworzył 
treści 1 wartości realne — na ich straży i w ich obronie stał do 
ostatniej kropli krwi. Zespolony naród żył jednolitem 
pełnem życiem żydowskiem. Wszystkie jego klasy i warstwy 
były skute w jeden silny związek narodowy, a czynność 
jednostek wzmaeniała i karmiła cz ynność całego narodu. 

Aktywne życie narodowe, aktywna walka narodowa. 

I wówczas istniały w narodzie elementy, zdala stojące od 
czynnej pracy. Byli to bierni narodu, — bogacze, со drżeli 
o mienie swoje i szukali pokojnu z władzą, uczeni i batłani, którzy 
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zawsze na ustach nosili imię Boga — a uczucie pokory w seren. 
A w owej okropnej chwili, kiedy zlanianą została nasza samo- 
istność narodowa, a twórcze siły żydowskie skutemi w kajdany 
golusu. — pozostały owe bierne elementy w swoim wyczekującym 
stanie i jeszcze pętać usilowaly zbuntowaną wolę niecierpliwych. 

Oni walki nie podjęli, w obronie ziemi nie stanęli, bo nie 
hyli z nią zlączeni prac d A skoro ich napadł wróg, — wielu 
znich zostało męczennikami. — Męczeństwo jest 
prostym wynikiem bierności. — Oni sami w niczem 
nie zawinili, pokutowali za cudze grzechy, cierpieli za ogół. 
„Asarali harugej malehuth* — zginęli wszyscy jako męczennicy. 
poświęcili się za wiarę narodu i dlatego naród im pomnik wystawił 
i po wieki ieb imie w modlitwie uświęcił. 


+ ж 


ж 

„Asarah harugej malebuth*, liczonych dziesięciu, wy- 
айсу... męczennicy. 

Padły następnie dziesiątki i setki tysięcy. Ci za nikogo się 
nie poświęcili, za nikogo nie pokutowali i niczyjego imienia nie 
nświęcihi. Byli dziećmi ludu, na nich powstali, wolności ich pozbawić 
chcieli, więc zerwali się i wojnę wydali. Zewnętrznemu i wewnętrz- 
nemu wrogowi. Żyli czynnie i ezynnie zginęli. Jan 
z Giskali, Szymon bar Giora, Eleazar Galilejczyk, bohater Masady 
—- nie jak męczennicy, ale jak bohaterowie padli 
w otwartej walce. Bar-Kochba i jego towarzysze wraz z tysiącami 
walecznych wznieśli sztandar czynnej walki żydowskiej we 
wlasnym kraju — ostatni rewolneyjny żydowski ruch ludowy — 
ton fa? 

A naród poszedl w dyasporę 1 o nich zapomniał, — 


А 
H б = 

Naród się rozprószył, w rozsypkę poszedl. oderwal się od 
własnej ziemi. od twórczego życia i od tej chwili rozpoczyna się 
tragedya naszej bierności. Naród jest biernym; jego 
życie jest wtłoczone w granice ustalone przez zewnętrzne siły nie- 
przyjacielskie, a jego specyficzność narodowa wykrystalizować 
się nie może. 

Rozpoczyna się dlugi, przedlugi: szereg inkwizycyi. wy- 
pędzeń, pogromów i... męczenników. Któż jeszcze jest tak bo- 
eatym w męczenników, jak nasz naród, kto jeszeze posiada tak 
bogaty spis pojedynczych, cichych tragedyi życiowych, zrodzonych 
na gruncie bierności ludowej?! Ale i dlatego też żaden inny naród 
nie posiada tak dlugiego rzędu imiennych i bezimiennych mę- 
czenników „Kdoszin*, „świętych i czystych*, których corocznie 
uświęca i wspomina w swoich serdecznych. bolem i lzami przetka- 
nych modlitwach == „jizkor*. 

= £ 
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„Jizkor”. . osobliwa modlitwa, w której potwierdzoną i upię ‘k- 
szomą zostaje bierność narodu. CH D z bohaterów narodu, z jego 
czynnych szermierzy, nie jest nią objęty. Jest ona tworem golasu, 
gdzie czynna wola jest śmiercią, a walka i harde słowa — nie daj 
Boże być mogą przyczyną nowych nieszczęść і 


- Naród tych oplakuje, którym przeznaczonem bylo zginąć 
za ogól... Wielkimi oni byli w cierpliwości swojej, znosili i wy- 
ДААГЫ fae ięższe plagi za swoją wiarę... święci męczennicy. 

„dizkor”... jest to modlitwa i prośbą poniżonego narodu de 
P otężnego. W аши nego... Niech On pamięta i gwoli męczen- 
nikom wyswobodzi naród. 


bierny upadek -— bierne wyswobodzenie. 


© н 


Nigdy przerwanym nie został duchowy związek narodu ży- 
dowskiego z Palestyną, a w milionach sere żydowskich znajdywalo 
od ezasu do ezasu uczucie dla starej ojezyzny swój wyraz w różnych 
prądach mesyańskich. Była to właściwie krystalizacyw zdrowego 
instynktu życiowego u narodu, jego serdecznej, mocarnej woli 
utrzymania swej własnej indywidualności narodowej. 


U nieproduktywnego jednak narodu golnsowego przybrało 
to przywiązanie do starej ojczyzny „eteryczny”, duchówy eha- 
rakter. „Duch żydowski“ utrzymał się czystym i nieskalanym 
w pustyni kolusi. a on treść nadal wszystkim narodowym dą- 
Zeniom. Realne, twórcze życie, jak i bohaterstwo, czerpiące zeń 
swe soki żywotne, spuszczono z oka z upadkiem ostatniego mężu 
drażyny Ваз Хоер. Znikło pojęcie pracujących i twórczych 
elementów, a pozostal „czysty duch". Palestyna zamienila się 
м „4 święte miejsc е”, w cmentarz, na którym PARE NCT zostały 
najpię kniejsze i i na jideż Umiejsze marzenia calego narodu. Jak każdy 
sen —- upiększala i ona męczeńskie życie w golusie, Oderwaną 
jednak pozostała od realnych czynów narodu, od jego codziennej 
walki życiowej. Nieproduktywny naród napelnil kraj niepro- 
duktywnymi elementami, a one — owe zgniłe dusze — szukały 
opuszczonych grobów swoich biernych przodków. Centrami narodu 
w Palestynie staly się Meron z grobem Bar-Jochaia, Jerozolima 
x grobem Szymona Sprawiedliwego, Tyberjada z grobem Meira 
cudotwórcy. 


Co tyeh Pismo znających batłanów obchodzi Modena z gro- 
bami bohaterów hasmonejskich tub Masada, gdzie krwią zazna- 
czenym jest najpiękniejszy moment narodowo-żydowskiej walki 
rewolucyjnej?! Co prowadzić może tych bogobojnych starców, 
którzy ze zdrętwialemi oczyma „końca* * wyczekują. — na grób 
fanatveznych zelotów i zuchwałych „ewaleicieli®  (birionim), 
którzy, „działając wbrew woli Pana“, bronili czynnie kamieni 
1 ziemi Jerozolimskiej! 

i. 
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Osierocone i odosobnione leżą groby naszych wielkich boha- 
terów narodowych, rozsiane po kraju, — świadkowie poniżenia 
i służalezości, w którą popadl cały naród. 


D h * 
ЕЯ 


Powstało w narodzie żydowskim nowe pokolenie, zrywające 
z biernością ogółu. P ra ca — oto to jest realna, konkretna treść 
jego charakteru. Wśród niej wzrasta i w niej się wyraża człowiek. 
Ona jest jego celem moralnym, sensem jego życia, jego wartością, 
a o nią waleząc — walezy o swe życie. Naród, co wietrzne pędził 
życie, nie miał żadnego gruntu, żadnego oręża dla obrony. On 
psychologicznie zdatnym nie był do oporu. Przystosowy- 
mie Się SE jest warunkiem życia w golusie. Być spo- 
k OF ia e js zmie niz wota maz swym UI ilipi = 
jest jego etyką. Nie tworząc sam, nie mial naród dla siebie samego 
poważania, a z pokorą i poważaniem spoglądal na silnych. 

Skoro atoli część pewna podjęła życie pracy, wzmogla się 
jego aktywność i z siebie rozwinęła się samo-obrona. Jest. to po- 
czątek dopiero wolnej, ezynnej walki, brakuje jeszeze moment po- 
zytywny, łączący jednostkę z ogółem 1 nadający walee charakter 
narodowy. Wśród niezliczonych ofiar i pogromów znajdują się 
liczone nazwy bohaterów, którzy życia swego bronili. Uezynili to 
jednak tylko z konieczności. Teh aktywność zależy od sił obeych 
i związaną jest z czasem i miejscem. Naród jest rozrzucony. Każda 
część żyje dla siebie, a obrona jest walką jednostek. Bohaterowie 
żydowscy ogólnego ruchu rewolucyjnego są jeszeze właściwie oder- 
wani od własnego źródła narodowego. Naród jako taki żywi inne 
nadzieje, wynik zaś ich walki ograniczony jest nie narodowo- 
żydowskiemi granicami, ale lokalno-polityeznymi warunkann. 

Część czynną się stała. Nie tyczy się to jednak serca narodu 
żydowskiego. 

“ 
№ 

Czynny bojownik żydowski szuka swego korzenia w oj- 
czyźnie swego czynnego narodu. W Palestynie wy- 
twarza się narodowe centrum i tu budzi się żydowska czy n- 
ność ludowa, w eodziennem życiu, w pracy, a tem samem 
też i w walce. Tam udają się aktywne jednostki narodu, a ich życie 
tam jest nowoczesną rewolueya w żydowskiem życiu lndowem. 
Porwala się w nich żądza własnego, twórczego życia, i wojnę wypo- 
wiedzieli zewnętrznemu 1 wewnętrznemu w rogowi. Nie modlil się 
Bar-Kochba, nie wyezekiwali i nie „mieli nadziei“ zeloci, ale wal- 
czyli i ow przelewali w walce o wolność żydowską. Teh groby 
budzą pragnienie walki u nowych Żydów w starej ojczyźnie. 

Dawni bohaterowie ży dows sey padli świadomie jako boha- 
terowie. A ich śmierć jasno wykazała, jak przemożnym był 
w nich instynkt do życia — by żyć i tworzyć. Obecnie 
znowu rozpoczyna się życie żydowskie. Zmown przyjdą bohate- 
rowie, a ei wiedzieć będą, jak umierać! 
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Wiedzieć, jak umieraé!... — My się tego uczyć 
musimy, albowiem nie wiemy jeszcze, jak 
żyć. Groby dawnych bohaterów żydowskich opowiadają nam, że 
kiedyś myśmy to wiedzieli! 

„ Oddziały robotników i młodzieży żydowskiej ciągnąć za- 
czynają do opuszczonej wioski Modeny i coraz częściej przypo- 
tninają sobie twierdze Masadę. 


ш SĘ 


Meron...i...Modena... 

Które z nich jest silniejszem? Które z obu zwycięży? Które 
ustali dalszy kierunek naszych dziejów ? Czy naród żydowski 
w dalszym ciągu żyć będzie swojem życiem nicości i pozostanie na 
zawsze biernym i tragicznie nieproduktywnym , jako naród? Cay 
też zrzecze się cudów i przystosowywania się i obierze drogę 
czynnego, twórczego życia? Czy i nadal wróci do fahuligtycznych 
kombinaevi i corocznie stawiać będzie świeczkę na grobie prze- 


szłości. śląć ku niebu swe modlitwy „Jizkor*... czy też może 
w końcu sau się ocknie... przypomni sobie, jak to on sam kiedyś 


żył. pracowal, walczył?! 
Na razie udają się do Meron tysiące, a do Modeny dzie- 


siątki... ale w Meronie zwilża się łzami wywietrzałe kamienie, 
Modena zaś żąda, domaga się życia... 

Do Modeny idzie młodzież, Szomrzy... E juz nowe 
wioski przybyły: Sedzera, Merchawja, Dagania, Kinereth, Mil- 
chamia... Nowe nazwy, nowe groby... Znak, że nowe przędzie 


się życie, przez nowych ludzi o wolnych sercach, silnych wołach, 
którzy życie kochają bezwzględnie i w walee o nie paść umieją. 
Przedzie się mistyczny związek między Nedżerą a Modena, między 
dawnymi Zelotami a dzisiejszymi Szomrami. — Nowy rozpoczyna 
się okres w naszem narodowem PA Gee ee 


з A = 

Padły jednostki. Ale żadni wybrańcy. Takimi oto być mają, 
takimi są żydowscy Szomrzy i robotnicy w Palestynie. (rolus 
zrodził u nich Ars Ta obudził niepokój, a w Palestynie 
szukali uspokojenia. Szukali i znaleźli. Czynnie żyli — 
ezynnie zginęli, [ch życie i śmierć są przeto 
symbolem dla całego narodu, a szczególnie 
dla młodzieży, jak żyć można w kraju: ży- 
dowskim i jak umierają Żydzi 

Śmierć tych młodych bohaterów żydowskich jest apelem 
do życia dla calego dzisiejszego pokolenia. 

Przytłumiony akord naszej melodyi ludowej  znówu 
zadrgal . 

Naród, eo poszedł w dyasporę, uświęcił nazwy swoich 
męczenników. : 
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Naród. co poczyna dyasporę opuszczać, w ślad pójdzie za 
swoimi bohaterami. 

Ф а :چ‎ 

Jizkor!... ale nie ku niebu, lecz do żywego narodu zydow- 
skiego i do jego młodzieży się zwracamy: nie w obrębie bożnicy, 
przy palącej się świeczce zadusznej, lecz w szeroko rozsianym 
świecie żydowskim, przy jasnem świetle słońca żydowskich walk 
wolnościowych. Nie modlitwa, lecz wezwanie. 

NR E т 

„Niechaj naród żydowski pamięta“, jak żyli i padli Baum zu 
i robotnicy żydowscy. Byli dziećmi ludu. „Bosak“ z Odessy, kupiec 
z Poltawy, krawiec z Temir-Chan-Déuryi, zecer z Jerozaliny 
1 własciciel farmy z Kalifornii. Nie chcieli się oni jednakowoż za- 
dowolić swojem pochodzeniem i sami spróbowali pracować i two- 
rzyć, żyć i używać. Nie bohaterstw dokazali, wznieśli jeno sztandar 
pracy i życia, a w walce o życie śmierć znaleźłi. Niechaj więc pa- 
mięć o tych bohaterach wniknie do każdego domu żydowskiego, 
w którym się męczy i cierpi dusza golusowa i wzbudzi w niej 
tęsknotę i pragnienie innego życia! Niechaj wzmacnia i otuchy 
doda slabym w narodzie! Takimi jak ci bohaterowie wszyscy 
być mogą, wszyscy być powiuni! 

Rozpoczyna się nowe życie żydowskie — życie pracy. 
A gdzie praca, tam i walka; gdzie zaś walka, tam ofiar trzeba... 
Płynie więc krew żydowskich bohaterów na gruncie narodowej 
ojczyzny i z ziemi wola: 

„Niechaj naród żydowski pamięta!” 


Ruch młodzieży żydowskiej i jego 
znaczenie dla nas. 


Kiedy przed kilkunastu laty Ellen Key nazwała wiek nasz „stuleciem 
dziecka*, stuleciem jego emancypacyi, nie wiedziała  jeszeze. że w innej, 
większej krainie germańskiej przygotowuje się inna, o wiele donioslejsza 
w swych skutkach emaneypacya —- emancypacya średniej klasy wiekn —- 
młodzieży. W krótkim czasie objda ta emancypacya większa ezęsé naszego 
kontynentu a dziś znaną jest ogółowi pod mianem „ruchu młodzieży“. Słowa 
te, aczkolwiek używane i nadużywane od lat, sa wlasciwie zupełnie nowego 
pochodzenia: autorem ich jest Hans Blaiher, pierwszy historyk . Wander- 
vogla*, który zupełnie słusznie nazwał ten pierwszy wielki  żywio- 
łowy odruch młodych — ruchem młodzieży. Во .Wandervogel- dażył do 
stworzenia nowego stylu młodzieńczego. R wędrowanie jako takie nie było 
celem, lecz srodkiem do celu, środkiem du wytworzenia właśnie tego nowego 
młodzieńczego życia. ‘Taka elementarna siła bie da się z niczego  wydeduko- 
wać, dla niej są zbyteczne wszelkie przyczyny: jest tworem, a każdy twór 
dokonuje się z konieczności, 
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Na początku XX. wieku poznała młodzież, iż posiada swą własna. od- 
rębną wartość, a najgenialniejszy pedagog dzisiejszy, Gustaw Wyneken, sfor- 
mułował ро raz pierwszy „ideę* młodzieży. kładąc główny nacisk na jej 
wartość jako samodzielnego czynnika kulturalnego. W dziejach ludzkości są 
to dwa epokowe wydarzenia: młodzież, dotychczas w pełni zależna od star- 
szej generacyi, przez nią kierowana i uwałcona, przychodzi Јо swiadomości 
własnej swej istoty. Młodzież zaezyna pojmować, że jest ezems odrobnam, 
wartościowem, że ma do spełnienia specgalne zadania, że w obrębie kułeary 
Jndzkioj jest twórczym czynnikiem. Mimowoli musi każdy przyznać, Ze tkwi 
w fakcie tym cos podniosłero i wielkiego, cos genialnezo wprost. Stad ma 
przyjść błogosławieństwo nowe dla ludzkości. jej odrodzenie i odmłodzenie. Bo 
jelem ruchu młodzieży jest wprowadzenie młodzieńczego ducha 
сако decydującego czynnika w łono społeczeństwa 
ludzkiego. Cel ten nie został jednak dopięty z powodów natury głównie 
pojęciowej i techniczno-organizacyjnej, które na tem miejscu mniej nas in 
teresnją. 

Że młodzież dopiero teraz przebudziła się i teraz dopiero staje 
sie świadomą tkwiących w niej sil, że dziś dopiero świadomie odrywa się od 
nierozumicjącej jej starszej generacyi i poczyna domagać się swych praw — 
tv ma swe uzasadnienie w istocie budzącej się do życia nowej kultury, 
w przełomie. duchowym, jaki obecnie przeżywamy. Młodzież stanowi dla siebie 
odrebną społeczność, która, nieobciążona jeszcze materyalnie, zapatrzoną jest 
w przyszłość, w piękno i prawdę. Młodzież widzi i reaguje tylko na idealno 
wartości, chce służyć zawsze i wszędzie bezwzględnie kulturze, duchowi. A po- 
nieważ epoka nasza jest epoką. w której duch sam siebie udnajduje, w której 
twórczo poczyna działać, więc jest ona zarazem epoką przebudzenia się mło- 
dzieży, epoką ruchu młodzieży. — Druga niemniej ważną przyczyna tego 
ruchu jest obudzenie się nowego uczucia cielesnego. które jest reakeya prze- 
ciw jedynowładztwu wiedzy i nauki w życiu. Ponieważ młodzież -- zdaniem 
Wynekena — jest w istocie swej raprezentantką zasady cielesności, puniowaź 
uczucie to obecnie jest przełomowe, dlatego opoka nasza należy do młodzieży, 
jest przełomem młodzieży. 


* ^ * 
Po tych wstępnych słowach możemy przejść do właściwego tematu. ~- 
Spróbujemy dziś rozpatrzyć ruch młodzieży żydowskiej pod katem widzenia 
socyołogii kultury, t. zn. spróbujemy naszkicować milieu, w jakiem on się 
rozgrywa, budowę i istote zewnetrznych formacyj, wśród których on istnieje ¢ 
następnie zajmiemy się kulturalną produktywnością, t. zn. istotnie żywą du- 
chowością tego ruchu: wreszcie zbadamy tendencye tego ruchu w różnych 
dziedzinach życia, w które on wkracza. a które to tendencre posiadają bez- 
pośrednio dające się uchwycić znaczenie kulturalne, Jest to mojen zdaniem 
jedyna droga, wiodąca do celu: gdyż tylko w ten sposób będziemy mogli 
osądzić całą wielkość tego rucha i jego ogromne znaczenie dla żydostwa. 
Ж S EJ 
Żyjemy w czasach kapitalizmu i mamonizmu. - Rządzą паші zewnętrzne 
шосе i ciemne potęgi. Co dzisiaj zwą kulturą, to nie jest nawet eywilizacyą, 
wyjąwszy chyba t. zw. „techniczną kulturę* : reszta stoi na poziomie. prze- 


op 
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ciętnej zumalistyki i kina. Wszystko goni za ѕепѕасуц, za newemi, hołdują- 
cemi modzie i płytkości wrażeniami, za interesem, rozrywka... Złote ramy 
obrazu znacza dziś. więcej, niż samo arcydzieło. Na każdym niemal kroku 
niezadowolenie u ludzi, wszystko jest znudzone i poza materyalnym interesem 
nie widzi człowiek żadnej innej wartości życiowej. Brak ludziom ducha, pa- 
nuje chaos, % którego niema wyjścia. Między wewnętrzną kulturą a Światem 
pracy zieje przepaść. W każdej dziedzinie rozdarcie, brak nici, wiążącej ludzi 
z sobą, ludzi z wiecznością, z Bogiem. Stąd to wypływają różnice i przeci- 
wieństwa klasowe i wyznaniowe. stud też głęboka sprzeczność interesów. 
Zdaje mi.się, że jedną z głównych przyczyn tego stunu rzeczy jest brak 
wychowania. Nie nauczono nas cenić dorobku kulturalneso ponad 
wszystko inne, nie wykształcona w nas woli, do którejby można zaapelować, 
mie wyrobiono w nas zmysłu pracy bezustannej, zmysłu czynu (елуп wiążę 
ludzi. spaja! Czyn ludzki -- to jedyny, nie dający się zatrzeć Чай naszego 
bytowania). Nie zaszczepiono nam wiary w ciągły rozwój i postęp świata, 
który czeka na nas, abyśmy go zbawili. A zbawić możemy świat przez prze- 
istoczenie go, przez urzeczywistnienie naszej idei! Nie nauczono nas nawet 
szanować altruizmu, nie mówiac wcale o poświęceniu się za ideę, Za coś 
nadosobowego, gdzie miejsce egoizmu i wyżycia się zajmuje wola czynu. `: 

Pod tym wzgledem nie różni się nowoczesny Żyd wiele od innych 
ludzi. Przeciwnie: tu i ówdzie w pogoni za sensacya przerasta jeszcze tam- 
tych, staje się wprost karykaturą, monstrum, co w wielkiej mierze należy 
przypisać j jego oderwaniu się od narodowego podłoża *). "Tylko wschodni Żyd 
nie został dotknicty tą zarazą, a narodowe żydostwo i nasza młodzież uświa- 
damiają sobie, że sytuacya taka nadal nie jest do utrzymania i starają się 
przewartościować dzisiejsze wartości. 

Zwhaszeza od młodzieży oczekujemy zbawienia, 

Zasmaczyliśmy już, że młodzież, nie będąc materyalnie obciążoną, 
tęskni za pięknem, prawdą, prawością ; że kulturalnym jej interesem są Dez- 
względne wartości duchowe. Młodzież nie kiernje sie żadnymi wzgledami 

kroczy po ciernistej drodze do upragnionego celu: do przeduchowienia 
świata, do odmłodzenia innych. (Nie należy zapominać, iż mówimy wciąż 
o młodzieży jako idei; u empirycznej młodzieży znajdujemy jeno pewne za- 
datki skreślonego tutaj stanu, które z powodu nieuwzględniania ich i braku 
pielęgnacyi marnieją.) Młodzież nie tylko odrzuca cały nasz dzisiejszy ustrój, 
lecz chce go także zmienić: jej stosunek do świata i życia jest aktywny. 
Z chwila kiedy młodzież poznaje, że otoczenie nie żyje wedle ideału, Świat 
staje się dla niej niedoskonałym a nawet złym. Ideal jest dla niej ostatecz- 
nem, krańcowem pięknem, radością: częścią ducha, rozumem. (Cos zaryso- 
wuje sie w wyobraźni naszej, poza czem nie widzimy nie lepszego, nic szla- 
chetniejszego i powiadamy.: chcemy to! I zużywamy wszelkie nasze siły, aby 
ten doskonały, naszem zdaniem, stan - ` stworzyć. Śmiem nazwać stan taki 
objawieniem. Bo czemże jest objawienie? Objawia się komuś сох, staje się 
jawnem. co dawniej wśród ciemności panowało. Nad człowiekiem wschodzi 
nowy duch. A о ducha nam chodzi, о stworzenie warunków, wśród których 
mógłby się swobodnie rozwijać, panować, przenikać umysły! 


*) Doskonałą analizę współczesnego typu zachodniego Żyda dał A. Lemm 
w „Der Jude“ (1916. sierpień) w artykule: ,Grossstadtunkultur und Juden“, 
kreslac cala jego niemae duchową i rozdarcie wewnętrzne. 
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Powiedzielismy już, że socyalny organizm jest: skostniały, że jega igła 
magnetyczna zwraca się ka eudajmonizmowi. Weielenie młodzieży w taki or- 
ganizm jest czems pożałowania godnem, absolutnie niewskazanem. Przeciwnie, 
młodzież musi tutaj wkroczyć i sprawdzić równowagą sił. podporządkowując 
się i służac kulturze. 

s Zadań tych nie można jednak spełnić przez książki. pisma ulotne ni 
odeżyty. Trzeba stworzyć dla nich pewne żywe podłoże, a podłożem tem jest 
zrzeszenie, związek, 

Młodzież żydowska znajduje sie w tej nader przykrej sytuacyi, że ani 
rodzina ani szkoła nie mową jej dziś zapewnić dostatecznego wychowania. 
Dotyczy to wprawdzie także ogółu młodzieży, Jeez położenie nasze jest o wiele 
gorsze. Nie mamy nawet widoków, aby w najbliższej przyszłości marzenia 
uasze w tym kierunku zostały urzeczywistnione. Nawot najlepsza szkoła 
(n. p. wolna gmina szkolna) nie mogłaby zaspokoić pragnień młodzieńca ży- 
dowskiego i uczynić zadość postulatom narodowego żydostwa, jeśliby nie po- 
średniczyła pomiedzy najświętszemi dobrami naszej kultury a młodzicża, jeśli 
by nie starała się odnowić tkwiących w żydostwie tendeneyj. Również rodzina 
żydowska nie może być czynnikiem wychowawczym, gdyz zabija ducha mło- 
dzieńczego 1 nie jest narodowo oryentowana. 

i Nie pozostaje wobec tego młodzieży żydowskiej nie iimego. jak ukształ- 
towanie życia swego рола domem i szkołą. — Młodzieniec między trzynastym 
a ośmiastym rokiem życia zajmuje wobec rzeczywistości już а priori negujące 
stanowisko. Nie mogąc odpowiednio ukształtować życia swego avi w domu 
апі w szkole, odszukuje on równych sobłe wiekiem towarzyszy 
w związkach, kółkach, zrzeszeniach. U nich stwierdza on to samo przeżycie, 
te same tęsknotą za pięknem, wolnością i prawdą. Zrzeszenia jest 
pierwszem stadyum ruchu młodzieży. Zazwyczaj zdarza Się, 
iż pora» pierwszy zwracają tutaj młodzieńcy baczniejszą uwagę na 
siebie ; poraz pierwszy może zaczyna się tutaj budzie wzajemne  poszanowa- 
me: w zrzeszeniu po raz pierwszy bierze się swego przyjaciela na seryo. 
"Tutaj jest miejsce, gdzie można swobodnie mówić o swych pragnieniach 
i zamiarach *). Najważniejszem atoli jest, że siły młodzieńcze mogą być tutaj 
czynne. Młodzież, która tęskni za sprawiedliwością, wolnością, młodością: 
i prawdą, pragnie także być taką. Lee. młodzież nie jost w stanie sama 
tworzyć nowych wartości. Tutaj nastręcza sie jej kierownik, który  wskaznje 
jej droge do przyszłości. A ponieważ młodzież chce żyć  heroicznem życiem, 
musi kierownik jej być uosobieniem bohaterstwa; w nim odnajduje ona ijo- 
hatera, którego czci i uwielbia. Pod tym wzylędem posiadaja zrzeszenia inną 
jeszcze doniosłość. Lata dojrzałości płciowej ха a młodzieńca czasem naj- 
straszliwszych walk wewnętrznych, czasem kształtowania tizyologicznego i du- 
chowego. Młodzieniec stroni wówczas często od ludzi, zwłaszcza od kobiet. 
chętnie natomiast lenie do bratniej duszy, która mu jest nie tylko ostoją. 
i podpora, ale także celem. Caly swój młodzienezy erotyzm przelewa własnie 
młody człowiek wówczas na swego kierownika: stąd to uwielbienie, ta cześć, 
jakiej przedtem nikomu nie okazywał. 

W zrzeszeniach zaczyna młodzież stawać sią świadomą swego żydostwa, 
"tworzy małą społeezność żydowska ze specyalnemi zadaniami, ze specyalnym: 


*y p. X. Bernfeld: „Die neue Jugend und die Frauen*, Hugo Heller Verlag 
Wien 1914. 
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color, Kultywuje wartości duchowe żydostwa, zagłębia się w historye swego 
narodu, czci narodowych bohaterów. znajduje zrozumienie świąt żydowskich, 
nczy się swego jezyka — a Wszystko w wedi kategorvi - młodzienezości. — 
Wędrując, zbliżają się szomrzy i członkowie . Blan-Weiss= do natury, a tem 
samem do człowieczeństwa, oddalając się па pewien czas od środowisk wielko- 
miejskich, przezwyciężając przez ghetto stworzony dystans między Żydem 
a przyrodą *). Tumostara się młodzież ukształtować nowe życie, odpowiala- 
jące jej ustrojow duchowemu i czyniącej zadość postulatom żydostwa naro- 
dowego.  „Pielęgnujomy zrzeszenie żydowskie, aby módz wędrować,  Jaśniej 
mówiac: Żydowskie zrzeszenie jest nam potrzebne. ponieważ nasza młodzież 
tylko w takiem zrzeszenia może bez wszelkich przeszkód rozwinąć swe ludzkie 
wartosci... Wspólne wędrowanie. wraz z wszelkiemi jego ludzkiemi warto- 
Selami, jest poprostu forma naszego żydostwa, podobnie јак religijno i nowo- 
powstające formy. Odkąd wola żydowska znowu przyszła do sumoopaniętania, 
znajduje się ona wciąż w poszukiwaniu za takiemi formami... (Calvary), 
> daje mi się jednak. że li tylko estetyczne przeżycie na łonie natury, 
jakkolwiek zupełnie usprawiedliwione i podyktowane zmysłem młodzieńczości, 
może się łatwo przemienić w zwyczajny sport, co gorsza: grozi zdegenerowa- 
niem na tym pumkcie: ta estetyczna rozkosz gotowa stać się kultem, Wraż- 
liwość estetyczna ma swe granice: nie można jej nigdy па dłuższy czas 
utrzymać, chyba że powiążemy ја z pewnemi etycznemi. a w tym wypadku 
także  hygienicznemi wartościami (zdaje sobie wędrająca młodzież % tego 
sprawę, że przyroda jest zarazem największym naszym wrogiem, że kulturi 
na swej drodze dąży właśnie do przezwyciężenia przyrody? Że intuicya i ir- 
racyonalizm ludzki odnoszą zwycięstwo nad ślepym instynktem i wroga nam 
siłą przyrody 2). W pomienionym artykule powiada Calvary, iż dopiero 
syómiam był w stanie przystąpić do stworzenia takiego zrzeszenia јак Blau- 
Weiss, i że tylko takie zrzeszenie może nam zapownić żydowskie wychowanie 
unlodziezy, Lect — dodaje — czas dopiero okaże, czy mogą się tutaj zro- 
dzić twórcze wartości związkowe. Śmiem twierdzić, 1% wartości te istnieją już 
3 chwilę powołania takiego zrzeszenia do życia, a działać aktywnie mogą one 
dopiero za kilka lat, t. zn. kiedy młodzież ta opuści zrzeszenie і zacznie 
czynnie i bezposrednio dla żydostwa pracować. 


E + 


Dażeniom narodu żydowskiego jest: stworzyć warunki dla racyonalnej 
kolonizaeyi w Palestynie i przyciągnąć jaknajwięcej tęgich i uświadomionych 
pracowników na roli. Siy takie należy już w golusie wykształcić, czy to 
przez zakładanie wzorewych ogródków i kolonii miejskieh, czy też przez two- 
rzenie spółek osadniczych (Siedlmysgenossenschaften). Tutaj otwiera się dla 
młodzieży szerokie i wdzięezne pole działania, wymaga ono atoli grantow- 
nych studyów i trzeźwości. Okazało się bowiem, że same idealne podstawy 
nie wystarczają da zakładania pomienionych spółek: w praktyce wyłaniają 
się później pewne trudności. które można przezwyciężyć tylko przy pomocy 
nadzwyczajnej znajomości rzeczy i przy szczególnych zdołnościach. W dzie- 
dzinie tej zradzają się nieraz także fantastyczne wprost plany. Zdaje się mło- 
dzieży. -że przez zakładanie n. p. spółek osaduiezych przezwycięży dzisiejszy 


*) por. M. Calvary: „Błau-Weiss* w „Der Тийе“ (1946. 11. 
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ustrój xapitalistyczny. stworzy nowe warunki dla rozwoju kultury i odrodzi 
w fen sposób ludzkość. Tcieczka od kultury. zaskiepienie się w pewnych 
ciasnych ramach pracy fizycznej (duchowa równą jest tam zeru) i „moralnej” 
(dośc zresztą watpliwej wartości), skoneentrowanie się tylko we własnem 
Zrzeszeniu bez szerszego horyzontu, bez styczności 2 ogółem, nie moga nigdy 
niczego „odrodzie”. Przeciwnie: w całym tym rachu tkwi n. p. w Niem- 
czech wielkie niebezpieczeństwo dla rucha młodzieży tamtejszej i dlatego ci, 
którzy nie są zaślepieni i trzeźwo rzecz biorą, toczą gwałtowna kampanie 
przeciw takiemu skarykaturowaniu młodzieży i dziecinnej krótkowzroczności. 
— U nas jednak ma się rzecz zupełnie inaczej. Ruch młodzieży żydowskiej 
nie spełniłby swego zadania, zarzucajae tę dziedzinę pracy, chodzi паш bo- 
wiem o zdobycie nowych punktów oparcia w opanowaniu ziemi przez sily 
ducha. Kultura pozostaje czczem słowem, jeśli wpierw nie uporządkujemy 
podstaw naszego Życia gospodarczego i nie przesycimy ich duchem. Jak- 
kolwiek mówią o nas, iż nie jesteśmy narodem rolniczym, iż ciągła nasze 
niezadowolenie, wewnetrzny niepokój, nie pozwalaja nam związać się 4 jednom 
miejscem. 3 drobnym skrawkiem ziemi, musimy podnieść, iż tylko wielkie 
nieszczęście narodowe oderwało nas od matki-ziomi, iż Mojżesz nakazał nam 
był osiąść mt roli. nie sprzedawać jej, bo ziemia należy do Boga. „Nie po- 
żądaj domu twego bliźniego" znaczy: załóż sobie własny, stwórz nowe 
ognisko na kanaaneùskiej ziemi! Przez kultywowanie pracy na roli odciągnęli- 
byśmy również cały szerog sił od pośrednictwa i drobnego handlu, które to 
zawody w coraz większym stopniu zatruwają nasze narodowe życie. 1 tutaj 
mozłahy się ujawnić żywa duchowość naszej młodzieży. 

Mowilismy dotychczas wciąż o kulturamych interesach i kulturalnej 
pryduktywności ruchu młodzieży Żydowskiej; 0 urzeczywistnieniu pewnych 
duchowych i wychowawczych postulatów, o nowem uczuciu narodowem i nowej 
religijności, odradzającej się zarówno pod względem treści jak i formy i 6. p. 
Mimowoli przeszliśmy do trzeciego punktu naszych wywodów : do prądów 
życiiwych i tendencyj w dziedzinie kultury. Tutaj oczywiście jest miarą 
wszystkiego — dokonany czyn, pozytywne rezultaty pracy. Ruch młodzieży 
naszej jest w zaczątkach dopiero. Zresztą prace te wezmą na swe barki ci, 
którzy opuszcza zrzeszenia i zaczną po myśli ideałów młodzieńczych pracowac 
nad «drodzeniem życia gospodarczego, socyalnego, wychowawczego w golusie* 

Ruch młodzieży żydowskiej, tak jak my go rozpatrujemy, nie jest ni- 
czem innem, jak secesvą wychowawczą: nie uzupełnieniem tego, 
«o istnieje, nie surogatem, leca tworem, którego zadaniom jest przeisto- 
czenie istniejących stosunków. 

Ze związków wyniesie młodzież nasza nowy światopogląd, Swiato- 
pogiud ten musi ona w życia urzeczywistnić, musi go pielęgnować і propi- 
gowa:: to jej kulturalna misya. — Wyrośli z zrzeszeń młodzieńcy, imają 
się twórczej pracy, oddając swo siły na usługi naszego narodu, Tworzą się 
więc w większych Srodawiskach grupy, związane 2 soba jedynie przez ideę: 
pismy mb okólniki mogą informować o ich działalności i zakresie pracy. Na 
pierwszym planie musiałaby widnieć tutaj praca oświatowa: uświadamianie 
naszego ludu przez wykłady, przez zakładanie uniwersytetów ludowych, 
bibliotek wędrownych. settlement i t. p. Stąd musi wyjść odrodzenie pojęcia 
i istoty pracy soeyalnej, w innym bowiem razie cała ta działalność nio 
bylaby слеп jednalitem i pozytywnem. Z tych pracowników rekratowaliby 
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się także еі, ktorzyby pełnili publiczną słażbę w Palestynie, zakładali szkoły, 
hebrajskie 1 t. d. Również polityczne cele, od których młodzież w, zrzesze-. 
niach musi się zdala trzymać, wystepują tutaj poraz pierwszy na widownie, 

W ten sposób nie tylko młodzież bedzie miała swoją kulture, ale i kul- 
tura swoją młodzież, 


kuch młodzieży żydowskiej dąży do wniesienia ducha  młodzienezy 
w nasze życie. Będzie on tak długo trwał, aż nasze pozycye w Pałestynie 
nie zostaną dostatecznie silnie ugruntowane, aż kulturalna część żydostwa 
nie przeniesie się do krainy naszych ojców, а? nie rozpoczniemy tam życia, 
któreby nam gwarantowało wszelką niezawisłość, wysoki stopien życia ducho- 
wego i stało się przykładem dla innych. Е 

Gdyby nawet narodowe żydostwo utwierdziło sie w dyasporze, ruch 
młodzieży będzie nadal istniał: jego zakres działania rozszerzy się. (O kie- 
runku tego działania dziś mówić jeszeze niepodobna. 

Starsza generacya bedzie zawsze potrzebowała odrodzenia, odmłodzenia, 
nawet ta w Palestynie. Tam bedzie młodzież musiała baczną zwracać na to. 
nwagę, aby społeczeństwo nasze kroczyło po linii, wytyczonej ma przez pra- 
żydowskiego ducha; którego głównemi tendencyami są: idea jedności. czynu 
i przyszłości, przetopione w tyglu ducha młodzieńczege. ‘Tam bedzie młodzież 
stała na straży narodowego ducha, naszych najżywotniejszych interesów, 
a tem samem i całej ludzkości. 

To jej cel i zadanie na przyszłość! 

Julian Rottersmann. 


anauauznEDROSOZOSUDREDSZROBROGARNZZEZASZYZOZSZNZORNUDZROSOGARSZZUADOZAGORUSSRZNNAŃUUWDRZAUUNESDOPESEB 


= 
Zydost d i zydost 
e ез 
religijne. 

_ Na porządek dzienny naszej publicystyki weszła kwestva: 
jaki jest stosunek żydowskiego naeyonalizmu do religii żydowskiej. ° 
Odpowiedź na to pytanie jest bardzo ciekawa, ale nie otrzymamy 
jej. jeżeli postawimy pytanie w sposób następujący: czy można: 
być Żydem narodowym. jeżeli się nie jest Żydem religijnym? 

Idzie bowiem o to, że nacyonalizm nie jest pojęciem jedno- 
litem i że nie u wszystkich narodów oznacza on to samo. Ażeby 
wytłumaczyć, co to jest nacyonalizm, należy przedewszystkiem 
zrozumieć, że nie jest to pojęcie abstrakcyjne, lecz bardzo a bardzo 


konkretne. Ludzie, którzy istotnie stanowią naród — a nie tylko 
nominalnie — muszą mieć wspólne interesy zarówno materyalne. 


jak i moralne. Z tego samego już wynika, że oznaki narodowe. 
są rozmaite: wspólne terytoryum, wspólna religia, wspólna prze- 
szlość, tradycya, język. kultura, ekonomika i t. d. 

lm więcej oznak naród posiada, tem jest silniejszy. -Jeżeli 
zaś jakiś naród nie posiada wszystkich wspólnych oznak. to o sile 
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Jego może decydować głębia tych niektórych wspólnych oznak, 
jakie jego czlonkowie posiadają. 

Inaczej mówiąc: im mniej „wspólnych oznak jakiś naród 
posiada. tem oznaki istniejące powinny być silniejsze. ażeby naród 
ten nie zaginął. Śród oznak narodowych religia odgrywa jedna 
z ról najważniejszych. Byl ezas, gdy religia zupelnie wystarczała 
na to, ażeby jej wyznawcy stanowili osobny naród, Z ерла, gdy 
z jednej strony wiara u ludzi osłabła, a z drugiej inne oznaki 
narodowe (jak Język, kultura i t. d.) się wzmoenily, odgrywa ona 
role juz nieco mniejszą, ule ciągle jeszeze dość ważną, ażeby 
trzeba bylo z nią poważnie się liczyć. 

Szczególnie da się to powiedzieć o narodach. nie posiada- 
jacych własnego państwa lub innych oznak narodowych. Jaka 
przyklad można wziąć Polaków. Religia katolicka jest w zasadzie 
swej miedzynarodową, a więc antynarodową. A jednakże w naj- 
cięższych chwilach dła Polaków, gdy ujawnienie ich narodowości 
napotykało па nieprzezwyciężone przeszkody, religia katolicka 
była wybitnym środkiem zachowania polskości. Bo trzeba wie- 
dzieć, że pomimo idei zasadniczej religii, która ją czyni zupełnie 
niezależną od narodowości, każdy naród urabia swoją religię na 
swój sposób. A drugiej strony i sama narodowość zdobywa w swej 
treści i formie elementy religijne. To też istotnie widzieliśmy, że 
w ciężkich ehwilach walki polskości o swój byt, najbardziej się 
zachowali, jako Polacy, katolicy, już o wiele mniej ewangieliey, 
a Polaka- prawosławnego zupełnie już trudno sobie wyobrazić. 
Ażeby to zrozumieć w zupelności, trzeba wziąć pod uwagę jeszcze 
jedną okoliczność. Polaey-katolicy mieszkali w państwach, gdzie 
większość ilościową lub siłę innego rodzaju mieli ewangielicy Jub 
prawosławni. 1 otóż п. p. Polak-ewangielik znalazł się w osobliwem 
polożeniu. Pod względem narodowym złączony był z polskością, 
a pod względem religijnym z niemieckością. A ponieważ uczucie 
religijne jest niemniej silne niź uczucie narodowe, ponieważ dale] 
interes materyalny i moralny często idzie po linii religijnej, a nie 
narodowej. więc Polak-ewangielik o wiele łatwiej mógł ulegać 
asymilacyi, niż Polak-katolik, i tak istotnie bylo. Trzeba wreszcie 
wziąć pod uwagę jeszcze jeden wzgląd. Toleraneva religijna 
weszła w ciało i krew wszystkich narodów eywilizowanych, tak, że 
uprawianie ucisku religijnego jest o wiele mniej możliwe, niż sto- 
sowanie ucisku narodowego, które ciągle jesze ze jest na porządku 
dziennym. ‘Pam więc, gdzie narodowość nie może się ujawnić 
swolodnie w postaci bezpośredniej, występuje ona w formie reli- 
gijnej, przyezem niekiedy nawet znajduje poparcie wśród współ- 
wyznawców innej narodowości, jak to widzimy n. p. w Niemczech, 
gdzie centrum katolickie popiera stale nacyonalizm polski, nie- 
kiedy nawet wbrew interesom narodowym centrowców ... 

To, co powiedzianem zostało o Polakach. jeszcze w stopniu 
o wiele większym odnosi się do Żydów. Żydowska religia jest 
nawskroś narodową. tak, że nawet ona sama może wystarczyć do 
nznania Żydów za naród. co też w ciągu dlugich wieków mialo 
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miejsce. Następnie, innych oznak narodowych Żydzi bądź weale 
nie mają, bądź posiadają nie w takim stopniu, jak pozostale na- 
rady. Własnego państwa wcale nie mamy. Co do terytorynm, to 
wprawdzie większość Żydów mieszka zwartemi masami na 
określonej ziemi, ale bądźeobądź stanowią wszędzie mniejszość. 
To samo co do języka. Wprawdzie większość Żydów rozmawia po 
żydowsku, ale są także Żydzi rozmawiający innymi językami. Co 
jednak wszyscy Żydzi mają wspólnego, to jest ich religia. Żydzi 
są pod tym względem w lepszem położeniu, niż wszystkie inne na- 
rody, które narodowych religij nie posiadają. W realnej rzeczy- 
wistosei wychodzi słowem na to, że brak inmych oznak narodo- 
wych, które inne narody posiadają. Żydzi powetować mogą istnie- 
niem jednej wspólnej religii, czego niema znowu u innych. 

Z tego wszystkiego dostatecznie wynika, jak ważnym czyn 
nikiem narodowym jest u Żydów religia. 

Teraz możemy już wrócić do pytania: czy można być Zydem 
narodowym. nie bedae Żydem religijnym? Oczywiście, w teoryi 
można, bo oprócz religii Żydzi mają i inne jeszcze oznaki narodowe. 
W praktyce jednak trzeba sie liezyć z tem, że przy strasznej walce, 
jaką Żydzi toczyć muszą o swoją narodowość, tych innych km т. 
może sie okazać niedostatecznie dla zachowania narodowości 
żydowskiej przez елаз dluższy, Jaskrawy przyklad tego widzimy 
w przyjęciu przez Żydów chrztu. Przecież teoretycznie biorąc, 
Żyd elrzezony traci tylko religię, a narodowo nie przestaje być 
Żydem. W praktyce jednak ustaje jego lączność z Żydami pod 
względem nietylko religijnym. lecz pod wieloma innymi wzglę- 
dami. Nietylko zresztą chrzczeni Żydzi straceni są dla żydostwa. 
w państwach zachodnich widzimy, że niemal to samo dzieje się 

Z „bezwyznaniowcami*, o ile to pociąga za sobą urzędowe vpu- 
szezenie gminy żydów skiej, zmianę w położeniu prawnem (ustanie 
prześladowań) i t. d. 

Taką samą odpowiedź trzeba dać na odwrotne pytanie: czy 
można być Żydem religijnym, nie będąc Żydem narodowym. 
Znowu w teoryi odpowiedź brzmieć musi: tak! W praktyce jednak 
bywa inaczej. Dopóki Żyd religijny mówi tylko, że przestal być 
Żydem W EC ale w gruncie rzeczy nim jest, oczywiście mało 
to przeszkadza. Gdyby jednak istotnie powstało szerokie zjawisko. 

Żydzi religijni masowo się asymilują, to rychlo i religia ich 
niusialaby ueierpieé, a nawet grozilaby 4 w mniej łub więcej 
bliskiej przyszłości ryczałtowa renegacya. Przyczyna jest jasna. 
Byliby to ludzie, którzy z Żydami zró byliby tylko religijnie. 
natomiast narodowo byliby złączeni z ludźmi wyznającymi inną 
religię, czyli ieh interes moralny i mateugaj x rozdwoilby sie. 
Przy ciężkiej walce, jaką Żydzi mnszą toczyć na każdym kroku. 
mogliby tacy ludzie pójść nie z tym, z którymi lączy ich religia, 
lecz z tymi, z którymi łączy ich narodowość. i jest nie z Żydami, 
lecz z Polakami, Rosyanami, Francuzami i t. d. Jest i inna przy- 
cana. która musi wywoływać ten sam Set Bez praw naro- 
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dowych nie można skutecznie walczyć także o prawa religijne. 
Idzie bowiem o to, że Żyd jest prześladow any jednocześnie jako 
członek obcego narodu i wyznawca obcej religii. Cóż nam ee 
z tego, że wywalezymy toleraneye religijną, pozwalającą nam bu- 
dować kuczki, przeciągać ejraw, a nawet świętować sobotę, jeżeli 
za to, że to wszystko czynimy, będziemy pozbawieni praw obywa- 
telskieh jako ludzie, należący dh obcego narodu: nie przyjmą пах 
па śe będą nas bojkotowali przy każdej sposobności i t. d.. 
a nie będziemy mogli z tem walczyć, bo tylko prawa narodowe 
mogą Żydom zapewnić przewa obywatelskie tam, udzie mieszkają 
wiekszemi masami, Ażeby sie bowiem bronić, musimy żądać praw 
łuniejszości, a tego wedlug norm obecnie na całym świecie obowią- 
zujących dla grupy religijnej żądać nie można. Nie mówimy juz 
о tem, że w praktyce z punktu widzenia religijnego, niepodobna 
się И ЫЛЛА aby Tora i Talmud były wykladane po polsku, choć 
moze w zasadzie jestto dozwolone, a prawo do języka jest już po- 
stulatem narodowym. 

То też istotnie obserwujemy charakterystyczne zjawisko. 
Zdawałoby się, biorąc rzecz teoretycznie, że najlepszymi Żydami 
religijnymi powinni być asymilatorzy. leh przecież tylko religia 
lączy z żydostwem, ont nazywają się „Polakami, Niemeami i t. d. 
wyznania mojżeszowego, a więć powinniby ont byli być najgor- 
hwszym religiantami. W życiu jednak rzecz się ma odwrotnie. 
Nietylko są obojętnyjni na punkeie religii, lecz rychlo porzucają 
judaizm i przechodzą na chrześcijaństwo, czyli lączą się religijnie 
z tymi, z którymi złączeni już są narodowo, ponieważ nietylko 
п Żydów, lecz i n innych narodów (a szczególnie u Polaków). naro- 
dowość jest mocno sprzągnięta z religią... ‹ 

Z tego wszystkiego da się wyciągnąć następujący wniosek. 
Trudno żądać od Żyda-wolnomyśliciela, ażeby został Żydem reli- 
gijnyin, skoro nie jest w stanie wierzyć. Trudno także nie uznawać 
go zu Żyda, dopóki formalnie pozostał w żydostwie, Każdy jednak 
Żyd wolnomyślny musi rozumieć, że w obeenych realnych warun- 
kach masowe zobojętnienie na religię żydowską mogłoby poważnie 
zagrozić również żydostwu narodowenm. 

Jeszcze bardziej da się to powiedzieć со do Żydów religij- 
nych, negujących narodowość żydowską. Porzucenie narodowości 
żydowskiej i przejęcie się asymilacyą jest dla religii żydowskiej 
groźne i to wprost w bardzo Мн czasie. 

Bez względu na to, co o tej kwestyi możnaby było powie- 
dzieć w teoryi. w praktyce Ser Żydów jest i jeszeze przez 
długi czas będzie takie, że żydostwo religijne i narodowe wza- 
jemnie się uzupelniają, co zarówno Żydzi religijni, , jak i narodowi 


powinni przyjąć do wiadomości i wyciągnąć z tego należyte kon- 
sekwencye. S. Hirszhorn. 
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Z Agady i Midraszu. 


Fragmenty na Swieta uroczyste. 


Rzeki Rabi Kruspdaj w imieniu Rabi Јосһапапа: Trzy księgi 
otwiera się w Rosz-haszanah. Pierwszą dla bezwzględnie pobożnych, 
drugą dla całkiem grzesznych, a trzecią dła średnich. Pobożnych zapisuje 
się natychmiast i przypieczętowuje do życia, grzesznych zapisuje się 
natychmiast i przypieczętowuje na śmierć, średni zaś pozostają w zawie- 
szeniu do Jom Kippur. Jeśli się w międzyczasie nawracają, pozostają 
przy życiu, — w przeciwnym razie zostają zapieczętowani na śmierć. 

РЯ 


Rzekł Rabi Abahu: Czemu używa się rogu baraniego па szofar ? 
Albowiem rzekł Pan: ,,Grajcie mi z szofaru baraniego, bym wam pa- 
miętał ofiarowanie lzaka, syna Abrahama, a uważać to będę, jakobyście 
się sami ofiarowali". 

Rzekł Rabi Abahu: Powiedzieli Aniołowie Słudzy do Wiekuistego, 
niech będzie pochwalonym: „Panie świata, czemu nie śpiewają Ci synowie 
Izraela hymnów pochwalnych (Hallel) w Rosz-haszanah i Jom Kippur?“ 
Odrzekł Pan: „Czyż możliwem jest, bym jako Król i Sędzia Najwyższy 
siedział na tronie Sprawiedliwości i Sądu, by księgi życia i śmierci 
leżały przedemną otwarte, — a synowie Izraela wynosili mnie w hymnach 


pochwalnych ?“ 


Rzekł Rabi Tanchumah: Wydarzyło się, że pewien krawiec żydowski 
w Rzymie udał się w przeddzień Jom Kippur na rynek po ryby i nie 
znalazł więcej, jak jedną. Chcieli ją kupić on i sługa namiestnika. Pod- 
bijali nawzajem cenę, aż doszła do dwunastu denarów. Kupił ją krawiec. 
Podczas uczty spytał namiestnik sługę o przyczynę niespełnienia pole- 
cenia. (Jw odrzekł: „Panie, pocóż mam ukrywać? Poszedłem na rynek 
i nie znalazłem więcej, jak jedną rybę. Chcieliśmy ja kupić, ja i pewien 
Żyd, i tak długo podóijalikwy cenę, aż doszła do dwunastu denarów. 
А czy zgodziłbyś się na to, bym kupił rybę za taką cenę?" — „Któż 
on?“ — spytał namiestnik. — „Ten i ten“. — Posłał po niego i ów 
przyszedł. Rzekł doń: „Cóż się stało, krawcu żydowski, że jesz rybę 
za dwanaście denarów?" Na to krawiec: „Mamy jeden dzień w roku, 
w którym przebaczone zostają wszystkie grzechy — czyż nie należy go 
więc uczcić?" Znalazła uznanie odpowiedź ta w oczach namiestnika, 
i pozostawił mu wolność. 

Cóż uczynił Pan? Włożył do wnętrza ryby perłę cudowną, która 
starczyła na wyżywienie krawca wraz z rodziną przez całe jego życie. 

„І nie będzie nikt pożądał twej ziemi, skoro się udasz w piel- 
grzymkę . . “ То znaczy: bydło twoje paść się będzie na pastwisku, 
nie s bo przez dzikie zwierzęta; ptactwo twoje: domowe uwijać 
się będzie koło domu, bez obawy przed tchórzem. 
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Zdarzyło się raz, ze maz jeden puścił sie w pielgrzymkę świętą 
do świątyni i nie zamknął drzwi swojego domostwa na klucz. Skoro 
wrócił, znalazł węża owitego około zamku. 

* 


Innym razem udał się mąż jeden w drogę (do Jerozolimy), nie 
uprzątnąwszy zboża z pól. Skoro wrócił, posiadłości jego okrążone 
i strzeżone były przez stado lwów. 

LJ 


Wydarzyło się, że dwaj bogaci bracia w Askalonie mieli wielu 
wrogów pośród sąsiadów nieżydowskich, którzy rzekli: Skoro ci Zydzi 
udadzą się do świątyni, do Jerozolimy, zabierzemy ich domy i zagrabimy 
ich cały majątek. Nadszedł czas, i bracia wybrali się w drogę. Zestat 
Pan Aniołów, do braci owych podobnych i ci uwijali się po domu, 
wchodząc i wychodząc ustawicznie. Skoro bracia wrócili, przywieżli 
sąsiadom różne podarunki. Rzekli do nich sąsiedzi: „Gdzieżeście byli?" 


— „W Jerozolimie.“ — „Kiedy wyruszyliście?" — „W tym i tym 
dniu.“ — „Kiedy wróciliście?" — „Wtedy i wtedy.“ — „A kogo 
zostawiliście w domu?“ — „Nie zostawiliśmy nikogo.“ — Rzekli owi: 


„Pochwalonym niech będzie Bóg Hebrajczyków, który nie opuścił Was 
i nie opuści po wieki!“ 
(Wedle „Sifrej agadah“ Rawnickiego i Bialika — E Rm.) 


Abraham Mapu. 


(W pięćdziesięcioletnią rocznicę śmierci.) 


W „Jom Kippur“ 1867. roku dogorywała w Królewcu lampa życia, 
które nie tyle wiekiem, ile doznanemi wstrząśnieniami, zwatlonem i wreszcie 
roabitem zostało. Abraham Мари konczył zaledwie 59. rok swojej ziemskiej 
wędrówki (ur. w r. 1808. w Słobódce, przedmieściu kowienskiem), gdy go 
twarda śmierć zabrała, udaremniając wszelkie jego zamiary. Pogrzeb poety 
był cichy, skromny: ostatnią przysługę oddała zmarłewu drobna garść 
stałych uczestników wszelkich pogrzebów miejskich; nie wygłoszono żadnej 
pochwalnej mowy pogrzebowej, bo za nia zażądał miejscowy kaznodzieja 
kilkunastu marek, а nie było nikogo, coby pieniądze to wyłożył... А w małym 
swiątku hebrajskim, gdzie ongi z tak wielkim entuzyazmem  rozprawiano 
о autorze ,, Ahawath-Cijon*, — byłoż lopiej? W czasopismach współczesnych 
ukazało się kilka krótkich notatek o śmierci „wielkiego melica“ i parę 
sztucznie rozłzawionych wierszydeł nekrologicznych. Oto wszystko. Nie znalazł 
się nawet nikt po śmierci poety, ktoby poświecił bodaj jeden szerszy artykuł 
życiu i twórczości Mapua. 

A było to życie i twórczość ze wszech miar interesujące, bo tak, jak 
om, żyła amniejwięcej, cierpiała, walczyła i tworzyła współczesna generacya. 
On był tej generacyi najznamienitszym i najdobitniejszym wyobrazicielem, 
skupiając w sobie dążenia i poglady, wyobrażenia і nadzieje, zalety 1 wady 
swego czasu, co brzaskiem był nowej ery. 
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ozszalał bowiem uaonczas w zaułku żydowskim długo tłumiony ferment 
rewolucyi duchowej, co głosiła radykalną przemianę dotychczasowych wartości 
i wyobrażeń i śmiało rzuciła rekawice tysiącletnią tradycyą uświęconym 
bożyszczom ghetta. 

Wśród takich haseł wzrastał Mapu, a życie jego jest typowe dla 
owoczesnej doby. Jak każdy wychowanek ghetta. tak i nasz poeta dziecinstwa. 
swego „siciskiem-anielskiem* nazwać nie mógł. Młodości jego ojcem był bol 
i trud, matką — troska i nędza, Od zarania życia zamęczano biedny méadzek 
chłopięcy uciążliwym, jałowym talmudem, a duszę dziecięcą więziono w zgniłej 
i stęchłej atmosterze bethainidraszu. Życie rodzinno także nie było 
pogodne. Ciężka walka 7 okrutnem ubóstwem przedwcześnie złamała rodziców 
poety, a i na nim samym głębokie wyryła piętno. Chtopezyna był wątły, 
mizerny, 0 zapadłych, waziuchnych piersiach, jeno jego oczy, głębokie, 
marzycielskie oczy, skrzyły się jasnym, wieszczym blaskiem. Przy takich 
warunkach życia nie dziw, iż kraj lat dziecinnych nie był dla naszego poety 
żródliskiem „świętych 1 czystych. jak pierwsze kochanie* wspomnień. co 
osładzają późniejszy „wiek meski — wiek kleski* i że „echa z kołyski” nie 
#{оеНу jasnym promieniem życia jego zmroku. 

Nużące studyum oschłego talmudn wywołać raz musiało reakcyę. Serce 
młodziencze, spragnione piękna, zbuntowalo się przeciw  spróchniałemu 
i zbutwiałemu pilpulowi, co mózg swa jałowizna zaczadzał, Począł sie Mapu 
zagłębiać w kabbalistyczna otchłań, a poezya mistycyzmu ujęła go swoim 
czuem i urokiem. Na skrzydłach rozegzaltowanej kabbałą imaginacyi unosił 
się młody marzyciel w zaświaty, w bezkreśna, nadobłoczna dal, w kraine 
rusulezanych baśni i snien o szczęściu. A malując na tkance marzeń pajęczej 
rajskie. teczowe kolory, zapominał o swojem nędzuem, szarem i spleśniałem 
otoczeniu i o nudnym spraw ludzkich obrocie, Wszelako częsty, skoro pró- 
bował wzlecieć w podniebne sfery rojeń, ranił sobie boleśnie skrzydła o twardą 
rzeczywistość. Studyum kabbały przybliżyło go do chasydyzmu, który olśnił 
go i oczarował swoją ekstazą religijną, w której płomieniach ginie wszelka 
małość ziemska, swemi przesłicznemi legendami i zagadkowym nimbem świę- 
tosci. który tak żywo musiał przemówić do rozognionej wyobrażni młodzieńca. 
Kiedy jednakże przyłączył się do „klouz“ chasydów, matka wydobyła go 
stamtąd dość upokarzającą przemocą ... 

Daleko wszakże większy od stadyum kabbalistycznego wpływ wywarła 
na Mapua nanka języka łacińskiego. Szczęśliwym trafem wpadł do rak mło- 
dzieńca łaciński przekład psalmów. Z niezmordowaną energią i wytrzymałością, 
znamionującą wychowanków twardej szkoły ghetta, nauczył się Mapu z tego 
przekiadn pisma i języka łacińskiego -- bez niczyjej pomocy.  Szezęśliwym 
też. splotem okoliczności poznał Mapu pewnego duchownego katolickiego, który, 
widząc niezwykłe zdolności Żyda, zezwolił mm korzystać ze swej biblioteki 
wyborowych klasyków rzymskich. Lektura ta wpłynęła pomyślnie i dobro- 
czynnie na rozwój ducha poety, ksztaleac w nim smak estetyczny. 

W tym czasie hasła haskali, przemycone już wraz Ж zakazanemi 
książkami swieckiemi do ciemnych zakątków litewskich, rozpłomieniały wszędy 
młódź bethamidraszową, w obozie konserwatywnym groźny wywołując орот. 
Naiwna piosenka humanitaryzmu. w najrozmaitszych wygrywana tonacyach, 
rozkołysała umysły niepoprawnych, wiekuistych marzycieli ghetta, którzy 
zawsze hetinanili w boju o szczytne ideały ludzkości. Łudzono sie воо 
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szalem, że, skore Żyd rosyjski. okryty cuchnacymi tachmanami. nabierze 
ogłady europejskiej i zgłębi dotąd surowo zabronioną wiedzę świecką. ludy 
Europy dłoń mu podadzą bratnią. Z zapałem rzuciła się tedy talanga szer- 
mierzy haskałi w wir walki przeciw przestarzałym. średniowiecznym formom 
życia. które nieprzedurtą siecią pajęczą osnuły żydostwo ghettowe. I poczęła 
się tłumua pogoń za pochodniami wiedzy świeckiej, która miała być klnczem 
do tego czarodziejskiego świata wolności. równości i braterstwa ... 

Oczywiście i Mapua rzucił prąd ku kryształowenu pałacowi wiedzy. 
Ocknął sie w nim wilczy głód nauki, со nie zna granie ni kresu i co naj- 
silriejsze łamie zapory ogniem zapałw i mocą woli. Mapu począł się uczyć 
jezyka traneuskiego i niemieckiego, a później i rosyjskiego i czytać zakazane 
książki świeckie. Mimo ostrożność, z jaką ukrywał się przed wzrokiem kon- 
serwatystów. zamykając się w oddziale niewieścim lub na strychu! bethami- 
draszn, bądź też uciekając w okoliczne lasy, == wstecznicy niebawem zwęszyli, 
iż ,iluj* się zepsuł. a w mieścinie corazto głośniej i powszechniej poczęto 
o tem szeptać i szemrać. Ciemui zaś zacofancy wkrótca dali się młodemu 
maskitewi porządnie we znaki... 


А 


W r. 1830. zaświtał w głowie Mapua pierwszy pomysł powieści: 
„Abawath-Cijon*, któru ukazała sie dopiero po latach dwadziestu 
i trzech. "Tak -diugo poeta gładził i strugał, szlifowal i piłował swe pierwsze 
dziecię wieszeze. Na genezę powieści złożyły się rozmaite czynniki: Serco 
регу szarpał niewysłowiony ból, płynący z miłości języka narodowegu, że 
pismieunictwo hebrajskie nie może sie pochlubić żadnym oryginalnym 
tworem powieściowym. | Szczere oburzenie patryotyczne ogarnęła go na widok 


wielkiego powodzenia, -jakiego doznał w świecie hebrajskim — па tani obli- 
czony efekt —— romans francuski p.t, „Les mystères de Paris” w przekładzie 


K. Schulmanna, A ж oburzenia tego i bólu wypłynęło postanowienie stwo- 
rzenia oryginalnej, powieści hebrajskiej, osnutej na tle życia narodowego. — 
Lektura romantycznych powieściopisarzy francuskich. zwłaszcza  Eugeninszu 
Sue, Dumasa (ojca) i Wiktora Hugo - to drugi czynnik, co wpłynął na 
geneze powieści. Trzecim była gruntowna znajomość Pisma świętego, a prze- 
dewszystkiom głebokie przejęcie się księgami proroków. W niemałej toż 
mierze przyczyniły się do powstania „Ahawath-Cijon* hasła haskali i miłość 
natury i życia sielskiego, którą obudziły w sercu poety wycieczki w okolicy 
kowieńskiej. One bowiem natchnęły Mapua do tych prześlicznych opisów 
przyrody, które jeszcze i dzisiaj zachwycają kazdego czytelnika powieści. 
Kiedy bowiem ortodoksyjni fanatycy miasta prześladować poczęli mło- 
deer maskila. biedny marzyciel, nie mając wokół siebie ni jednej duszy, do 
którejby mógł przylgnąć i przed którą mógłby się zwierzać ze swoich cierpień 
i mysli. nadziei i uniesień, szukał samotności i odgradzał się nią od otacza- 
jacej go stery, gdzie dla młodego, gorącego serca i rozmarzonej głowy 
wszystko było takie chłodne, poziomo, bezduszne i wrogie. Samotność zaś 
zmajdował na przechadzkach wśród pięknych okolic swego miasta. Kowno, 
rozciągające się na prawym brzegu Niemna, w miejscu, gdzie sie Wilia z nim 
łączy. ma prawdziwie urocze i romantyczne położenie, 7 całej okolicy zań 
najwięcej wabił młodego poetę krzakami jasnej zieleni czeremchy i jarzębiny 
porosty pagórek, na którego wierzchołku wznosiła się spróchniała ze starości 
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altana i skąd rozkoszny roztaczal się widok na dwie najpiekniejsze тваі 
Litwy. A necila go ta śliczna ustroń tembardziej, iż tu — jak wieść głosiła — 
opracowywał Napoleon swoje plany wyprawy w roku 1812. i że to górskie 
uroczysko było сеет najulubienszych przechadzek Mickiewicza, podczas ево 
pobytu w Kownie*). W tem to wspomnieniami wielkich ludzi uświeconem 
zaciszu młody nasz marzycieł czytał, śnił i pisał naprzemian. Samotnosc, acz 
tęsknotą i smętkiem wapawala mu serce, sprzyjała jego muzie, zachecała 
do przelewania uczuć i myśli na papier. Tu -- powstała wieksza cześć 
„ Ahawath-Cijon*. 

Rok ukazania się tej powieści (1553) stanowi epokowe zdarzenie 
w literaturze hebrajskiej, co dopiero lękliwie i ostrożnie pierwsze puszezała 
paczki. Bowiem oprócz nieśmiałych prób publicystyczno-naukowych J. р. Lewin- 
sohna (7277), kilku miernych i  trwożliwie poprawnych przekładów 
М. A. Ginzburea i ciężko spłodzonych prób rymotwórczych A. D. Lebensohna 
(ПЕЛ ETN), jeden jeno Micha Josef Lebensohn (77278) był poetą prawdzi- 
wie natchnionym, który umiał to, со odezul, wyspiewa¢ z naturalną prostotą 
i wdziękiem. Powieści zaś hebrajskiej — nie posiadalismy żadnej. 

Toteż .Ahawath-Cijon* wielkie musiała wywołać wrażenie w świecie 
hebrajskim chociażby już dlatego, iż pierwszą była powieścią oryginalną, 
a tembardziej je wywołała swa świeżą treścią, niezwykłą formą i nowemi 
hasłami, jakie głosiła. : 

Bo dziwne w tej powieści poeta skojarzył pierwiastki. Z biblii zaczerpnął 
koloryt dziejowy epoki króla Chizkijasza i proroka Jezajasza, nadto styl 
i obyczajowy nastrój. Przebieg akcyi, intrygi — wział z romansów francus- 
kich owoczesnej doby. Motyw fabuły zapożyczył bodaj czy nie z „Pieśni nad 
pieśniami* z tą zmianą, iż tam król zakochuje się w nadobnej pasterce. a tu. 
naodwrót, panna z dostojnego rodu w Jerozolimie kocha się w dzielnym pa- 
stuchu betlejemskim. 

Jesli zechcemy ocenić tę powieść pod kątem nowoczesnych wyobrażen 
artystyczno-estetycznych, zarzucimy jej przedewszystkiem wadliwą i nieudolna. 
dziecinną i naiwna budowę. Czytelnik z góry jest przeświadczony, że cnota 
zwycięży, a zbrodnia zostanie ukarana, że nieporozumienia i intrysi sie roz- 
wikłają, a kochankowie się pobiorą —, wskutek czego zainteresowanie jego 
słabnie. Ale ва w tej powieści miejsca, które wytrzymają i roentgenowskie 
promienie nowoczesnej analizy krytycznej, i które przykuwają do siebie nawet 
dzisiejszego czytelnika, zepsutego i rozpieszezonego subtelną powieścią psycho- 
logiczną współczesności. Takimi są przedewszystkiem niektóre ustępy. wdzie 
autor kreśli miłość dwojga kochanków, motyw zresztą u naszego poety pod- 
stawny, ożywiający саја akeye powieści. 

Miłość jest u Марпа uczuciem świętem i wzniosłem, co zamieszka jeno 
w sercach czystych, szlachetnych. Nie zamącona fermentem zmysłowości jest 
przecie daleką od ckliwego, nieszczerego platonizmu, od nieznanej dawnym 
łłebrajczykom fałszywej uczuciowości i mdłego sentymentalizmu, pieszezącego 
się własnem uczuciem i podziwiającego własne łzy. Pasterze i pasterki Марда 
posiadają serca wrażliwe, czułe, ale nie ezułostkowe: kiedy złych ludzi ręka 
odłącza kochanków, cierpią, tęsknią, nieraz wybuchają długo dławionym, 
serdecznym, łzami wezbranym płaczem, ale nie wzdychają ustawieznie. me 


*) р. 32-33, «бл BRE „Nu PIS A 
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jęczą, nie kwilą ciagle. Miłość, choć jest „mocna, jak smierć*, nie jest 
szalejącym płomieniem, miotanym wichrem namiętności zmysłowej, со wypala 
1 wyżera wszelkie inne uczucia. a sama „trawi sie w sobie, świeci sama 
sobie, jako lampa w rzymskim grobie“, — ale jest krzesiwom idealizmu, co 
rozżarza w duszy kochanka iskre bohaterstwa i do wielkich go popycha 
czynów — dla narodu, dla ojczyzny. Czytając Mapua, wierzymy, iż tylko 
tak kochali dawni Hebrajczycy. 

A wtedy nie razi nas ani brak psychologicznego umotywowania zdarzen. 
ani sztuczny, nieprawdopodobny splot intryg, zaczerpniety z rekwizyturni 
romansów francuskich, ani naiwne traktowanie kolorytu dmejowego еркі, 
ani zbyt jaskrawe nakładanie barw w kreśleniu charakterów ujemnych. 
Wyhaczamy poecie %е usterki, zachwyceni i ogrzani serdecznem ciepłem, wic- 
jacem z tych miejsce, gdzie autor kreśli szlachetną, starohcbrajska miłosć 
i —- upojeni świeżym, krzepigeym powiewem czarownej przyrody wschodniej. 
co tehnie z opisów Mapua. 

Bo w uiektórych obrazach natury okazał sie nasz poeta mistrzem nic- 
pospolitym. W takich szeześliwych chwilach — szkoda, że tak rzadkich — 
zstępywał z koturnów uroczystości i napuszoności i opisywał piękno przyrody 
żywo, wdziceznie i z siłą, np. kiedy kreśli urok zacisznego życia wiejskiogn, 
do którego sam Jgnął bezmiernie, albo wesoły, swobodny pogwar w gajach 
i winnicach betlejemskich. W takich chwilach podziwiamy poetę, który po- 
trafił wznieść się z cieśni szarej, plugawej sfery małomiasteczkowej Litwy. 
gdzie go los umieścił, do słonecznych lazurów pogodnego nieba palestyn- 
skiego, A tak łudząco poeta naśladuie koloryt miejscowy, olśniewający prze- 
pychem barw wschodnich, iż na chwilę zapominamy, że do tych opisów 
пасла go pejzaż litewski. Czytając takie obrazy, oddychamy krzepiącem 
powietrzem górskiem Libanonu, czojemy świeżą, wonną wilgoć rosy Saronu, 
pali nas Żar gorącego słońca południowego, widzimy rzeżwych, junackieh 
młodzieńców, uganiających na raczych, ognistych rumakach, zachwyca пак 
naturalna krasa dziewicy judejskiej, w której gorejących, czarnych oczach 
płonie namiętność, okiełzana jeno iście starohebrejską skromnością dziewicza ... 
1 kiedy przyglądamy się zdrowemu życiu sielskiemu w zacisanej, pogodnej 
wsi lub w gwarnych i rojnych gajach i winnicach, kiedy przysłnchujeny sie 
rozmowom pastuchéw, co mózgów nie wysuszają scholastyczną dyspntą na 
temat zawiłego problemu tałmudycznego w rodzaju „mukcah* lub „nolad”, 
ale pod słonecznym błękitem niebios naiwne і proste wiodą rozhowery o po- 
spolitych sprawach i maluczkieh troskach życia wiejskiego, — budzi się 
w duszy naszej вше а refleksya: Jakże dalekie to pełne, bujne życie. kiedy 
człowiek i przyroda tworzyły jeszcze nierozerwalną całość, a przezto i człowiek 
bliższym był Stwórcy, od suchotniczego żywotu wązkopierśnych,  bezkrwistych 
szkieletów, zziajanych ciągłą gonitwą za groszem w dusznych, stechłych 
zaułkach ghetta... 

Potomstwo ghetta nigdy sobie nie uzmysłowiało przepastnej różnicy. 
jaka zachodzi między trybem Życia praojców, a wegetowaniem dzisiejszych, 
skarlałych pokoleń. Bo nikt przed piewcą „Ahawath-Cijon* nie pokusił się 
o skreślenie obrazu życia naszych przodków na skibie ojezystej. Mysmy 
strcili łączność z naszymi bohaterskimi praojeami, bo studyum biblii i pro- 
roków łączności tej utrzymać nie mogło. Spaczony bowiem i wykoszlawiony 
umysł golusu przeistaczał pastuchów i rolników biblijnych w postacie allego- 
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ryczne, podnosaie proste wypadki i zwyczajne zdarzenia do niebieskich, 
mistycznych wyżyn. Bohaterowe biblijni, tryskajacy pełnią sił życiowych, 
przeobrazili się w martwe, bezduszue symbole, płód schorzałej psychy narodu, 
co straciła bezpośredniość odczuwania i prostotę myślenia. Mapu wskrzesił 
bohaterów biblii, sprowadzając opowiadania ksiąg świętych 2 obłoków nie- 
bieskich na niziny ziemskie i zwracając tm postradaną, dawna prostotę. 
Porta wżył się tak głeboko w język biblii i proroków, że język ten stat sie 
nutaralnym wyrazem jego ucznć. Szata powieści — iście biblijna, tętniącą 
nawet rytmika języka Pisma świętego. kwiecista. obfitująca w obrazy, po- 
równania i przenośnie, sprawia miłe złudzenie, jakoby się czytało święte 
ksiegi. W ten sposób stał sie Mapu wskrzesicielen biblii i proroków, od- 
rodziciełem „Pieśni nad pieśniami* i „Ruth -- a to jost najwiekszą jego 
zasługą w piśmiennietwie hebrajskiem i w dziejach naszego ludu. 

Wrażenie, jakie wywarła . Ahawath-Cijon na współczesność. było potężne 
j wstrząsające. Był to śmiały zew bojowy do walki przeciw asketycznemu try- 
bowi życia golusówego, przeciw bałwochwalezej czei przestarzałych norm 
i praw i przeciw jednostronnemu kultowi rozumu. zwyrodniałego w kar- 
kołowną pilpulistyke, — a donośna, gromka pobudka do powrotu na domo 
natury, do pełnego życia, miłości, radości i wesela. I ten romantyczny hejnał 
wojenny zdobył wstępnym bojem serca młodzieży bethamidraszowej, garnycej 
się cichaczem do świaiła i swobody, a dla starego pokolenia wydawał się 
być tem niebczpieczniejszy. że wzywał do nowego, bujnego życia — w imię 
przeszłości, „który przedstawiał w prawdziwem świetle. Młódź żydowska, roz- 
płomieniona nowym, czarodziejskim światem, który odkrył się jej oczom, 
poczęła tajemnie uciekać ze steehlizna zionącego bethamidraszu w szumiące, 
dziewicze bory litewskie, by tu w ukryciu mpajać Sir - 1 pięknem przyrody 
i picknem obrazów Mapua. A historya kraśnej Tamary 1 dziarskiego Amuona 
tak rozkolysala ich serca і. tak rozogniała ich wyobraźnie, 17 4 żywem prze- 
jęciem się śledzili bieg akcyi, przeżywając wraz z para kochanków i ich ból 
i ich radość, Do biednej duszy wychowanków jesziby wkradała się jakowas» 
tesknica za życiem, za miłością, za światłem ... Z zapadłych przedwcześnie 
piersi wyrywały się zbolałe westchnienia, a л przedwcześnie zgasłych oczu 
sączyły się ciche, palace łzy, które, jak klatwa, bily w głuche niebo, jako 
klutwa na zabójców ich młodości... Jednem słowem, Mapu tą powieścią 
zrewulucyonizował prawie całą młódź żydowską ghetta litewskiego. 

ж 


»% 


Zachęcony niezwykłem powodzeniem, napisał Mapu w kilka dat później 
druga powieść historyczna p t. „Aszmath-Szomron*, osnutą również 
па the epoki Achaza i Chizkijasza. Bogactwo akeyi, wielka ilość działających 
схе, obfitość epizodów, szersze, acz naiwne i niedołężne, traktowanie tła 
historycznego —- nadają tej powieści historycznej raczej charakter өрорејї. 
Niestety pocta nie umiał nam dać wykończonego malowidła dziejowego tak 
barwnej epoki plemiennego antagonizmu państwa Efraim i Judei, Raz, 
dlatego, iż nie umiał wczać się w psychologię owoczesnej ery, bo wogóle 
zmysłu psychologieznego nie posiadał ani na lekarstwo. a powtóre. ponieważ 
tendencyjność poety przeziera nadto wyraźnie, zacieśniając horyzont poglądu. 
“леду stara się Mapu dowieść, iż wszystko, co piekne i szlachetne, spra- 
wiedliwe i szęzytne, płynie z wiernej nakazom Jehowy-Jerozolimy. a wszelka 
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роо i niegodziwość, wszystka zbrodnia i przewrotność źródła swe ma 
w oałwochwalczej Samaryi. Preejety nienawiścią do państwa izraelskiego, — 
nienawiścią, odziedziezona po prorokach, którymi — jak wiemy -— tak 
sięboko się przejął, -— smaga i chłoszcze bezlitośnie izraelskich proroków 
Баша i ich wyznawców. wszystkich, bez jednego wyjatku, wyposażając 
najohydniejszymi rysami charakteru. by wcielonych czartów. Dodatnim cha- 
rakterom — a są nimi wszyscy mieszkańcy Judei, wśród których nie 
znajdziesz ni jednego niegodziwca — brak zato żywości i dosadnosci rysów. 
S4 to postacie znacznie bledsze i bezkrwistsze od zamaszyście — acz prze- 
sali? — kreślonych ujemnych charakterów Mapua (np. trvskająca życiem 
postać bohaterskiej, ale przewrotnej [jakzeby mogło być inaczej, jeśłi pochodzi 
4 Samarvi!{ amazonki żydowskiej, Reumy). * 

Palił bezsprzecznie Mapu kaganiec dyabłu współczesnej maniery lits- 
rarkiej romansów francuskich, kiedy tak lubuje się w okropnościach i z tak 
widocznem zamiłowaniem kreśli postacie ujemne. Ale nadto przyświecał mu 
zapewne wyrażny cel współczesny, podyktowany hasłami haskali. Pod postacią 
bohaterów zwyrodniałej i pogańskiej Samaryi ukrył poota zacołańczych funa- 
tyków ghetta, wrogów wolności myśli i życia, poerażonych w mrokach src- 
dninwiecezyany 1 obskurantyzmu i bojących się, jak dyabeł święconej wody, 
swiatła świeckiej wiedzy. Prorocy zaś posłusznej Bogu Judei i ich szlachetni 
weznawey — to heroldowie haskali. Czy ten żywioł współczesny, to pokre- 
wirtstwo walki światła z ciemnotą owoczesnej doby z plemiennym antago- 
nizniem izraelsko-judzkim, był pierwszą pobudką do napisania „Aszmath- 
Szemton*, trudno przypuszczać, bo zapewne mary przeszłości wskrzesilo 
gorliwe studynm proroków, ale Śmiało wnosić można, iż, gdy już mary tę 
stuiedy przed poeta, nasunęło mu się podobieństwo sprawy proroków ze 
sprawą bojowników oświecenia i odtąd to podobieństwo nie opuszezało gu 
przy kształtowaniu fabuły powieściowej, będąc jakby tajemnym do niej wtórem. 

Toteż dlatego jednej rzeczy niedostaje „Aszmath-Szomron*, rzeczy, co 
stanowiła główny wdzięk i powab „Ahawath-Cijon*, mianowicie: dziecięcej 
naiwności, ujimującej swą bezpretensyonalną prostotą i nie zamglonej okolicz- 
nościową tendencyą. W .Aszmath-Szomron” przesuwają się przed oczyma 
czyzelnika obrazy wyuzdanego wszeteczeństwa, nieokiełznanej swawoli i zwie- 
tice} potworności. jakgdyby poeta chciał zagiąć parol na nasze nerwy, 
czego zgoła niema w pierwszej powieści, oddychającej słoneczną pogodą bez- 
temleucyjności. 

Stąd też wartość .Aszmath-Szomron* jest nierównie mniejsza, lubo 
niektóre obrazy przyrody są oblane prawdziwym urokiem i blaskiem poetyckim, 
zwłaszaza opisy dzikich poszarpanych czeluści skalnych i gór palestyńskich. 
Takže patos wieszezy dochodzi gdzieniegdzie do synajskich wyżyn nastroju 
i do najwyższej siły słowa, kiedy np. poeta, przejęty fanatycznym zapałem 
proroka piętnuje odstepców i gromy natchnionego, płomiennego słowa ciska 
na zaprzańców, I w takich chwilach podziwiamy jego potegę słowa. bo nam 
się zdaje, iż Mapu posiadł jezyk proroków, tak jak się posiada kochankę, 
gotowa na każde skinienie i szepezaca ulegle: „oto cała twoja jestem”... 
Wszelako, kiedy tychsamych górnych używa słów dla skreślenia poziomego 
wypadku z powszedniego życia, kiedy z temsamem namaszczeniem kaplan- 
skim mówi o szarych, przeciętnych śmiertelnikach. -- budzi w nas niesmak 
i zaciera pierwotne, dodatnie wrażenie. Wiec to było jeno złudzenie, wy- 
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мојре  podniosłą treścią, dla której płomienny patos slowa biblijnego tył 
odpowiedni. Wiec nie poeta słowo, ale słowo biblijne poetę zamieniło w po- 
wolnego niewolnika. Bo Mapu npajał się samym wdziękiem słowa biblijnego, 
pieścił sie kształtem zwrotna z Pisma świętego, unosił nad хаша melodyą 
języka hebrajskiego, który ukochał bezbrzeżnie. W jednym ze swoich listów 
wyznaje poeta *): 
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To też czestokroć, ażeby nie zmienić wyrażenia biblijnego, które nan 
tak magnetyczny wywierało urok, poeta treść krzywdzi, jasność myśli zasgpia 
i mgli przejrzystość opowiadania, — a wszystko z bałwochwalezego pietyzinu 
do słowa biblijnego. 

Jest .Aszmath-Szumron> utworem słabszym od pierwszej powiesci 
Mapua. W bogactwie szczegółów, w szeroko rozgałezionej i powikłanej rodzinie 
bohaterów i w obfitości epizodów gubi się przewodnia nić przędzy powieściawej, 
tak iż całość niewyraźnie się zarysowuje, choć niektóre, poszczególne części 
tej pstrej mozaiki są artystycznie wykończone i same dla się wcale 
piękne. 


W r. 1857 ukazała się pierwsza część 5-tomowej powieści Mapua, 
osnutej na tle wspołczesnego życia ghetta, p. t. „Ajit Cawuar. Tresć 
tej najmniej górnej powieści Mapua stanowi walka między wsteeznictweim 
i ciemnota obozu konserwatywnego, a postępem i kulturą krzewicieli haskali. 
Dlaczego nasz poeta opuścił ulubioną i rodzajowi jego talentu najbardziej 
odpowiadającą niwę romansu historycznego z czasu proroków i przerzucił sie 
na mniej wdzięczne pole współczesnej, tendencyjnej powieści, tłómaczy pam 
zmiana ideologii maskilów, wywołana zmianą stosunków polityczno-społecznych 
w Rosyi. 

Wstąpienie Alexandra IL. (1855) na tron carów rosyjskich «znacza 
zmianę w polityce wewnętrznej państwa w odniesieniu do żydowskich pod- 
danych. Roformy i ulgi, poczynione przez nowy rząd dla Żydów: rozszerzenie 
rejonu osiedlczego, zniesienie samorządu „kahała”, co lud długo gnębił 
i uciskał corazto nowemi taksami i opłatami, uregulowanie „branki” woj- 
skowej, dążność rządu i samego cesarza w kierunku oświecenia mas żydow- 
skich i zamianowanie niektórych wyobrazicieli haskali państwowymi urzedni- 
kami, — to wszystko, zdawając się zapowiadać rychłe ziszczenie rojeń 
bojowników haskali, wywołało stanowczy przewrót w ich’ wyobrażeniach. 
Daleey od rzeczywistości idealiści, bujający w wyśnionych krainach wyobrazni, 
zmależli się nagle przed realnem, praktycznem życiem, wymagającem reform 
i zmian. Spadli z niebosiężnych ster bezpłodnego marzycielstwa па гойо 


*) Cytowane n Brajnina: L c. p. 107. 
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€edzienuej, twardej rzeczywistości — i zmienił dotychczasowy program dzia- 
łania. Miast szumnych hymnów pochwalnych na cześć haskali, „согу 
uiebivs” i panegirycznych ód, opancerzonych w ciężki rynsztunek języka 
biblijnego, na chwałę „sławnych meliców*, poczeli szermierze oświecenia 
krzewie hasła naukowego utylitaryzmu, tj. głosić potrzebę przyswajania sobie 
wiadomości praktycznych, które w życiu realna przynoszą korzyść. A skoro 
przekonali się, iż obóz konserwatywny stanął na drodze ich zamysłom, 70 
nie pozwala rozewrzeć okiennic ghetta, które przez blizko dwa tysiąclecia 
szczelnie były zawarte, z zapałem zawiedli pobudkę bojową i rzucili się do 
walki przeciw wstecznikom i „wrogom światła”. 

Jednym z pierwszych bojowników w tej walce był Abraham Mapu. 
Naiwny i skromny, wobec rzeczywistości bezsilny i bezradny, marzyciel 
zamienił się w ostrego i bezwzględnego krytyka panujących poglądów, co 
śmiało rąbie cierpką prawde w oczy prześladoweom baskali: Zwalezacie 
zaciekle nasze nowe hasła, nie tyle z wierności do starych zasad wiary, ile 
4 obawy, abyście ze wzrostem oświaty nie postradali waszego wpływu na 
żydostwo ghettowe i z wpływu tego płynące zyski... Ale w ogniu walki, 
zaciemniającej widnokrąg poglądu, posuwa się Mapu w kreśleniu ujemnych 
typów ulicy żydowskiej — do nieprawdopodobnej przesady; zamiast obrazu 

tworzy karykature. Taką karykatura jest Rabbi Cadok, „farbowany sęp”, 
to dzięki swemu zwierzęcemu wyrafinowaniu i nikczemiej przebiegłości wpły- 
wowe, potężne sobie zdobył stanowisko w gminie żydowskiej. Prostak i nieuk, 
wierutny łgarz i oszust bez Boga w sercu, cieszy się poważaniem głębokiego 
i enotliwego uczonego. Słusznie zwalcza biograf Mapua sud niektórych kry- 
tyków, jakoby Садок był „świętoszkiem* molierowskin. w szacie żydowskiej. 
To nie nabożniś-wydrwigrosz, co oszukuje prostych ludzi obłuda religijną, ale 
wcielony ezart, nie cofający się przed żadnym, chociażby najpotwornieszym 
środkiem (np, przed zamordowaniem własnej żony), byleby dojść do zamie- 
ramego celu. Przesadził Мари. Nigdy, nawet w czasach najglebszego upadku 
moralnego naszego ludu, nie cieszył się powszechnym szacunkiem wypełzły 
z mętów społecznych łotr, o podejrzanej, burzliwej przeszłości, со przepil 
resztki mienia i sumienia, a w kielichu utopił boskie swoje pochodzenie. 
Nie. potworny nikczemnik, co nienawiść w ludzi sączy, — u nas nigdy tak 
długo nie był poważany i nie tylko ślepy traf, ałe i zdrowy instynkt moralny 
naszevo ludu zdemaskowałby prędzej czy później niegodziwca, Tylko romantyk, 
rozegzaltowany w okropnosciach sie lubującemi powieścidłami francuskiemi 
i naiwny maskil, co świat dzielił na ludzi szlachetnych, którymi są bez 
wyjątku zwolennicy haseł oświecenia i na nikczemnych łotrów, którymi sa — 
znowu bez wyjątku — przedstawiciele obozu konserwatywnego, mógł stworzyć 
taki. od życia oderwany, absolut zła, tak zohydzoną karykaturę człowieka. 

Podobnie, jak w „Aszmath-Szomron*, tak i tu, dodatnie postacie bo- 
haterów, zbytnio wyidealizowane, grzeszą brakiem indywidualizacyi charakteru 
i plastycznego uwypuklenia, niewyrazistoscia i bladością rysów.  Niedostaje 
im prawdy i życia. Bezduszne to maryonetki -- ci wyobraziciele haskali 
z pretensyonalnymi gestami, ze sztuczną, bombastyczną deklamacyą i szumnym 
frazesem na ustach. Serca, czułego na cierpienie ludu żydowskiego — u nich 
nie widzimy. 

Powieść ta jest najsłabszą z powieści Mapua, bo nie był on „mala- 
rzem nizin“, Źródliskiem jego natehnień nie była pozioma sfera codziennewo 
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życia i szarzyzna splesniałego ghetta, gdzie jeno bystre. czuciem i wiarą 
nzbrojone oku artysty-psychologa dostrzeże ukrytą w śmiernisku perle praw- 
dziwego piekna. Гоа i ważką jego fantazyę nęciła upromieniona aurecla 
chwały i w barwne strojna malowidła — przeszłość narodu, — wolnego 
i zdrowego, niepodległego i nieskarlałeeo. Ze mu się sprzykrzyła obca radza- 
jowi jego talentu rola piewcy ghetta, świadczy przecudnej piękności epizad 
z Palestyny, który Mapu wplótł do swej powieści, a który jest oblany 
prawdziwym czarem poetyckiego na świat wejrzenia i pelen najwznioślejszej 
miłości i czei do ziemicy pradziadów. 

Bo też tę skihę ojczysta Mapu слей i kochał ptomiennie. Posłuchajcie, 
jak a mej mówi w pjwzedmowie do „Chozej-Chezjonoth* (uiamck 
zagubionej, większej powieści л czasów Chimielniecezyany i Sabbataja Смар 
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Bezmierna miłość języka narodowego zrodziła w seren poety miłosć do 
przeszłości języka. do narodu języka i do kraju języka. I stał sie Mayu, 
herold haskałi, bezwiednie zwiastunem Syonu. Przez ożywienie i odrodzenie — 
skostniałewo i zdrętwiałego wskutek wiekowego zaniedbania — języka naro- 
dowego stał się Mapu i wskrzesicielem myśli narodowej. „Was fir die 
Sprache getan ist, ist tm das Denken getan* (Buber). 

A łatwo to nie było tworzyć podówczas dla literatury i jezyka hebraj- 
skiego. Nietylko brat poety*), ale zapewne i ten wiekuisty obrońca egoizmu, 
irzczwy pierwiastek rogzumowy, co w nas przesiaduje, kołatał do mózgu poety 
niejednokrotnie z. zapytaniem : 
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Ale idealista i marzyciel, mieszkający w duszy pieśniarza, odpo- 
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Nadzieja niezłomna, że w przyszłości odrodzi się język bili i proroków, 
nadzieja. płynąca z niezachwianej wiary w odrodzenie narodu i w rozkwit 
jego mysli, nżyczyła naszemu poecie hartownej siły ducha do zniesienia 
prześladowań ze strony zacotańczych przeciwników haskali i do wytrzymania 
stokroć boleśniejszych udreezen najgroźniejszego — bo biernego — wroga: 
obojętności opgin, który dla słowa hebrajskiego zawsze jest puszczą bez 
echa. Albowiem i bojowniey oświecenia niebawem wzgardzili ubogą literaturą 
rodzinną, pokarmu duchowego szukając u obcych. 

Jak wielka musiała być miłość Mapua do naszevo języka, jeśli wsrod 
tak ciężkich i nieznosnych warunków nie zwatpił i wiary nie postradał 
w blask rannych promieni. Jak silną musiała być jego nadzieja w świetlaną 
przyszłość, kiedy mu na wiaok „spustoszeń i złomów“ nie wyplynela z serca 
pieśń rozpaczy głucha: Imi ani amejl? 

Wierzył poeta, a w пайліејас swoich się nie zawiódł, że późniejsi, 
odlegli jego synowie będa sprzątali z jego ziaren owoce i 

*) Por. przedmowę do podręcznika języka hebr.. napisanego przez Mapna 
p. т. RTD SNe 


**) List Марпа do J. В. Маа, po raz pierwszy ogłoszony w monogralii 
Hrajnina: p. 109. 
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. wsród zmartwychwstan perame} godziny, 
Gdzie słońce blaskiem zamigoce, 
Będą wołali duchem podniesieni : 
Za ojców sprawą — swiat się nam rumieni: ,..* 
„4a ojców sprawą” — a w ich liczbie poczesne zajmie miejsce 
i wskrzesiciel przeszłości proroków, Abraham Mapu. 


Jaroslaw, w sierpuin 1917. 
Szalom Spiegel. 


Kredyt żydowski w Galicyi. 


W Galicyi nabiera kwestya kredytu specyalnego znaczenia. 
Galicya jest bowiem krajem kredytowo biernym, t. j. tylko 
w części dostarcza funduszów potrzebnych dla krajowego prze- 
mysłu i handln, bedąc po części zdaną na obcy kapitał, Toteż 
орсе banki rozgospodarowały się w kraju. jak rzadko w którym 
innym, a zarazem wsysają te kapitały, które nam jeszcze pozostały, 
dozwalając na łaskawe korzystanie z nich ро oplaceniu drogich 
oczywiście kosztów za tego rodzaju posrednictwo. Jakie z tego 
skutki wynikają dla kraju, przekonaliśmy sie w ezasach kryzysu 
vospodarezego, który z małemi przerwami nawiedził nas od r. 190%, 
a szczyt swój osiagnat w r. 1912/13. Wtedy to banki zagraniczne, 
które przedtem formalnie obsypywały nas swoimi „багат“, cofnęły 
nam nagle kredyt. zaczely od przymusowych realizacyi zaległych 
wierzytelności i przeszły do coraz radykalniejszych „środków 
ostrożności“. nie bacząc na szkody. jakie przez to wyrządzają 
klientom swoim i produkcyi krajowej. Ueierpiał na tem najwięcej _ 
producent żydowski, na którego zresztą „solidni“ rentierzy zrzucili 
cała odpowiedzialność, radzi, że znaleźli w nim kozła ofiarnego, 
kozła tem odpowiedniejszego, jako, że przecież o Żydów chodziło. 
Liczbę insolwencyi w okresie czasu między styczniem a listopadem 
1912 podawano wówczas na 61 milionów koron; z pewnością, że 
my mamy w tem swoją dużą cegłę, ale kto był tu wlasciwa ofiarą, 
swiadezą biłansy tych banków w latach tego najwiekszego kryzysu, 
a dla nas ruiny ekonomicznej. 1 tak п. p. Bank austro-węgierski. 
który utrzymuje w Galicyi 10 filii i 12 stacyi ubocznych i który 
pierwszy dał znak do popłochu, wypłacił w owym roku dywidendę 
wyższą niż w latach uprzednich; "9219, w r. 1913; 8571%, 
w r. 1912; natomiast tylko 5814", w r. 1909. Zato stopa procen- 
towa urosła z 4%/, w r. 1909 do 6%, w r. 1913. Taksamo mniej 
więcej i reszta banków pozakrajowych. zaangażowanych w Galicyi, 
wcale nie nosiła piętna kryzysu — bo zresztą Galicya swój kryzys 
już dawno przedtem zapłaciła byla suto i bogato. 

Dla ogólnej oryentacyi podajemy stan banków galicyjskich 
z r. 1912. Było ich, prócz juz wspomnianego austro-wegierskiego, 
8 hanków akcyjnych i 2 krajowe. Utraymywaly one 18 filii, 
б ekspozytur i 72 ubocznych stacyl. Główna suma bilansów 
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wszystkich tych banków, z wyjatkiem austro-węgierskiego, prze- 
nosi wedle stanu z końcem r. 1914 sumę tysiąca mllionów koron. 
czyli 8'80/, tej sumy w całem państwie. Debitorya miały te banki 
w r. 1912 na zwyż 112 milionów koron, a kredytorya na 194 mil. 
kor. Widzimy już z tej pozycyi. że te banki rozporządzają wcale 
ładną sumką galicyjskich kapitałów. 

Lecz prócz ogólno krajowych kłopotów kredytowych istnieja, 
jak w każdej dziedzinie, tak i tu niedomagania swoiście żydow- 
skie, dzięki czemu kwestya ta stanowi największą troskę naszego 
codziennego życia. Niema w rzeczywistości równie piekącego za- 
gadnienia gospodarczego, jak ta kwestya w odniesieniu do nas. 
l nic dziwnego, bo wszak tak przemysł, јак przedewszystkiem 
handel wymaga krynicy płynnego pieniądza, z której wedle potrzeby 
można czerpać. Dzięki temn zaś dzieje się to. że prawie cały nasz 
kapital jest w ciągłym obrocie, w stanie trwałej mobilizacyi, a tylko 
w nieznacznej stosunkowo mierze więzi go nieruchomy majątek lub 
inne wartości. nie będące bezpośrednim przedmiotem obrotu. a które 
podstawą są nietylko kredytu długoterminowego, lecz także i latwo 
osiągalnego. Brak zabezpieczającej hipoteki i innej, podstawy Te- 
alnego kredytu zwiększa ryzyko, a ryzyko to najdroższy czynnik 
w kalkulacyi kredytowej. Toteż nasz kredyt, jako ściśle perso- 
nalny, naogół niepoparty gwarancyą przedmiotową, skazanym 
jest z góry na największe utrudnienia. Jest to moment ogólny. ty- 
czący się mniejwięcej calego stanu rzemieślniczo-handłowego, ale 
dla nas ma to generalniejsze i dotkliwsze w skutkach znaczenie. 

Bo i kredyt personalny nie jest na ogól bez ewarancyi. 
Może nią być rekojmia materyalna. jak kupiony towar. pewne 
efekty i inne wartości, podpadające pod kredyt lombardowy. 
a nieraz starczy i pewna gwarancya moralna, jak wielkość i trwa- 
охе firmy, osobiste cechy dłużnika i wszystko to, co się w języku 
niemieckim zowie Leumund. Bank co do tego bardzo dalekich za- 
sięga informacyi i stawia to jako conditio sine qua non przed przy- 
jęciem nowego klienta. Jeżeli zaś te moralne kwalifikacye dłużnika 
czasem nie dadzą sie zrealizować i tu i ówdzie słyszymy, że prze- 
cież bank „wpadł”. to najczęściej słyszymy tylko część prawdy. 
Bo bank tylko wtedy naogół wdaje się w mniej gladkie interesy, 
jeżeli mu na kliencie zależy, t. j. jeżeli zyski, jakie taka instyta- 
cya z niego ciągnie, oplacają. najczęściej dawno juz opłaciły pod- 
jete ryzyko. 

U nas rzecz inaczej się przedstawia. 

_ Nasz drobny szczególnie kupiec operuje śmiesznie małym ka- 
pitaem i ze zwiększonym do tego ryzykiem nie przedstawia dla 
banku zbytniej ponety, tembardziej. że pozostaje doń zawsze w sto- 
sunku biernym i może mu tylko przysporzyć takie zyski, jakie 
daje każdy „Sollkunde*, a te z natury rzeczy nie są najponętniej- 
szemi dla banku. Nic więc wobec tego dziwnego. że podwoje banku 
są dla naszego rzemieślnika i kupca zamkniete na siedm zamków. 
Nasz kupiec umie to wprawdzie obejść. Miasto głównych drzwi 
wchodowych. używa bocznych. ale za jaką to dzieje sie cenę! 
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Dla naszego knpca pierwsze i drugorzedne zródło kredytu 
jest zamknięte 1 oto wpaść musi w ręce pośrednictwa, tak strasznie. 
wygórowanego i bezsensowego, że rozpacz pióro z rak wytrąca. 
gdy się chce przystąpić do obliczenia kosztów tego pośrednictwa. 
Tłumaczy się to wszystko rozpaczliwem położeniem takiej ofiary. 
i także tem. że przecież i sam pośrednik, nazwijmy go pierw- 
szej imstancyi, nie jest najczę ściej w banku akkredy tow an. 
tylko taka pożyczka przejść musi przez szereg instancyi. a do każe 
dej ręki aliqnid adhaeret. Zadarmo nikt nie bierze na się roli 
awalisty (poreczyciela) przy wystawianiu lnb akceptowaniu weksła; 
nikt bez odszkodowania nie umieszcza swego indossamientn. f. j. nie 
zyraje cudzego weksla. zwlaszcza jeżeli akceptant, jak w tym wy- 
padku. o slabej jest rękojmi. Kupiec nasz wpada w rece .zawodo-, 
wych“ akceptantow, eskonterów za pośrednictwem i tym podobnych 
„zawodowców”. którzy ze zrozumiałych powodów wykorzystują 
konjunkturę. Nie tańszymi wcale są akcepta z „przyslngi” lub za 
wzajemną poręką (t. zw. Reitwechsel). кш. najczęściej kończą: się 
ruiną dla oba stron. 

("Fak w ogólnych zarysach ST się szanse naszego 
kredytu. A cośmy my na to uczynili? 

Sprawiedliwość każe przyznać, że naczelnictwo naszej organiza- 
cyi da kwestyi kredytu wiecej okazało zrozumienia, niż dla innych za- 
gadnień gospodarczych; a w szczególności nazwisko Braudego jest 
chlubnie związanem z akcyą w tym kierunku. Lecz jak mało zdziałano! 

Jedyna nasza mstytucya „Unia kredytowa” tak daleką 
jest od idealu tego, czem być powinna, że choć niewątpliwie sta- 
rata się przysłużyć naszemu ludowi i w miarę sił spełniała ciążące 
na niej obowiazki, to jednak większego znaczenia nie zdolała osią- 
gnąć i jest daleką, bardzo daleką od wyników, jakimi się inne 
banki ludowe i narodowe mogą wykazać. ‘Tkwi w niej błąd tech- 
niki i zalożenia — w dalszym ciągu naszych wywodów blędność 
tą sama się wykryje. 

Taksamo i inne instytucye żydowskie i nieżydowskie, które 
chetnie stawiają się za wzór banków ludowych w Galicyi, nie stoją 
na wysokości swego zadania i z idealami Sehulzego, którego imię 
widnieje na ich firmie, mają bardzo mało wspólnego. Mamy tu na 
myśli licznie po Galicyi rozsiane Kasy zaliczkowe, które 
z wyjątkami, które tu chętnie podnosimy. nie są niczem innem. 
jak prywatnemi przedsiębiorstwami eskontowemi o małym kapitale 
zakładowym, a więc żdanemi na reeskont bankowy i pełniącemi 
w- tej funkcyi rolę dość drogiego pośrednika. Próczzęwysokiej stopy 
procentowej, przeciętnie 5 =-9%,. musi członek takiego towarzystwa 
uiszczać prowizye kwartalne i należytości kancelaryjne do wyso- 
kości takiej, że obciążenie w, całości przechodzi 10 —1 1%, a do tego 
wymagane bywają gwaraneye, które wykluczają wszelkie ryzyko. 

Prawda. istnieje jeszcze udział i о tyle system ten zbliża się do 
systemu Schulzego. Ale wyjąwszy to. że sposób ściągania tego udziału 
z góry z pożyczki і to w chwili. kiedy biorący zaliczki najcześciej 
potrzebuje tych kilku koron do obrotu. a nie 2 oszezednosei lub 
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SUMY umortyzacyjnej jest zupełnie nieodpowiednim ; wyjąwszy fakt 
objęcia gwarancyl za przedsiębiorstw о. na którego prowadzenie 
cziewkowie najczęsciej nie mają wpływu, = zaznaczyć jeszcze na- 
loży, że i drobny zysk tych niedogodności nie wyrównuje. a przede- 
wszystkiem jest iaktem, że członkowie nie mają żadnej lub prawie 
Żadnej ingierencyi w sprawach administracyi. a to dokumentuje do- 
statecznie prywatny chanikter tych banczków. Z tych i podob- 
nych powodów nie zasługuje ta instytucya u nas na poparcie. 

Tu kilka dat o tych instytneyach. Towarzystw zaliczkowych 
z ПА Schulzego- Delitzscha było w Galicyi. Пслас tylko towarzy- 
stwa z ograniczoną poręką. razem 1670 z liczbą członków 886.253 
na 3193 towarzystw z liczbą 1.449.510 członków w calem państwie. 
TK pwarzystwa zaliczkowe w Galicvi udzieliływ tym roku pożyczek 
na 886.254 tysięcy koron. Okolo 998 czyli 59: 1%, wszystkich towa- 
rzystw w байсу miało. być w ręku Żydów. 

Prócz kredytu prywatnego. bankowego i banczkowego za po- 
srednictwem. korzysta nasz lud jeszcze z ludowego banku Grazer 
Selhbsthilffeverein. a tu i ówdzie także z kas pożycz- 
kowych Iki, utrzymywanych przy szkołach fundacyi Hirscha. 
{L'o do tych ostatnich, to jak wszędzie. tak i tu system protekcy jny 
1 za administracya ARIE dobre zamiary filantropów. 

W tem mniej więcej streszcza sie to. co się da powiedzieć 
© źródłach kredytu dla naszego ludu. 

Już z tego. cośmy dotychczas powiedzieli. wynika najdosad- 
niej, że połowiczna pomoc tu nie pomoże. a tylko zupelna relorma 
in capite et in membris zdoła tu zainicyować korzystną zmianę 
stosunków. Ład nasz musi mieć Źródlo kredytu ta 
niego. łatwo dostępnego i o dogodnych warun- 
kach amortyzacvi. Wszystkim tym trzem warunkom nie od- 
powiada w odniesieniu do nas żadna forma kredytu prywatnego, 
u tylko wspólnota i zrzeszenie moze nam stworzyć tego 
rodzaju kredyt. Taką wspólną platformę, która nas może pod każ- 
dym z wyliczonych trzech warunków kredytowych równie dobrze 
zadowolić. jest kooperacya kredytowa systemu 
Sehulze-Delitzseha w jej prawdziwej formie. System ten 
w odpowiedniem przystosowaniu do naszych stosunków potrafi nas 
wybawić z najbolesniejszych klopotów. jakiemi są kłopoty pieniężne 
dla kupca, a zarazem zainicyuje ere rozkwitu w naszej gospodarce, 
œ jakiej dziś jeszcze nie możemy marzyć. Nie są to goloslowne na- 
dzieje! System ten ma bowiem za sobą siedmdziesiąt i kilka łat 
pracy gospodarczej we wszystkich krajach i zakątkach Świata 


"Starego i Nowego, i rzadko która idea może poszczycić się takimi 


praktycznymi Poł jak ta myśl rzucona 1 urzeczywistniona 
w Delitzsch w r. 1849 przez Schnłzego. Dla poznania istoty tej 
idei pozwolimy ا‎ D Schulzemu zabrać głos. W wydanym Kate- 
YA robotniczym streszcza on swoje zasady w następujących 
sunktach: *) 


*) Cytowane werlle ksiażeczki E. Milewskiego: Kooperacya i jej znaczenie 
w Polste, Kraków 1515. 
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1. Ci wszyscy. których potrzebę ma zaspokajać stowarzysze- 
nie. powinni być członkami i filarami przedsiębiorstwa, ponosić 
korzyści lub straty. bo tylko w ten sposób spolecznie 
pomoc wlasna i wzajemna zrealizować można. 

2. Powinni brać ndział stałe, nietylko w zyskach i stratach. 
ale także w zarządzie і kierownictwie stowarzyszenia, 
to jest nietylko materyalnie, ale i w duchowej działalności przed- 
siębiorstwa. 

Prawa i obowiązki zarządzania przedsiębiorstwem wykonywać 
powinni osobiscie i niezawiśle od wysokości wpłaconewo 
udzia it, 

3. Fundusz potrzebny do prowadzenia interesów składa sie 
z udziałów czlonków. które powstają ze składek peryodycznie 
wjłacanych i z dywidend. czyli korzyści przedsiębiorstwa. któro 
rozdzielane bywają pomiędzy uczestników. Wysokość udziałów za- 
leży ul zamożności członków, rozmiarów przedsiębiorstwa i jego 
bezpieczeństwa. 

+. Dla zabezpieczenia potrzebnego do obrotu kredytu i za- 
pewnienia wierzycielom silnej rekojmi zwrotu. wszyscy członkowie 
obowiązują się odpowiadać solidarnie za zobowiązania. czyli długi 
stowarzyszenia. 

5, Wyklncza się ze stowarzyszenia t. zw. wyłączność fachową, 
zadaniem bówiem spólki nie jest zamykać się w malem kolku. ale 
przeciwnie zapewniać korzyści jak największej ilości stowarzy- 
szonych. А 

5. Warnnki przystąpienia ustanowione być powinny w ten 
sposób, by były przystepne dla wszystkich porządnych i pracowi- 
tych jednostek. 

Te idee zasadnicze nie są oczywiście dogmatem i dziś tu 
i олие zaznaczają się zmiany. które uwzęledniają więcej prak- 
tyczne potrzeby miejsca 1 czasu i o tyle są korzystniejsze; ale 
zasadą niewzruszalna całej tej budowv jest wykluczenie wszelkiej 
wyiączności i wszelkiej prywaty: „wszyscy za jednego i jeden za 
wszystkich” oto hasło nietylko programowe. ale i faktyczne tego 
rodzaju stowarzyszeń kredytowych. Ta wspólnota usuwa wszystkie 
niedogodności prywatnego kredytu. Jest to kredyt tant i łatwo 
osiągalny. albowiem gwarancya calego zrzeszenia zmniejsza ryzyko 
i tornje drogę do akkredytowania się w instytucyi finansowej 
wyższego rzedu, t. j. wiełkim banku. i to z ominięciem piramidy 
pośrednictwa. Ale także co do warunków amortyzacyi, tego naj- 
twardszego orzecha dla naszego producenta. to i tu spółka kre- 
dytowa. znając stosunki osobiste każdego członka i będąc w miej- 
seu, będzie sie najlepiej mogła dostosować do warunków lokalnych 
i będzie mogla indywidualizować tam. gdzie bank utartych trzyma 
się regul. Inne wnioski dadzą się już same и tego. cosmy dotych- 
czas powiedzieli, z łatwością wysnuć: tu zaś na jedno jeszcze 
chcewy zwrócić uwage. 

(Dokończenie nastapi.) 


Dr. Józej Tenenbaum. 
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Przeglad. 


Z życia żydowskiego. 


Kronika polityczna 

30. wrześniu 1917. — 

Pojęcie „życia żydowskiego* nie było nigdy pojęciem, któreby w sobic za- 
wierało jednolita treść lub wykazywało jakąkolwiek jednolitą wytyczną. W każdem 
państwie mialo żydostwo odrebne swe interesy - inne w Rosyi, inne w Niem- 
czech, inne w Ameryce ~ a w łonie poszczególnych, terytoryalnie ograniczonych 
spolecznosci żydowskich również rozliczne ścierały się ze sobą prądy, religijnej, 
społecznej, politycznej natury, O jakiejś wspólnej tendencyi całego żydo- 
stwa nie można było mówić. Antysemityzm miedzynarodowy ukuł wprawdzie dla 
ciemnej swej agitacyi upiora w postaci bojującego i wszechsolidarnego judaizmu, 
dażacego rzekomo du zawojowania świata, ale jeśli uzmysłowimy sobie, że real- 


nym podłożem tego straszaka byla — Alliance israćlite w Paryżu. to zrozumiemy 
cala śmieszność owej „ideologii* antysemickiej. 
Dopiero wojna przyniosla nam -— przy wszystkich niedolach i cierpieniach 


- coś w rodzaju wspólnejoryentacyi catego żydostwa. Nie należy 
tego naturalnie w ten sposób rozumieć, jakoby odrazu ustały wszelkie spory w ży- 
dostwie, jakoby zatarły się przeciwieństwa miedzy partyami i zlagodniały różnice 
między wrogimi sobie poglądami i stanowiskami. Bynajmniej! Zabójczy demon 
partykularyzmn nie przestał pokutować w naszym narodzie. w którym karność 
i dyscyplina należą ciągle jeszcze do dóbr bardziej niż rzadkich. Dzięki nienatu- 
ralnemu zbiegowi okoliczności rodzi sie n. p. obecnie w Królestwie Polskiem nie- 
widziany u nas dotychczas okaz: stronnietwo klerykalne stronnictwo — w poli- 
tycznen tego słowa znaczeniu), zwalczające nizka, zatruta bronią folkistów, syo- 
nistów i wogóle cały kierunek narodowy, i zagrażające zabagnieniem i opóźnieniem 
walki szerokich mas żydostwa połskiego о ich prawa polityczne i narodowe. 
A dalej: Zacietrzewienie partyjne socyalistów żydowskieh, czyniących bezustaine 
maułostkowe wstręty i trudności usilowaniom kongresowym w Ameryce, w hosyi 
i f. d., również nie pozwala oddawać się złndzeniom, jakoby panował u nas „burg- 
frieden*, К бту zresztą i wszedzie indziej okazał się pustym trazesem. 

A mimo to wszystko skonstatować musimy, iź od owej chwili, kiedy wskutek 
rozpoczynającej się cmaneypacyi żydostwa zachodniego rozbiła się jedność naro- 
dowej ideologii żydowskiej — pod którem to pojęciem rozumiemy ciążenie du- 
споме społeczności żydowskiej ku Palestynie —, zapanowała obecnie po raz 
pierwszy instynktowna prawieże wspólność myśli politycznej w żydostwie cal go, 
świata. Ciasne doktrynerstwo partyjne neguje (usiłuje negować) te myśl, reake 
ność i konserwatywność jednostek i grup kładzie jej (usiłuje jej kłaść) 


) kamienie ` 
pod nogi — ale cóż to znaczy wobec elementarnej jej sily, wobec żywiolowego 
jej rozmachu? Ta myślą polityczna jest hasło: Palestyna dla Zydów! 
Najzupełniej niesłusznym i bieuzasadnionym jest jednakowoż stawiany 
z niektórych stron ruchowi syońskiemu zarzut, jakoby w obecnej przelomowej ou: 
dzinie dziejowej. kiedy ważą sie łosy żydostwa wschodniego, — zamącał jedno- 
stronnem podkreślanieęm postulatu palestyńskiego świadomość polityczną mas ży 
dowskieh, zamykając im oczy na postulaty chwili bieżącej. Podobnych tendeneyi 
syonigm nigdy nie zdradzał, a już w zupełności nie zdradza ich teraz, Syonizm 
podkresłał jedynie, że Palestyna jest w narodowo-połitycznem znaczeniu pro- 
blemem centralnym ogółu żydostwa, -- ale nie zamykał przytem 
oczu na fakt. że poniewaź ogół żydostwa nie stanowi polityeznie i gospodarczo 
zjednoczonej całości, lecz sume grup, żyjących w odrębnych ramach  terytoryalno- 
panstwowych, przeto interesy tych grup muszą z natury rzeczy być różne. często 
nie wspólnego (prócz owej właśnie „Palestyny*) miedzy soba” nie posiadające. 
Ruch syonistyczny nie zapoznawał i nie negowal nigdy tego zasadniczego momentu 
struktury naszego życia w gołusie, podnosząc niejednokrotnie i w różnych formach 
doniosłość tak zwanej „Gegenwartsarbeit*., której żaden choćby najbardziej maksy- 
malny program zastąpić nie potrati. 1 obecnie jest syonizm odłegły od tego, by 
usuwać się od piekacych spraw teraźniejszości Żydowskiej. Przeciwnie. stajge 
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wlasiie na stanowisku te jź e teraźniejszości i jej postulatów. widzi w programie 
palostyńskim ich nzupełnienie, ukoronowanie. ich nadbudowę, ich sens wyższy. Nie 
co inne. jak właśnie polityka żydowska poszczególnych krajów wymaga — o ile 
stoi naturalnie na gruncie pozytywnie żydowskim — oparcia o centrum polityczno- 
kulturalne w Palestynie. Nie tylko kategoryczny imperatyw naszych dziejów, nie 
tylko wiekowa tęsknota naszej duszy -— realne interesy polityczne naszej teraż- 
nie ici pra z instynktowna siła ku stworzeniu „prawno publicznie zagwaranto- 
wanej siedziby w Palestynie”. Praca polityczna w golusie bez aspektów palestyń- 
skich jest tak samo bezpłodna, jak praca palestyńska, nie oparta o konkretne 
podłoże żywotnych interesów mas żydowskich. Chyba nigdy nie była bardziej 
oczywista ta prawda, jak dzisiaj, w czasie wojny. 

Z tego też. a nie innego punktu widzenia oceniać należy akces syonizmu 
do ruchu kongresowego, ruchu. który w harmonijny sposób jednoczy 
W sobie z jednej strony interesy dnia z interesami przyszłości żydowskiej, а z dru- 
giej strony interesy społeczeństw żydowskich poszczególnych krajów, z interesami 
narodu żydowskiego. 

Zu przykład tej nowej, kongresowej polityki żydowskiej posłużyć 
moze program wszechrosyjskiego kongresu żydowskiego, uchwalony 15. sierpnia b. r. 
na konterencyi przygotowawczej w Petersburgu i przyjęty (po uciążliwych deba- 
tach) przez wszystkie partye żydostwa rosyjskiego. Program ten zawiera cztery 
następujące punkty; pierwsze trzy tyczą sie żydostwa rosyjskiego, ostatni — ży- 
dostwa wogóle : 

„1. Wypracowanie postulatów zasadniczych w sprawie samorządu naro- 
duwego dla Zydów w Rosyi. 

2. Gwarancya praw mniejszości żydowskiej. 

3. Ustanowienie formy tymczasowej dla gminy żydowskiej w kosyi. 

4. Sposób zagwarantowania praw Zydów w innych państwach 
‘Polska, Palestyna *) Rumunia it d)* 

Z powodu szczupłości stojącego nam do dyspozycyi miejsca nie możemy tu 
niestety wykazać, że i w łonie samej organizacyi syońskiej jako takiej uwidacznia 
się również coraz bardziej ten sam splot programu palestyńskiego z programem 
„prace w golusie*. Wszystkie odbyte ostatnio zjazdy syońskie (imponujący zjazd 
syonistów amerykańskich w Baltimore i t. d.) stały na tem stanowisku. Mająca 
odbyć się 15. paździermka b r. w Warszawie konferencya syonistów połskich po- 
święcona będzie głównie sformułowaniu programu narodowo-politycznego, kulturalno- 
oświatowego 1 innym sprawom .golusowym*. A syonistów polskich, inicyatorów 
plebiscytu, o zaniedbanie spraw palestyńskich posudzaé chyba nie można! **). 

Nie jest więc prawdą, jakoby syonizm zamykał się przed rozpaczliwem wo- 
daniem ulicy żydowskiej о chleb i wolność. Nigdy mocniej i pewniej nie stał 
syonizm na gruncie realnych potrzeb ludu żydowskiego, jak dziś. kiedy program 
bazyłejski rozsadził niejako ramy organizacyi syońskiej. stając się — w ruchu 
kongresowym — programem politycznym całego narodowo mświadomionego žydo- 
stwa. wszystkich pozytywnie żydowska politykę prowadzących grup żydowskich, 

- programem i na zewnątrz uznanym za taki przez politykę międzynarodową. — 

Wsród niszczącej ludzi i rzeczy burzy wojennej zdobyło sobie żydostwo 
w ten sposób wspólna i jednolita oryentacye polityczną. Naród żydowski 
posiada znowu jednoczący go ideat polityczny. Zanadto bliz- 
kimi jesteśmy tego faktu, byśmy zdołali pojać olbrzymie jego dla nas znaczenie. 
Przeżywamy chwile. od których potomkowie nasi będą może liczyli nowa epokę 
w Żydostwie — chwile restauracyi narodu żydowskiego. 

W takich jednak chwilach należy z ostrożnościa, posuniętą do ostatecznych 
granic. strzedz czystości ideału narodowego — Tu nachodzimy na kwestye, 
w ostatnich czasach bardzo delikatna. Nikt и nas nie może wiedzieć, jakie za- 
miary żywią wobec syonizmu państwa czwórporozumienia. Atoli jak na wewnatrz 
naszem hasłem naczelnem musi być konsolidacya, tak na zewnątrz musi 
niem być — neutralność. Możemy tu tylko powtórzyć znakomite i absolutnie 


im re 


34 MORIAH 


słuszne słowa Bubera: 4... Sie (die zionistische Sache) ist in diesem Krieg 
nieht Partei und will nicht Partei werden; sic spielt weder offen noch heimlich 
mit; sie sieht aber anch nicht ins Spiel und lauert nicht, wer gewinne; s jst 
nicht unter denen, die den Spielern zuflitstern, schmeicheln, Tricks anbietes aod 
die alles Ausniitzenten selber ansniitzen michte. Was Theodor Herz! anf dem 
ersten Zion'stenkongress sagte, gilt heute noch immer: Es kann sith bei ans 
nicht um Biindeleien, geheime Interventionen and Schleichweg: handeln. Aber 
nicht deshalb allein hat die zionistische Sache keinen Anteil an dem ausniitzenden 
und ansspielenden Aktivitatswirrsal dieses entarteten Krieges. Sondern weil der 
Wey nach Zion nicht durch die Strasse des Wthnsinns führen und sich mie ihr 
nicht berühren kann. („Kin politiseher Faktor“, Der Judo, Zeszyt 56 za sierpien- 
wrzesień b. r.) 

Ostatnio zaczynają jelnak i poważne koła w państwach centralnych 
dochodzić do zrozumienia, czem może być syonizm dla nich, a w szcezeguiności 
dla Turcyi. i że nie należy wpądzać go gwałtem niejako w ramiona entente'y. 
Wśród wielu głosów (choć zbyt wiele ich nie jest) w poważnej prasie cońziennej 
uderza zwłaszcza artykul jednego z najlepszych autorów wojskowych. majora 
Ет. C. Endresa, „o syoniźmie i polityce niemieckiej“. Major Endres radzi rzą- 
dowi niemieckiemu wpłynąć na rząd turecki w duchu postulatów  syoriskich 
i w czasie rokowań pokojowych iść na ręką syonizmowi, czem zaskarbi sobie 
wilzięczność całego żydostwa. — Należałoby goraco życzyć, by miarodajne koła, 
zwłaszcza tureckie, przejrzały nareszcie i na roztropniejsze tory pelinely swoja 
polityke palestyńsko-żydowską. 

Bądź jak bądź musi obudzone do nowej jedności żydostwo pamiętać. że 


jego hasłem w czasie wojny winna być -- konsalidacya na wewnatrz, 
neutralność na zewnątrz. W. 5. 


Spór o religię. 

Pan Curt Pritzschler-Falkensteim zażądał! w swej broszurze 0 rozwiązaniu 
westyl żydowskiej w państwie niemieckiem („Die Lösung der Judenirage im 
Deutsehen Reich“. Falken-Verlag Darmstadt) od Zydów niemieckich, aby przeszli 
na chrzescijaństwo. Walther Rathenau odpowiada mu obecnie w publikacyi pod 
tytułem „Eine Streitschrift vom Glauben“ (Berlin, 5, Fischer. Jego odpowiedź 
brzmi: Nie możemy i nie chcemy przejść na chrześcijaństwo, ponieważ nie ezna- 
jemy 1ormy organizacyjnej chrześcijaństwa za właściwą. 

Spór nie toczy się więc jak za czasów Lavatra і Mendelsohna o zasade 
wiary, lecz o formę zrzeszenia wiernych. Rathenau zarzuca formę kościoła, która 
bardzo trafnie określa jako (organizacyjną: więci mechanizacyjna forme wiary: 
„a mianowicie jej ogół środków, dążących do przezwyciężenia przestrzeni. czasów 
i mas і do podporządkowania wysokiemu swemu colowi wszełkich możliwych sił, 
W podobnym sensie można państwo pojąć jako mechanizacyjna forme woli zbio- 
rowej, w małym formacie uniwersytet jako formę mechauizacyjną badania. aka- 
demię jako forme mechanizacyjna sztuki*. Zespolenie państwa i kościoła przez 
Lutra w kościele państwowym komplikuje jeszeze ten stosunek, poddając kościół 
celom, które jego celowi są obce. A ponieważ państwo występuje z absolutną su- 
wereunościę, przeto kościół państwowy jedynie dzięki niekonsekweneyi toleruje 
obok siebie inne formy wiary. 

W przeciwieństwie otóż do religii chrześcijańskich nie tworzy religia mojże- 
szowa zadnego kościoła. Niema tu instancyi, któraby narzucała wiążące przepisy 
wiary. Jednoczącym momentem tej bezkościelnej wiary jest jedynie przyznawanie 
się do boskiej jedności. Rathenan sam powiada o sobie. że stoi na gruncie 
ewangelii („aczkolwiek pod względem dogmatyczno-witologicznym kroczę własnemi 
drogami* — dodaje on, czem. mojem zdaniem, stronę istotną rzeczy załatwia 
ot mimochodem). Gdyby jędnak przyszedł do niego dziś muzułmanin i oświadczył 
mu, że wedle najwewnętrzniejszego przekonania dzieli wiare ewangelistów i apo- 
stołów, to wówczas poradziły Rathenau temu wewnętrznie przekonanemu chrze- 
seljaninuwi — przystać do żydostwa. Powiedziałby mu: „Twoja wiara ma swe 
inódła w łonie żydostwa. Może jest ona jedynie możliwym dalszym Jancuchem 
rozwojėwym jego etycznego monoteizmu ... Jeśli wogóle pragniesz nadać twej 
wierze charakter konwencyonałnego wyznania, ... іо mojżeszowy monoteizm Wy- 
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daje mi się być dzięki temu, że jest wolnym od dogmatu i kościoła, jedynem 
wyznaniem, które bez wewnotrznej sprzeczności może i musi tolerować twą wiare”. 

Tyle Rathenau. Obawiam siy, że jego próba sprowadzenia różnicy między 
żydostwen a chrzesścijaństwem do problemu — organizacyi, mija się przecie 
z istotą rzeczy. Przedewszystkiem ` tylekroć podkreslana bezdogmatyczność żyda- 
stwa nie jest bynajmniej znowu tak pewna. Wszak próby nadania żydostwu for- 
malnej jedności, przez przyjęcie pewnych dogmatów, powtarzały się niejedno- 
krotnie w naszej historyi (Majmonides i i. aż po Achad Haama) i zdobyły sobie 
weale szerokie koła. Pogląd Rathenana, iż Pismo Swiete uważane just w żydostwie 
za dzieło rąk ludzkich, jest najzupełniej nielistorycznym i odrzucilby go też dzi- 
siaj każdy Żyd wierzący. Musielibysmy tedy, w mysl tego stanu faktycznego, przy- 
jac і w Żydostwie za dana społeczność oparta na dogmatach -- „kościół”. 1 na- 
odwrót: ezyż nie da się pomyśleć chrześcijaństwo, wolne mł więzów sztywnej 
kościelnej organizacyi, i wzyź nie jest ono urzeczywistniona w wielu woloych 
zrzeszeniach ? 

Rathenau sam się ludzi. Nie wolność od dogmatów łączy go z żydostwem. 
Motywy psychologiczne całkiem innej natury, niż te, z których on sobie zdaje 
sprawę, powodują go do pozostania w żydostwie. (Bliżej o tem u Achad Надта.) 
Lecz dla wewnętrznej siły i duchowej świadomości danej społeczności nie jest. 
wcale dobrym znakiem, jesli jej członkowie nie znają Żadnych innych powodów 
do pozostania w gminie, jak ten, że jej сох — brakuje. coś, co inne maja. Na 
“аро nie może hyć taki negatywny moment, brak organizacyi kościelnej, na 
tyle mocny, aby stanowić przeciwwagę tych wszystkich pozytywnych momentów, 
które przemawiajin, za całkowitem złaniem się 2 narodem, w którego łonie żyjemy. 

Czysto negatywne jest także i to, co Rathenau mówi o stosunku żydostwa 
do ewangelii Stanowczo nie wystarezy powiedzieć, że „możemy i musimy je tole- 
томас“. Pragniemy istotnie wyklarowania naszego stosunku do chrześcijaństwa, 
a przedewszystkiem do jego żydowskich nauk zasadniczych. Atoli nie w ten spo- 
sób, by żydostwu można było, dzieki jego „wolności od dogmatu*, narzucać spo- 


kojmie jakąkolwiek treść -— wszak na tej samej zasadzie uznano monizm Hackla 
za dopuszczałne pojmowanie żydostwa; — lecz by jako przeżyta pozytywna treść 


i pozytywna forma mogło ona w pelni swych sił odrzucać wartości i w pełni 
równieź swych sił wartości przyjmować. O wolność, która Rathenau w żydostwie 
z uznaniem podnosi, choomy i my również wówczas walczyć, ale ma to być wol- 
ność pozytywna, z pułsującego życia wyrosła, a nie wolność próżni. 

Głebokim przejmuje smutkiem, że człowiek, który w swoich czynach i pis- 
mach tak subtelne wykazuje zrozumienie dla twórczych sił naszego życia, — że 
ten sam człowiek, kiedy zaczyna mówić o swojem żydostwie, utyka i nie wychodzi 
poza bezduszny szemat, jaki niemieccy usymilanci wykrystalizowali z żydostwa. 
Jakżeżź innem, o ile pewniejszem i mocniejszem, a także i dla przeciwnika zrozu- 
mialszem byłoby Rathenaua stanowisko na gruncie żydowskim, gdyby potralił po- 
wiedzieć, czem ono jest; gdyby był przeżył owo jednolite uczucie zasiylnicze, 
które mimo całej swobody i wolnosci wyryło swoje decydujące piętno па wszel- 
kich emanacyach żydowskiego geniusza religijnego. 

Rathenau nie odkrył widocznie mimo szczerej swej dążności tego pozytyw- 
nego poczucia podstawowego. Nikt nie może mu czynić z tego powodu zarzutu, 
Wielkiej masie żydowskiej inteligencyi, która stoi przed bramami żydostwa 
i pragnie powrotu, nie wskazał jeszcze nikt drogi do serca żydostwa; со dotych- 
czas uczyniono w tym kierunku, jest znikajaco mało wobec wielkości zadania. 
Polemika Triitzsehler-Rathenau okazuje, jakie wybitnie praktyczne znaczenie ma 
to zadanie. Hugo Bergmann. 


Dzieje jednego cmentarza. 
Czwarty tow Źródeł i badań do dziejów Żydów w niemieckich prowincyuch 
Austryi *) zyskał obecnie w drugiej swej części сеппе i godne uzupełnienie, Nowa 


*) Die Inschriften des alten Judenfricdhofes in Wien. Bearbeitet iu Auftrage der 
Histor, Komm, der Wiener israelitischen Kultusgemeinde von Dr, Bernhard Wachstein, Hl. Teil, 
(1696-1783), Wien 1917. Verlag Wilhelm Kraumuller. — Pierwsza część tej książki wyszła 
w tym samym nakładzie i w tem samem opracowaniu w г. 1912 i obejmuje czas 1540 (®) ~1670. 
W czasie między tymi latami nie wolno było Żydom przebywać we Wielnin. Z czasem otrzy- 
mywali pojedynczy Zydzi prawo zamieszkania dla siebie, a pozniej także dla niektórych swej 
opiece zdanych Е. j. dla swej służby it d. 
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ta jednak ksiażka i samodzielne zupełnie zająć może miejsce w zbogaconej przez 
nia historyi Żydów. Komisya historyczna wiedeńskiej Gminy wyznaniowej znowu 
саш bogaty materyal źródłowy w opracowaniu starannem do użytku szerokich 
kól, którym one były nieznane, a w najlepszym wypadku niedostępne. 

` Czytelnik znajduje opis skromnego na pozór cmentarza, który, wrządzony 
pierwotnie na przedmieścia Wiednia — w Górnym Werd (Rossau) —, obecnie 
znajduje sie w srodku miasta, poza żydowskim domem przytułku w IX. dzielnicy 
na Seeguese. 

Czego to jednak kamienie nie zdołaja opowiedzieć. jeżeli się tylko ktoś na- 
leżycie wsłuchać potrafi! Pzieje, które się wyrywa z otchłani zapomnienia. O prze- 
sladowaniu i wypedzaniu Żydów, o Zydach chronionych i cierpianych, о choro- 
bach, które nielieznyelr dalej jeszcze dziesiątkowały i o wiełkich, szlachetnych 
czynach, dokonywanych przez tych, co przeważnie i sami cierpieli. „Jednolitość 
obrazu. jaki daje ogólny przegląd, nie naprowadza w pierwszej chwili na domysi, 
Że tu poza oddzielnym losem, jaki przecież w każdym ludzkim grobie się kryje, 
rysuje się także w całości szmat smutnych dziejów żydostwa wiedeńskiego.“ 
| jakżeż mogło być inuczej. skoro jako Zyd osiągało się prawo trwałego osiedlenia 
dopiero -- na cmentarzu. AZ do tej chwili: obracanie się pomiędzy zawiścią o bo- 
gactwo. przeważnie „papierzune*, — a pogarda, jako nieodzownem następstwem 
ubóstwa. A przecież świadczy ten starożytny cmentarz żydowski o tem, że wszyscy 
ci Zydzi, którzy na nim swe miejsce wiecznego odpoczynku znaleźli, ci Oppen- 
heimerowie, Wertheimerowie, Sinzhcimerowie, Arnsteini i jak się zowią ci z mniej- 
zych: Hirsehel, Simon, Ulmo, Spitz, Schlesinger i inni, wszyscy oni w znacznym 
stopniu Jgneli do Życia i wykorzystać chcieli każda chwilę wolności, by sobie 
i innym poszezególnym Żydom — o осте żydostwa mowy być nie mogło —- uło- 
ax życie, o ile to tylko było możliwem, odpowiednio do wymagań żydowsko- 
religijnych. 

Okres zaledwie stuletni (1696--1783) książka ta przedstawia, a właściwie 
odsłania. A co za pełnia wydarzeń! „Napisy same, kamień ożywiające, uprzedzają, 
naszo poszukiwania i opowiadaja nam juzto w biblijnym języku, jużto w później: 
szym, nie pozbawionym jednak także jeszcze pewnego polotu, o stanowisku spo- 
czywających tu ludzi.“ 

Opis, jako pomocniczy środek pracy histmycznej, w ogólności lub przynaj: 
mniej nie zawsze jest właściwem i wylacznem zadaniem dziejopisarza. Przy tej 
Jednak książce z uznaniem podnieść należy, że wydawca wszelkiego dołożył stara- 
nia. by cenna treść połączyć z piekna forma. Zasługuje też na znacznie obszer- 
niejsze kola czytelników i wiekszą uwagę, aniżeli geet tego rodzaju fundamentalne 
dzieln zyskiwały. Znany przecież jest los prac historycznych, o ile mianowicie 
1 ;owodu naukowego pogłebienia z konieczności większa otrzymuja objętość, nizby 
to właściwie dla tak zwanych wygodnych książek wypadało. że czytaja je jako 
tako gruntownie jedynie fachowcy, a co najwyżej także i poważni urzędnicy 
biblioteczni. i 

Trzeba tylko co prawda z początkn pewnej odwagi. by sie do takiej książki 
ubrać. Potem jednak nikogo nagroda nie minie, Ma ona obok swej wartości na- 
ukowej wielka także wartość — czego właściwie w interesie dzieła nie należałoby 
zdradzać wychowawczą. Dowiedzieé się też z tych kamieni można, jakto owi 
imeżowie, którzy „z ostrożności przez całe swoje życie utrzymywali stosunki z nie- 
daleko sasiadującemi wegierskiemi gminami, by sobie zapewnić na wszelki wy- 
padek „sehronienie*, — wychowywali dzieci, zakładali szkoły, fundowali domy 
modlitwy i w ogólności z zaparciem się sichie świadezyli dobrodziejstwa. Powinno- 
hy się usilnie stawiać to przed oczy dzisiejszych „także-Żydów*, 
~, Teksty pojedynczych nagrobków mogłyby z krytycanemi uwagami i ob- 
Jasuieniami same dla siebie osobna zapełnić książke, Każdy wyraz, często także 
pojedyneza litera, ulega etymologicznemu badaniu, kazdy frazes odniesieniu co do 
swego pochodzenia de biblii, do talmudu i midraszu. 

` Wieler, wybitni. boć prawem osiedlenia obdarzeni Żydzi mają obszernie wy- 
wiedziona genealogie. Tak n. p. Oppenheimer, Wertheimer i inni. Nagrobek 
Oppenheimera (Nr. 700) stanowi sam dla siebie piękne zestawienie wlaściwości 
charakteru, działania i czynów męża tego, dotąd wciąż jeszcze nie dość znanego. 
A przy tem mieści się zaokrąglone historyczne przedstawienie losu człowieka 
і Ayda z rzadkimi dokumentami. Ciekawym jest także genealogiczny, opis To- 
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dziny Oppenheimera. Przy nagrobku zmarłej w półtora roku później Sandeb. соткі 
Manoacha de Carcassone (Nr. 702) podnosi wydawca słusznie napis skromny, 
o małej ilości słów i stara się to wytłómaczyć trudnościami gospodarczemi, które 
powstały po śmierci Oppenheimera. Tu występuje też rzadko używane skrócenie 
UD na „parness wmanhig", 

Przekroczyłoby zaiste ramy recenzyi, gdyby się chciało choćby w przy- 
bliżeniu omówić niektóre napisy. A przecież i najstaranniejsze przedstawienie 
rzeczy nie zwolni od zagladnienia do książki, godnej czytania, Jest ona wskazówka 
do poznania dziejów żydowskich owych czasów, przewodnikiem co do gospadar- 
czych i społecznych stosunków Żydów. A. przytem zwięzły starohebrajski lub 
aramejski sposób wyrażania się jednym frazesem całą obejmuje  sytuacye. 
NIP" PVPS (ШЕУ (Nr 145) n. p. trzy wyrazy, w tłómaczeniu: zmarł w cza- 
sach gniewu (właściwie w czasach wzburzonych), opowiadaja, że młody Eliezer 
Lipman, syn Mojżesza Reinlingena, zeszedł ze świata w roku 1713, gdy dżuma 
najmocniej sie we Wiedniu srożyła, "OBS jest skróceniem na "95, na które 
sobie kamieniarz samowolnie pozwolił; pozostałe dwa wyrazy opisuja tedy caly 
ten ciężki okres (oparcie sie na talmudzie В. Kama 60 b). 

Inne nagrobki, n. p. Frymety, eórki r. Izaka Brilina (Nr. 716), rozpływają, 
się znowu w hymnach pochwalnych i frazesach przewaźnie bez treści, byłe tylko 
zakryć duży kamień grobowy. Gdzieindziej znowu przy skromności zmarlego, który 
sobie wyprosił wszelkich pochwał, poradzono sobie w ten sposób, że właśnie nad 
ta skromnością obszernie się rozwodzono (jak Nr. 727). 

Oharakterystycznem w tem miejscu jest zapatrywanie, że dragi dzień w ty- 
godniu (poniedziałek) dlatego jest dniem nieszczęsnym, bo przy tym właśnie dniu 
niema w biblijnej histeryi stworzenia świata umocnienia 218 °2. Nagrobek ten 
Nr. 727 kryje szezatki Szymona, syna Michaela Pressburga, przodka Heinego. 
Wydawca cytuje także z archiwum Sadu krajowego we Wiedniu testament tego 
męża, pod wielu wzgledami bardzo interesującego. Zaopatruje ou ośmioro dzieci 
swoich w miarę możności, poprzód jednak czyni zapisy ua zakłady szkolne, które 
założył i których dalsze istnienie by chciał zapewnić. Wzruszającem jest uspra- 
wiedliwienie się przed dziećmi, że najpierw bierze dla siebie „swoją spuścizne*. 

Grobowiec Nr. 753 przedstawia nam kaznodzieje kareacego MSMS, który 
padł i zmarł na miejscu, gdy jako przodownik modlitwy wymówił przy Kol-Nidre 
słowa "ri FIN 1295 z wielkiem nabożeństwem, Józef Kowler. syn Dawida, z Polski. 


Ar e 


Tu znowu znachodza się dowolne skrócenia robotnika jak “WT (NDS NTS 
Czy także przy VOWS NS zachodzi pomyłka kamieniarza, należałoby dopiero 
dochodzić, 

Nr. 465, Grobowiec Szymona, syna Józefa Joela Wertheima, jest obrazem 
kultury i jest mu też w książce wprost cała dyssertacya poświecona. Zmarły znaj- 
duje tu wyczerpujące uznanie jako Żyd, człowiek, uczony i dobroczyńca. Także 
żona Wertheimera ma w odróżnieniu do żony Oppenheima wspaniały kamień z na- 
pisem w średniowiecznym stylu piutowym, przyczem w pierwszych 10 wierszach 
początkowe litery dają cały alfabet w prostym i odwróconym porządku VOTE, 
Potem idzie akrostyeh {'"т PMS “SSPE WIT DS YD (wiersz 11---19), który sie 
dwa razy powtarza, ponadto zachowany jest rym. Bez artyzmu — ale przecież 
robota mozolna. zasługujaca na uwagę. 

Któżby mógł jeszcze przytoczyć wszystkie te napisy Gomperza, Sinzheima, 
Kskelesa, Leidesdorfera ze wszystkiemi odnośnemi historyami, papierami rodzin- 
nymi i układami. Cale dzielo, które wiąże uwagę czytelnika, zaciekawia historyka, 
interesuje badacza. A przy tem pierwszorzędny, przeważnie pierwotny materyal 
żródłowy i wskazówki dla czytelnika, nawet dla laika. Wszystko staranna robot 
misterna, której nie można odmówić uznania. 

Ж historyi powszechnej dowiedzieć się najwyżej możemy o dziejach naszego 
rozwoju, w tym sensie, jak przeżyliśmy czas dyaspory; z tego rodzaju książki wy- 
czytać możemy, w jaki sposób żylismy i Јак nasi przodkowie dla nas żyli 
i umierali. 


Dr. M. Geyer. 
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Martin Buber: Vom Geist des Judentums. Reden und Geleitworte, — 
Kurt Wolff Verlag, Leipzig 1916. 

Hekro mam sposobność bezposrednio przemawiać do młodzieży, musze so- 
bie zawsze od nowa uprzytomni: : czem ona jest, co jej zadaniem i celem. zwłaszeza 
jeśli chodzi o najwyższe dobro kulturalne, o ducha. ‚ Młodzież nie wcieliła się je- 
szeze całkowicie w organizm socrulny ; опа nie jest jeszeze inateryalnie obciążoną, 
wskutek czego istota jej zwraca się ku absolutowi, ku najwyższym wartościom 
duchowym. które chee pielegnować, którym zawsze i wszedzie bezwzglednie chce 
słażyc. Młodym bye — znaczy wehlonąć w siebie najgłębsze wartości kulturalne, 
oddać się im z zapurciem własnego ja i niese je w daleki świat. — Ponieważ Buber 
zajmuje sie niemal zawsze ostatecznumi konsekwencyami duchowej kultury (które 
z natury rzeczy su natury religijnej, przemawia on — aczkolwiek pośrednio -- 
w pierwszym rzędzie do młodych. Dlatego to ideały Bubera odbiły sie najpierw 
głośnem echem wśród młodzieży. Bubera ideologia posiada pozatem charakter 
aktywny, dynamiczny, a dynamizm jest niewątpliwie jedną z zasadniczych cech 
młodzieńeżych. Mówiąc o książce Bubera, mówię jako mlody do młodych, w ng- 
dziej. iż rzucone ziarmo ducha padnie na urodzajna glebe. 

Podstawowym w tej nowej książce jest artykul „Der Geist des Orients und 
das Judentum”, który rozwija dalej myśli, zawarte w trzeciej mowie о żydostwie. 
Dalsze rozprawki 0 chasydyźmie, mistyce żydowskiej i e Rabbim Nachmanie 
z Braclawiaj. znane zreszta jako wstepy do innych prac Bubera, su w istocie swej 
logiczną konsekwencya poglądów. wytaszczonych właśnie w pomienionyn zasadni- 
czym urtykule. 

Buber wychodzi z zasadniczej różnicy pomiedzy człowiekiem Wschodu a Za- 
chodu. Podczas gdy czlowiek Zachodu (n. p. Grek z czasów Veryklesa lub nowo- 
czesny Niemiecj jest bardziej senzoryczny, człowiek wschodu (Chińczyk, Hindus, 
Żyd) jest bardziej motoryczny. Poped duszy staje się u Żyda ruchem, spo- 
strzeganie przeistacza się u niego w działanie, w czyn. (denen on bardziej 
caleść, zbiorowość. niż pojedyneze zjawiska lub przedmioty, odczuwa więcej czas, 
niż przestrzeń. Żyd wogóle bard zi ej odezuwa niż spostrzega, 
ponieważ wychodzi 2 wnętrza, 2. ducha. Nosi on prawdę w zarodku swego życia 
i znajduje ją w świecie. dajac ją światu: oto akt religijny Żyda. Z jedności du- 
cha wychodząc. buduje on jednolity świat. Jego popęd do jedności jest mu 
przyrodzony. — Ten świat jednak musi zostać urzeczywistniony, ponieważ zada- 
niem Żyda jest przeistoczenie prawdziwego SWigta w rzeczywisty. Żyd poznał, że 
duchowość świata (która, zdaniem Bubera, jest hasłem i główna tendencya ży- 
dostwa) jest tamowana w swem objawianiu sio, że jedność jest rozdwojona, Że 
świat potrzebuje ducha ludzkiego, aby ten go wyzwolił i zjednoczył: oto sens ży 
cia człowieku, a zarazem jego moc. Drogi Wiodąca do zjednoczenia — to „droga 
Boga w świecie”, Rozdwojenie, w jakiem Zyq świat widzi, przeżywa on jako roz- 
dwojenie swej własnej jaźni. Z tego rozdwojenia dąży Zyd do jedności, a to przez 
wybór (specyficznie żydowski rys religijny f, przez wybór całą duszą, a kto tak 
wybiera. teu wybiera Boga. ` — W srodku epoki wielkiej twórczości i płodności 
utraciłi jednak Żydzi swe państwo. Wydarzenie to uderwato ich od ziemi ojczy- 
stej. wskutek czego kontynuacya duchowego stawania się została przerwana. Ale 
i w golusie pozostał Żyd człowiekiem Wschogu, Wszelkie pomienione charaktery- 
styczne cechy żydostwa zachował on W pmiej lub więcej widocznej formie ро 
dziś dzień, a może je w pelni odnowie, kied у znowu zetknie się 
zpalestyńska ziemią. Zyd musi powrócić do swej prareligij- 
позе. a wówczas spelni swe Odwieczne powołanie. 

Cóż jednak oznacza: odnowienie żydostwa? Ddnowienie żydostwa 
nie jest niczem innem. jak odnowieniem religijności żydaw- 
skiej (nie religii In. Problem ten tozwiją Buber w artykule „keligijność żydow- 
sku”. Czejnże jest ta religijność 7 Na ty pytanię odpowiada Buber mniej więcej 
w następujący sposób: Religijność — tO wiecznie od nowa powstające. wiecznie 
nowo wypowiadające się. formujące I uwielbiajyce uczucie człowieka, że ponad 
jego relatywnością, a przecież 4 centrum jej wychodząc, istnieje absolut; religij- 
nose — to pragnienie czlowieka. aby połączyć sie z absolutem w żywe zrzesze- 
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nie. welaurzeczywistnienia tego absolutu przezrzyn iweic 
lenia go w świat ludzki. Religijność jest, jak widzimy, czemś aktywnem, 
elementarnem, najwyższym i najgłębszym popedem człowieka, dążącym do odno- 
wienia, podczas gdy religia jako taka przedstawia tyłko sumę zwyczajów i nauk, 
pełnych przepisów i zasad wiary, a celem jej jest konserwacya świata, życie tra- 
dyeya. W rozwoju religijności żydowskiej nożna odróżnić trzy etapy (które si 
zarazem etapami aktu wyboru): imitatio Dei, t. zn. człowiek winien stać się 
jako Bóg, następnie urzeczywistnienie Boga przez wzmożenie jego 
rzeczywistości („Bóg jest tembardziej rzeczywisty, im bardziej urzeczywistnia go 
człowiek na ziemi*), wreszcie trzeci etap, w którym czyn ludzki oddzia- 
łuje na 105 Boga, gdyż w bezwzgledności czynu przeżywa człowiek unię z Bo- 
giem. Czyn. wybór, zwrot stoją w centrum żydowskiej religijności, (Gdzie wiara 
u Indzi Zachodu, gdzie kult ofiarny w olicyalnem zydostwie, tam w „podziemnym 
micie” — слуп (u proroków, Hseticzykew, w chasydyżmie). Dlatego też religijność 
żydostwa może sie obejść bez kapłanów i pośredników. gdyż przez prawdziwe ży- 
cie winien się stać człowiek sam Torą, Przykazaniem. 

Religijność żydowska — w przeciwstawieniu do innych — uczyła zako- 
rzenić się w ziemię ojczystą, utrzymać prawe życie na ciasnej prze- 
strzeni, ukształtować godną naśladowania społeczność ludzką na wązkiej kanaaneń- 
skiej ziemi. 4 chwilą upadku państwa, zostały nici te przerwane, a Zydzi stali sie 
ludem koczującym. — Cale życie duchowe Zydów rozwijało się często w formie 
wałki: walki twórczych umysłów, przodowników z bezcelowoscia, rozbieżnościa. 
Była to wałka służebników Jehowy ze służebnikami Baala. Ta żydowska produk- 
tywność nie zna granie, jeno formę: torme nieskończoności, wieczności, która nie 
jest niczem innem, jak forma walki dnela. Płodność tej wałki zmalała 
z chwilą upadku państwa, a siły duchowe skoncentrowały sie teraz jeno па utrzy- 
maniu się, na odcięciu od obcych tendencyj, na sformułowaniu wartości i skodyli- 
kowaniu ich. Twórczy, pełen boskości element ustapił miejsca skostniatemu, li 
tylko konserwatywnemu, obronnemu elementowi oficyalnego żydostwa. Siła absolutu 
żyła dalej jeno w odszczepieńcach, heretykach, jednak bez siły i kształtu. Oder: 
wanie od ziemi ojczystej położyło kres naszej duchowości. 
Lecz możemy znowu stać się ludźmi ozyna i absołutn, 
Judźmi ducha i jedności. jeśli ponownie zetkniemy się 


J. R. 


Nowe książki. 


(Redakcya zastrzega sobie szczegółowe omówienie.) 


Dreibuch. Jtidische Geschichten von Sch. Gorelik, J. L Perez, 
Scholem Alej ehem. Mit einer Vorbemerkung von Max Brod: Wie soll 
man diese Geschichten lesen? Jud. Verlag, Berlin 1916. 

Dr. Josef Meisl: Heinrich Gratz. Eine Würdigung des Historikers und 
Juden. Verlag Louis Lamm, Berlin 1917 (Broschiert Mk, 450.) 

Prof. Dr. Moses Schorr: Rechtsstellung und innere Verfassung der Juden 
in Polen. R. Łówit Verlag, Berlin und Wien 1917. (Broschiert, 4 

Otto Klein: Gedanken zur Mission des Judentums im Lichte kultw- 
historischer und wirtschafisgeschichtlicher Tatsachen. Verlag der Lese- und 
kedehalle_ jiidischer Hochsehiiler, Prag 1917 (Broschiert 40 Heller.) 

J. Ben-Zwi (Awner): Der Palistina-Arbeiterfonds. Verlag „Arheiterheim= 
Warschau (zyd.) 

„Der Jude“. Herausgeber Dr. Martin Buber. Heft r. Oktober 1917, 
(M. R.: Die „kleinen Nationen“. Sternberg: Die wirtschattliche Bedeutung 
des Zionismus ttr die Türkei. A. Korkis: Die wirtsehaftliche Lage der Juden. 
in Galizien. Wilh. Jerusalem: Der Kulturwert des Judentums i i. —.) 
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„Neue jüdische Monatshefte“. Zeitschrift Für Politik, Wirtschaft und Literatur 
in Ost und West. Heft 22 bis 24. (H. Margulies: Archiv fiir jüdische Wirt- 
schattsirygen, Stand: Gedanken iiber d. Judentum, Friedemann: Polnisches 
Freiheitspatent == Jüdische Rechtlosigkeit, Max Rosenteld : Zur Frage der staat- 
lichen Anerkennung der jüdischen Nationalität in Oesterreich. Schulrat 
О. Eberhard: Zur Schufrage der Ostjuden, M. Balaban: Der Kaha! in Polen 
im XVI. bis XVIII. Jahrhundert. i i.). 


Od wydawnictwa. 


W sprawach wyłącznie redakcyjnych „Morii“ należy sie zwracać pod adresem 
D-ra Wilhelma Berkelhammera w Tarnowie, Wałowa 24, 

Lokal administracyi znajduje się we Wiedniu w I. obwodzie przy Wiesinger- 
strasse 3, suteryny ; godziny urzędowe '/,1—2 w południe. 

Szanownych Czytelników prosimy o 1. zeszyt „Morii* XU. rocznika za 
zwrotem kosztów. — Zeszyty 4--12 można u nas nabywać, jak długo zapas star- 
czy po cenie 60 hal. za pojedynczy egzemplarz. Zeszyt 51 7 dajemy dla celów 
agitacyjnych przy odbiorze większej ilości po zniżonej cenie. 

Oprawiony kompletny rocznik XII. „Morii* 1916/17 będzie do nabycia 
u nas po cenie K 10:—. Przygotowujemy też dla ostatniego rocznika stosowna 
oprawę, której cena z przesyłką — w razie odpowiedniej ilości zamówień — wy- 
nosić bedzie około К 8°—. Prosimy o rychłe odnośne zlecenia, 


IX. Wykaz Funduszu prasowego „Morii“ i ,,Haszomru“. 

1 Zbiórka Stieglitzównej i Blocha na festynie „Mirjam“ w Tarnowie К 29:— ; 
Żyd. Bibl. w Wadowicach К 26:—; Dochód z przedstawienia teatrzyku dzieciu- 
nego w "Tarnowie, uzyskany przez kwucath „Dror“ К 2550; Histadr. Schomrim 
w Tarnowie К 16:60: Organ. szomrowa .Zirei Zion* w Jarosławiu К 15'— ; 
Kat. usp. Abr, Fink w Stryju К 11—; Patrol ,Chawacelet і „Найаѕѕа“, drużyny 
„Deborah“ i drużyna „Deborah“ we Lwowie po К 10:— : Histadr. Szomrim w Bo- 
lechowie К 8:40: Kwucoth „Zwi“ i „Szual* w Drohobyczu przez Tenenbauma 
К 8°22; B, Goldfarb w Kielcach K 6— ; M. Rath we Wiedniu К 572; Dr, Н. Sterner 
w Zautke К 5'— ; Z. Bien w Sanoku К 4'— ; Herm, Gottlieb w polu, chor. Н. Mindel- 
grin w Lipniku, patrol ,Chawacelet* druż. Debat: we Lwowie, Sz. Spiegel 
w Jarosławiu po К 3'--; Dyament w lublinie К 2:60: 5. A. w Tarnowie, 
Н. Weinstock w Złoczowie, Dr. J. Schweig we Wiedniu, M. Freilich w polu. 
Dr. Н. Hescheles w Boguminie, Sz. Engelberg w Nowym Sączu, J. Heumann. 
w Tarnowie, Z. Blumenfeld w Jarosławiu po K 2—; Abr. Giinsberg, H. Pónstein. 
Ehrlich, H. Mensch, por. Nussenblat, J. Ornstein, 7. Wasserman ро К 1—. 


Nakładem „Morii“ ukaże się niebawem studyum historyczna 
D-ra Ignacego Schippera: 


Żydzi polsko-litewscy a Palestyna 


Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na ziemiach polsko- 
litewskich. 


ВЕ Cena 60 hal. BE 
Zamówienia nadsyłać należy pod adresem wydawnictwa „Morii“, Wiedeń 1, 
Ebendorferstrasse Nr. 3/18. 
Redakcyę zeszytu zamknięto 10. października. 


Wydawca : Dr. Wilhelm Berkelhamnier. — Redaktor odpowiedzialny : Dr. Karol eisen 
Drukarnia nakładowa „Vorwärts“, Swoboda i sp.. Wiedeń V, Rechte Wienzeile 97. 
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D. H., Strofy o Spinozie 

Zwi Kasdai. Pesach w Kaukazie. 
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Hugo Zuckermann, Grol zołnierski POW ee. . 


— Makabeusze 5675 , 


Przegląd. 
Dr. Wilhelm Beigel, 15 lat Żyd. Funduszu narodowego 


Ben Josef, Współczesne piśmiennictwo hobrajskie w Palestynie 73, 208, 2 
Ben Mordechaj, Młodzież żydowska i polska na uniwersytecie Jagiellońskim 4 
Wilhelm Berkelhammer, Kilka słów o konferencyi syonistow niemiockieh | 


Z. E. Z ruchu młodzieży . IM 

E., Z ruchu młodzieży (Zjazd „Blau-Weiss") 
Abraham Kohane, Salomon Leib Rappaport 

К. C., Z ruchu miodzieży w Galicyi . 

Magor, Inwazya moskiewska we Lwowie 

Zygmunt Meller, Jeden x Przodowników (О, Thon) 


Горе żydowska w sprawie niepodległości Polski . 

R., Żydowska toynbechala w Krakowie =, . . AE © 
2 Rosenblum, Działalność syonistyczna w Król. Polskiam 
Dr. Ignacy Schipper, Germanie a, Żydzi ‚.....,, 
Adolf Stand, Kongres Żydów austryackich . . , А 


А. Tartakower, Najnowsza karta dziejów Palestyny 

— (iłosy europejskie o przyszłości Palestyny . 

— 4 problemów palestyńskich 

— Motody kolonizacyi palestyńskiej Е, See ee 
Z czasopism zydowskich i nieżydowskich ; 15, 120, 210, 
Zeszyt achad-haamowski miesiecznika ,,Der Jade... . >. 
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(W. M. б.) Dr. Max Rosenfeld, Polen und Juden . 
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Jizchok Leib Perez, NEE Geschichten, 
Jizchok Leib Perez, Jüdische Geschichten. 
Ostjiidische Erzähler . . . a 
Ulynucy Schipper) Prof. M. Schorr, Die Haupfprivilegien Ai pel- 
nischen Judenschaft = | 
Uyuacy Schipper) Dr. J. Zoller, Das Soeversichertngswese m und die 
Juden in Triest . : 
(fonacy Schipper) Dr. Majer Batahan, Dzieje Żydów w ` Galieyi 
iw Rzeczypospolitej krakowskiej 1f72--1868 . чу. > 
(Prof. Mojzesz Schorr) M. Rath, 27 ГЕТ. Ж лы Сое | _ 
iAd. 5.) Eduard Bernstein. Yon ilen Anfgaben ter Inde He wae 
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Podręczniki do nauki języka hebrajskiego Mojżesza Ratha dla szkół 
i $amouków, z kluczem i słownikiem, wstęp do literatury hebrajskiej: 


S "MMSY ЛЮ | 


zhacznie poprawione i rozszerzone wydanie polskie po cenie К 7'--, z kigozgm 
K 8—, porto 40 h, polecone 65 h, za zaliczka К 1— A 


9 5) naw ? 


Wydanie niemieckie (na wyczerpaniu); сепа z kluczem К 7-—, porto jak wyżej. 


И pg may 
А Część wyłacznie a wedle metody ibrith b'ibrith. 

E: Cena egz. орг. К 3:50, porto polec. 50 h, za zal. 80 h. "Tag 
nate cała fachowa i codzienna prasa, jakoteż „Histadzuth ibrith“ w Berligie 
| М i we Lwowie za najlepsze i dla samouków za najodpowiedniejsze. déi 


nabycia przez każdą księgarnię, w admininistr. Morii, ałbo wprost z autora : 
W M. RATH, Wieden I, Postgasse (1. è 


 Jidischer Nationalkalender für 5678 ` 


Redaktion von Otto Abeles und Ludwig Bató. ТА 
dane won Hermann Str # ek. Politische Artikel, Essays, 
Erzählungen, Gedichte und Uebersetzungen von Emmerich Abadi, Otte 
Abeles, Viktor Arlosorofi, Ludwig Bató, Siegfried Bernfeld, Max Brod, 
Martin Buber, Z. F. Finkelstein, “Nachum Goldmann, . Albrecht Holimann, 
A, 8. Juris, ©, Kassner, Heinrich Loewe, Marek Scherlag, Adolf Stand, 
‘Bernhard Tag, Osias Thon und Norbert Weldler. 4. 
BILDER von Bruno Beran, Lazar Krestin, Wilhelm Wachtel. 
! RE Leichtes Feldpostformat. “Wg 
Prels Inklusive Porto und 5 Prozent Buchhandleraufschiag Kronen 4*—. 
Nur gegen Voreinsendung oder Nachnahme des Betrages zu beziehen vom 
Verlag „Jūdische Zeitung“, Wien 11/1, Zirkusgasse 33 
Postsparkassenkonto Nr. 152.942. 


oder Verlag „Moriah“, Wien I, Ebendorferstrafe 3/13. 


Kee Eed 


We, dle hebrdische Sprache deutlich erlernen will beniitze das Lehrbuch 
MINEL» welches die einzige und beste Methode ist, 


BEK allein leicht und schnell We 
die hebraische Sprache zu erlernen. 


"IND I. Tell ist neu erschienen und ist mit seiner verbesserten, 
modernen Form, Bildern und Erlauterungen eine Zierde der hebräischen 
Unterrichtsliteratur. ДЕ Л коң ; 


MINAW kostet broschiert 5 К, gebunden 4 К, mit Postzusendung um 
50 h mehr. 


Amkraut u. Freund, hebraische Buchhandlung, Przemyśl. 


20000000009009099000000000000900000090000009009000090009009090000099909009000000000 
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Księgarnia Jos. Schlesinge © 7; 
Wiedeń I, Seitenstettengasse 5 

poleca swój bogaty skład książek, między innemi pod- 


ręczniki do nauki języka hebrajskiego : | 


KRINSKY: „Hadibur Haiwri* 
Cena egz. opraw.: Część I K 3:60, II K 4:80, III K 6°20 


DESSAUER: Pięcioksiąg Mojżesza z tłóma- 


czeniem niemieckiem Raschi'ego 
Cena К 18— 


gem mp bo mini pen „mó „Brno Jo 
SWNT. 51 Mpo? 


CTT 


W 
13) түт Diea pp opp pp 125 Drëpp 50 [ 


NENZZIDNZZIENZINEZZIENZZIENZZAŹ 


ALMANACH ŻYDOWSKI nu rok 5678 (1917/18) 


pod redakcyą Dr. Z. F, Finkelsteina ukaże się w najbliższym czasie. 


Almanach zawierać będzie następujące prace: 


Otto Abeles: Uchodźcy, J. Appensziak: Oskarżam, L. Bató: Żydzi a wojna, 
Dr. W. Berkelnammer ` Syonizm kongresowy w świetle naszej teraźniejszości, 
Franciszka Bienenstock: Jojna Rosenfeld, M. Chmielnicki: Z liryki żydowskiej, 
Z. В. Finkelstein: Herz! jako fejletonista, Dr. Max Grunwald: Żydowskie sieroty 
wojenne, N. M. Gelber; Akty zbratania polsko-żyd. z 1868 r., Nachum Gold- 
mann: Istota dziejów żydowskich, J. Grllnbaum: Istota konfliktu polsko-żyd., 
8. Hirschhorn : Znaczenie ekon. Żydów polskich, Michał Jahrblum : Nowa Rosya 
a emancypacya Żydów, Prof. Dr. Н. Loewe: Naród a język, Dr. J. Melsi: 
Graetz a żydostwo wschodnie, Róża Pomeranz: Zadania i prace kobiety żyd., 
Dr. W. E. Pordes: Szomrim, Dr. S. Poznański: O i, wiedzy żydow- 
skiej w Polsce, Dr. Leon Relch: U przełomu, Dr. M. Ringel: © stosunkach 
polsko-zyd., Dr. Max Rosenfeld: Ochrona mniejszości narodowych, Dr. Leo 
Rosenberg: Historya przemysłu żydowskiego w Polsce, N. Szwalbe: Przyszłość 
ekonomiczna Żydów polskich, Dr. Marek Szerlag: Jeńcy, Dr. Ignacy Schipper: 
Początki Ven Polsce, $. Szofmann: Znużeni, Noach Prituckl: Z historyi 
syonizmu, Adolf Stand: Wspomnienia, Herman Sternbach : Ulica, Prof. Dr. Stock : 

żydowskich sierotach wojennych, Dr. J. Tennenbaum: Ruch ludności żydow- 
skiej w Galicyi, Dr. Ozyasz Thon: Faza spełniania, R. Wischnitzer: О sztuce 

żydowskiej, Dr. Egon Zwelg: O funduszu narodowym, і t. d. 
Rycina tytułowa Artura Kolni ka. 
BĘ Cena egzemplarza К 4— = Mk, 3-—. “YM 


Wydawnictwo „Moriah“, Wiedeń 1, Ebendorferstrasse Nr. 3/13. 
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Wieden — Lwéw 
Rok ХШ, Listopad 1917. — “Tern wsdl 5678. Zeszyt 2 
Ree AZT TRIAL? 


гж wadi ana TE = e 
d epee: Ja D 3 a | = a A "Së 
= ч 


TAD 
LR 
TREŚĆ: Lé 
F MATEUSZ MIESES: My a Polacy ........ 4 a 
= Dr. WILHELM STEIN: Walka o Pięcioksiąg 
И Е MS Sg КАЛГА ҮР 46 {т 
| ze IGNACY SCHIPPER : Graetz . . . . . . . ... 52 
V F ` BERWIL: Dziadek (Epitaphium) . .... 1... 56 
f = x E Ды.... M. GOLDSZTAJN : Listy z Lublina (H)... ... „58 
ke Be =, Dr. J. TENENBAUM: Kredyt żydowski w Gavicyi (Ш) ei 
d E S. FR.: Choć mi tutaj... (wiersz) `, 66 
an LÎ PRZEGLĄD: 
14 gz" SS -———W. B.: Na horyzoncie polsko-żydowskim . . . 67 
Lë z MATEUSZ MIESES: Germanie a Żydzi . . . . 68 F 
É — „IGNACY SCHIPPER: Uwag kilka w odpowiedzi 70 
Ę | Bä BIBLIOGRAFIA ........- 195 
4 zc 
\ ЧЁ Jako dodatek: ,,Haszomer“, zeszyt IV. 
|| SS PRENUMERATA: нат v pótröcana K 420, M 3*- 

| Ё: kwartalna К 2:20, М. 1°50, Cie Së 80 hal., 60 fen. 

ei SS | «że P. K. O. 157.679. 


„m 


KR а, Wiedeń I, Ebendorferstrasse 3/13. 
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Cena zeszytu wraz z uodatkiem „Haszomer“ 80 hal. 
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“ Monatsschriit der 

jüdischen Jugend. 

39 етта потта TEY. || 
Verlag: Wien I, Ebendorferstrasse 3/13. 

IL Jahrgang. Wlea-Lemberg, November 1917. Heft 2. 


Inhalt: 


1. Matthias Mieses, Wir und die Polen. 
2. Dr. Wilhelm Stein, Der Kampf um das Filntbuch Mosis. 
3. Ignatz Schipper, Graetz. 
4. Berwil, Grossvater. (Epitaph). 
5. M. Goldstein, Briefe aus Lublin (Ш). l 
6. Dr. Josef Tenenbaum, Das jüdische Kreditwesen in Galizien (И) 
7. S. Fr., Wenn mir auch hier... (Gedicht.) 
8. Rundschau: 

W. B., Am polnisch-jiidischen Horizont. 

Matthias Mieses, Germanen und Juden. 

Ignatz Schipper, Einige Bemerkungen zur Antwort. 
9. Bibliographie. 

Als Beilage: „Haschomer*. 


Wydawnictwo „Snunith” Lwów. 
Świeżo ukazał się podręcznik do nauki języka hebrajskiego 
"MJ — część pierwsza, 
ułożony przez M. A. Tanenblatta i Naft. Siegla. 
Podręcznik "135495, wypełnia odczuwaną lukę w hebrajskiej literaturze 
nankowej — dla pierwszego roku nauki. 
Autorowie podręcznika "133495, о arli naukę czytania i pisania na 


nowych zasadach nowoczesnej pedagogiki. 

Podręcznik Jy zawiera wiele rycin i obrazków, specyalnie spo- 
rządzonych dla materyału naukowego i lekcyi poglądowych. 

Podręcznik LBE wydrukowano na bezdrzewnym papierze - z wielką 
starannością i ozdobą, 


Cena podręcznika oprawnego 4 К, nieopr. З К. Cena zeszytu kaligraficznego 80 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach kraja i zagranicą. 


Główna sprzedaż: S. Kupferberg, Lwów, Lindego 7. 


Podręczniki do nauki języka hebrajskiego Mojżesza Ratha dla szkół 
i samouków, z kluczem i słownikiem, wstęp do literatury hebrajskiej: 


a) Way maw 


znacznie poprawione i rozszerzone wydanie polskie о cenie К 1'—‚ з kluczem 
К 8'—, porto 40 h, polecone 65 h, za zaliczką К }-— 


b) Dy FE 


Wydanie miemieokie (na wyczerpaniu); cena z kluczem К 7*—, porto jak wyżej. 


K 25) PSY 
Część wyłącznie hebrajska wedle metody ibrith b'ibrith. 
SS" Cena egz. орг. Е 350, porto polec. 50 h, za zal. 80 h. "Tag 


Ugnata cała fachowa i codzienna prasa, jakoteż „Histadruth ibrith* w Bertie 
i we Lwowie za najlepsze i dla samonków za najodpowiedniejsze. 


Do nabycia przez każdą księgarnię, w admininistr. Mo rii, albo wprost z autors 
М. RATH, Wiedeń I, Postgasse 11. 
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Rok XII. Wiedeń, w listopadzie 1917. Zesz. 2. 


WS My a Polacy. 


ś Kwestya żydowska po tej i 1 stronie kordonu сога? bardziej sig 
wikła. Żydostwo na ziemiach polskich budzi się z przedługiej martwoty. 
Prąd narodowościowy dociera i do ciemnych zanłków ghetta wschodnio- 
europejskiego. Znekany tułacz wyciąga ku słońcu skostniałe ramiona i chce 
D czystym, zdrowym oddychać zefirem. Prowodyrzy Chrystusa narodów, zmar- 
twychwstającej Polski jednak widza w odradzającym się Ahaswerze wroga, 
d staja okoniem i х coraz bardziej potegujaca się indygnacyą Кайа mu za- 
Ч рогу w drogé. 

Żydostwo uswiadomione, równouprawnione językowo, o samorządzie kul- 
turnym na terytoryam Polski = to czerwona chusta dla pionierów wskrze- 
злоперо państwa Kazimierzów i Sobieskich. My Zydopolski nie ścierpimy, 
twierdzi uporczywie awangarda szowinizmu rozmaito-przymiotnikowo-demokra- 
tycznego nad Wisłą jak i nad Pałtwią. Na starej ziemi Piastów i Jagiellonów 
marzenia litwackie nie dojdą do skutku, spółki judejsko-lechickiej nie będzie. 
Dla odbudowanej Judei w ojczyźnie Mieszków i Bolesławów miejsca niema. 


+ Modre tale Wisły Palestyny nad sobą nie zobaczą.  Propozycyi konferencyi 

satokholmskiej zagwarantowania praw narodowych dla mniejszości żydowskiej 

e w Polsce, wtórował od podnóżu Karpat aż do Niemna protest, zgryziony ton 
р rozgoryczeiau, okrzyk zawodu, zdziwienia, oporu. 

r Żydópolska, Palestyna nadwisłańska, odbudowana Judea w ojczyźnie 

Mieczysława i Chrobrego gdzie żródło tej insynuacyi? Jaki związek 


A między żądaniem równouprawnienia zbiorowego dla Żydów w Polsce, przy- 
І mania minimum praw językowych dla mowy leraela, zapewnienia samorządu 
kulturnego dla nacyi Jezajaszów, Jezusów, Spinozdw, Marxów i Bialików, 
a jakiemis tam aspiracyami imporyalistycznemi, któreby zmierzały ku jakiejs 
kompanii państwowej judeo-polskiej? Gdzie Litwacy prawili o realizacyi 
Królestwa Dawidów na globie Kościuszków? Gdzie i kiedy najbardziej nawet 
skrajnemu nacyonaliście żydowskiemu przyszło na myśl, by rywalizować 
i 
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4 idea państwową polska. by w Sarmacyi obok Polaków czy razem z Pola- 
kami budować Jakies tam gmachy imperyalistyezne ? 1 

Jakoweś nieporozumienie psuje tutaj anre, wywołuje  rozdraźnienie 
i zatruwa atmosferę polityczną. Cos nie jest w porządku w ideologii poli- 
twczno-narodowej Polsk. Zawrotna wisya uniformu ` jezykowo-państwowego 
majączy w mózgach inteligeneyi polskiej. Intelektualiści polscy sądzą, 
i każdy obszar narodowo-państwowy powinien być w interesie  sprężystej 
vrganizacyi wewnętrznej jednolitym pod wzgledem językowym i kulturnym, 
i że przeto każda ekstratura, każdy separatyzm  jezykowo-kulturny koniecznie 
wywołać must odsrodkowe nastepstwa polityczne, rywalizacye wewnetrana 
i narazić całość państwową, begemonię panującej większości na szwank. 
Żydostwo, językowo samodzielne i równouprawnione, must zatem, według 
zdania politykasteryij nadwiślanskiej i nadpełtwianskiej, być niebezpiecznym 
współzawodnikiem, będacym we wiecznym konflikcie z życiem  państwoweni 
Polski,  Żydostwo oddychające swobodnie nad brzegami Wisły, to konkurent 
panstwowy, zmierzający ku obaleniu prymatu politycznego Lachów. 

L Opinia nacyonalistyczna Polaków jest mylna, 
opiera się na tałszywem założeniu. Wieczne  przeżuwanie 
powierzchownej, błyskotliwej strawy publicystycznej nie uzupełnia braków 
w znajomości etnologii, geograłlii politycznej i historyi, nie stwarza podstaw 
dla zdrowych, uzasadnionych rzeczowo sądów politycznych. 

Jedność państwowa to nie strychulec. Aspiracye samorządu kulburnego 
nie przedstawiają jeszcze zamachu na istniejące stosunki polityczne. Dygresya 
językowa ol wiekszości panującej me mieści w sobie jeszcze eo ipso Żądam 
niepodległości. Inteligencya polska jest stanowczo w błędzie, jeżeli uważa, że 
mniejszość narodowa, zachowujaca swoja jaa i kontynuujuca swoja integral- 
nose dziejowa, Ж automatyczną koniecznością przeciwdziałać musi supremacyi 
politycznej panajncego społeczeństwa. Jedność interesu państwowego a uniti- 
kneya językowa - > to dwie rzeczy. częsta bardzo różne, 

Karta narodowa Kuropy mieści w sobie liczne przykłady mniejszości obco- 
jezykowych, którym narody wielkie, konsoliduwane, o wrażliwym zmyśle patryo- 
tycznym, pozwalają ua samodzielny rozwój, na samoistna gospodarkę po linii 
wlasnej odrębności kulturnej i językowej. Polska nie jest wyspa izołowaną 
у Europie. Tylko droga porównawcza, obejmująca szerokie widnokręgi, można 
dojsć do ładn. Nie potepiar w czambuł, należy sie oglądać i różniezkowac. 

Po tamtej stronie kanału, na ostrowie sjiżowej rasy Anglosasów żyje 
kilka milionów Szkotów i Walijezyków a językach  celtyckiegu 
typu. Obconarodewey ci korzystają z wszelkich praw autonomii językowu- 
duchowej., posiadają wlasne szkolnictwo narodowe, mogą komunikowaé się 
4 wzędnikuwi w dystryktach, gdzie ich jest większa ilość, we własnych 
jezykach, a mimoto spoistość trójjedynego królestwa przez to nie cierpi. Nikt 
w Anglii w przywilejach brytyjskich Geltow nie wyczuwa ani echa dysonansu 
antypaństwowego. Żaden jeszeze choćby i jak zapałczywy szowinista Albionu 
nie głosił potrzehy ukrócenia zbiorowych przywilejów Szkotów i Walijczyków. 
Celtowie brytyjscy identylikuja się politycznie w zupełności z narodem 
angielskim. Szkocey żomierze należą do najteższych obronców wielkości 
angielskiej. Jeden z głównych przywódców obecnej  wojującej Angli. 
minister Lloyd George, jest Celtem walijskim, posługującym sie w kole 
rodzinnem własnym swym językiem narodowym, 
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> Podobnie ша się rzecz ze Sasami siedmiogrodzkimi. Obcy 
ùi przybysze z dalekiej Germanii od zwyż sześciu wieków żyją w najlepszej 
harmonii z ugrofńskimi Madziarami, chociaż pielęgnują własny język, strzegą 
swej odrębności dziejowej w szkole, sądzie i autonomii miejskiej i wielu 
miastom w południowo-wschodnich Węgrzech nadali wprost charakter nie- 
miecki (Kronstadt, Hermanstadt). Tron Arpadów и powodu tej " saskiej 
ekstratury nie zadrżał w posadach, lira Petófich nie doznała uszczerbku, 
znicz Turanu nie przyćmił się. Żaden patryota madziarski nie bierze Sasom 
tym ieh samorządu za złe, nikt nie wymaga od nich w imię interesu 
madziarstwa wyrzeczenia się jaźni, asytmilacyi, zjednoczenia się kulturnego, 
nikt nio zwymyśla im od przybłędów, wędrownych szczurów, niewdzięczników, 
którzy nie są w stanie uobywatelić się, „pokochać“ kraj, gdzie znależli 
przytułek i chleb, i popełnić masowe harakiri, 

W południowych Włoszech i Sycylii mieszka. pół miliona Alba n- 
czyków, tak samo w północnych Włoszech u podnóża Alp kilkadziesiąt 
tysięcy Niemców mówiących odmianą narzecza bawarskiego, t. zw. Cymbrów. 
Jedni i drudzy przywędrowali z obezyzny i trwają po dziś dzień przy swej 
obcości językowej. Rząd włoski zostawia im wszelką swobodą kulturnego 
dysponowania sobą. Gwarantowana ich odrębność szkolna nie została nawet 
w okresie risorgimenta naruszoną. Że sfer albano-italijskich i cymbryjskich 
rekrutują sig szermierze wielkich Włoch. Znany wybitny włoski mąż stanu 
Crispi był Albańczykiem z pochodzenia, sympatyi i przekonania, kombinował 
on nawet polityczne marzenia własnego ludu z pragnieniami ekspanzyi 
zamorskiej państwa włoskiego i pierwszy zainicyował on аксур rozszerzenia 
sfery wpływów italijskich na wybrzeże Skipetarów, na prowiucyę bałkańską, 
skąd Skanderbeg ze swoim orszakiem, uciekając przed przemocą bisirmańską, 
przybił do kraju pomarańcz. 

Analogiczną swobodę językowo-kulturną jak powyższe mniejszości naro- 
dowe, posiadają również PŁużyczanie, a jost ich ćwierć miliona, 
w Saksonii, Mazurzy we Wschodnich Prusiech, Bretończycy we 
Francyi, Baskowie w Hiszpanii. Ci ostatni odznaczają się nawet odręb- 
nością sądowniezą, Panowie półwyspu iberyjskiego udzielili tym Niearyom, 
płonącym płomienną m:łością ku własnej ciągłości dziejowej, zupełnej samo- 
dzielności pod względem jurysdykcyjnym (fueros). 


П, 


Zdarzają się jednak i wypadki dławienia mniejszości narodowych nawet 
w państwach о wysokiej cywilizacyi, a to cząsto nawet u tych samych 
narodów, które skądinąd odznaczają się wielkoduszną tolerancyą wobec obco- 
narodowych kultur i języków. 

Ten sam Anglik, który z tak szerokim gestem Celtom brytyjskim 
zostawia wszelką swobodę, tłumi żelazną pięścią każdy silniejszy przejaw 
życia narodowego w sąsiedniej Irlandyi. Теп sam Madziar, który święcie 
` przestrzega przywilejów Sasów siedmiogrodzkich, całkiem inaczej zachowuje się 
wobec Słowaków, Rumunów, Kroatów 1 t. d. Теп sam Włoch, kióry dla 
swoich Albańczyków i Cymbrów ma tylko wyrazy szacunku, trzyma swoich 
Słoweńców we Weneckiem w obroży, że nawet oddychać nie mogą. Te: sam 
Niemiec, który Łużyczanom i Mazurom wschodnio-pruskim pozwala па samo- 
dzielną gospodarkę w obrębie własnych potrzeb kulturnych, zapatruje się 
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zupełnie odmiennie na życie narodowe Polaków w Poznańskiem, Francuzów 
w Lotaryngii, Duńczyków w północnym Szlezwigu. Hiszpan, który Baskowi 
nie skrzywił nigdy włoska, bezlitośnie znęcał się przed paru wiekami nad 
Arabami i plenił ich język z bezprzykładną zawziętością. 

Skąd ta zmiana frontu? Czemu tym mniejszościom inny los w udziele? 
Co ma znaczyć ta podwójna miara? ` 

Celt brytyjski, Italoalbanczyk, Niemiec węgierski, Łużyczanin, Mazur. 
Bask, bądź nie mają wcale żadnej politycznej idei państwowej, bądź ich 
idea państwowa nie odnosi się do terytoryum, gdzie mieszkają, Szkot, Wat. 
стук, Łużyczanin, Mazur wschodnio-pruski, Bask nie marzą wcale o jakiej- 
kolwiek niezawisłości państwowej. Niemiec węgierski zadawala się bytem 
państwowym konnacyonałów w Rzeszy, Italoalbańczyk aspiracyami politycznemi 
współplemieńców na zachodnim Bałkanie. Jedni i drudzy nie uważają swego 
samorządu kulturnego ‚ла pomost do szerszej organizacyi państwowej. Ich 
odrębność językowo-kulturna nie wchodzi w kolizyę z istniejącemi strukturami 
państwowemi. Tych mniejszości przeto nikt nie odczuwa pod kątem widzenia 
salus reipublicae za pierwiastek kłócący harmonię wewnętrzną, i naród będący 
we większości bez najmniejszego oporu zezwala im na swobodny rozwój. 

Wręcz przeciwnie ma się rzecz z aspiracyami mniejszości nietolerowanych. 
Dla nich język, kultura to nie cel w sobie, lecz szczebel mający doprowa- 
dzić do wyższych ideałów politycznych. Szczyt ich pragnień ma ostrze skie- 
rowane przeciw politycznemu status quo w danych terytoryach.  Życzeniem 
Irlandczyków jest, by ziełony Krn był. wolny od gniotącego jarzma John 
Bulla. Polacy marzą o zakrólowaniu białego orła w gnieździe Piastów. 
Francuzi lotaryngsey grawitują ku Francyi, Duńczycy w Szlezwigu ku Danii, 
Kumunom węgierskim uśmiecha się wolna, wielka Dacya. Słowacy kokietują, 
z koroną św. Wacława. Słoweńcom świeci wielka jutrznia wskrzeszonych 
królestw św. Tzwomira i św. Sawy. è 

Państwom w traktowaniu mniejszości obcojęzykowych, nie rozchodzi się 
nigdy o szablon unifikacyi kulturnej, nigdy o fakt odmienności językowej, 
lecz wyłącznie o konsekwoncye państwowe. Państwa tepia przejawy samo- 
dzielnego życia kulturnego i językowego u mniejszości nie gwoli jakiejs 
formnice nacyonalistycznej, lecz tylko wówczas, gdy mają przed sobą grupę 
narodową o własnej idei państwowej natary lokalnej, i gdy tem tępieniem zmie- 
rzają osłabić ogólną sprężystość tradycyi politycznej u (гопду obconarodowej, 
i doprowadzić do zaniku premisy duchowe własnego piętna, utrwalające u wrogów 
pamięć państwową. Naród, który żyjąc w mniejszości, pragnień panstwowych 
nie posiada a tylko w rozkwicie kulturnym widzi swój ideał, nigdzie przesla- 
dowanym nie bywa, jest dla politycznie wyrobionych, dojrzałych społeczeństw 
państwowych quantité negligeable, sąsiadem spokojnym, mającym swoje 
właściwości, ale nikomu nio szkodliwym z tego powodu, na nękanie jego 
szkoda trudu i ambarasu. 

Państwa najlepiej zorganizowane są te, powiada Bentham, w których 
żyje największa ilość jednostek zadowolonych, W państwacn racyonalnie 
rządzonych nikt nie jest krępuwany, chyba w wypadkach, gdy grozi szkoda 
ogółowi. Dla symfonii ideologicznych żaden normalny polityk nie ofiaruje 
hekatomb. Sam separatyzm językowy nie uprawnia nigdzie do represalii. 
Język odrębny nie jest ani koniecznym punktem wyjścia odsrodkowych postu- 
łatów politycznych ani ich automatycznem uzupełnieniem. Z pośród krnąbraych, 
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język św. Patryka, W Alzacyi i Lotaryngii tylko zaledwie piąta część 
ludności posługuje się językiem stolicy nadsekwańskiej. A. jak mało skorzystała 
unifikacya polityczna z tego zaniku językowej odrębności ? 
Tępienic kultur mniejszości i ich języka, wyłącznie dla abstrakcyjnej 
idei cuius regio eius lingua, nigdzie nie jest stosowane. Narody nie trwonią 
swej energii na bezcelowe, niemoralne, złośliwe, doktrynerskie zmagania, 
Czem są Żydzi: narodem o własnej idei państwowej, czy nie? Żydzi 
lokalnej, europejskiej myśli państwowej nie posiadają. 
Idea państwowa Syonu jest pozakrajową, zamorską, odnosi się do przeciw- 
ległego wybrzeża morza śródziemnomorskiego. Dla lndów, wśród których Żydzi 
w dyasporze europejskiej mieszkają, są oni bezbarwną politycznie grupą 
etniczną, ciekawą pod względem kulturnym, ale bez możliwości jakichkolwiek 
 kolizyi państwowo-politycznych, elementem spokojnym, zgodnym, bez skłon- 
ności centryfugalnych, który ze wszystkiemi swojemi aspiracyami niczem 
innem nie jest aniżeli Szkoci, Walijczycy, Łużyczanie, Mazurzy, Bretończycy, 
albo w najlepszpm razie Niemcy siedmiogrodzcy lub Italoalbańczycy. 
Polak, ścigającynacyonalizm żydowski, okazuje 
tem brak zmysłu państwowo-politycznego. W niewoli, 
która trwała sto czterdzieści i parę lat, zatracił Lechita owo instyktowne 
zrozumienie różnicy między narodami panstwowymi a _ bezpaństwowymi, 
względnie lokalnie pozbawionymi aspiracyi państwowych, 
Naród Jagiellonów, stojący obecnie na progu własnej, nowej swej 
przyszłości państwowej, powinien z wyższej strażnicy, pod kątem widzenia 
swego nowego stanowiska, zrewidować politykę wewnętrzną w kraju. Polityka 
wobec Żydów powinna się wyrwać z trzęsawiska małostkowości parafiańskiej 
i być rozstrząsaną en plein air szerokiej, europejskiej polityki państwowej. 
Jak śmiesznym w ramach prawdziwie państwowo pojętej polityki polskiej 
wyda się zarzut Judeo-Polonii! Jak ciasną mózgownica, która ten termin 
wydała na świat! 
Świta nowa era dla ludzkości, dla Polski też bije godzina, kiedy wizya, 
która przyświecała pokoleniom rozbitków, staje się ciałem. Czas tępić chwasty 
i burzany epoki upadku politycznego Polski. Nie zwlekać. Naród polski jest 
jeszcze za słaby, by brać się w takim ważnym okresie koncentracyi z innymi 
za bary. Polacy są jeszcze zanadto skazani na sympatye Świata, by znęcać 
się nad słabszymi od siebie, których jedynym grzechem jest pragnienie peł- 
nienia służby kulturnej pod własnym sztandarem. Dławić mniejszość, której 
aspiracye nigdy państwowo nie mogą kolidować z interesem ogółu. jest rzeczą 
bezprzykładną, niepożyteczną, niemądrą i traci też rażącym brakiem etyki, 
atrofią zmysłu sprawiedliwości. Sacro egoismo, Macht vor Recht — jako 
zasady polityki wszędzie zbankrutowały. Sąd Boży, który od paru lat tak 
Strasznie nawiedza świat, uczy, że etyka indywidualna i państwa musi obo» 
Wiązywać, Justitia fundamentum regni. Na granitowych podwalinach. spra» 
włedliwości powinne -się opierać byty państwowe. Neminem laedere, suum 
cuique tribuere. Krzywdzić, upośledzać nikogo nie wolno. Naród, który Sybir 
swoją krwią rosił, którego najwięksi* mistrze jadali chleb tułaczki i nad 
obcemi wodami intonowali elegie, nigdy zapomnié nie powinien, jak krzywda 
boli, a eo tobie nie miłe, nie czyń druziemu. Kart dziejowych odrodzonej Polski 
Września w polskiej edycyi — szpecić nie powinna. Mateusz Mhieses. 
oe 
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Walka о Piecioksiag Mojzesza. 


Założeniem wiarygodności opisu pierwotnych dziejów narodu żydow- 


skiego i pochodzenia jego religii jest bezwarunkowa wiarygodność tradycyi 


biblijnej. Nie jest też rzeczą przypadku, że właśnie Spinoza, który pierw- 
szy podkopał fundamenta teokratycznego żydostwa swym „Traktatem teolo- 
giczno-politycznym*, przystąpił również do krytyki tradycyi biblijnej, sformu- 
łowanej najdobitniej w traktacie Baba bathra 14 i przyjętej jako 
dogmat chrześcijański przez Ojców kościoła. Spinoza stara się dać pozy- 
tywny obraz powstabia Piecioksiegu i podaje bez istotniejszych dowodów 
Ezre za jego antora; temsamem posunał się daleko poza niejasne uwagi 
Abrahama ibn Ezry oraz poza odkrycia Hobbesa i Peyre- 
riusa. ў 


Se "Trwałą podstawę krytyki Pięcioksięgu stworzył jednak dopiero francuski 
lekarz Jean Astruc, zwracając uwagę w dziele wydanem w r. 1753 
na nazwy Elohim i Jahwe, które służą naprzemian na oznaczenie Boga. 
W półtorawiekowej pracy wykazali następnie teologowie protestanccy — 

udział katolicki jest nieznaczny, żydowski prawie żaden — rzekomo cztery 
księgi źródłowe, z których miał powstać Pięcioksiąg; byłyby niemi: księga 
Jahwisty, Elohisty, księga kapłańska i Deuteronomium. Hipoteza nawiązn- 
jaca do badań Graf Kuenena i Wellhansena upatrywała 
w Jahwiścic autora, który żył około połowy 9. stulecia i przedstawił po- 
wstanie ladu: izraelskiego na podstawie mitów oraz obcej i swojskiej trady- 
суі. Pozostaje on pod wpływem idei proroków, podobnie jak i Elohista, 
który występuje wkrótce po Jahwiście. Elohista włącza do swego dzieła po- 
nadto Księgę przymierza (IL M, 19—24), omawiającą kwestye prawno- 
prywatne. Już około r. 630 przed Chr. łączą się źródła Hlohisty i Jahwisty. 
Mniejwięcej też w tymsamym czasie, w którym nastąpiło powyższe połącze- 

nie, miało powstać dzieło zawarte w piątej księdze Mojżesza. Jest niem księga 
znaleziona za czasów króla Jozyasza podczas odnowienia świątyni w Jerozo- 
limie, Pierwotną treścią tej księgi są normy religijne, których myślami prze- 
wodniemi są: jeden Bóg, jedna świątynia i jeden stan kapłański, Podstawą 
całej tej teoryi jest historyczne ujęcie ustawy deuteronomicznej, która jest 
z jednej strony konkretnym rezultatem kierunku proroczego, dążącego do 
religijno-etycznego podniesienia narodu przez usunięcie kanaanejskich świątyń 
poganskich i ich kultu. Z drugiej jednak strony bierze stąd początek dzia- 
łalność ustawodawcza, której rezultaty zawiera czwarte źródło Pięcioksięgu, 
Kodeks kapłański. Powstał on wśród żydowskich wygnańców w Babilonii 
i stał się zasadniczem prawem żydostwa. Kreśląc ponownie obraz historycz- 
nego rozwoju narodu izraelskiego, przedstawia Kodeks kapłański regularny 
postęp rozwoju narodn i jego religii: od stworzenia świata do sabatu, od 

potopu do zakazu używania krwi, od obrzędu obrzezania Abrahama do moj-- 
żeszowego obrzędu ofiarnego. W miejsce barwnych obrazów dawnych dziejo- 
pisów wstępują atoli bezbarwne szematy, szare teorye, cyfry i genealogie, 
które tylko służą jako tło dla religijnych przepisów i form kultu. Ścisło 
jednak przostrzeganie tychże posiada nader ważne znaczenie, gdyż chodzi 
о to, by naród izraelski uchronić na wygnaniu babilońskiem i w dalszym 
ciągu przed kontaktem i zmieszaniem się z obcymi narodami. Wedle mnie- 
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mania wspomnianych chrześcijańskich krytyków biblijnych wstępuje naród 
żydowski od chwili, w której Ezra odczytał wspomnianą księgę na zgroma- 
dzeniu ludowem w r. 444 przed Chr., w stadyum сога» bezwzględniejszej 
i jednostronniejszej religii przepisów ; ostatnią fazą tego rozwoju ma być 
talmud i rabinizm; chrześcijaństwo natomiast odrzuca — wedłe nich — 
- balast małostkowych przepisów religijnych, kładzie nacisk na idee proroków 
i stara się o ich urzeczywistnienie. 

Krytyka biblijna przyjmuje zatem, że plemiona izraelskie stały w czasie 
przywędrowania do Palestyny ną tak nizkim stopniu rozwoju religijnego, jak 
п. p. dawni Arabowie, z którymi ich też Wellhausen bardzo często 
dla wyrazistości obrazu porównuje. Wedle tego pogladu dopiero dzięki cżęścio- 
wem zbliżeniu się do kanaanejskiego bóstwa krajowego, Baala, pogłębiło się 
pojęcie Jahwy, który początkowo był bogiem burzy; cała historya plemion 
izraelskich aż do czasu Deuteronomium nie wykazuje wcale istnienia ustawy 
religijnej, ani też jedności kultu religijnego; oba te zjawiska są rozultatem 
działalności proroków i od tej dopiero chwili rozpoczyna się działalność lite- 
racka Żydów ; toteż całe przekazane nam życie religijne pochodzi z ostatnich 
stuleci przed wygnaniem babilońskiem i z okresu wygnania. 

Cały ten kierunek krytyki biblijnej traktował dzieje religii narodu 
izvaelskiego w ten sposób, jakgdyby się wszystkie te objawy religijne od- 
bywały w oderwaniu od innych kultur i wydarzeń Azyi przedniej. Ale już ci 
historycy, którzy jak n. p. Niemiec Dunker i Francuz Maspero badali 
Palestynę w związku z całą przednią Алуа, nie chcieli uznać twierdzeń 
szkoły Wellhausena, W przeciwieństwie bowiem do rezultatów tej krytyki 
biblijnej, która się lubowała w analizowaniu i rozkładaniu tekstów biblij- 
nych, dostarczyły wykopaliska z Niniwy i Khorsabad nader cieka- 
wych dowodów na wiarygodność historycznych wiadomości biblijnych, Już 
w r. 1816 wydał genialny a nieszczęśliwy Jerzy Smith genczis chal- 
dejską, a mianowicie pismem klinowem podaną paralelę do biblijnej historyi 
o potopie i do innych opowiadań biblijnych. 

Aż oto jaskrawe światło na pierwotne dzieje Izraela rzuciły wykopa- 
liska w elAmarna. Na teryteryum dzisiejszego plemienia beduińskiega 
el Amarna, na wzgórzu ruin w odległości około 300 klm. na południe od 
Kaira, znaleziono mianowicie и końcem 1887 r. znaczną ilość tablic glinia- 
nych, zapisanych wyłącznie prawie babilońsko-asyryjskiem pismem klinowem ; 
są to listy z połowy XIV. wieku przed Chr. pisane przez syryjsko - palestyń- 
skich wasalów Faraona do ich suwerena, Wspominają w nich nie tylko 
o wzajemnych intrygach, lecz ponadto donoszą w słowach pełnych trwogi 
e najeździe kraju przez Chabirów, Trudno wprawdzie identyfikować Chabirów 
n Hebrajczykami, [brim, mimoto jednak przyjąć można, że ten sam prąd, 
który wstrząsnął plemionami izraelskiemi, pchnął także Chabirów ku Palesty- 
nie. Przy tej sposobności spotykamy nietylko nazwy Tyrus, Sydon, Beirut 31. 
lecz nadto obok południowej miejscowości Gezer także nazwę miejscowości 
Urusalim, która ważną odgrywa rolę. Zapiski te, które zachowały się dzięki 
szezeslivemu przypadkowi, zawierają ponadto mit o Adapie, odpowiadający 
w ciekawy sposób biblijnemu podaniu o grzechu pierwotnym. 

W zimie r. 1901/02 odkrył P. Scheil, kierownik francuskich wy- 
kopalisk, ustawy Hamurabiego, zbiór pochodzący z końca 3. tysiąc- 
lecia przed Chr.; i tn znown wyraźne podobieństwo między przepisami biblij- 
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nego kodeksu cywilnego a ustawami Hamurabiego wykazuje ponownie, że 
Palestyna nie była wcale osamotnioną wyspą pod względem kulturalnym. 


Stwierdzają to również wykopaliska przeprowadzone w samej Palestynie — 
w dolinie Елее przez Austryaka Sellina, a w południowo-zachodnij ` ` 


części kraju, w miejscowości Gezer, przez Anglika Macalistera. 


Krytyka biblijna starała się wprawdzie ze wszech sił wytłumaczyć 


rezultaty wykopalisk w swym duchu i pogodzić je ze swym poglądem na 


rozwój izraelskiego pojmowania Boga od fetyszyzmu izraelskich plemion ko- - 
czowniczych poprzez pojęcia religijne Tzraelitów-chłopów aż do udoskonalonej — 


religii proroków, — mimoto jednak założenie tejże krytyki biblijnej, jakoby 
powyższy rozwój odbył się w historycznym, biblijnym okresie — jest mylnem 


Zbijają je rozmaite okoliczności, mianowicie fakt, że wykopaliska _ 
w el'Amarna czynią nicodzownem wciągnięcie Palestyny do obszaru kultury ~ 
przednio-azyatyckiej i że wobec używania pisma klinowego w korespondencyi ` 


assyryjsko-babilońskiej syryjskich namiestników ze zwierzchnim królem egip- 
skim stanowczo uznać należy potężny wpływ Mozopotamii, który przetrwał 
upadek mocarstwa babilońskiego. Na podstawie tych stwierdzeń, a zarazem 


pod wpływem coraz to liczniej pojawiających się wykopalisk wytworzyły się 


nowe zapatrywania na powstanie religii żydowskiej; zasadniczy zarys tych 
zapatrywań dał Fryderyk Delitzsch w odczycie, który wygłosił 
18. stycznia 1901 w Berlinie w obecności cesarza niemieckiego. Dał w nim 
тугал zapatrywaniu, że bez mała wszystkie religijne wartości Izraela spro- 
wadzić należy do źródeł babilońsko-assyryjskich. 

Zwolennicy tego ,panbabilonizmu* powynajdywali nawet dla 
historycznie przekazanej tradycyi żydowskiej szczegółowe symbole odpowiednie 
na kręgu niebieskim. I tak uważano babilońskie epos Gilgamesz za 


najdawniejsze przedstawienie biegu słońca, które się ma we wszelkich możli- 


wych kalejdoskopicznych waryacyach znowu znachodzić w historycznych tra 
dycyach Izraelitów; z drugiej zaś strony miała babilońska religia astralna. 
zmierzająca rzekomo do monoteistycznego wykrystalizowania, wpłynąć i nadać 
kierunek religii Izraela. Hipoteza п, p., że jak Adonis-Thammus 
w jesieni zjeżdża do podziemi, by następnie wyłonić się jako słońce błogo- 
sławiące, tak samo właśnie Józef najpierw idzie do więzienia, do dołu. by 
później wystąpić jako zbawca i dobrodziej, albo że jak wobec boga słońca 
Thanmusa bledną inne gwiazdy, tak bracia, niby gwiazdy, chylą głowy 
przed Józetem. 'Takie hipotezy upadały same przez się, gdy się przystępywało 
do ścisłego ich przeprowadzenia, jak to uczynił Jensen w swej inter- 
pretacyi eposu Gilgamesz i Winkler w astramitologicznem przed- 
stawieniu całej historyi izraelskiej. 

- Poważniejszem juź i bardziej rzeczowem jest zdanie, na ktérem głównie 
oparła się cała walka „Babel-Bibel* wywołana przez Delitzscha: pochodzenie 
monoteizmu 4 Babilonu. Bez odpowiedzi tu coprawda pozostaje pytanie, dla- 
czego monoteizm właśnie w Palestynie powstał, a nie na jakimkolwiek innym 
obszarze owianym kulturą babilońską. Przeciwko temu najbardziej stanowczo 
wystąpił Baentsch w roku 1906 w swej książce „Altorientalischer und 
israelitischer Monotheismus*, w której wykazał, że ani w babilońskiej religii 
ludowej i narodowej, ani w religii pobożnych, których psalmy pokutne sławi 
sie jako wyraz monoteizmu, ani wreszcie w ekskluzywnej religii kapłanów 
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z jej tajnemi naukami i tajnymi obrządkami niema vic więcej poza zarod- 
kami monoteizmu czystego i uświadomionego. 

Tymczasem jednak naprowadziły Hugona Winklera, najgorliw- 
szego poplecznika babilońskiego wpływu na Palestynę, szczęśliwe wykopaliska 
w matoazyatyckiem Rokatzkéi na współudział ezynnika politycznego w two- 
торій przednioazyatyckiego obszaru kulturnego; by zaś nie pominąć Indo- 
 germanów, którzy, jak wiadome, wedle zdania nauki aryjskiej przy każdem 
twórczem dziele są w ostatecznym planie tymi, co tworzą, wystąpił 1911 
Marcin Gemoll i odważył się dowodzić, że Palestyna była niegdyś za- 
mieszkaną przez warstwę ludności indogermańskiej i że religia izraelska prze- 
kazamą została późniejszemu narodowi Jahwy przez Indogermanów. Patryarcha 
Abraham i kapłan Ahron są identyczni z irańskiem bóstwem hura, które 
bezwątpienia poznać także można w głównym bogu assyryjskiej mitologii 
w Ahurze. 

Poza temi hipotezami, podanem: taczej jako curiosa, viz dla ich po- 
wagi naukowej, prąd ten taki przyniósł wynik pozytywny, że przy pomocy 
samych biblijnokrytycznych badań i budowanych na nich zamkach na lodzie 
nie da się ustalić powstanie i rozwój religii żydowskiej; że raczej cały Wschód 
uważać należy za jednostkę kulturalną. chcąc znaleźć podłoże dla historyi 
ducha żydowskiego. Do tego dwa fakty: zagadkowe odnalezienie Księgi przy- 
mierza 2а króla Jozyasza, które szkoła Wellhausenowska uważała, rozumie 
się, za rozmyślne wprowadzenie w błąd, a które stało się osią dla całego 
biegn historyi. Oto jednak wykazuje egiptiolog Kd. Navillo, że już w naj- 
bardziej zamierzchłych czasach panował w Egipcie częsty zwyczaj przechowy- 
wania świętych dokumentów w stopach posągów bogów i we fundamentach 
swiątyń. (Część n. p. egipskiej księgi zmarłych znaleziono we fundamentacii 
swiątyni Oziris, a napis w świątyni Denderah podaje wiadomości, że król 
Thutmenes III odnalazł przy przebudowie tej świątyni w murze cegla- 
пуш spisany na koziej skórze starożytnymi znakami przepis, określający ce- 
remonie ku czei tej bogini. Opublikowane następnie przez Sachaua 
papyrusy z Hlefantyny w Egipcie z V. wieku przed Chr., opowiada- 
jące o politycznem, gospodarczem, a przedewszystkiem religijnem życiu pewnej 
żydowskiej kolonii wojskowej na skrajnem południu Egiptu, zmuszają do 
wniosku, że wcale nie musiała istnieć głęboka przepaść pomiędzy wymaga- 
niami przepisów Pięcioksięgu а rzeczywistymi stosunkami religijnymi, jaka 
wedle mniemania krytyki biblijnej powstać musiała wskutek tego, że prze- 
pisy owe później dopiero nabrały znaczenia. Dotkliwy wreszcie cios zadały 
w dodatku krytyce badania Hermana Gunkela, który stwierdzą rodzaje 
literatury starego testamentu, jak n. p. psalmy i hymny, juź w- Egipcie 
i Mezopotamii i w ścisły je łączy związek z treścią podań żydowskich. 

O ile widzieliśmy dotąd, jak silnie wstrząsnęło krytyką biblijną pod- 
cięcie przesłanek całego jej przedstawienia historyi staroizraelskiej przez to, 
' że wciągnięto naród Izraela w jednolity kompleks kulturalny przedniej Azyi 
i że wnioskom o rozwoju religijnym przeciwstawić musiano sprzeczne zgoła 
fakta, o tyle największe zagroziło jej niebezpieczenstwo 2 powodu podjętych 
dopiero przed niewielu laty namiętnych ataków na punkt wyjścia całej szkoły 
biblijnokrytycznej, na sam podział źródeł. 

Jud Klostermann nieprzychylnie się wyraził o robocie sekcyjnej 
ze strony krytyki źródłowej, która była w stanie сога ta nowe odkrywać 
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żródła, i porównywał przytem ich metod3 z cebulą, która, choćby ją jak 
często obierał z łupiny, zawsze w nowej się okaże łupinie. Bardziej jeszcze 
stanowczo wystąpił Eerdmann, który zwaleza oznaczenie Boga przez 
Jahwe i Elohim, co jak wiadomo stanowi główną cechę podziału źródeł : 
Kodeksu kapłańskiego ani Jahwisty nigdy nie było, a pozorna różnica źródeł 
wytłómaczyć się da niesystematycznem rozerwaniem tychże źródeł, stojących 
zapewne ze sobą w związku. I oto zebrał teraz Dahse (1914) w krót- 
kiem, ale pełnem treści dzicłku wszystkie argumenta, które przemawiają 
przeciw podziałowi na kilka samoistnych pism i zyskał nader skuteczny ma- 
terya przeciw temu zaklęciu, któremu przez całe dziesiątki lat ulegało każde 
przedstawienie pierwotnej historyi Żydowskiej; atak przygotował оп po- 
przednio kilkoma dawniejszemi rozprawami! Dahse zwraca uwagę na 
dziwną niepewność krytyków źródłowych w przeprowadzeniu granicy między 
żródłowemi pismami, gdyż tak -kryteryum Jahwe czy Elohim, jak niemniej 
imię trzeciego patryarchy Jakób czy Izrael liczyć się zawsze musi przy usta- 
nawianin granicy między pojedynczemi częściami 7 wyjątkami i odmianami. 
Z drugiej zaś strony krytyka źródłowa dziwnym zbiegiem okoliczności nigdy 
się nie troszczyła o t. zw. krytykę niższą, to jest o to, że przecież tekst 
obecny żadną miarą nie może taksamo wyglądać jak przed 25 lub więcej 
wiekami, że nigdy tedy z całą pewnością nie można powiedzieć, jakoby 
miejsce, gdzic dzisiaj znajdujemy: Jahwe, zawsze to tylko imię Boga za- 
wierało. Słusznie tu Dahse wytknął grube zaniedbanie ze strony krytyki 
biblijnej, gdyż pod uwagę wziąść trzeba niemniej sposoby i środki, jakich 
używała sztuka piśmiennicza w starożytności hebrajskiej, jej materyał pisarski 
i pisarskie znaki, aniżeli fakt, że tekst mazoretyczny, t. j. oczyszczony, prze- 
kazany nam ze wszystkiemi poprawkami i pogorszeniami stworzono w prze- 
szło tysiąc lat po jego powstaniu, przyczem ani dołączone sposoby czytania, 
ani wedle dawniejszych tekstów dokonane tłómaczenia biblii samarytańskie, 
greckie, syryjskie i łacińskie niczego więcej nie mogą stanowić, ponad ро- 
jedyneze niedokładne wskazówki. Przegląd aparatu waryant naukowego wy- 
dania biblii Kittla wyjawia tyleźsamo, со i przypomnienie tej okoliczności, 
że najstarszym rękopisem hebrajskim o pewnej dacie to petersburski Kodeks 
proroków 2 r. 916, najstarszy zaś w Niemczech się znajdujący, słynny 
Renchlinianus w Karlsruhe, pochodzi z lat 1105/06; podług badań Lag arda 
okaznje się ponadto, że wszystkie nasze rękopisy pochodzą od jednego egzem- 
plarza, którego nawet poprawki naśladowano i którego przypadkowe niedo- 
kładności oczywiście przejęto. 

Dalszym argumentem za podziałem źródeł były podwójne opowiadania, 
gdyż z istnienia dwóch opowiości o tem вашеш zdarzeniu wnoszono 0 me- 
chanicznem zestawieniu wersyi jahwistycznej i elohistycznej. Otóż Dahse 
wykazuje na wielu przykładach, że rozchodzi się tutaj o krótkie powtórzenia 
treści, które się daje na wstępie opowiadania i które uważać się musi za na- 
główki rozdziałów, rekapitulacye, zapowiedzi; te początkowo może z boku 
umieszczone streszczenia wcielano potem z biegiem czasu do samego tekstu. 
A ponieważ te nagłówki rozdziałowe, nieraz wcale obszerne, jednym są owiane 
duchem, widzi w nich Dahse rękę Ezry, który pod działaniem swych idei 
reform religijnych uważał za konieczne uwydatnienie jądra opowieści biblij- 
nych i uczynił z pentateuchu księgę religijnc-nabożną. Podobne przypuszcze- 
nia wypowiada następnie Dahse i eo do historycznych ksiąg Starego 
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testamentu, których jednak treść opowieściowa doznała rozszerzenia przez ` 
teokratyczne idee tendencyjne z czasów ruchu denteronomistycznego. Dahse 
przyjmuje tedy w miejsce równoległych pism źródłowych, które miały być 
zupełnie niezależnemi dziełami historycznemi і odwierciedlać rozwój religijny ` 
narodu, myśl o kolejnym rozwoju rdzenia pierwotnie powstałogo. Z racyą tu 
przypomnieć mozna amerykańskiego badacza sanskrytu Magouna, który 
w kilku artykułach ogłoszonych w „Bibliotheca sacra* ciekawe przywodzi 
przeciw przyjetemn dzieleniu źródeł porównania z literatury indyjskiej. 


Wszystko to bynajmniej nie stanowi organicznej dalszej budowy pana- 
jących hipotez. jak to Dahse nazwał, lecz właśnie takie pojmowanie po-. 
wstania Pięcioksięgu obaliłoby całą hipotezę szkoły Wellkausenowskiej : nie 
mielibyśmy żadnych literackich punktów zaczepienia, ani dokumentów dla 
uchodzącego od czasu pojawienia się „Geschichte Israels‘ Juliusza Well- 
hausena 1878 prawie że za udowodnione — pojmowania pierwotnej historyi 
żydowskiej jako rozwoju z fetyszystycznej religit koczowników wo wysoce 
etyczną religię proroków, dokonującego się przed naszemi oczyma; wprost 
podcietoby podwaliny kierunku krytyczno-biblijnego, którego zapatrywania 
stały się już poniekąd dogmatami i który liczył nawet na możność przy- 
tłumienia dość dobitnie mówiących rezultatów wykopalisk gruzów Mezopotamii 
i Palestyny, i z hałasem zawaliłaby się misternie przez dziesiątki lat wy- 
prowadzona budowa. która — zanosiło się — zdusi każde inne zapatrywa- 
nie na pierwotne dzieje izraelskie, 

Nie należy się spodziewać, że krytyka biblijna bez walki ustąpi z pola. 
(wszem oczekiwać jeszcze należy na najbliższe lata zażartych sporów 0 за- 
sady i о każdą poszczególną pozycyę; Eichrodt р, p. poddał źródła Gi nesis 
ponownemu badaniu i przyszedł mimo wszystko w ogólnych zarysach do 
dawnych rezultatów, mimo że niejednego się nauczył od Gun kla i Eerd- 
manna. Ale już uznana powaga tej miary co Sellin uwzględnia to, co 
stwierdzili Dahse i Eerdmann, a Harald M. Wiener przedsięwziął 
próbę, podobnie jak wspomniany już Magoun, by przez usunięcie wielu gloss 
dzisiejszego tekstu hebrajskiego dojść do pierwotnego pisma pochodzącego od 
Mojżesza. . 

Walka, która teraz w najbliższym czasie ma doprowadzić do roz- 
strzygnięcia, nie powinna nas Żydów zastać jako wyczekujących jedynie, lub ` 
zgoła obojętnych Świadków. Rozchodzi się о najwyższy twór narodu żydow- 
skiego, którego powstanie szkoła Wellhansena zawsze ściśle wiązała z po- 
wstaniem chrześcijaństwa, uważając zawsze Stary testament za pierwszy sto- 
pień do Nowego. Do tej jednak pory Żydzi w tej walee mało co istotnego 
wypowiedzieli. Nawet spór „Bibel-Babel* zaskoczył naukę żydowską nieprzy- 
gotowaną. A przecięż nie wystarczy znajomość wykopalisk, czy też rozszerze- 
nie widuokręgu, nie wystarczy drobiazgowo ścisła analiza i zupełne opano- 
wanie materyi biblijnej. Tylko miłość z duszy płynąca i przekonanie z głębi 
pochodzące, które spaja elementy, a nie tylko dzieli, prowadzić moża do skon- 
strnowania prawdziwego obrazu pierwotnej historyi naszego narodu. 


Wiedeń. Dr. Wilhelm Stein. 


Ow 


http://rcin.org.pl 


Graetz. 


(W зеїпа rocznice urodzin historyka zydowskiego.) 


Graetz stał się dla nas, co wzroslismy w tej przez niego roz- 
snutej atmosferze potwierdzenia żydostwa — poniekąd już symbo- 
lem. Graetz — to jego wielka historya żydowska! To te serdeczną 
krwią przeżycia pisane tomy, których czarowi oddajemy się w chwi- 
lach zadumy nad sobą, nad naszem skąd i dokąd? Zajęły one 
miejsce tych dawnych „ksiąg życia“, foliantów talmudu, responsów 
rabinackich, dzieł mistyków żydowskich, na których formowała się 
psychika żydowska, zanim doszla do owégo punktu zwrotnego, 
kiedy to — za śladem bohatera Feuerbergowego — gasi się świece, 
płonące religijnym żarem Dnia Sądnego ... 

Zapominamy o wszystkiem innem, co tworzył Graetz, o tych 
jego bezmała 250 rozprawach treści naukowej, o jego broszurach 
publicystycznych, zapominamy o jego działalności profesorskiej, 
o jego pracy dnia, obojętnymi zdają się nam nawet szczegóły jego 
życia. Graetz -— to jego wielotomowa historya żydowska! Wezy- 
tujemy się w tę pierwszą wielką historyę żydowską (bowiem 
przedtem pisane były li historye Żydów) i zapominamy niemal 
o jej autorze; do tego stopnia przykuwa nas do siebie jego czyn, 
jego twór i ta wzniosłość, jaka snuje się przed naszemi oczami. 
I gdy na chwilg od tworu do jego twórcy myślą sięgniemy, ogarnia 
nas to uczucie dostojne, z jakiem uczeń pomni mistrza swego 
i mimowoli szeptamy starozydowska. eulogię: „błogosławioną niech 
będzie jego pamięć!* 

* я * 

Nie jest naszem zadaniem, w ramach tego okolicznosciowego 
artykulu rozpatrzeć twórczość Graetza choćby w najważniejszych 
kierunkach. Zrobili to przed nami biografowie Graetza tak wybitni, 
jak wykwintny Dawid Kaufmann, jak S. Dubnow, Filip Bloch, 
I. Abrahams, a ostatnio J. Meisl. 

Pragniemy tu poswiecié uwag kilka jeno zagadnieniu żywot- 
ności „Graetza*, 

Zaprawdę, co w twórczości naszego, tego prawdziwie naszego 
historyka sięga w „wieczne życie“ jako aere perennius? 

Czy z katakomb życia historycznego Zydów wydobył nieznane 
dotąd, a epokowego znaczenia fakty 1 prawdy? 

Czy zburzył przesądy i błędy i świeżą strugą poznania roz- 
jaśnił żle dotąd pojmowane epoki życia żydowskiego? A more był 
li tylko genialnym kompilatorem? 

Czy stworzył nowe dziedziny wiedzy żydowskiej? 

Znacznie pomnożyć moglibyśmy podobne pytania, a na wszystkie 
musielibyśmy dać polowiczna odpowiedź. 

„Aere perennius* Graetza na innej leży płaszczyźnie, gdzie- 


indziej tkwi korzeniami. - 
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Próbowano żywotność ,Graetza“ uzasadnić stosunkiem autora 
do współczesnego mu Świata żydowskiego. A więc miał on w od- 
różnieniu od współczesnych mu wśród żydostwa niemieckiego histo- 
ryków i działaczy wierzyć nie tylko w przeszłość, ale i w przyszłość 
życia żydowskiegó (Meisl, H. Loży, miał on być „poniekąd“ 
przodownikiem duchowym nastającej epoki nacyonalizmu żydow- 
skiego. i temsamem wróść w naszą teraźniejszość żydowską. Wska- 
zuje się na ten moment z pewnem zastrzeżeniem, boć Graetz czuł 
się w równej mierze Niemcem i znanym jest jego oportunizm 
wobec konferencyi w Katowicach i manifestacyi narodowo-żydow- 
skich w Petersburgu krótko po pogromach z roku 1882. A więc 
jeno „poniekąd“ byt nacyonalista żydowskim, a już całkiem staje 
on jako taki w cienin swego ucznia Mojżesza Hessa, tego wołają- 
cego jeszcze na puszczy wśród współczesnego mu żydostwa nie- 
mieckiego historyozofa nacyonalizmu żydowskiego. 

Już te zastrzeżenia nie pozwalają, aby w tych przebłyskach 
ideologii narodowo-żydowskiej, jakie spotykamy w historycznych 
i publicystycznych pracach Graetza, dopatrzeć się tej siły magicznej, 
z jaką działa na obecne pokolenie żydowskie. Gdzież więc tkwi 
tajemnica jego popularności. tej bezsprzecznej popularności wśród 
żydostwa wszystkich ziem i języków? 

Sądzimy, że żywotność Graetza, ta sięgająca w czasy, póki 
myśleć będzie mózg żydowski i bić będzie serce żydowskie, że 
żywotność ona tkwi w wizyi wewnętrznej Graetza i w tem prze- 
dewszystkiem. że wizya ta nakrywa się zasadniczo z wizyą, jaka 
się snuje w duszy Indu żydowskiego, gdy sie wglębia w tajniki 
swego bytu żydowskiego. 

Niejednokrotnie juz akcentowali biograiowie Graetza ten 
moment, stawiający go ponad jego współcześników, że historyę 
żydewską przeżył, gdy tamci Коо niej eksperymentowali. 
Akcentowano z naciskiem, że wygrzał dzieje żydowskie w żarze 
swego serca i swoich nami:tności A więc, że w czasie, gdy dla 
Zanza żydostwo było wedle w asnych jezo stów „eine Grille", gdy 
Steinschneider zamykał caiokształt piśmiennictwa żydowskiego 
w epokową swoją bibliografi: jako coś, co było i więcej nie wróci, 
że w czasie. gdy minores gentinm operowali żydostwo by „nagnio- 
tek* na kulturze europejskiej („Hiihneraugenoperateure des Juden- 
tums* — klasyczna charakte rystyka, jaką swych przeciwników 
z pogardą obarcza Graetz), — że w czasie, gdy najlepsi odpadali 
od żydostwa, gdy jak Heine dnsili się w sprzecznych wizyach 
Apollina i Mojżesza, młotem filozofującego, — że w czasie, kiedy 
wierni wierzyli jeno quia absurdum est, — że w tym to czasie 
wyłania się Graetz jako zapoznawany, prześladowany, posądzany 
0 szarlataneryę uczony żydowski, który w dzieło swoje weiela 
wizyę Mesyasza zbiorowego. Mesyasza — ludu żydowskiego, wy- 
zwalającego się poprzez cierpienie 1 mysl, wizyę wiecznego żydostwa, 
niezniszczalnego | i powołanego do stworzenia, nowej etyki dla siebie 
i ludzko ei. wizyę wreszcie Palestyny, ziemi przyszłych rolników 
żydowskich, tej wiecznej. ziemi wiecznego narodu. 
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Akeentowano i ten moment cudowności, jaki Graetz ze śwego 
przeżycia wydźwignął na płaszczyznę swej historyi żydowskiej i że 
dzieje żydowskie były dlań wspaniałym .eposem bohaterstwa. „Er 
hat das vieltausendjahrige Heldendrama in lauter Fetzen zerrissen“ 
— pisze Graetz w namiętnym tonie,o historyi Josta. I spowiada 
tajniki własnej wizyi, gdy pisze dalej o Joście takie slowa krytyki: 
„Zwischen den alten Israeliten, den Urahnen und Zeitgenossen 
der Propheten und Psalmisten nnd den Jude n, den Zoglingen der 
Rabbiner, hóhlte Jost künstlich eine tiefe Kluft aus, ...als wenn 
diese nicht die Abkémmlinge jener, sondern aus ‘dem Stein 
gesprungen waren. Warum? Weil Jost, der Jünger Friedlanders 
und Jacobsons, die Wunder leugnete, nicht bloss die Wunder, 
welche die Naturgesetze umkehren, sondern auch die Wunder, 
welche durch Begeisterung und grosse Ausdauer vollbracht werden, 
die Geschichtswunder, welche durch die eigene Verkettung 
der Umstände, durch Stoss und Gegenstoss, Aktion und Reaktion 
entstehen ... Darum durften die Juden nicht die natürlichen Söhne 
der Israeliten, die Rabbiner nicht die Fortsetzer der Propheten. 
der Talmud nicht der Ausflnss der Bibel sein, sonst miisste man 
ein Wunder zugeben“. 

Naprowadźmy jeszcze owo w słowo wcielone przeżycie Graetza: 
„Dreimal wechselte dle Weltgeschichte, aber die Juden blieben 
dieselben, höchstens wechselten sie die ausserlichen Formen. 
Dreimal aber wechselte auch der geistige Gehalt der Weltgeschichte. 
... Der geistige Inhalt des Judentums blieb derselbe, nur 
sattigte er sich mit neuen Gedankenstoffen und Gedankenformen“. 
Czyliż nie drży ten „cud“ poprzez każdą kartę tworu Graetzo- 
wego ? Czyliż nie drży ów zachwyt poprzez te przeróżne namietne 
anatemy, jakie rzuca na siiy, o których sądzi, że stają na opak 
utrwaleniu się „cudu“, acz wierzy, że nie potafią go zniszczyć, 
a więc te wycieczki przeciw kabale, karaizmowi, chasydyzmowi, 
językowi żydowskiemu, emancypacyi w rozumieniu epigonów Mendel- 
sohnowych i ten wreszcie „cherem*, jaki miota na współczesną 
cywilizacye w swym niestety maio znanym, anonimowym „Brief- 
wechsel einer englischen Dame iiber Judentum und Semitismus*? 

Wszystkie te jednak momenty nie potrafi yby mu otworzyć 
bramy do serca ludu żydowskiego, gdyby nie fakt. że w duszy 
tego zbiorowego, bezimiennego historyozofa, jakim jest Ind żydowski, 
snują się takie same wizye historycznego życia i przeżyc ia. Sięgnąć 
tylko do folkloru, do pieśni ludowej żydowskiej. sięwnać w sferę ` 
religii żydowskiej. a znajdą się bezliczne przykłady tejsamej nie- 
wzruszonej wiary w niezniszczalność żydostwa, tejsamej wiary 
w tryumf żydostwa, tegosamego czo obicia i podziwu dla mędrców 
i męczenników, tej samej miło cı do Palestyny jako ziemi przy- 
szłości żydowskiej, przykłady wreszcie podobnej nieufności wobec 
cywilizacyi i nowatorstwa. Tensam (w głównych liniach oczywiście) 
stosunek do przeszło:ci 1 przysz o ci żydowskiej! 

Dodajmy do tego wszystkiego jeszcze styl Graetza, żywy 
i obrazowy, giętki i namiętny, a przytem niewymuszony i prosty 
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— a zrozumiemy, czemu potrafił przemówić do wyobraźni i serca 
` żydowskiego. 

Poprzez ludowy swój charakter rychlo stal się własnością 
ludową, sta! się „Graetzem*... I w tem właśnie tajemnica. jego 
żywotności! 

Nie chcemy być Ле zrozunianymi i dlatego powtarzamy: 
Graetz jest pierwszym naszym wielkim historykiem ludowym! 
Nie znaczy to jednak jeszcze, by byl historykiem naszym naro- 
dowy m, takim, jakiego wyczekuje narodowy aktywizm żydowski, 
który nie zadawalnia li tylko poznaniem i wiarą: Jesteśmy i bę- 
dziemy! — ale szuka w przeszłości wskazówek dla procesu two- 
rzenia i przetwarzania siebie, dla tego wielkiego zagadnienia: 
Jesteśmy i tworzyć siebie che emy, tworzyć nie w oderwaniu. 
ale w związku z ogólnoludzką kulturą, wydobyć na płaszczyznę 
wcieleń wszystkie nasze możliwości! 

Niezapomnianą zasługą Graetza pozostanie, że pierwszy monu- 
mentalnem dziełem dowiódł wszem wobec i nie w ostatnim rzędzie 
współczesnemu mu pokoleniu żydowskiemu, że historya naszej 
dyaspory „bynajmniej nie jest li historyą religii lub kościoła. 
bowiem przedmiotem jej jest nie tylko rozwój nauki, ale szczep. 
który pozbawiony ziemi ojczystej, geograficznego ścieśnienia. pozba- 
wiony organizacyi państwowej, realne te warunki bytu zastąpił, 
duchowymi czynnikami”. Dowiódł ciągłości naszego historycznego 
bytu i wysnuł stąd w ostatecznym rezultacie dla życia obowiązek 
utrzyraamia tej ciągłości, przekazania „cudu“ przyszłości, „nicht. 
etwa aus einem gewissen Trotz oder falschen Ehrgeiz, oder Adel- 
stolz, sondern aus dem iiberwaltigenden Pflichtgefthl, 
damit das Wunder des Fortbestandes unseres Volksstammes sich 
fortsetze und sichtbar sei“. 

Stworzył przez to niewątpliwie szeroką podstawę ideologiczną 
dla aktywizmu żydowskiego, sam jednąk w problemy aktywizmu 
nie sięgnął. 

Co dla nas jest zalożeniem, gdy po oryentacyę sięgamy do 
Leg naszej, to byto dla Graetza rezultatem ostatecznym. 
Pam, gdzie u Graetza problem się kończy, tam dla nas dopiero 
się zaczyna. 

Utrzymanie ciągłości historycznej jest ośrodkiem naszego obo- 
wiązka plemiennego. lecz obowiązek nasz narodowy jest 
szerszym, bogatszym, radykalniejszym. Parci obowiązkiem narodo- 
wym, sięgamy do przeszłości naszej nie tylko po uzasadnienie dla 
naszego bytowania, nie tylko po to, aby poznaniem stworzonych 
przez przodków wiecznościowych wartości wzmocnić wiarę w przy- 
szłość naszą i w płodność naszą, ale sięgamy do przeszłości naszej 
przedewszystkiem dla poznania arsenalu, w którym mieszczą się 
środki naszej obrony i środki naszej budowy. słowem dla poznania 
pracy duchowej i fizycznej, którą dźwigaliśmy się poprzez dzieje 
1 dźwignąć się chcemy w przyszłość. Nie chodzi nam już tyle 
o określenie stanowiska żydostwa we wszechświecie (jak to jeszcze 
u Graetza). ile przedewszystkiem o placówkę w bycie, aby na niej 
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produktywnie wyzyska: dla siebie, a przez siebie i dla ludzkości. 
całe nasze doświadczenie historyczne. 
Graetz pierwszym był nowoczesnym historykiem wielkiego 
pokroju, który sięgnął do głębin plemiennego poczucia żydowskiego. 
Na historyka podobnej miary, któryby nam dał dzieje naro- 
dowej pracy żydowskiej, jeszcze czekamy ... 
Ignacy Schipper. 


| воонвовриревававневевоавааввавдовураввововровоовоооваваа вовзавосвавававанавареососвььтезосенаневе я 


Dziadek. 


(Epitaphium.) 


Zmarł onegdaj mój dziadek. Staruszek, dziewiąty krzyż па bar 
kach dźwigający, z białą, gołębio-siwą brodą i pejsami, z dobremi, ni 
bieskiemi oczyma. Takim pamiętam go od pierwszych chwil mego dzie 
ciństwa. Dzieciństwo moje tak jest z nim zrośnięte, — z jego długą, siwa 
brodą, z jego niebieskiemi oczyma, —- że wydaje mi się, iż bez njego 
byłoby puste i blade. 

Mieszkał mój dziadek wówczas na wsi. Miał małe gospodarstwo 
wiejskie, krzątał się wokół niego i żył w zgodzie z chłopstwem. W naj 
obszerniejszej komnacie domu wisiała na wschodniej ścianie szatka, nad 
wyraz skromna, firanką jeno aksamitną od przodu przesłonięta. W niej 
mieściła się Tora. W soboty i święta schodzili się do dziadka mego 
Żydzi z okolicznych wiosek na modlitwę. Szynkarze, mleczarze, skle- 
pikarze — biedota prosta, szara i ciężko pracująca. Ja byłem ich benja 
minkiem. A dziadek z uciechą niewymowną patrzał na mnie, rad, iż 
rozeznawać się poczynam w książce modlitewnej. Po modlitwie sobotnie! 
częstował ich wódką i plackiem. Moją było wtedy rzeczą, napełniać kie 
liszki i rozdzielać przekąski. Bardzo byłem z lego dumny... 

Później mój dziadek przeniósł się do miasta. Starzał się z roku 
na rok i nie miał więcej żadnego zajęcia. Zapadały corąz głębiej ciche. 
niebieskie oczy, pochylała się głowa ku piersiom, cichły słowa. Rzadko 
kiedy wychodził, oparty zawsze o grubą, sękatą laskę. Tę, którą pamię 
tałem jeszcze ze wsi. W domu siedział przy stole i ciągle się modlił lub 
zagłębiał w opowieściach chasydzkich. Od czasu do czasu zażywał 
tabaki i wzdychał... Z biegiem lat coraz częściej kładł się na łóżko 
i w cichej na niem spoczywał zadumie. Codziennie przychodziłem doń. 
Z miłością bezmierną słuchał mych słów, rozpytując o sprawy wszelakie. 
Słabł z dnia na dzień, choć właściwie chory nie był. Do bóżnicy więcej 
nie chodził, bo zbyt był osłabiony. Modlił się już tylko.w domu 

A onegdaj zmarł. Tak cicha była jego śmierć, jak cichem było. 
całe życie. Zgasł niby świeca, do ena wypalona. Woreczek ziemi pale- 
styńsk.ej podłożono mu pod głowę i pogrzebano go, spokojnie i skromnie. 

Opowiadam Wam zaś o tem, przyjaciele, bo zmarł nie tylka 
mój dziadek. Zmarł nasz dziadek. Wspólny nasz dziadek zmarł — 
i dlatego godzi się, uronić nad jego grobem serdeczną łzę. Łzę miłości 
i wspomnienia. 

...Kiedym u niego siadywał w sobotnie popołudnia w towa- 
rzystwie mego ojca. — odczuwałem niemal namacalnie pulsuiący bieg 


http://rcin.org.pl 


= 
MORIAH 


naszej, żydowskiej, historyi wspólczesnej. Bieg, który na rubieży gwat- 


` namacalnie ów przełom — ów zmierzch przeszłości — ową jutrzenkę 
rodzącego się jutra, który wyczekujemy wszyscy w snach naszych 
; = zZz tęsknotą i niepokojem... Dziadek — starzec, patryarcha, . człowiek 
„EP prosty, zrównoważony, w atmosferze duchowej jednej epoki tkwiący, 
dea epoki minionej... Ojciec — kupiec, czynny, energiczny, z religijno- 
„duchowej atmosfery dziadkowej bezpowrotnie wyrwany, interesami 
zawsze, zaprzątnięły, człowiek zarobku i bezustannej pracy... I ja — 
syn i wnuk, ani do świata dziadka, ani też ojea więcej nienalezacy, ja 
- Wasz druch i towarzysz... 


{ Przy stole sobotnim, nakrytym białym obrusem, na którym stały 
cztery mosiężne lichtarze i rozwarte leżały sidury i chumesze, — przy 

. stole owym zasiadały wtedy obok siebie trzy pokolenia żydowskie. 
M.” Wszystkie trzy odległe od siebie, całymi światami prawie oddzielone, 
odrębne interesy posiadające i odrębna fizyognomię ... Siedziałem wów- 

` czas cichy i w sobie skupiony -- słuchałem z nawpół przymknietem1 


ж oczymia słów dziadka i ojca. Chłonąłem w siebie te słowa — zwykłe, 
proste, a jednak głębiny duszy w sobie odzwierciedlajace. Wydawało mi 

Ke się w onych godzinach zmierzchowych wszystko wokół symbolem: i ten 
í stół sobotni, białym nakryty obrusem... i te lichtarze... i ten pająk. 
M u sufitu wiszący ... symbolem —- dziadek mój... symbolem — ojciec... 


Wës | ja sam — symbolem... Cała teraźniejszość żydowska, pełna bolesnych 
konfliktów i przeżyć, z rewolucyjnym impetem rzucająca się w burzliwy 
{ ocean życia, a jednak w gruncie niespokojna i wątpiąca — wydała mi 


7 sie jakoby WA w tej małej izbie, u jednego stołu, w ciszy sobotniego 


D H \ zmierzchu . 
A 


і ж się w owych godzinach, ze poczułem kiełkujące i rozrasta- 

` jące się w duszy mojej jedno uczucie. Wsłuchiwałem się w jego tętno, 

ażali je dobrze pojmuję. Coraz wyraźniej mi się ono uświadamiało. Sta- 

wało się coraz wyrazistsze i mocniejsze. Nieraz przelewało się po brzeg 

< “tak że izy stawały mi w oczach. Ono burzyło wszystkie me wątpliwości, 

% pokonywało słabość chwil, dodawało otuchy i siły. Miłość ... Miłość... 

tm bardziej zdawałem sobie sprawę z oddalenia mego od dziadka i ojca, 

od ich światów i bogów, od ich myśli i celów, — tem silniej i inten- 

zywniej czułem — о dziwo! — jak głęboko jestem z nimi zrośnięty, jak 

mocno do nich należę, jak nierozerwalnie w jednej wszyscy tkwimy 

glebie i jak bardzo ich kocham -— kocham wszystkimi fibrami mej duszy, 

całym żarem mego uczucia, każdą kroplą mej krwi... Ich: dziadka 
ı ojca — mojego dziadka i ojca — Waszego dziadka і ojca... 


Zajaśniał przed mojem okiem jakoby daleki promień przyszłości. 
Przepaść między trzema pokoleniami zanikła. Nawiązał się łańcuch. 
od wieków odległych biegnący. Nogi moje stanęły na granitowej pod 
stawie żlebów ojczystych ... — 

Kiedy zapadał wieczór i dziadek odprawiał hawdalę, od blasku 
świecy płonęła jego twarz, spokojna i dobra. Płonęła wówczas i moja 
dusza ... — — 

A onegdaj zmarł mój dziadek. Na woreczku ziemi palestyńskiej 
spoczywa jego głowa. A ciało jego zwrócone jest ku Wschodowi. W te 
samą stronę. w która kierują się kroki twego wnuka, o ukochany 
dziadku! . Berwil. 


Е 
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Listy z Lublina. 
SZT Re, 
Polozenie gospodarcze Żydów polskich w okupacyi austryacko- 
węgierskiej. * 


W „Liście niniejszym zajmę się położeniem gospodarczem ` 
Żydów polskich w okupacyi austryacko-węgierskiej i postaram się — 
wyciągnąć pewne konsekwencje, wskazując jednocześnie na anor- 


malne warunki gospodarcze, w których żyją Żydzi w calem Kró- Zei 


lestwie Polskiem i tem samem w naszej okupacji. 

Na tem miejscu wypada mi zaznaczyć, iż bardzo wiele z tego, 
co mówi się o okupacyi austryacko-węgierskiej, można zastosować 
do całego Królestwa. 

Liczba Żydów, zamieszkujących część Królestwa Polskiego. 
okupowaną przez wojska  austryacko-węgierskie, wynosi około 
20%, w stosunku do ogółu ludności krajowej. Żydzi zamieszkują 
prawie wylącznie miasta i miasteczka: W miastach większych od- 
setek ludności żydowskiej wynosi około 50%, (w Lublinie naprzy- 
kład 508%), w miasteczkach zaś Żydzi stanowią nieraz i 900/, 
ludności. (W Żółkiewce, ziemi Lubelskiej, odsetek Żydów dochodzi 
do 89°2°/,). Po wsiach zaś mieszka bardzo nikly procent Żydów. 

Nalezy przedewszystkiem podnieść, iż handel i przemysł są 
zasadniczy mi elementami pracy gospodarczej Żydów polskich. Stan 
kupiecki wśród Żydów z Kr ólestwa wogółe zaznacza się znacznem 
przepełnieniem ; odsetek rzemieślników. żydowskich jest również 
dość znaczny, natomiast rolnictwem Żydzi, dzięki przeszkodom 
prawodawstwa i niekorzystnym warunkom, dotychczas się prawie 
nie trudnili. Podług statystyki podanej przez 1-га Juliusza Hirscha- 
przeszło 759, Żydów polskich w obydwóch okupacyach trudni się 
handlem i przemysłem. 

Jak już wyżej zaznaczyłem, liczba rzemieślników żydowskich 
jest dość liczna, należy jednak skonstatować fakt, że brak im do- 
statecznego wykształcenia zawodowego, przystosowanego do nowo- 
czesuych wymagań produkcyt. Znaczny znów procent ludności 
żydowskiej nie posiada określonego zajęcia fachowego. 

Wskutek nadmiernego skupienia się Żydów w ciasnych gra- 
nicach miast i miasteczek Królestwa, konkurencya wśród mas ży- 
dowskich przed wojną nadzwyczaj się wzmogła i spowodowała 
masowe wychodźctwo Żydów do Ameryki. Charakterysty czne jest 
to, iż wychodźcy żydowscy z przed wojny byli to przeważnie rze- 
mieślnicy. Kupcy zaś i handlarze byli w tem położeniu, iż nie 
bacząc na nędzne warunki, w, których wypadało im pędzić życie 
w kraju. musieli pozostać w Królestwie, ponieważ brak im było 
zajęcia tachowego. Jasnem więc jest dla każdego, iż takie ukształ- 


' towanie bytu gospodarczego Żydów polskich, w którem zajęcie za- 


=) Zob. zeszyty z lipca-sierpnia (str. 107) i z września (str. 467) b. r. 
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BDI o niskiej produkcyjności, jak handel. gra rolę dominu- 
jaca, stanowi objaw niezdrowy i szkodliwy. i 

Nie można zamiłczeć faktu, iż te anomalie gospodarcze 
w znacznym stopniu przyczyniają się do zaostrzenia kwestyi 
polsko-żydowskiej. 

Prawdziwem więc dobrodziejstwem dła ludności żydowskiej 
w obydwóch okupacyach było powstanie w Warszawie Tow a- 
rzystwa popierania pracy rolnej i rzemieślni- 
czej wśród Żydów w Królestwie Polskiem. 

Towarzystwo to zdało sobie sprawę z tego, iż ludność žy- 
dowska w Królestwie żyje w nadzwyczaj anormalnych warunkach 
gospodarczych i przed wojną działało z wielką intenzywnością 
i korzyścią dla' mas żydowskich, których zajęcia były przeważnie 
nieprodukcyjne. Po większych miastach okupacyi austryacko- 
węgierskiej powstały oddziały tegoż Towarzystwa, jak również za- 
klady rzemieślnicze i warsztaty. Te instytucyc rzemieślnicze, pro- 
wadzone wzorowo, dzięki Swietnemu kierownictwu warszawskiej 
centrali, miały ogromne znaczenie dodatnie dla Żydów polskich 
Kierownicy insty tucyi centralnej w Warszawie, aczkolwiek byli 
przeważnie asymilatorami i nie starali się o przystosowanie systemu 
nanczania do języka i psychologii warstw ludowych, chodziło im 
jednak w pierwszym rzędzie o podniesienie ludu żydowskiego 
z dotychczasowej gnuśności na wyższy szczebel kultury i dobro- 
bytu materyalnego i im należy zawdzięczyć tę owocną działalność, 
którą Towarzystwo to do wybuchu wojny prowadziło. Centrałnemu 
Towarzystwu w Warszawię przyszło z pomocą Towarzystwo tejże 
nazwy w Petersburgu. Obydwa towarzystwa prowadziły w Kró- 
lestwie wspólną pracę. która, jakkolwiek była krótkotrwałą (bo 
z wybuchem wojny, niewiadomo z jakich przyczyn, i warszawskie 
Towarzystwo zlikwidowało wszystkie warsztaty i zakłady w oku- 
pacyi austro- -węgierskiej), miała jednak bardzo duże znaczenie dla 
rozwoju rzemiósł i wogóle pracy produkcyjnej wśród Żydów z ca- 
łego Królestwa. 

Po upływie pierwszego roku wojny, która zrujnowała większą 
<zęść ludnosci żydowskiej z Królestwa, po całej okupacyi austryacko- 
węgierskiej powstaje sieć żydowskich Komitetów Ratunko 
wych, które z początku czerpią swe fundusze z petersburskiego 
Towarzystwa niesienia pomocy Żydom ofiarom wojny, -a potem 
ж» wiedeńskiej „Allianz“ *). 

Musimy jednak stwierdzić „smutny fakt, 1% komitety te przy- 
czyniają się w bardzo znacznej mierze до’ rozpowszechnienia że- 
bractwa wśród Żydów i nie starają sie przedsięwziaść środków, 
któreby złemu chociaż po części zaradziły. System udzielania 
wsparć, praktykowany przez Żydowskie Komitety Ratunkowe 
w naszej okupacyi, przyzwyczaja liczne rzesze biednej ludności ży- 

*) Są to fundusze, pochodzące przeważnie z Ameryki, zawiadywane prze” 
komitet Ke? Allianz“, w którego skład wehodza też członkowie egzekh 
туму syonistów anstrvackich. (Red.) 
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dowskiej do żebractwa i odstręcza је od jakiejkolwiekbądź pracy — 


produkcyjnej. 


Fakt ten jeszcze bardziej okaże się smutnym, gdy przyjrzymy 
się działalności warszawskiego Towarzystwa niesienia pomocy 
Żydom ofiarom wojny. Towarzystwo to odrazu na początku swej 


_ działalności zrozumiało, iż udzielane przez nie wsparcie nie moze 


być doraźnem, chwilowem, a musi to być pomoc, któraby w sposób 
radykalny użyła niedoli biednych mas żydowskich. W tym celu 
wiec powołano do życia rozmaite warsztaty, zakłady rzemieślnicze 
i kursy specyalne, dzięki którym w przeciągu krótkiego czasu 
można się nauczyć rzemiosła i później zarobkować. Z instytucyi 
tych korzysta najbiedniejsza ludność żydowska w Warszawie i re- 
zaltaty prac tych zakladów są dość dobre. Kończąc kurs nauki 
w jednym z zakładów Towarzystwa warszawskiego, dostaje się 
dzięki Towarzystwu pracę i zarobek. Działalność taka dowodzi, iż 
warszawskie Towarzystwo zdało sobie sprawę z obecnej sytuacji 
i doskonałe zrozumiało, iż chwilowe wsparcie jest za drobne i Że 
niezbędnem jest szersze warstwy ludności żydowskiej skierować do 
zajęć bardziej produkcyjnych i przysposabiać je gospodarczo do 
nowych warnnków ekonomicznych, jakie się w kraju po wojnie 
obecnej wytworzą, czego niestety nie zrozumial ani jeden z Komi- 
tetów, chociażby gubernialnych w okupacyi austryackiej. 


Nie może być chyba dwóch zdań, iż kwestya unormowania 
bytu ekonomicznego Żydów polskich i przystosowanie ich do zu 
pełnie nowych warunków gospodarczych, jakie się po wojnie ułożą. 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi. Kwestya uzdrowienia dzisiej- 
szego stanu .rzeczy jest sprawą nadzwyczaj ważną. Smutnym jest 
fakt, iz podczas gdy inteligencya polska zdaje sobie dokładnie 
sprawę z sytuacył i przejawia ciągle swe sily twórcze, inteligencya 
żydowska w naszej okupacyi nie ujawnia żadnego zmysłu 
praktycznego i żadnych zdolnosci organizacyjnych. Jeśli chociaż 
częściowo zechcemy zaradzić złemu i dbać również o to, by nie 
nastąpiło wyparcie nieinteligentnego i źle przygotowanego elementn 
żydowskiego ze wszystkich galęzi rzemiosła, musimy miast filan- 
tropii zabrać się do urządzenia żydowskich szkół zawodo- 
wych, które byłyby dostępne dla najuboższej ludności i przy- 
stosowane do języka i psychiki warstw ludowych, kursów 
specyalnych dla rzemieślników żydowskich, 
warsztatów wzorowych it. й. „Miejmy jednak na- 
dzieję, iż pod tym względem nastąpi porozumienie między okupa- 
cya austryacko- węgierską =i Warszawą i że działacze żydowscy 
w naszej okupacyi, pracujący w Komitetach Ratunkowych, zrozu- 
mia, iż działalność tych instytucyi musi wejść na inne tory i od 
powiadać wymaganiom szerszym, aniżeli filantropijnym i przemija- 
Jacym. 

Nie możemy zamilczec faktu, który nam się ciągle rzuca 
w oczy, iż ignorowanie Żydów w naszej okupacyi, jak wogóle 
w calem Królestwie, trwa w dalszym ciągu. We wszelkich insty- 
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tucyach, bądź społecznych, bądź też gospodarczych: możemy zar 
nważyć całkowite pomijanie Żydów. 

Wystarczy tylko parę przykładów. 

Jak wiadomo, odsetek Żydów w miastach i miasteczkach 
w naszej okupacyi wynosi wyżej 509/0. „Jednakże organizatorzy 
zjazdu miast i miasteczek z okupacyi austryacko-węgierskiej, który 
się odbył w Lublinie przed miesiącem, nie uważali za potrzebne 
zaprosić reprezentantów żydowskich na ten zjazd, którego rezolucye 
mają obowiązywać całą ludność, a więc i żydowską, stanowiącą, 
w miastach i miasteczkach przeważający procent. 

w krajowych Komitetach Ratunkowych, które niby reprezen 
tują całą ludność bez różnicy wyznania, niema ani jednego repre: 
zentanta - Żyda, a udzielenie przez nie wsparć jakiemu bądź 
Żydowskiemn Komitetowi Ratunkowemu jest wprost rzadkością. 
W niedawno powołanej do życia w naszej okupacyi centrali zbo- 
żowej, która obejmuje cały handel zbożowy w naszej okupacji, 
pominięto zupełnie Żydów przy obsadzaniu posad biurowych i wy- 
jaśniono to tem, że centrala zbożowa ma za zadanie zwalczać spe- 
kulacyę żydowską (?!), że więc nie może wobec tego przyjmować 
urzędników żydowskich .. 

Wydział Budowlany Lubelskiego Głównego Komitetu Ratun- 
kowego urządził kursy miernicze. Kandydatom- -Żydom, pragnącym 
wstąpić na te kursy, wyjaśniono, iż aczkolwiek nie istnieją Żadne 
ograniczenia prawne dla Żydów, to jednak zrobią oni lepiej, jeśli 
nie wstąpią na te kursy, bo w kraju geometrów- Żydów niema, 
więc nie będą mogli po ukończeniu kursów znaleźć pracy. 
Atoli wedlug ogłoszeń Wydziału Budowlanego w prasie lubelskiej, 
wszystkimi, którzy ukończą kursy, ma się zaopiekować Wydział 
Budowlany i dać im pracę. 

Sądzę, iż komentarze są tu zupełnie zbyteczne. 

Chciejmy jednak mieć nadzieję, iż nareszcie społeczeństwo 


· polskie wyjdzie z tego zaczarowanego koła i błędnego zaślepienia 


i zrozumie, iż państwa nie buduje się gwałtem i uciskiem, iż Zydzi 
mają też prawo do korzystania ze wszystkich praw obywatelskich 
i narodowych i że w odrodzonej Polsce musi zapanować wolność 
i sprawiedliwość dla wszystkich obywateli bez różnicy wyznania 
i narodowości. Р, 
W padzdziernikn 1917 r. 
М. Goldsztajn. 


HL ELLE Oe 


Kredyt zydowski w Galicyi. 
II. 


W r. 1913 liczyliśmy w Galicyi 57 kas oszczędności, które 
wykazały razem sumę wkładek na 331,324 tys. kor., со daje prze- 
ciętnie К 403°50 od głowy jednego mieszkańca w kraju. Kasy te 
wykazały wśród swoich dochodów w tym roku sprawozdawczym 
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3 dochody z odsetek (wynikające głównie z napięcia między stopą — 
procentu kredytowego а debetowego) na 5,450.410 kor, a suma 
datków na cele publiczne do tego roku włącznie wynosiła 8,055.092 | 
koron. W tym ostatnim roku sprawozdawczym kasy ofiarowały 
z czystego zysku 390.925 kor. na cele dobroczynne i 513.197 kor. 
na inne cele. Te liczby przecież dość jasno mówią i doprawdy nie 
potrzebują komentarza! 

Wiemy ile w nich mieści się pieniędzy żydowskich, a jeżeli 
nawet zrobimy daleko idące ustępstwo i zaliczymy tylko Lia część 
tych sum na nasze konto, to już z tego wyniknie, jak lekkomyślnie 
szałujemy swoim pieniądzem. Tylko Lin tych oszczędności i zysków 
z nich płynących a jaka otwiera się perspektywa dla finansowej ` 
instytucyi żydowskiej! 

Пе egzystencyi żydowskiel możnaby tymi naszymi pieniądzmi 
uratować ; ile szkół i burs dla rzemieślników i kupców żydowskich 
możnaby za cenę zysków, zebranych z groszowych wkładek naszego 
ludu, utrzymać lub subwencyować! Boć w tych cyfrach jeszcze się 
nie wszystko mieści, i jeżeli uwzględnimy wkładki bankowe i po- 
cztowej kasy oszczędności, to te liczby dadzą się omalże potroić *). 
Tak więc rzucamy śmiesznie królewskim giestem nasz ciężko za- 
pracowany dorobek pod nogi tych, którzy zniszczenie naszej pro- 
dukcyi często jako cel sobie obierają. 

Oto więc i tu otwiera się ważne pole działania dla naszych 
instytucyi finansowych. Tyłko kooperatywne towarzystwa 
kredytowe, rozsiane po całym kraju potrafią w swoim dziale 
oszczędnościowym zebrać te nasze rozprószone wkładki. One to po- 
trafia wessać wszystkie te soki, które teraz w obcych płyną żyłach 
i sprowadzić je tam, gdzie podziałać mogą ożywczo i uzdrawiająco 
чі nasz organizm narodowo- „gospodarczy. Kooperacya może i w dziale 
depozytowym dać swoim klientom największe zyski nie tylko po- 
disc na które wskazaliśmy, ale i bezpośrednie, wyrażające się 

wyższej stopie procentowej i podziale zysków. 

Ale to nie jedyne pole działania takiej mstytucyi i nie jedyne 
jej pole zysków. 

Towarzystwo kredytowe może zastąpić w zupełności funkeye 
banka dla członków, a nigdzie może nie daje się odczuć tak silnie 
brak tego rodzaju instytucyi, jak w naszem zawikłanem gospodar- 
stwie żydów skiem. Instytucya ta najlepiej spełni zadania, których 
nieuwzględnienie tak fatalnie odbija się na naszem położeniu go- 
spodarczem. Prócz bezpośredniej i pośredniej kasy pożyczkowej 
„i depozytowej znajdzie w niej lud pomoc i w tych dziedzinach, 
które dla naszego rzemieślnika i kupca mają specyalne znaczenie. 
Kilka z nich wyliczymy. Bank ludowy weźmie na się dyskontowa- 
nie (zakupno) weksli swoich członków, pośredniczyć będzie w ścią- 
ganiu ich wierzytelności i otworzy . dla nich konto w rachunku 
bieżącym; trudnić się będzie dyskontowaniem lub opożyczaniew 
wierzytelności rejestrowych lub fakturowych i wogółe lombardem 
> %) Lokowane oszczędności w Galicyi wynosiły w roku 1912. in summa nie- 
speloa jadnego miliarda. 
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= w szerszem znaczeniu; wyręczać będzie swoich członków w spra- 
= wach kaucyi przy budowach lub dostawach publicznych i wspierać 
= ich będzie we wszystkich innych funkcyach gospodarczych, wy* 
P magajacych kredytu, a czesto takze inicyatywy bankowej. Instytu- 
cya taka będzie nietylko prawą ręką dla naszego producenta, ale 
i mózgiem, który kierować będzie jego rachunkowością i wprowadzi 
ład tam, gdzie dotychczas panuje chaos niepodzielnie; i to wszystko 
bezinteresownie lub za małą opłatą, a z adziatem członków w Dé 
skach 
Oczywiście, ze nie należy sądzić, jakobym ten typ pracy, wy- 
magający bądź co bądź technicznie wyszkolonego personaln, uważał 
za obowiązujący w każdem, choćby najmniejszem towarzystwie 
kredytowem; -— lecz w miarę rozwoju kooperatywy i w miarę po- 
trzeb lokalnych otworzy sie jeden lub drugi dział i miarowo 102- 
szerzy się jej promień działania. 
{ Z początku, szczególnie w małych miasteczkach, zacząć 
' . można od czynności, których prowadzenie jest proste i nieskompli- 
kowane i nie wymaga specyalnych kwalifikacyi zawodowych 
W każdem miasteczku znajdzie się si a wspóipracująca (akademik, 
nauczyciel lub inteligentniejszy kupiec), a kto zna z doświadczenia, 
jak łatwo sobie nasz lud z takiemi rzeczami daje radę, nie będzie 
co do tego miał żadnych wątpliwości. 
| Tyle o jednostce finansowej, która obok 
i przy jednostce zawodowej (towarzystwa rze- 
mieślniczo-kupieckie) będzie naszą lokalną or- 
ganizacyą finansową, a zarazem instrumentem 
tej organizacyi zawodowej. 

Nim skończymy ten ustęp, chcemy jeszcze tylko wspomnieć, 
że ta instytucya liczy też przeciwników. Sombart n. p. któremu ta 
instyfucya przeszkadza, gdy chodzi о teorye koncentracyi kapi- 

= talistycznej, odwraca kota ogonem i twierdzi, że jest ona li tylko 
instytucyą dla jednostek gospodarczo silniejszych, że przyspiesza 
selekcyę gospodarczą i t. p. Inni znowu zarzucają jej, i to nie bez 
krzty racyi, że obraża zmysł konkurencyjny kupca, który nie znosi 
tej ciąg.ej kontroli i, że. tak powiemy, poufałości współzawodowej 
7 i dlatego też chętnie ucieka do banku, choćby o zresztą mniej ko- 
` rzystnych warunkach; dalej, że. bank taki ludowy wzmocniony ma 
А tendencyę do przyjęcia formy banku prywatnego і t. d. Są to 
` wszystko zarzuty, które może być, że w gospodarczo rozwiniętych 
Niemczech maj; swój sens, choć i tam rozkwit tych mstytucyi 
ciągle jeszcze się zaznacza, ale gdy chodzi o Galicyę, a specyalnie 
„ o nasze Stosunki, to są one bezpodstawne; instytucya ta jest u nas 
bez konkurencyi. Obrażony zaś zmys. konkurencyjny naszego kupca 
musi tak czy tak шейх st pieniu przez ograniczenie wsród żydow- 
skiej konkurencyi środkami, o których w uprzednich rozdziałach 
wspomnieliśmy. 
Lecz samo zrzeszenie nie da jeszcze kapitału, powie ktoś. 
` E po cz ści s.usznie; bo choć wskazaliśmy ја; na dzia: wk ad- 
kowy, udziały czionków i obce banki, jako Źródła kredytu, to to 
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na poczatek nie wystarczy, zwłaszcza że instytucya ta natychmiast 
musi czynnie wystąpić, bo tylko wtedy zaskarbi sobie zaufanie 
ludu, który z natury zresztą zbytniej ufności do kooperatywy nie 
ma. Co do tego zaś się nie łudzimy: wcale, że lud należy do 
pracy kooperatywnej dopiero wychować i o jej owocności dowodnie 
go przekonać. Dodajmy jeszcze i to, że towarzystwa takie w po- 
czątkach przynajmniej nie zawsze będą mogły się liczyć z ku- 
rantnością członków i będą musiały angażować się tam, gdzie 
rękojmia niebardzo pewna. Widzimy więc, że już tu rzecz się 
gniatwa. Z tych i innych powodów będziemy zobowiązani tym in- 
stytncyom przyjść z pomocą, przez to, że część ryzyka weźmiemy 
na swoje barki. To „my* należy bliżej określić. 

We wszystkich krajach są te spółki kooperatywne zorgani- 
zowane w stowarzyszenia związkowe. Są to centrale, 
które nietylko u atwiają wzajemną wymianę między poszczególnemi 
spó kami, ale zastępują także ich interesy wobec banków, spole- 
czeństwa i rządu. W Galicyi istnieją takie centrale w Związku 
towarzystw zarobkowo gospodarczych, w Ruskim Związku towa- 
rzystw, w Związku Powszechnym i wreszcie w Akcyjnym banku 
związkowym. 

Prócz tego rodzaju centrali istnieją też centrale rządowe, 
otaczające kooperatywne towarzystwa kredytowe swoją pieczą. 
a przedewszystkiem starające się dla nich o tani kredyt. Centrala 
niemiecka, t. zw. „Preussenkassa*, dała 75 mil. kor. we formie 
kredytu dla spółek. W Galicyi udziela Kasa Centralna przy Wy- 
dziale krajowym taniego kredytu dla spółek. Jest to całkiem 
słuszne stanowisko rządów, że cate społeczeństwo dbać winno о te 
warstwy średnie. moralnie i narodowo najtęższe, a gospodarczo 
słabsze. Jak bardzo i samo społeczeństwo z tem się liczy, świadczy 
fakt, że centrala dla spółek Rarffeisena w Prusiech statutowo nie 
wyplaca ponad 40/, dywidendy, a były czasy, że udziałowcy i ni- 
czem się musieli zadowolnić. wiedząc, że.to pro publico bono. 

Taką centrale i my musimy stworzyć, jeżeli 
chcemy dać naszym spółkom silną podstawę. a co gdzieindziej 
czyni rząd. to my, w braku jakie, kolwiek - politycznej organizacyi 
Żydów austryackich lub galicyjskich, któraby zaważyć tu mogła na 
szali, musimy sami, t. j. spoleczeństwo żydowskie, wykonać. Zadania 
tej centrah są ołbrzymie! Musi ona pozostać godną zaufania skład- 
nicą. która zbierać będzie zaoszczędzony grosz naszego ludu, ale 
musi też reprezentować skarbnic: dla naszych spółek z otwartym 
kredytem dla nich bez względu na początkowy niedobór; do tego 
zaś celu musi sama rozporządzać funduszami malo lub wcale nie 
obciążonymi. 

A źródla tych funduszów? 

Wiemy, że filantropia zachodnia rokrocznie miliony na Gali- 
cyę wydaje i to. dodajmy. bezskutecznie, bo tu musi zawieść 
system  filantropijny. Inaczej rzeczby się przedstawiala, gdyby 
te inwestycye szły drogą żydowskiego banku związkowego. któryby 
rozprowadzał je na grunt przygotowany i żyzny. Rzecz ta nie 
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nowa! Wiemy, iż przed kilku laty bawili nasi powołani i nie- 
powołani przedstawiciele we Frankfarcie, celem rozbudzenia akcyi 
samopomocy wśród Zydów galicyjskich. „Samopomoc“ wzięła w łeb 
dzięki secesyi tych czynników niepowolanych, które stoją w pierw- 
szym rzędzie tam, gdzie chodzi o funkcyę szatana. Są to zawsze 
ci sami ciemni i czerwoni, którzy gwałtem wmawiają, w siebie 
i innych, że nie są Żydami, i mimo, że i my byśmy się ich chętnie 
wyzbyli, to jednak nie przestają nas otaczać swoją opieką. Wojna 
otrzeźwiająco na niejedynych podziałala (nie na naszych „opieku- 
nów“ rozumie sie) i zagranicą zaczyna się rewizya programów wśród 


Żydów, tak że jest nadzieja, iż część filantropów pojmie wreszcie, 


czego nam brak w Galicyi, a opornych pociągnie opinia publiczna. 
To jest jedno źródło. 

Pozatem poruszyła myśl Lewina umysły w Ameryce 
i Europie. Projekt pożyczki dla odbudowy żydostwa wschodniego 
jest tak dalece zdrowym, że ma wszelkie szanse w świecie busi- 
nessu; uprawniają nas do tej nadziei datki idące na dziesiątki mi- 
lionów, które żydostwo amerykańskie złożyło dla swych braci, ofiar 
wojny. Lecz niewątpliwie będzie to wszystko daremnym wysiłkiem, 
jeżeli nie przyjdziemy my sami 7 pomocą, t. j. jeżeli nie zorgani- 
zujemy się i nie stworzymy naczynia, do którego wszystkie te 
dobrodziejstwa spływać będą. Jako bezradna. niezorganizowana 
masa nicze o nie uzyskamy i wyjdziemy nawet z pod deszczu złota 
z gołemi rękami i pustą kiesą. Niestety, nasi kapitanowie mie spie- 
szą i mimo zgrozy położenia jakoś nie uginają się pod ciężarem 
odpowiedzialności i pracy. Jakże inaczej w Królestwie! ... 

W akcyi tej musi wziąć udział i stara Europa, а przede- 
wszystkiem będzie musiało majetniejsze żydostwo austryackic 
sięgnąć głęboko do kieszeni. Tyle co do źródeł bezprocentowych 
lnb siabo oprocentowanych kapitałów dla naszej centralnej in- 
stytucyi. 

„Wracając jeszcze do czynności naszego banku, chcemy tylko 
wspomnieć, że jego obowiązkiem będzie nietylko rozwinąć silną 
agitacyę dla myśli kooperatywy, ale i wychowanie personalu facho- 
wego, ustanowienie nauczycieli pracy kooperatywnej, ciągle lustra- 
cye i wglądy w administracye poszczególnych spółek -zajmą duże 
i poważne miejsce w jego programie. Stworzenie centrali 
finansowej, czyli Zydowskiego Banku Związ- 
kowego, jest dla naszego gospodarstwa паго do- 
wego, dla jego odbudowy i sanacyi, rzeczą nie- 
o0d70wną. 

W końcu pozwalamy sobie przytoczyć kilka cyfr z bilansu 
instytucyi ludowej i u nas popularnej, dla ilustracyi, jak z malych 
początków powstać mogą wielkie dziela i jak owocną jest idea 
kooperatywy ludowej. W r. 1883 zawiązał się „Allgemeiner Grazer 
Selbsth Ifsverein* z programem, „by zachęcić członków do oszczędności 
i udzielać zaliczek celem poprawy ich bytu gospodarczego”. Na pierw- 


"szem konstytnującem zebraniu obecnych było 50 osób, z czego cześć 


przystypiła do towarzystwa. Z początkiem zaraz znałazia ta insty- 
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tucya groźnych przeciwników w zmonopolizowanych bankach Kb 
kich, które rade były to pisklę pogryźć, nim w pierze urośnie. Ро- 
sypaly sie szykany, odmawiano kredytu i t. d.; ale pan szewc i pan 
krawiec okazali sie silniejszymi od zaciętych. banków. Uto kilka 
cyfr porównawczych z bilansu w 1-szym roku i po 25 latach ist- 


nienia banku; są to cyfry, które rozkoszą WRA muszą każdego ` 


zwolennika idei kooperatywnej: 


z Saldo Fundusz А WRS д 
т Боа Udzielone wkład- rezer- ACEN admini- 
Ilość Panta _ zaliczki kowo- woen  PeYJNY тоу, 
Rok członków ا‎ A w koronach oszezed- 
RZ (saldo) nościowa w koronach ۰ 
8 w koronach Е 
1883 142 10.577 31.791 * 1.080 


1907 16.016  3,007.209 7,843.641 IG Me 1316001 772.168 151.090 


Te cyfry wymownym przemawiają językiem. Dziś bank ten 
(wedle stanu kasowego z_r. 1915) posiada kapitał udziałowy na 
blisko 9 mil. kor.; wkladki przekraczają 13 milionów, a konto za- 
liezkowe wzrosło do 19 mil. koron. Jest to bądź co "bądź szkolny 
przykład twórczych zasobów myśli kooperatywnej. 
A czy „sprytni* Żydzi czegoś takiego nie potrafią? Najbliższa 
przyszłość musi na to dać odpowiedź pozytywną! *) 
W polu, w lipcu 1917. 
: Dr. Józef Tenenbaum ` 


*) Uwaga przy korekcie: W pierwszej cześci tego artykuła — Moriah 
rk ИШ Zeszyt I. str. 28, wiersz 26, ma być zamiast słowa „personalny* kredyt 
upiecki. 
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Choć mi tutaj... 


Choć mi tutaj szumią wkoło Choć tu żadna na tej ziemi 
Dźwięcznym głosem dęby ninie Ludzka praca nie zaginie, 
I pieśń nucą mi wesoło — Ja chcę działać z braćmi memi 
Serce moje, dusza moja Sercem mojem, duszą moją 
W Palestynie. W Palestynie. 
Choć mnie z kwietnych łąk dolata Choć tu mógłbym blaskiem sławy 
Zapach słodki i w dal płynie, Okryć skroń — mieć złota skrzynie, ' 
Choć mnie czar zachwyca Świata — Wolę żywot tam wieść krwawy 
Serce moje, dusza moja Z sercem mojem, z duszą moją 
W Palestynie. W Palestynie. 
Bóg dla świętej swojej chwały Chociaż mógłbym tu w spokoju 
Z przyrodzenia wzniósł świątynię, Na kwitnącej żyć dolinie, 
By tam czcił go naród cały — Wolę w cierniach, w twardym boju, 
Lecz me serce, dusza moja Żyć z mem sercem, z duszą moja 
W Palestynie. W Palestynie. 
oS. Hp, 
http://rcin.org.pl 
> D 


4 
"M 
a 


М 


! 4 


4 
Ki 
+ 
R 
D 


4 


‘> Kl = 


MORIAH ei 


ea a = ÓW E 


Przeglad. 


Na horyzoncie polsko-zydowskim. 


6. listopada 1917. 

_ i wszyscy, którzy pokładali nadzieję w rządzie niemieckim odnośnie do 
uregulowania kwestyi żydowsko-polskiej i zabezpieczenia ludności żydowskiej praw 
narodowo-kulturalnych, srogiego doznali rozczarowania. Dnia 1. września b. r. 
oddała władza okupacyjna sadownictwo Radzie Stanu, a 1. października 
przeszło w rece polskie — szkolniotwo Królestwa Polskiego. Potrzeby kultu- 
ralne 2'/.-milionowej masy żydowskiej, stanowiącej niemal 15%, ogółu ludności, 
załatwiono przy tej sposobności w następujacy sposób: 1. Na żadanie rodziców 
odpowiedniej ilości dzieci żydowskich mogą być urządzane osobne szkeły olemem 
tarne lub paralelki, które od polskich różnić się mogą. jedynie, spoczynkiem 

„sobotnim. 2. W prywatnych szkołach wyznaniowych, talmud torach i chederach 
ma być udzielana nauka języka polskiego z funduszów publicznych — lecz tylko 
do czasu, gdy „dzieci wyznania mojżeszowego* będą w stanie uczęszczać do szkół 
ogólnych і o ile nauka będzie stała pod nadzorem publicznym. To są jednak tylko 
przepisy tymczasowe. W przyszłości bedą mogły poszczególne mniej- 
szości narodowe w Połsce uzyskać pełnię praw na polu szkolnictwa (co jedynie 
dla ludności niemieckiej w Królestwie już obecnie zagwarantowano) —- ale 
już od państwa polskiego po ustaleniu tegoż granie. W ten sposób zre- 
zygnował rząd niemiecki najwyraźniej w świecie i raz na zawsze ze swej 
ingerencyi co do zagwarantowania praw narodowo-kulturalnych dla żydostwa pol- 
skiego i wydał je bez żadnych ograniczeń w ręce polskie. 

Nie ulega dla nikogo watpliwości, że stało się te pod naporem żądań polity- 
ków polskich,-którzy na niepodległość, „ograniczoną“ choćby minimalną autonomia 
kulturalną Żydów, zgodzić sie nie chcieli. Chociaż fakt ten nie uniewinnia bynaj- 
mniej w naszych oczach Niemeów, którzy przy istotnie dobrej woli nie zde- 
vydowaliby się tak łatwo zapłacić względów polskich skóra żydowską, — to jednak 
przenosi punkt ciężkości na stronę polską. Wystarczy tu tyłko przypomnieć, że 
podczas gdy na obszarze, rządzonym wyłącznie przez niemiecką władze okupacyjną 
(Ober-Ost), zniesiono rozporządzeniem tej władzy rosyjskie ustawodawstwo wy- 
jątkowe odnośnie do Żydów, to w samem Królestwio istnieje ong, dzięki ' oporowi 
tady Stanu, jeszcze dzisiaj — dzisiaj, kiedy Rosya wstydzi się 
o niom myśleć... 

Na horyzoncie połsko-żydowskim kłębia się «zarpe chmury... 


* 


Czego chcą Polacy od Żydów? 

Kłamstwem jest, fałszowaniem opinii, bezmyśinem ludzeniem się garstki 
asymilatorów, iż społeczeństwo polskie pragnie — asymilacyi żydowskiej. Signum 
‘temporis (jedno zamiast wielu): W Warszawie święci na trybunie odczytowej 
istne tryumfy pan Andrzej Niemojewski, który na żydostwo rzucą takie 
potworne kalumnie, takie oburzające do krwi oszczerstwa, który naród- żydowski 
obrzuca błotem tak cuchnacem, że tylko mary najczarniejszego średniowiecza 
mogą się ostać wobec tego — prelegenta. A gazety warszawskie (nie Dwugro- 
szówka, lecz pisma „demokratyczne“ i „postępowe* !) donoszą ze satysfakcyą, że 
sala Pałacu technicznego była tak szczelnie nabita publicznością, że całe masy 
musiały odejść bez biletów... Słusznie pisze w „Momencie* M, Friszlender: 
„+... Teraz chce p. Niemojewski odzyskać utraconą popularność (był on bowiem 
raz „wolnomyślicielem*, ale podczas wojny doszedł, wedle swych własnych słów, 
do przekonania, „że nie czas obecnie па, zaniepokojcnia wolnomyślicielskie...* 
Przyp. aut.) i wybiera do tego drogę nigdy nie zawodzącą: -swoje grzechy anty- 
polskie (р. N. plwat za czasów rosyjskich na ideały niepodległościowe. — Przyp. 
aut.) chce zmazać zapomocą „zasług* antysemiekich. I nie omylił się. Nie tak 
w Polsce nie świadczy © patryotyźmie, jak napaście na 
Zydów. Polska opinia pnbliczna odpuściła mu juz wszystkie srzechy...* ° 
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l pytamy: Czy chee asymilacyi ze żydostwem lo społeczeńsiwo, którego ` 
myśl polityczną odnośnie do Zydów, którego stosunek wewnętrzny do żydostwa ` 
reprezentuje — reprezentuje bez zastrzeżeń i absolutnie wiernie! — pan Andrzej _ 

z 


Niemojewski? ?... D 
е. | 


Więc czego chee społeczeństwo polskie ? { p. 

W myśl przekonania, że prawdy nie usłyszysz snadnie od dygnitarzy w gro- 
uostajach lub rządzących polityków (ci są na to za — polityczni), lecz raczej od 
maluczkich i ubogich na duchu, pozwalam sobie zacytować parę zdań z artykułu ` 
wstępnego wychodzącego w Tarnowie tygodnika „Lud katolicki* pt, „Polska _ 
a żydzi“ (Nr. 44 z 4. listopada br.) : d 

„..Po wsiach już widzimy piękne zaczątki, niechby jeszcze po miastach ` ` 
powstały polskie składnice i sklepy, a wśród społeczeństwa polskiego wyrobiło się 
poczucie solidarności, by swoich popierano, a wtedy usunie się grunt 
4 pod nóg żydowskich. Bez noża i siekiery rozwiążemy ` 
kwestyę żydowską. Wprawdzie ostoją się jeszcze milionerzy, obok nich _ 
faktorowaé będzie jeszcze kupka żydów, ale tym masom żydowskim zrobi 
sięu nas сіаѕпо i będą musiały tłumnie szukać sobie gdzie- 
indziej gościny i zarobku... My ich (Zydów) zreszta nie myślimy wy- 
pędzać gwałtem, ale kiedy w naszym kraju robi się wszystkim ciasno*) to wolimy, ` ` 
by raczej emigrowali żydzi, niż nasi mieszezanie i chłopi...“ 

Więc naprawdę chce społeczeństwo polskie utrzymać bytujące w ostatniej 
nędzy masy Żydowskie w ich kulturalnem i ekonomieznem zacofaniu, więc chce = 
rzeczywiście usunąć im grunt ж pod nóg, aby je zmusić w ten sposób dn — 
emigracyi?... К 

i M A U 

Leży przedemną książeczka Stanistawa Przybyszewskiego „Polska K 

i swięta wojna“, w której na str. 56 czytam te słowa, skierowane do Niemców: 
„Tylko silni i mocarni nie skapia słabszym wolności = na Ў 
fo tylko Silnych stać!“ 
r Naród polski staje się z każdym dniem silniejszym. й rozrostem siły ni 
zewnątrz wzmocni się niewatpliwie i jego siła wewnętrzna. Niezadługo 
wybije dlań upragniona godzina niepodłegłości państwowej. Godzina zmartwych- 
wstania Polski! _ 
Będzie ia godzina również zaczątkiem nowej ery dla żydostwa polskiego — 
ery sprawiedliwości i wolności ?... 
Contra spem *spero Р 
D W. B. 


Germanie a Żydzi **). 


l. 
Odpowiedź na recenzye. 


„Osiatnia moja broszura о „Germ anach a Żydach* nie tratila do przekonania 
Dra Schippera, Trudno. Fakta dają się ująć w najrozmaitszy sposób, zależnie od 
kąta widzenia. Quot capita tot sensus., Strychuleów światopogladowych niema. 
Dr. Schipper nie zadawala się jednak odmienną interpretacyą, lecz zarzuca mi 
objektywny brak racyi, że materyał, jakim operowałem, jest mocno naciągnięty ad 
asum rezultatu, jaki chciałem osiągnąć i usiłuje to wykazać na podstawie krytycz- _ 
tego rozbioru kilku luźnych argumentów wyrwanych z toku moich wywodów. 
! Dr. Schipper sądzi, że błędnie pojąłem legendę niektórych Niemców średnio. 
wiecznych © powinowactwie Germanów z Żydami, według niego ta saga powstała е 
Јако wytwór apologetyki żydowskiego średniowiecza. „Saga ta należy do rzędu [ 
owych legend, jakiemi Żydzi niemieccy starali się udowodnić swoje przybycie do 
Niemiec jeszcze przed narodzeniem się Chrystusa, aby temsamem obronić się przed 


Д *) Ludowi polskiemu usiłuje się wmówić, że kraj jest za ciasny, że ktoś musi 
eimigrować... Podnoście rolnictwo, przemysł, a chłop nie bedzie musiał iść na Saksy Jub 
wyjeżdżać do Ameryki! (W. B.) 


**) Zob. artyknł lenacege Schippera w „Moriji“. zeszyt THIS za wrzesień b. r., str, 486 
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warzutem rozfanatyzowanego tlumu, że są współwinni ukrzyżowania Zbawiciela“. 
Dr. Schipper nie zadał sobie trudu, by sobie przynajmniej przeczytać odnośny 
przezemnie cytowany tekst z kroniki historyka klasztornego, gdzie tenże przecież 
wyraźnie zaznacza, że Żydzi o tom pochodzeniu nawet słyszeć nie chcą (id ipsi 
audire noluerint et nolunt). Zresztą według tej sagi przybyli przodkowie (względnie 
prababki) Żydów do Niemiec dopiero po zburzeniu sl Ze to znaczy w lat 
kilkadziesiąt po ukrzyżowaniu Chrystusa. Pendantem do chrześcijańtsko-niemieckiej 
legendy o pochodzeniu Żydów niemieckich od Wangionéw jest gadka, znajdująca 
się u niektórych kronikarzy żydowskich dawniejszych czasów, że Żydzi nadreńscy 
są potomkami uciekinierów z pokolenia Benjamina. którzy ezmychneli z Palestyny 
za czasów skandalu w Gibea. Gadka ta odpowiada swojem antydatowaniem oczy- 
wiście tendencyom apologetycznym żydowstwa. Zamiast obcych Wangionów figuruja 
jednak właśni, podobnie brzmiący, Benjamici. i 

Dr. Schipper rozrywa stare rany i przypomina straszne cierpienia Żydów 
w owym okresie, gdy gramatycy niemieccy lubowali się w analogiach z gramatyki 
hebrajskiej. Prześladowania Zydów w 16. wieku nie były izolowane, lała się 
wówczas obficie i krew protestancka w krajach katolickich i odwrotnie. Fakt 
jednak, że mimo gorejącej nienawiści wyznaniowej Niemiec z 16. wieku mógł 
duszą przylgnąć do kultury żydowskiej i wynajdywać paralelo między własnym 
językiem a dawna mową owego prześladowanego ludu, mówi przeciwnie duża. 
bardzo dużo. 

Dr. Schipper pisze dalej: „Zgoła błędnym jest równieź wniosek o judotilii 
Niemców ... Ze Niemcy niektóre osady i miasta nazywali „Judendorf*, ,Judenhof*. 
„Judenstadtu* it.d. Jest to objaw właściwy nie samym tylko Niemcom. Spotykamy 
sie z nim na ziemi francuskiej (por. Gross: Gallia Judaica) i polskiej (por. nasze 
[Dra Schippera] Studya nad stosunkami gosp. Żydów w Polsce)“. Gdzie Dr. Schipper 
w książce Henryka Grossa: Gallia Judaica (Paryż 1897) znalazł miejscowość 
` э nazwie przypominającej Zydów, jest mi zagadką. I Polska w judeoforską nomen-’ 

bw klaturę osadniczą nie obfituje. О ile mi wiadomo, znajduje sie n. p. w байсу 
z obecnie D tyiko jedna wioska w Zmigrodzkiem, przypominająca swoją nazwą (Zy- 
dowskie) lud palestyński. Dr. Schipper, powotujac się na swoja pracę, ma zdaje 
~ się na myśli owe osady na Ukraine, których nazwa „Kozary* ma wskaząć na 
Chazarów, a więc pośrednio na Zydów. Przedewszystkiem z nazwy „Kozary* nie 
Ё 
E 


wynika, że przybysz z nad Jordanu jako osadnik byt się zrósł ze wschodnio 
suropejskim „genius loci“, żeby nazwa, mieszcząca w sobie wyraz „Луй“, dała się 
złączyć z matka-ziemią słowiańską i nie budziła rozdźwięk. Prócz tego mylnem 
| jest nomenklature kozarską wywodzić od Chazarów. Nazwa „Kozary* w najróżno- 
rodniejszych wariantach jest pospolitą po dziś dzień w krajach słowiańskich, dokąd 
T «cho Chazarów nigdy nie sięgło. (W Istryi: Kozarin, Kozarna, Kozariśće ; 
w Krainie.: Kozarisce, Kozarišče, Kozaryi, Kozaryi; na Morawach: Kozarow ; 
w Czechach: Kozarowice, dwa razy). (Por. Allgem. Verzeichnis der Urtsgemeinden 
and Ortschaften Oesterreich-Ungarns, herausgegeben von der k. k. Statistischen 
Zentralkommission in Wien. Wien 1915). 
Dr. Schipper argumentuje w dalszym ciągu, że nazwy judeoforskie świadczą 
„о czemś wręcz przeciwnem niźli o żydofilii*. „Judendorfy były przeważnie па 
terenie miejskim, ale poza murami samego miasta; dowód, że Żydom osadnictwo 
w samem mieście było pierwotnie wzbronione“, Faktycznie prawie wszystkie osady 
о nazwach „żydowskich“ w krajach alpejskich, a jest ich moc, znajdują się zdala 
od miast. Nazwa miasta „Judenburg“ nie świadczy wcale о tem, aby osadnictwo 
w mieście było pierwotnie wzbronionem. е ta czy tam, gdzie Zydzi za- 
mieszkiwali odrębne dzielnice poza miastami, przebijała się w tem specyalna jakaś 
nienawiść, czy też całkiem coś innego — pomówimy o tem kiedyindziej obszerniej, 
Dr. Schipper zwraca się przeciwko moim wywodom: „Tłumaczenie „Ahas- 
wera, Żyda wiecznego tułacza* jako spadkobiercę mitycznego starogerinańskiego 
boga Wodana, wiecznie niespokojnego i błądzącego — wydaje się nam nieprawdo- 
podobnem etc. Zresztą najstarsze pisemne wzmianki о Ahaswerze tułaczu wskazują na 
miejsce powstania legendy, zgoła nieniemieckie, pochodzą bowiem z Anglii (Kronika 
Rogera z Wendower Т 1237) i z Francyi (Kronika Mateusza Paryskiego + XIII w.) 
(por. L. Neubauer: Die Sage vom ewigen Juden, Leipzig 1884)“. Wprawdzie sam 
Neubauer pisze, kończąc swoją pracę: „Die vielfach vertretene — mythologische 
Krklarung derselben (Sage vom ewigen Juden), wonach sie aus der Sage von 
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Wodan und dem Wilden Jager sich gebildet habe, ist unzulassig, wenngleich 
nicht geleugnet werden soll, dass der Volksglłaube den 
Juden in mancher (Gegend mit jener Figur identifizierte:: 
ale cóż Drowi Schipperowi po temu? W Westfalii nazywa sig bardzo wysoki 
dąb ,Judeneiche* zamiast „Wodaneiche" (Woeste: Wörterbuch der westfälischen 
Mundart s. v.), w okolicy miast Mūnster i Padeborn powiada lud, żo Żydowi 
błędnemu wolno tylko tam siadać, gdzie dwa dęby sa ze sobą zrosn ete (Neubauer 
L e. 12). W Pikardyi i Bretanii, jeżeli się sroży burza, mówi się: „przeciąga 
błędny Żyd* (Gaston Paris: Le Juif ćrrant, Paris 1881), Dr. Schipper te wszyst- 
kie fakta ignoruje. 

Legenda z 13. wieku o Kartofila odźwiernym pretoryum i biłacie, który za 
drwienie z Chrystusa żyje po dziś dzień na Wschodzie, nie ma nie wspólnego 
z Ahaswerem-tułaczem. Kartofil przechodzi na chrześcijaństwo i jest obecnie 
świętym i pobożnym mężem, który w towarzystwie biskupów obcuje, a Ahaswer 
npartym Żydem, wiecznie wędrującym. Legenda o Kartofilu, opowiadana według 
relacyi arcybiskupa ormiańskiego przez Rogera z Wendower ù rekapitulowana 
czysto mechanicznie przez Mateusza Paris (nie Parisiensis) (który, nawiasen: 
mówiąc, prawdopodobnie nawet Francuzem nie był; w swojej historyi major, pisze 
on tak, jakoby był anglikiem, o Franeuzach mówi jako o obcych) przeszła szybko 
bez echa. „Zyd“ skazany na wieczną wędrówkę występuje po raz pierwszy w Niem- 
czech w r. 1602, skąd saga do Francyi i dalszych krajów Europy się przeniosła. 
Neubauer pisze: „lie Sage vom ewigen Juden in der aus den deutschen Volks- 
biichern bekannten Fassung kennt man in Frankreich seit dem Jahre 1604". 
W Anglii pokazuje się legenda o Ahaswerze dopiero z końcem 17. wieku w jedne 
balladzić nach der deutschen Erzihlung (Neubauer 44), 

Kombinacya Neubanera Ahaswera z Kartofilem, z dodatkiem Malehusa. 
wiecznie przykutego do słupa w lochu podziemnym w Jerozolimie i Świętego Jana. 
«a nagrodę nie znającego Śmierci, w kołach uczonych nie znalazła tego uznania. 
jakiem się cieszy u Dra Schippera (por. Jewish Encyclop. X s. ү. Wanderung Jesu, 
La grande Encyclopedie française XXI, 280), Jest to pomysł akrobatyczny tej 
samej wartości, jak M. D Conwaya (The wandering Jesu, London 1382), który 
wyprowadza Żyda tułacza z kióla Artura i Fryderyka Barbarosy, albo Graessego. 
który prototyp wiecznego Żyda widzi w Tannhńuserze. Uzasadnionein jest tylko te 
tłumaczenie, które jeszcze w dzisiejszych wierzeniach ludowych znajduje swoje 
poparcie. Historia est cognitio ex datis — powiada Kant, Tutaj szybować po błę- 
kitach dowolnych splotów myślowych nie wolno. Cognitio ex ratione istnieje tyłke 
we filozofii spekułatywnej. 

Mateusz Mieses 


2, | 
Uwag kilka w odpowiedzi. 


Korzystam z uprzejmości redakcji, która mi udzieliła manuskryptu Miesesu 
przed oddaniem do druku, i zaprzątnę nmysł czytelnika odpowiedzią na odpowiedź. 
Kieruję się przytem względem na sam temat, który istotnie godzien jest 
bliższego rozpatrzenia. 
lieses popada sam z sobą w sprzeczność, jeśli odnośnie do kąta ujęcia 
danego przedmiotu historycznego staje z jednej strony na stanowisku „laisser 
faire“ (quot capita, tot sensus) i w myśl tej zasady zupełnie pomija zasadnicze 
punkty zaczepne mojej recenzyi — i jeśli z drugiej strony przywodzi Kantowski 
określenie historyi jako Cognitio ex datis. Owóż właśnie po myśli tej ostatniej 
zasady uważałem za obowiązek z naciskiem podkreślić to jednostronne ujęcie 
przedmiotu, jakie cechuje broszure Miesesa, to świadome przemilczenie szeregu 
kardynalnych faktów historycznych, które nie dają sie pogodzić z koncepcyami 
Miesesa, owo konstruowanie ad hoc, które „ex datis“ wybiera tylko pewną ich 
kategoryę ad usum delphini... Jasnem jest, że przy tąkiej metodzie zaciera się 
stosunek szczegóła do całości, wyjątku do reguły. Lecz przejdźmy do owych kilku 
ilustracyi źródłowych, jakiemi Mieses podpiera swoje tezy, a którym odmienną 
"daliśmy od niego interpretacye ` 
„ а) Przeciw temu, jak interpretujemy sage o powinowactwie Germanów 
n Żydami, notowana przez kronikarza Wormackiego. przywodzi Mieses Końcowa 
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uwagę kronikarza, iz Zydzi піс o tym stosunku krwi więdzieć nie chen (,licet id 
ipsi audire noluerint et nolunt“). Niewątpliwie mieli Żydzi pewną przyczynę. 
Łatwo jej się domyśleć po tym tonie pełnym pogardy, w jakim kronikarz 
opowiada legendę: Ecce hi sunt Judaei, qui... potius sunt dlii 
Vangionum, quam Judaeorum! A więc -— sądzi kronikarz — więcej w nich 
płynie krwi Wangionów, niż Zydów, tych biblijnych i pobiblijnych, którzy wydali... 
Zbawiciela. Na tem jeszcze nie zamknęły się dzieje legendy. W XVlym wieku 
punkt ciężkości przenosi się na stosunek powinowactwa i z niego ukreca się bicz 
na Żydów! Oto, co czytamy о tem u Mojeckiego (Żydowskie okrucieństwa 1598) : 
„Prawdziwe snać jest zdanie tych, którzy Żydów teraźniejszych z nierządnego 
łoża początek bydź pokazują“. A czerpał Mojecki z niemieckich kronik i pism, 
i cytuje nawet w całej osnowie sage o Wangionach i Żydówkach! Widzimy więc: 
Saga miała swoje fata, Żydzi ją stworzyli dla cełów obrony i zbliżenia się do 
Niemców, sami jednak muszą się później wyrzec swego tworu, skoro okazał się 
mieczem о dwóch ostrzach. Tak, czy siak: Duch pogardy, jaki bije ze słów kro- 
nikarza Wormackiego, świadczy dobitnie, że niemiecka „świadomość ludowa* nie 
była zbudowana ani Żydami, ani ich pokrewieństwem z Wangionami. A oto 
wszak głównie chodzi, skoro Mieses przywodzi słowa kronikarza na dowód... 
niemieckiej żydofilii. 

b) Niewątpliwie daje do myślenia fakt, że Niemiec 16. wieku mimo gorejącej 
naówczas nienawiści wyznaniowej zastanawiał się nad paralelami między własnym 
językiem a hebrajszczyzną. W naszym wypadku chodzi jednak o to głównie, czy 
owego Niemca można uważać za typ, czy za okaz wyjątkowy. I tu właśnie tkwi 
błąd metodologiczny Miesesa, że zbyt pochopnie generalizuje. Jeśli chodzi o wiek 
XVIty, to stosunka Niemców do Zydów nie można charakteryzować na przykładzie 
tego lub owego gramatyka niemieckiego, lecz jeśli już konieczuie chodzi o postać 
typową — na przykładzie Lutra. Białe kruki pozostaną zawsze wyjątkami i nie 
mogą wywołać rewizyi poglądów, jakie mamy o krukach, tych czarnych, tych, eo 
tworzą regułę... W ocenie stosunku Niemców do Żydów w XVI w. nie można 
położyć nacisku na to, co rodziło się w pracowni jednego lub drugiego uczonego 
niemieckiego, — skoro świadectwa współczesnych przemawiają wyraźnym językiem 
jaka wielka przepaść była między rzeczywistością zbiorową a tym osobnikiem 

tóry — jak chce Mieses — przylguął do kultury żydowskiej. Posłuchajmy tylko 
jednego takiego świadectwa! A więc informuje nas Pierre de Froissard w swoim 
opisie podróży po Niemczech w r. 1497: „Nienawiść do Żydów do tego stopnia 
rozszerzyła się w Niemezech, że nawet najspokojniejsi ludzie wpadają w stan 
podniecenia, gdy mowa o Żydach i ich lichwie. Nie zdziwi mnie to bynajmniej, 
jeśli nagle i to równocześnie we wszech stronach wybuchną pogromy żydowskie, 
jak to juź w wielu miastach Zydów rozgromiono*. (Cytow me wedle Jansena: 
Geschichte des deutschen Volkes, 6. wydan e, tom 1, p. 288). Tak u progu XVIgo 
wieku! A jak w ciągu tego stu ecia rozegrały się dzieje Zydów niemieckich, chyba 
wiadomo! Wystarczy tylko przegladnaé IXty tom Grótza ! 

c) Jeśli Mieses nie mógł się doszukać w dziele Grossa: Gallia iuduica 
miejscowości o nazwie, przypominającej Zydów, żałujemy, że nie sięgnął do zna- 
nych mu skądinąd regestów Aroniusa. Znalazłby tam pod r. 576 osadę w pobliżu 
miasta Clermont, przezwaną od Zydów Fontgit уе = fons Judaicorum (nr. 38), 
lub pod r. 849: „terra Hebreorum* w pobliżu Vienne (nr. 111). Przytoczmy 
nadto: „mons iudaicus* w pobliżu Narbonne (Bouquet: Recueil des historiens 
des Gaules IX. 521a). Podobnie i co do żydowskiej nomenklatury osadniczej 
w Polsce jest Mieses w błędzie. Na tych samych stronicach naszych Studyów nad 
stosunkami gospodarczymi Zydów w Polsce (p. 32 i następne), na których wyczytał 
о „Kozarach*, mógł żnaleść wiadomości o „Aydowo* koło Gniezna już w zaraniu 
13go wieku, o kilku osadach „Sidowo*, „Zy \owska Wola“ w Wielkopolsce i w ziemi 
krakowskiej. Wystarczało zresztą zaglaslnąć do znakomitego Slownika р ograficz- 
nego królestwa Polskiego (wydanego przez Salimierskiego, Chlebowskiego i Walew- 
skiego), by pod rubryką „Zyd“ znaleść caly szereg osad o nazwach. z tego wyrazu 
urobionych, ba nawet nazwy jeziór і strunykéw przezwanych „Zyd“ lub tp Lecz 
Mieses idzie dalej: sądzi, że nawet poprzez ws e zwane „Kozary* itp. nie można snuć 
związków między temi osadami a Chazarami i pośrednio tez Żydami. Nazwa osad 
„Kozary* — sądzi Mieses — jest „w najróżnorodniejszych waryaniach pospo'itą po 
dziś dzień w krajach słowiańskich, dokąd echo Chazarów nigdy nie sięgało“ 
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I przytacza na dowód nazwy o brzmieniu „Kosar“ ete. w Istryi, Krainie, na Mo- 
rawach, w Czechach! Otóż dla zupełności podajemy jeszcze nazwy kilku osad 
„Kozar* na Siedmiogrodzie, w saskich Łużycach (dzisiejsze Caseritz, powstałe 
z dawnego Kozarcy), w pruskiem Mazowszu (Kozarek, Kozarze), а na wschodzie: 
strumień „Kozarka*, wpadający do Bystrzycy, „Kozarka*, „Kozary*, „Kozarewicze* 
itp. na Wołyniu, w powiecie oszmiańskim i kijowskim, wreszcie „Kasara“ i „Kusri* 
па północnym stoku Kaukazu, I pytamy przedewszystkiem: skąd ta pewność 
Miesesa, że wpływy Chazarów nie sięgały do Moraw, Czech, Krainy i Istryi ? 
Sądzimy, że sfera wpływów chazarskich bezwarunkowo tak dałeko sięgała. 
W każdym тале tak daleko sięgała stopa emigrantów chazarskich po upadku 
Chazaryi pod koniec Zoo wieku. Kwestyę te bliżej na innem miejscu rozbierzemy, 
tu tylko chcielibyśmy wskazać na niedawno odkryty tzw. list mesyański z r. 1096, 
w którym Chazarzy występują jako sąsiedzi Niemców. (S. Krauss: 
Studien zur bysantinisch-jiidischer Geschichte 1914, p. 156, sąsiedztwa tego wy- 
tłómaczyć sobie nie może i nazywa je „eine bedenkliche Nahe*, staje się ono 
atoli jasnem, jeśli sobie uprzytomnimy te dwa łańcuchy osad chazarskich, z jakich 
jeden ciagnął sie przez Polskę ku Czechom aż po Łużyce, a drugi przez Siedmio- 
gród wzdłuż południowego stoku Karpat po Krainę i Istryę — a wedle M. Gum- 
plowicza, Początki religii żydowskiej w Polsce — nawet po Bośnię). 

d) Sądu naszego o powstaniu „Judendorf*ów nie potrafi Mieses podważyć 
swoją argumentacya, w której poznajemy brak dostatecznego przygotowania. Pro 
foro externo niechaj wystarczą następujące zdania z dzieła tak znakomitego 
i gruntownego badacza, jak J. Scherer (Rechtsverh. der Juden in den deutsch- 
österr. Ländern, p. 456/7): „Das haulige Vorkommen von Judendórfern (a ma 
autor na myśli właśnie owe przez Miesesa tak zaznaczane „Judendórfer" alpejskie) 
beweist, dass die Altesten Wohnorte der Juden in Innerósterreich ausserhalb der 
Stadte, jedoch auf stadtischem oder stadtherrlichem Grunde waren“ dalej : 
„Aus polizeilichen, handelspolitischen und finanziellen Griinden wurde ihnen (sc. 
den Juden) jedoch seit Ende des 13. und im Laufe des 14. Jahrh, die Ansiedlung 
in den Städten selbst gewährt“. Z wynikami tymi zgadzają się rezultaty, do 
jakich doszli przedtem jeszcze Gengler (Deutsche Stadtrechtsaltertiimer 1882, 
p. 1097), Hertzberg (Gesch. d. Stadt Halle 1899, I, p. 50), A Levy (Gesch. d. J. 
in Sachsen p. 7), a ostatnio S. Neufeld (Die halleschen Juden im Mittelalter 1916. 
р. 24 ff.). Do słów Scherera należy tylko jeszcze zauważyć, że owe wsie żydow- 
skie“ w krajach alpejskich, o które Miese-owi tak chodzi, dają się źródłowo wykazać 
juz w Пут i 12ym wieku, a więc jeszcze zanim Żydom pozwolono mieszkać 
w obrebie murów miejskich. „Judenburg“ w Salzburgskiem pojawia się źródłowo 
najwcześniej między 1074—1087, a wtedy jest jeszcze wsią, podobnie jak 
„Judendorf*y, „Judenau*y. (Judenburg jako osada miejska występuje dopiero 1170. 
por. В. Kniill: Historische Geographie Deutschlands 1903, p. 154). 

¢) Nie jestesmy na tyle zoryentowani w przedmiocie, by módz w sprawie 
powstania legendy o Ahaswerze wypowiedzieć samodzielny osąd. W recenzyi zazna- 
czyliśsmy to słowy: „o ile nam wiadomo“. Ze Mieses odwraca sią z lekceważeniem 
od dziełka Neubauera o mycie Ahaswerowym, nie przeszkadza nam w przyjęciu 
wyników badań Neubanera, zwłaszcza, że znajdujemy się w tym kierunku w niezłem 

- towarzystwie... Wspomnimy tylko Ludwika Geigera, którego autorytetowi w takich 
kwestyach sam Mieses chyba nie odmówi znaczenia (por. L. Geiger: Die Juden 
und die deutsche Litteratur w Ztschrft, f. die Gesch. der Juden in Deutschland, 
ITI, p. 366 i następne). Geiger w dziejach sagi о Ahaswerze odróżnia w ślad za 
Neubauerem dwa okresy. Pierwszy sięga 13go wieku, z którego pochodzą pierwsze 
zapiski o sadze w kronikach Rogera z Wendower i Mateusza Paris „und noch 
einige Mitteilungen*. Później głucho aż po 16ty wiek względnie po r. 1602, 
w którym pojawia się pierwszy druk o Ahaswerże, widzianym ponoć 1542 w Ham- 
burgu, 1572 w Madrycie, a 1599 w Gdansku. Owóż sądzi Geiger, że odświeżenie 
sag) w Ahaswerze w lóym wieku najprawdopodobn ej stoi w związku z obawą 
przed Antychrystem, który — jak sadzono — staczał wówczas rozstrzygające walki. 
z chrześcijanami, a zarazem w zwiazku z wzmożonym podówczas lękiem przed 
grożącym końcem świata. Wracając jednak do M'esesa, podnieść wypada, że żadną 
таза nie można ilustrować ta saga żydofihi memieckiej, 

Z tej formy, w jakiej saga weszła w literaturę swiatowa, a więc z formy 
niemieckiej z 16g0 względnie 17go wieku bije nie współczucie z wie- 
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_ спут tutaczem, ale wielkie zaniepokojenie етет» niepo- 
jetem, niedocieczonem, , zaniepokojenie niezniszezal- 
nością wiecznego narodu mimo tylu prześladowań i udrę- 
czeń w gehennie rozprószenia. Nie zapomnijmy, że Ahaswera, tego 
m sagi niemieckiej, obarczyła świadomość ludowa niemiecka winą, a los jego 
tłómaczy jako kare. Pamiętajmy, że ta sama świadomość włożyła w jego mózg 
między innemi i taką myśl: Bóg prawdopodobnia pragnie mnie zachować po dzień 
ostateczny jako żywego świadka mąk Chrystusowych, aby w ten sposób przekonać 
bezbożnych i niewiernych... Tedy iść musi poprzez dolinę płaczu w wieczna 
tułaczkę !*) 

Ignacy Schipper. 
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Dr. Josef Meisl: Heinrich Graetz. Eine Würdigung des Historikers und 
Juden. Berlin 1917, Verlag von Louis Lamm. 

Autor zapisał się sympatycznie w pamięci czytelnika żydowskiego swoją 
popularnie napisaną książką о Żydach w Królestwie Polskiem (Die Juden im 
Zartum Polen, Bonn 1916)**). Wykazał w niej dążność do dokładnego opanowania 
przedmiotu i dar umiejętnego zestawienia materyału, Obecnie darzy nas b.ografia 
Graetza. Acz książka pisana z okazyi stuletniej rocznicy urodzin wielkiego 
historyka, nie grzeszy powierzchowności,. jaka zwykle cechuje prace oko icznoś- 
ciowe. Pumimo popularnego tonu, w jakim jest utrzymana, książka Meisla przy- 
nosi wiele nowych szczegółów dla wewnętrznej bioyrafii Graetza. Autorowi ehodzi 
głównie o wizerunek wewnętrzny, szczegóły z życia zewnętrzn: go Graetza napro 
wadza jeno o tyle, о ile mogą posłużyć dla. wyjaśnienia jego fizyognomii duchowej. 
We „wstępie biograficznym*, jakim autor rozpoczyna swą książkę, polożony jest 
nacisk na epokę dojrzewania Graetza, sięgaj.cą mniej więcej aż do połowy 19g0 
stulecia, kiedyto Graetzowi wskutek powołania go do instytutu teolog. Frankla 
we Wrocławiu otwierają się widoki spokojnej pracy i zupełneso oddania się 
studyom. Wszystko, co moment ten wyprzedza, nosi znamiona typowe w życiu 
przedwcześnie dojrzałych scholarów żydowskich, kiepsko odżywianych strawą 
śmiertelnych, a za to przesyconych mądrością foliantów. О suchym chlebie spędza 
Graetz swą młodość na studyach u prowincyonalnych rabinów, w Zerkowie, Woll- 
stein i Kośćcu (Kosten). Pokątnie, uczy się łaciny, greki, trancuskiego i angiel- 
skiego. Wgłębia się w literature „świecką“, Wszystkie jednak jego myśli krażą 
około żydostwa. Duchowo czuje się zbliżonym do młodego rabina oldenburgskiego, 
Samsona Rafaela Hirscha, zwalezajacego emancypacye za cenę asymilucyi. Dłuższy 
czas jest nawet famulusem Hirscha. 1842 dostaje sie Graetz na uniwersytet wro- 
elawski, studyując języki semickie i filozofię, Duchowo przezwycięża uirscha, 
w którym poznaje typ herezyarchy, nie cierpiącego wzlotu wolnej iwyśli. 1545 pro’ 
mocya ha doktora na podstawie pracy o unostycyzmie i zydosiwie. Ро nieudałej 
próbie kaznodziejskiej żegna się Graetz z myślą o zawodzie rabinackim, 1845 wchodzi 
w bliższy kontakt z Zachariaszem Franklem, naówczas rabinem w lreznie. Zna- 
jomość o decydującem — wedle Meisia — znaczeniu dla rozwoju Gruetza. Przepaść 
między Graetzem a Hirschem pogłębia się. Graetz staje na stanowisku „historycz- 


*) Korzystamy ze sposobności, by sprostować dwa błędy faktyczne w broszurze 
Miesesa, któ e przeoczyliśimy przy pisaniu recenzyi: 

1. Lublinus i Nekelo nie mogą — јак chce Wieses — szczycić się imionami słowiań- 
skiemi. Obaj są węgierskiini Żydami, a interesy pieniężne łączą ich « dworem książąt uustrya- 
скіс). Lublinus to zlatynizowune viemivckie „Lówe* (Lewe, Lebe, Leb, Lrubmann, polski 
Lew ko), a odpowiada hebr. Jehuda. Nekelo zaś to deminutivum od Nicolaus (porówiaj imię 
Żyda ko'ońskiego z 18го wieku: Neckelin, Nicolchen; R. Hoeniger: Das Juden- 
schreinsbnch der Laurenzpfarre zu K6Jn, 1888 v Indeks). Ton sam Nekelo zwie sie zresztą 
w dokumentach także „Neklinus* (por А Friss; M mumenta Huangnriac hist. L nr. 25); 

2 Braktcaty, znalezione w Thiringen i Meissen a pochodz ce z 24 i IG wiokn, nie 
mają bynajmniej wciśniętej podobizny ,ziowy żydowskiej”. Jeno przez niepuroznmieniv na- 
zwano je „Judenkópfe* i na lep tego poszedł Miescs Wykazał howiem Alfvech Licht (Mittei- 
langon drs Vereines f. die Gesch. der Stadt Mcissen: 18:0, p 445.6), że przedstawi ją one podo- 
hiznę górnika. 

**) Recenzyę tej książki podamy przy innej sposobności. 
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mego żydostwa”, które ma pojednać różnice w zapatrywaniach ortodoksyi żydow 
skiej i „oświeconych*. 1853 powołanie na katedrę w instytucie wrocławskim. 4 

Na tem urywa Meisl część biograficzną. Z późniejszej epoki przywodzi tylko 
okolicznościowo mało znane szczegóły o podróży palestyńskiej Graetza 1872, 6 jego 
serdecznym stosunku do Dra Pinskera (1884) i pionierów ruchu palestyńskiego. 
o jego udziale w pracy palestyńskiej (memoryał w sprawie reorganizacyi chałuki 
i szkolnictwa w Palestynie, podróż agitacyjna w tej sprawie do Galicyi, listy do 
Rotschilda, polecające jego op есе założycieli kolonii Petach Tikwah itd.). — > 
Szkoda, ze nas Meisl nie wprowadza do warsztatu pracy Graetza, szkoda, że ` 
pominął niezwykle ciekawe szczegóły, jakie w tym kierunku podał svn historyka, 
Dr. Leon Graetz, w „Ost u. West“ 1904. Szczegół taki, jak, że Greis nawet Ak 
w podeszłym wieku już о 3ej nad ranem rozpoczynał dzień pracy, nie powinien 
być pominięty, Razi też, że autor nie uważał za stosowne w biografii Gractza podać 

. daty śmierci (1891). { 

Bardzo słabo wypadł rozdział drugi, w którym Meisl szkicuje historyo- 
grafię żydowską przed Graetzem. Szkic ten razi swą szablonowością i charakte- 
rystykami zbyt powierzchownemi, jakby wypisanemi z jakiej encyklopedyi. Znako- 
micie wywiązał się natomiast autor ze swego zadania w rozdziale trzecim, w któ- 
rym rozpatruje dzieło życiowe (iraetza, jego wielką historyę. Entuzyazmuje się ` 
jej zaletami (wpływ wychowawczy, mrówcze nagromadzenie materyałów, błyski 
intuicyjne, przeżycie przedmiotu. dar fascynowania czytelnika, wzruszenia go do 
głębi przedmiotem), lecz nie zapomina і о lukach i błędach (wobec wyników 
howoczesnych badań nad biblią i początkami chrześcijaństwa nie mogą się ostać 
początkowe tomy Graetza, niedocenienie agady, przecenienie halachy, niedokładne 
ujęcie karaizmu, niesprawiedliwe anatemy, rzucone na kabałę i chasadyzm, nie- 
wystarczające a częściowo i bledne charakterystyki Majmonidesa, Abarbanela, 
Józefa Karo itd, pominięcie życia gospodarczego Żydów, pobieżna znajomość 
dziejów Żydów polsko-litewskich, publicystyczny charakter ostatniego tomu Graetza 
itp.). Słusznie dopatruje się Meisl wpływu heglianizmu na sposób. w jaki Graetz 
ujmuje epokę pobiblijna a zwłaszcza rabinizm. Zdaniem Graetza jeno rabinizm 
przetrwał zwycięsko zawieruchę dziejowa, zaczem po jego linii biegnie historyczne 
żydostwo (alles, was ist, ist vernumitig), а co od tej liuii odbiega, jest destruk- 
tywnem i zasługuje na anatemę ... 

Nie zapomina też Meisl p 'dnieść, że Graetz operował przeważnie materya-- 
Jami drukowanymi, znał jeno niewiele rękopisów a już wcale nie zajmował sic 
studyami archiwalnemi. 

Za silną i bodaj «zy nie najsilniejsza stronę historyi Graetza uważa Meisl 
— i słusznie — jej subjektywizm i związek z teraźniejszością. „Jost referierte 
über die judische Geschichte, Graetz eı Je b te sie“, „Hine impulsive, lebendige 
Natur, oft von naiver Unmittelbarkeit, wahrte er stets die Fiihlung mit dem 
Pulsschlag der Zeit. Darum wusste er von s'inem Werke den Bicherstaub fern- 
zuhalten, darum wurde ihm die jadische Geschichte К, in archaologisches Forschungs- 
Gebiet, kein Friedhof, ... sondern eip lebendiger Quell der Erlebung*. Historya 
była dla Graetza przygotowaniem do życia, do praktycznego działania, do polityki, 

Czwarty i ostatni rozdział swej pracy zatytułował autor: „Graetz und die 
jüdischen Tagesfrazen*. Skieślł go Meisi na podstawie materyałów, mało znanych 
i w znacznej części dopiero poraz pierwszy ;rzez niego zużytkowanych. 

Acz przeciwnik propagatorów . żydostwa zreformowanego“ (Reformjudentum), 
był Graetz w pewnym sensie sau reformatorem. Do ortodoksyi zbliżał się jeno 
w jednym punkcie: był za przestrzeganiem tradycyi w Życiu indywidualnem. 
Pozatem szybował w sferach wolnej myśli (jako krytyk biblii nie krępował się 
dogmatami, Mesyasza w Deutero-Jezajaszu pojmuje jako uosobienie zbiorowości 
żydowsk ej, o co burze na łamach pism ortodoksyi itp.). Wierzył w przyszłość 
żydowską przekonany był o misyi „lulu mesiaszowego*, że stworzy nowa etykę, 
jak ongiś dał światu monoteizm i chrześcijaństwo. — Zydostwa wschodu europej- 
skiego nie rozumiał a jednak ciavnęło go do nas żydowskich. — Snit Palestynę 
jako ziemię przyszłości Żydowskiej, lecz prae żydowską dla ziemi świętej 
wyotrażał robie jeszcze na modłę filantropii. Oficyalnym nacyonalizmem żydow- 
skim, z którym go tyle więzów duchowych laczylo, nie dał się porwać. Dzielił 
z pierwszymi” haskalistami miłość dla hebrajszezyzny, Snil sen o Żydowskiej 
akademii umiejętności. Nie jest „syonistą*, a jednak wspóicześnicy uważają go 
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za „Palestyńczyka*. — Polemika z Treitsehkem jest ostatnim jego wielkim 
CZYNEM. 


Zaznaczyliśmy w głównych liniach dyspozycye książki Meisla i wskaźniy 
jeszcze na bogate jej dodatki, w których znajdujemy орок bibliogralicznych 
szczegółów szereg ciekawych listów Grietza oraz przedruk jego memoryadu 
u Palestynie (1872)., 

. dgnacy Schipper. 
br Cora Berliner: Die Organisation der jiidischen Jugend in Deutsch- 
land. Ein Beitrag zur Systematik der Jugendptlege und Jugendbewegune. Berlin 
1916, Verlag des Verbandes der jüdischen Jugendvereine Deutschlands. (67 str.). 

Mało nam znany jest ruch młodzieży żydowskiej w Niemczech. Oprócz 
„bluu-Weiss'u*, spokrewnionej num organizacyi narodowo-żydowskiej, rozsiane si 
po całem państwie niemieckiem stowarzyszenia młodzieży żydowskiej. które sten- 
tralizowane sa w „Zwiazku żydowskich stowarzyszeń młodzieży w Niemezech*. 
Dotychezasowa sekretarka tegoż związku podejmuje sie w powyższej  rozpruwce 
dać obraz dążeń i celów tego odłamu ruchu młodzioży żydowskiej w Niemczech, 
oraz przedstawić rozwój i dzisiejszy stan tejże organizacyi, Pierwsze stowarzyszo- 
nit powstały w latach 90-tych poprzedniego stulecia: w r. 1909 powstał „Zwiazek“ 
obejmujący 25 stowarzyszeń z 1800 czlonkami. Dzis liczy 128 stowarzyszeń 

z 20,000 członkami. Nadmienić jednakowoż oe że tu już sa zaliczeni „nad- 
ТОЮТ (wspierający) czlonkowie (6000). Wlasciwi członkowie sẹ} przeważnie 
w wieku powyżej 20, obojga płci, rekrutują się po większej cześci 7 warstw 
średnich żydostwa niemieckiego. kupieckich, ac zkolwiek nie brak, choć w znikomej 
stosunkowo liczbie, i mlodzieży ze sfer inteligencyi zawodowej i warstw robotni- 
czych, Najgeseivj rozsiane sa te stowarzyszenia w Prusiech, Widzimy więc, że 
to, co tutaj zowie się ruchem młodzieży, odbiega od tego, cośmy sobie do- 
tychezas pod ta nazwa przedstawiali. Organizacya tu nie obejmuje w pierwszym 
rzędzie ani młodzieży szkół średnich ani akademickiej, Stąd odmienny jej cha. 
rakter i działalność, Pierwsze stowarzyszenia były ЖЫГЫ vpijne і ten cha- 
rakter bardzo wiele grup do dnia dzisiejszego zatrzymało. Uchronić młodzież ży- 
ać obojga płci przed szkodliwymi wpływami wielkiego miasta, skupic ja razem 

przytem. przez urządzanie zabaw tow arayskich i gier sportowych, przez wy- 
б. i kursa naukowe, podnieść moralny i fizyczny poziom swych członków 
oto glówne zadania tych zrzeszeń. Jednym z celów jest też pomoce społeczno: 
gospodarcza. Jednak z powodu niestałości pozycyi ekonomiczny ch czlonków i mi 
nimalnego poczucia klasowego, cel ten z czasem stal się ubocznym. a na pierwszy 
plan wysuwa sie charakter wychowawczy. System panuje tu samokształceniowy. 

Najglówniejsze : co wypełnia pracę pojedynczych grup, jaki ieh program 
saułokształceniowy + Oo nadaje tym stowarzyszeniom charakter żydowski? 
„Jadisch sind diese Vereine darch ihre Mitglieder, durch die selbstverstiindliche 

ieobachtung der jüdischen Religionsgesetze bei allen Veranstaltungen, durch die 
Heiligung des Sabbaths. die Feier der jüdischen Froudenfeste.* Tak charakteryzuje 
wprawdzie autorka tylko najstarsze stowarzyszenia, л calego programu pracy jed- 
nak i innych stowarzyszeń nie da się ich żydowskość inaczej określić. „Zwiazek“ 
poczytuje sobie za zasługę i uważa Za najważniejszy ALF swej doty czasowej 
pracy. że w walce rozmaitych prackonan wśród żydostwa niemieckiego zachowal 
neutralność i nie przybral Żadnej „barwy“. Uważa mianowicie, że przez to, iż 
ohejmuje członków rozmaitych przekonań, urzeczywistnił ważny postulat pedago- 
giczny: członków jednego zrzeszenia nauczył szanować cudze ШОО 
a swoje wlasne poglady z umiarkowaniem przeprowadzać. Czy zaprawdę — pytamy 
— to ma być zasluga” „Awiazku*, jego „czynem? I my się zga- 
dzamy z autorką, że narzucanie swiatopogladu młodym ludziom sprzeciwia się 
wszelkim zasadom pedagogiki. Ale z drugiej strony, czy jest pedagogicznem, czy 
tu jest wychowaniem, konserwować w młodych duszach próżnię, prayniesiona 
z domu wudzicielskiego ? ? Nie nie lub ома partye w żydostwie się wzchodzi. 
nie o ten lub ów poglad, lecz tu się rozchodzi o` coś ważniejszego, bardzłej za- 
sadniczego, o decyzyę: żyć czy nie żyć. Cay nawrócić młodych Żydów na 
droge pozytywnego żydostwa, narezyć ich kochac swój naród, myśleć i praco- 
wać dla jego przyszłości — слу też ratunek z „nieszczęścia* widzieć w asy- 
milacyi, w zlaniu się z otoczeniem. Neutralność, bezbarwność nie jest w tym wy- 
padku równoznaczną z bezpartyjnością. tylko z próżnią. niezdecydowaniem, roz- 
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darcie wewnetrznem, wiecznem stawaniem na rozstajnych drogach. Dziś każdy 
musi rozstrzygnać : zali, urodziwszy sie Żydem, poczuwa się do żywej, żyjącej 
i żyć chcącej społeczności żydowskiej, czy też jak najprędzej więzy te chee z sie- 
bie zrzucić. Albo asymilacya, albo narodowe żydostwo. Tertium non datur. . 

Obrończyni zasad „Związku“ odsłania w niektórych miejscach swej brusznry 
objawy i fakty, które nas tylko utwierdzają w słuszności naszych zdań. Przyznaje : 
„in den Jóngeren zeigt sich oft eine Zerrissenheit und Unausgeglichenheit, sie 
fühlen deutlich zwei verschiedene Welten, die sich nicht vereinigen wollen. Wir 
oft wird der Entsehluss, zum Christentum, dem Glaubensbekenntnis der Majoritat ` 
oder auch zur zionistischen Partei (/ 7 Z. £.) dberzutreten, aus der Sehnsucht ge- 
boren, aus diesem Zwiespalt herauszukommen, wm auf einer Seite seine Kralt 
voll eutfalten zu können. ... Thre (der Jugendbewegung, Auigabe muss es sein, 
ihren Mitgliedern ein Fûhrer zu einer inneren Aussuhnung der Gegensätze zu 
werden.” (str. 49). Nie, stanowczo nie, z tych dwu skrajności — chrześcijaństwa 
i syonizmu, a więc żydostwa — niema trzeciego wyjścia, tu żaden kompromis jest 
niemożliwy. — A w innem miejscu konstatuje autorka, że w łonie samej organi- 
zucyi często głęboka istnieje przepaść między jednym członkiem a drugim. 
„..bDieUnterschiede... haben zu ...tiefen Zwiespaltigkeiten 
bis hinein in die perstnlichsteu Beziehungen der Menschen 
geführt” Czy taka „harmonia* w jednej organizacyi wychowawezej 
jest idealną, pozwalamy sobie wątpić. = „Die grosse Mehrheit der Mitglieder 
steht dem national-judischen Ideenkreis gefithlsmiissig ablehnend gegenüber...“ 
Cay też „nadzwyczajni* czlonkowie Związku, zartzem czlonkowie rozmaitych lóż, 
„Vereinigung für das liberale Judentum“ i tym podobnych „neutralnych* organi- 
zacyi żydowskich w Niemczech — czy ci starsi panowie nie wywierają za nadto 
silnego wpływu na tę organizacyę młodzieży ?... 

Tylko bezduszne skostniate dotychczas żydostwo niemieckie mogło wytwo- 
rzyć taku organizacyę młodzieży. bez życia i ciepła, bez podstaw i celu. Bo dzis, 
zaprawdę, trąci „romantyka“ minionych dni „emaneypacyj” takie określenie dążen 
Zwiazku: „Der junge Jude... soli die Pilicht in sich fühlen, das Erbteil seiner 
Vater zu erwerben, um es zu besitzen. kr soll sich aber gleichzeitig bewusst sein. 
dass er dieses Krbteil einzusetzen hat fur den Staat, dem seine Arbeit gehört, für 
die Heimat, in der er geboren und mit deren Natur er innig verwachsen ist. fur 
das Volk, dessen Geist ja er und seine Vorfahren, die seit Jahrhunderten аш 
deutschem Boden leben, mitgeschallen haben* (se. fiir das deutsche Volk). --- 
Autorka czuje, 72 zmiana nastąpić musi. Czy ją wojna przyniesie ? — zapytuje. 
Jesteśmy pewni, że młodzieniec żydowski w Niemczech, wróciwszy 4 Schiitzen- 
zrabenów Polski, Galicyi i Rumunii, zadecyduje... — Wychowywać można młode 
pokolenie żydowskie albo w duchu asymilacyjnym, lub też w duchu prawdziwego. 
żywego żydostwa. Ponieważ życie w golusie samo w duchu asymilacyjnym wy- 


chowuje — może organizacya wychowawcza w dzisiejszem żydostwie stać 
Jedynie na platformie pozytywnego żydostwa. 2. Е 


е 
Od wydawnictwa. 
W sprawach wylacznie redukcyjnych „Morii” należy się zwracać pod adresem 
D-ra Wilhelma Berkelhunmera w Tarnowie, Wałowa 21. 
Lokal administracyi znajduje się we Wiedniu w I. obwodzie przy Wiesinger- 


strasse 3, snteryny : godziny urzędowe 1—2 w poludnie. - 

Celem skompletowania rocznika XIL Mantz: można u nas nabywać — jak „ 
długo zapas starczy — zeszyty 4—12 po cenie G halerzy za pojedynczy 
egzemplarz. Oprawiony kompletny rocznik NIL Munir w przygotowaniu ; 


cena А I0'-— z portem. 

Aen EEN ERR ER RER EER ER нанне ER ER EE EES EE ERR EEN ER EEREE EERSTEN EEN EE KEE ER EEN EES EE ERR en 
l Nadesłane. 

Biuro centralne „Funduszu narodowego“ (Den Haag, Heulstraat 5) poszukuje 

dla bardzo ważnych prac zoczników . Welt” z lat 1597—1904 07905. 1910. > których 

odstąpienie — ewentualnie odpłatne — upra 


_ Redakcyę zeszytu zamknięto 12. listopada. 
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gia nakładowa ,Vorwarts", Swoboda i sp., Wiedeń V, Recite Wienzeile 97. 
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X. Wykaz Funduszu prasowego „Morii“ i „Haszomru”. 
Związek młodzieży żydowskiej „Theodor Herzl“ we Lwowie jako część 


dochodn z wieczorku ku czci Bialika, 50 koron, Drużyna szomrowa w Tarnowie 
20 koron 63 hal.; Eliahu Bien, Przemyśl 20 koron; Wolf Herzweig, zbiórka 
ua wieczorze Herzlowskim Z. Z. w Złoczowie i „Haszomer* w Tarnopolu po 
15 koron; Gdud Haszomrim w Samborze 13 koron; Lisa Zabler, Praga; Przyjaciele 
zebrani w Krakowie gratulują Rubinowi Rosenblitowi do nowego odznaczenia, 
SE E w Bieczu przez pannę Wagschal ро 10 koron; Amalia Rosenzweig 
Kraków, M. Engelhardt, Tarnów, M. Karpf, Wiedeń, Tonia Backenroth, Droho- 
byez, Natan Reich, Sambor, Jed. och. Abraham Feldinger, Jarosław, Temple, 
raków po 5 koron; Antonia Stern, Tarnów 4 korony; Sam. Bierer w polu, 
Rena Reich, Lwów po 3 korony; J. Schaff w polu 2 korony 80 hal; Ch, Weiss- 
Wassermann, Heidelberg po 2 koron 50 halerzy; Dr. Spann, Tarnów, Sabina 
Tandau, Nowy Sącz, N. Ellenzweig, Bolesławice po 2 korony; Salomon Bierenzweig 
i Róża Litman, Kalisz po 1 koronie 50 halerzy; Ch. Н, i Kohnówna, Tarnów 
po 1 koronie. 


Nakładem „Morii ukazało się studyum historyczne 
D-ra Ignacego Schippera: 4 


Żydzi polsko-litewscy a Palestyna 


Przyczynek historyczny do dg i | epoki syonizmu na ziemiach polsko- 
itewskich. 

Rozprawa ta, drukowana swego czasu w „Morii“, daje nadzwyczajnie cie- 
kawy wgląd w cały ów kompleks podziemnych pów, nurtujących duszę żydostwa 
polskiego, a znajdujących swój wyraz w tęsknoty pełnem „Na przyszły rok oby 
w Jerozolimie...* Autor KA G jak na tle tych prądów rodziły się realne 
przedsięwzięcia, czyny żydostwa polsko-litewskiego w kierunku reelizacyi myśli 
palestyńskiej, 

Sposób pisania — jak zawsze u. autora — piękny, barwny i nader plastyczny. 

MEK” Cena 60 hal. TER 
Zamówienia nadsyłać należy pod adresem wydawnictwa „Morii“, Wiedeń i, 
Ebendorferstrasse Nr. 3/13. 


Nakładem Biblioteki żydowskiego Funduszu narodowego 


ВЕБ wyszły dotychczas następujące broszury: TD 


Adclf Böhm: Der jüdische Nationalfonds (w j. niemieckim К 1:30, 
w j. żydowskim 1 K). 

Ing. Agr. Oettinger: „Methoden und Kapitalsbedarf jüdischer 
Kolonisation in Palästina“ (w j. niemieckim, cena К 2,50). 

„Erez Israel“ (Pismo zbiorowe, DEM monografie i artykuły fachowe 
na temat н аы Palestyny, Część I. К 1°30, cześć П. 2 K w j. niem.) 

Dr. Franz Oppenheimer: Gemeineigentum und Privateigentum 
an Grund und Boden (w języku niemieckim, cena 60 h). 

Dr. Franz Oppenheimer: Genossenschaftliche Kolonisation in 
Palästina (w j. niemieckim, cena 30 h). 

Vermachtnisse und Versicherungen zugunsten des J. N. Р. (w języka 
niemieckim, bezpłatnie). 
Die Kriegslandspende“ (Pismo zbiorowe, w j. niemieckim, bezpłatnie). 
Ber Herzwald. Eine Fiugschrift (w j. niemieckim, cena 80 М). 
Wolffsohn-Gedenknummer (Pismo poświęcone Ee Dawida Wolfisohna 
w rocznicę śmierci. W j. niemieckim, сепа 60 h). 

Die Jemenitischen Juden (w j. hebrajskim i niemieckim, cena 80 h): 

Der Traum einer N. Р. Bfichse (Broszura dla dzieci, w j niem., bezpł.) 

Nationalfondsnummer der Zeitschrift ,,Palastina‘* Р j. niem., cena 60 h). — 
Pisma ulotne (odezwy) o Żyd. funduszu narodowym, lasie heralowskim 
it d, w językach : hebrajskim, żydowskim, niemieckim i polekim, — bezpł) 


Zamówienia przyjmuje: Jiidisdter Nationalfonds, Wien 11, Zirkusgasse 33. 
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W. B.: Widnokręgi. . . . . . . . . «. «. » «1 1 1. 


e "= Dr. MAKS ROSENFELD: O ochronie żydowskiej 
KÉ mniejszości narodowej . . . . . . . . . . . . 
F B, ZIMMERMANN Siła fizyczna jako warunek du- 

= chowego odrodzenia ............. 86 
P BERWIL: W noc chanukową (wiersz) ...... 94 
2 ELIEZER RIEGER : Jehuda Leib Gordon . . . . . 96 

Le Dg, JÓZEF TENENBAUM : Wolne zawody i urzęd- 

: Ё. nictwo w żydostwie galicyjskiem ...... . 105 
: KAROL ROSENFELD: Golus (wiersz) . . . . . . 112 
EN Coe ns 


PRZEGLĄD : 
A. TARTAKOWER : O spółce osiedlczej w Pa- 
cast A SAM тне. Me SOSA. 114 
BIBLIOGRAFIA .......... sheers 7.2116 


Nadesłane: Kursa socyalne i seminaryum peda- 


| È gogiczne w Кгакомте............. 118 
; Jako dodatek: ,,Haszomer“, zeszyt V. 
* EWY WOZY DA OPOYA 


PRENUMERATA: roczna К 8'—, M. 6—, półrocznaK 4°20, M35—, 
« kwartalna К 2°20, M. 1°50. Cena zeszytu 80 hal., 60 fen. 


Konto Р. К. О. 157.679. 
Wydawnictwo: Wieden XX, Klosterneuburgeratr. 64/29. 
жар гр a KR RR ICE 
bid >а {т ШШЩ ub lipe I | \ Р 


Cena zeszytu wraz 2 ts ЕУ, ет mer; 80 hal. 


¢ Monatsschrift der 
jüdischen Jugend. 
99 [ШШ ИТЕГЕН ИШТИ НИИ 


Verlag: Wien XX, Klosterneuburgerstrasse 64/29. 
XIII. Jahrgang. Wien-Lemberg, Dezember 1917. Heft 3, 


Inhalt: 
1. W. B., Ausblicke, 
2. Dr. Max Rosenfeld, Der Schutz von nationalen Minoritaten. 
3. B. pk: Ado Physische Kraft als Vorbedingung der geistigen Wieder- 
geburt. 
4. Berwil, In der Chanukanacht. (Gedicht) 
5. Elieser Rieger, Jehuda Leib Gordon. 
Dr. Josef Tenenbaum, Die freien Berufe im galizischen Judentum. 
. Karl Rosenfeld, (olus. (Gedicht) 


Rundschau: 
A. Tartakower, Ueber die Siedlungsgenossenschaft in Palästina. 
. Bibliographie. 
. Eingesendet: Kurse jur judisch-soziale Arbeit in Krakau. 
Als Beilage: „Haschomer*. 
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Р Wydawnictwo „Snunith* Lwów. 
Świeżo ukazał sie podręcznik do nauki języka hebrajskiego 
5779. — część pierwsza, 
ułożony przez M. A. Tanenblatta i Naft. Siegla. 
Podręcznik 33 wypełnia odczuwaną luke w hebrajskiej literaturze 
naukowej — dla pierwszego roku nauki. 
Autorowie podręcznika 339 oparli naukę czytania i pisania na 


nowych zasadach nowoczesnej pedagogiki. 
Podręcznik AWS, zawiera wiele rycin i obrazków, specyalnie spo- 
rządzonych dla materyału naukowego i lekcyi poglądowych. 1 
Podręcznik “pie. wydrukowano na bezdrzewnym papierze — z wielką 
starannością i ozdobą. 


Cena podręcznika oprawnego 4 К, nieopr. 3 К. Cena zeszytu kaligraficznogo 80 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach kraju i zagranicą, 


Główna sprzedaż: S$. Kupferberg, Lwów, Lindego 7. 


Podręczniki do nauki języka hebrajskiego Mojżesza Ratha dla szkół 
i samouków, z kluczem i słownikiem, wstęp do literatury hebrajskiej: 


е oy ГЮ? 


znacznie poprawione i rozszerzone wydanie polskie po cenie К 7:70, z klnczem 
K $80, porto 40 h, polecone 65 h, za zaliczką К 1*— (10%, nadwyżka księg.) 


b) 5) Lë 


Wydanie niemieckie wyczerpane; nowe ukaże się wkrótce. 


S Yoy ГЮ? 
Część wyłącznie hebrajska wedle metody ibrith b'ibrith. 
MIE" Cena egz. орг. Е 3-85, porto polec. 50 h, za zal. 80 h. Щщ 


uznała cała fachowa i codzienna prasa, jakoteż „Histadruth ibrith* w Berlinie 
i we Lwowie za najlepsze i dia samouków za najodpowiedniejsze. 


Do nabycia przez każdą księgarnię, w admininistr. Mo rii, albo wprost z autora: 
M. RATH, Wiedeń I, Postgasse 11. 
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Rok X. | Wiedeń, w gradniu 1917. Zeez. 3. 


Widnokręgi. 


Przeżywamy chwile historyczne. Brak nam należytej perspe- 
ktywy dziejowej, aby módz zmierzyć i pojąć należycie calą ich 
doniosłość. Więcej uczuciem jak mózgiem chłoniemy w siebie prze- 
walajace się z oszałamiającą szybkością wypadki dnia i uSwiada- 
miamy sobie, drżąc z zachwytu, jedno przedewszystkiem: 2 w y- 
cięstwo... 

Rodzi się ono — jak ów „wieczny rewolucyonista, — pod 
męką ciał — leżący duch* — w kałużach krwi i morzu nieszczęścia. 
Ale się rodzi ale ideał się urzeczywistnia, 
ale słowo staje się ciałem! 

Masy żydowskie wiją się w nędzy upadku i upodlenia, duszą 
się w przesyconej nienawiścią atmosferze politycznej, walczą z za- 
ciekłą zawziętością o każdą piędź własnej kultury. 

A ponad świętem miastem przeszłości, Jerozolimą i ponad 
świętymi nam symbolami przyszłości, Jaffa i Tel-Awiwem, rozdzie- 
rają ze świstem powietrze kule armatnie i aeroplany. Kolonie 
w rozkładzie i rozprzężeniu. 

" Wszędzie — wojna, zniszczenie, śmierć ... 

Lecz — na skraju horyzontu rozdziera chmury świt, z czar- 
nych chmur wyłania się różana jutrzenka — rodzi się Nowa 
Jeruzalem zapowiedź Nowego Życia, — — 

Kiedy przed dwudziestu laty Teodor Herzl obwieścił światu 
zmartwychwstanie polityczne narodu żydowskiego i proklamował 
nieprzedawnione jego prawa do historyi ojczyzny w Palestynie, 
wydawało się szerokiemu ogółowi, żydowskiemu i nieżydowskiemu, 
że garstka fantastów rozpoczyna oto dzielo, które prędzej czy 
później zakończyć się musi stanowczem fiaskiem. Umysły „trzeźwe“, 
„krytyczne“ ani na moment nie przestały wątpić, że „utopia“ 

1 
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syonska rozpryśnie się niby bańka mydlana o pierwsze, na jakie 


napotka, twarde a bezlitosne realności życia. 

A oto — o dziwo! — kiedy syonizm zderzył się z najstra- 
szniejszą, najkrwawszą realnością — wojną — w gruzach grzebiącą 
stary porządek rzeczy, a tworzącą porządek nowy i (z głębi serca 
tego pragniemy i losy о to błagamy) lepszy — — zwyciężył! 


Z powodzi wypadków ostatnich dni — dwie wiadomości.! 

Pismo lorda Balfoura, O RY ministra dla spraw zewnę- 
trznych, do lorda Rotschilda z 2. listopada b. r., opiewa: 

„Kochany lordzie Rotschild! 

Sprawia mi wielką przyjemność, zakomunikować Panu imie- 
niem rządu J. K. Mości następujące oświadczenie sympatyi 7, dąże- 
niami żydowsko-syonistycznemi, przedłożone gabinetowi i przezeń 
zatwierdzone: 

Rząd J. K. Mości zapatruje się z życzłiwością na stworzenie 
dla narodu żydowskiego siedziby narodowej w Palestynie i będzie 
czynił największe wysiłki. aby ułatwić osiągnięcie tego celu, 
przyczem jest jasnem, że niec nie ma być zdzialanem, coby mogło 

'uwłaczać obywatelskim i religijnym prawom istniejących w Pa- 
lestynie nieżydowskich społeczności, jak i prawom i stanowisku 
politycznemu Zydów w jakimkolwiek innym kraju. 

Proszę Pana, zawiadomić o tem oświadczeniu Federacyę 
Syońską.* 

Dnia 19. listopada b. r. doniosły pisma: 


„Austryacki minister dla spraw zewnętrznych, hr. Czernin,. 


przyjął w sobotę (17.) członka Syońskiego Komitetu Wykonaw- 
czego, Dra Artura Hantkego. na dłuższem posluchaniu. Podczas 
konferencyi okazal się minister bardzo zadowolony z wyjaśnień 
politycznych D-ra Hantkego i przyrzekł mu dla usiłowań syonisty- 
cznych poparcie rządu austro-węgierskiego u Turcyi.* 

Pozatem donoszą gazety, że w Ameryce, gdzie wśród żydostwa 
panuje ogromny entuzyazm, odbywają się w pełnym toku przygo- 
towania do bezpośredniej akcyi około budowy państwa żydowskiego 
Ww Palestynie. 

Nikt już dzisiaj nie może w to wątpić, że jednym z rezultatów 
obecnej wojny będzie urzeczywistnienie programu bazylejskiego. 


Otwierają się przed nami świetłane widnokręgi. Spełniają się ~ 


najśmielsze nasze marzenia. „Die Sache ist so gross, dass wir nur 
in den einfachsten Worten von ihr sprechen sollen.* (Herzl.) 


Kiedy z omdlalych rąk miliona żołnierzy wypadnie oręż 
wojny — pierwsze wieści o pokoju przebiegają właśnie świat —, 
kiedy dzieła pokoju leczyć poczną straszliwe rany ludzkości, — 
budować się pocznie pod niebem palestyńskiem sam orządna 
społeczność żydowska. Napłyną ze wszech stron świata 


odlegli КҮ Ж włodarzy tej ziemi, powstaną wsie i miasta, па « — 
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ruinach zakwitnie praca, kultura i życie. Podstawą tego życia, 
kamieniem jego węgielnym będą przekazane od ojców wartości: 
pokój, prawda, sprawiedliwość. 

A najpóźniejszy petomek tych, co na barkach swoich wzniosą 
budowę nowej Judei, nie zapomni nigdy, że gmach odrodzonego 
Syonu — w tak wielkiej mierze -— tworem jest wojny. 

Myśl ta będzie dlań wiecznem przypomnieniem wielkiego 
a świętego obowiązku, wiecznym bodźcem do pracy dla dobra 
ludzkości. Myśl ta nieustanną dłań będzie pobudką do najser- 
deczniejszych wysiłków w kierunku stworzenia takich form współ- 
Życia ludzi i narodów na ziemi, któreby na zawsze czyniły wojnę 
— niemożliwą i niepotrzebną. Formy te nie dadzą się teoretycznie 
tylko ustalić; ich fundamenty moralne od dawna zresztą skrystali- 
zowała już myśl ludzka. Ale trzeba je wcielić w życie — 
w praktykę dnia powszedniego — trzeba je zreali- 
zować. Dopiero wtedy zaczną działać jako żywe przykłady 
i będą zdolne przeobrazić ludzkość. 

Naród, który wydał Mojżesza, proroków, Jezusa, Spinoze, 
Marksa i Herzla, naród bezimiennych bohaterów w każdej epoce 
і w każdym kraju, naród, który przez dwa tysiące lat odczuł na 
samym sobie wszelką niedolę cierpienia ludzkiego — naród ten, 
odrodzony na niwie Ojczyzny, najpierwszym będzie chorążym 
ideałów Ludzkości i Ducha. „Ze Syonu wyjdzie światło, a nauka 
boża z Jerozolimy.* 

20. Kislew 5678. W. B. 


O ochronie żydowskiej mniejszości 
narodowej *). 


Kwestya samostanowienia о sokio narodów jako jeden ~ celów wojny 
nie schodzi z porządku dziennego, odkąd koalicya wykazać chce światu, że 
nie dla samolubnych celów wojnę rozpoczęła, ale dla szczytnych haseł ludz- 
kości. Atoli ten wrzekomy „cel wojenny* koalicyi nie różniłby się niczem od 
innych błękitnych celów wojennych, gdyby mie nastąpiło zdarzenie dziejowe, 
równe, jeśli nie większe pod względem znaczenia historycznego od rewolucji 
francuskiej: rewolucya rosyjska, która postawieniem hasła o wolności ludów 
posunęła znacznie naprzód demokratyam europejski, względnie otworzyła dla 
niego dalekie horyzonty. Wszystkie niehistoryczne narody, bardziej lub mniej 
znane kulturnej Europie, więcej lub mniej same kulturalne, zgłosiły swe prawo 
do bytu narodowego w duchu samookreślenia i wyzwolenia. Dla większej 
części sprawa uznania nie będzie ostatecznie bardzo powikłaną, bo wystarczy 
stwierdzić, że wyzwolone z pod jarzma caryzmu mają być odtąd wolne, To się 
odniesie specyalnie do Ukrainy 35 milionowej, terytoryalnie spojonej, zjedno- 
czonej, prawie jednojęzycznej, o odrębnej kulturze, fizyognomii fizycznej i du- 

*) Artykuł ten wyjmujemy z wydanego właśnie nakładem „Morii* Alma- 
nachu Żydowskiego. — Red. 
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chowej, o odrębnej świadomości narodowej. Ukrainie brak rzeczywiście li tylko 
państwowości, jako korony rozwoju, elementy państwowe wszystkie zachodzą. 

Inaczej rzecz się ma z narodem żydowskim : nigdzie nie ma zwartych 
siedzib, nawet w tych państwach, w których mieszka ich największa ilość, 
jak w Rosyi, w Królestwie Polskiem, w Galicyi. Żydzi stanowią we wszyst- 
kich tych krajach mniejszość i problem żydowski przedstawia się zatem wy- 
łącznie jako problem stałej mniejszości narodowej, mieszkającej w dodatku 
w siedzibach narodowo niezwartych, porzrzedzanych, rozdartych. To sprawia, 
że osadnictwo narodowe — jeśli się tak wyrazić można * — jest raczej po- 
dobnem do archipelagu na oceanie; wysepki pływają po morzu, nie po- 
łączone ze sobą bezpośrednio, zewsząd otoczone morzem ludności obcoplemien- 
nej, zwanej i uważanej za „tubylczą*, W odróżnieniu od niej naturalnie 
łudność żydowska, od wieków sadyby swe zamieszkująca, uważaną jest za 
„obcą*, nie dlatego, bo jest innoplemienna, ale dlatego, że nie związała się 
z ziemią, јак t. zw. ludność tubyleza. 

Oczywista winić tu należy nie dzieje, ale te stosunki zewnętrzne, które 
się na te dziejowe wypadki złożyły: a więc niechęć ludności, zakazy rządu 
it. 4. Dziś osadnictwa prawie że zmienić nie można, bo narodowo okupacya 
krajów jest dawno ukończona, a o przebudowaniu spolecaznem i gospodarczem 
nie łatwo nawet pomyśleć, jakkolwiek w części nie uważamy go za wykluczone 
(zwłaszcza po wojnie!). Dziś liczyć się nam należy z faktami nieubłaganymi 
i nieugiętymi, które niestety wykazują niemoc polityczną i słabość gospodar- 
czą Żydów we wszystkich krajach, w których mieszkają w większej ilości. 
Powszechnie też ci, którym kwestya żydowska najmniej leży na sercu, uwa- 
żają kwestyę żydowską za kwestyę „większej liczby“. Dla nich rozwiązanie 
stanowić by mogło rozszczepienie tej większej liczby, stopienie jej, restrykcya. 
I nie pomoże nic tłómaczenie, że to nie odpowiada tendencyom rozwojowym 
wśród ludności żydowskiej, a to ani społecznym, ani ściśle ekonomicznym, 
że sztuczne tamowanie, odprowadzanie prądu ludzkiego do z góry przygoto- 
wanego kanału, że regulowanie łożyska strumienia wychodźczego nie dopro- 
wadza do żadnego celu, bo mamy do czynienia nie ze strumieniem wody, 
ale z żywym strumieniem ludzkim. — Fakty są znane i nie będziemy tu je- 
szcze raz powtarzali znane, bo zbadane już fakty gospodarczego życia ży- 
dowskiego. -— W tem miejscu mamy się zastanowić, co się ma stać z temi 
wysepkami narodowemi, rozsypanemi po Polsce i Galicyi, które nas teraz ży- 
wiej obchodzą. 

Hasło samostanowienia, czy samookreślenia, ma oczywista mięć zasto- 
sowanie także do Żydów, a przynajmniej takiem jest nasze dążenie. Wojna, 
która tyle problemów ukrytych na nowo wysunęła, na wierzch wyniosła 
i starą kwestyę żydowską. Najkiwdynalniejszem jest to, że kwestya żydowska 
nareszcie postawioną jest dziś jasno: jako par excellence żydowska bez przy- 
miotników państwowych. — Nie mówi się zatem (powoli to przychodzi !) 
о kwestyi żydowskiej ściśle związanej z Królestwem Polskiem, z Rosyą, 
Galicyą i t. d., ale krótko i jasno o żydowskiej kwestyi. Со naszem 
zdaniem oznacza, że jeśli ma nastąpić rozwiązanie tej kwestyi i omówienie 
jej ewentualne na przyszłym kongresie pokojowym, to stanie przed forum 
świata właśnie światowa kwestya żydowska, bo taką ona jest w tej nagiej 
ścisłości, w jakiej konsekwentna część narodu żydowskiego (syoniści) kwestyę 
tę postawiła. Wszelkie inne rozpatrzenie tej kwestyi równałoby się mieszaniu 
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się w wewnętrzne sprawy państw interesowanych, co dotyka zwyczajnie naj- 
drażliwszej części jaźni państwowej. Niezawodnie odpowiedzi mocarstw wy- 
padną po myśli jasnej wytycznej, postawionej przez zorganizowaną część na- 
rodu żydowskiego w ruciu syonistycznym (mieszczańskiej i proletaryackiej jego 
części), że mianowicie rozwiązanie tej kwestyi może być tylko teryto- 
ryalne, t. zn. należy bezdomnemu narodowi dać możność powrotu do kraju 
bez narodu. Kwestya uważana do bardzo niedawna za jedną z utopij, dalszej 
od realizacyi, aniżeli fantazye z powieści Jules Verne'owskiej, zbliża się, na- 
szem zdaniem, dużymi krokami do mniej lub więcej oczekiwanej realizacyi — 
co oczywista stanowi jeden z tych licznych wielkich wypadków wszechswiato- 
wej wojny, która się rozpoczęła bez celów wojennych, a która rozwiąże może 
niejedną kwestyę, dla której rozpocząć wojnę z pewnością by nie miano 
ochoty. Tu można snadnie powiedzieć: sunt fata — belli. 

W praktyce przedstawia się sprawa wcale nie pojedynczo. Naszem 
zdaniem kongres pokojowy może jedynie stwierdzić odnośnie do Żydów za- 
sade, że Żydzi są narodem, że kwestya żydowska może być rozwiązaną w Pa- 
lestynie pod taką lub owaką gwarancyą, pod protektoratem państwa, czy też 
więcej państw. Natomiast nie sądzę, by możliwem było, by kongres zajął się 
specyalnie kwestyą żydowską na ziemiach polskich, bo to moie pociągnąć 
za sobą nieprzewidziane konsekwencye. O ile zatem poseł niemiecki Jorzy 
Gothein w swej książce (Das selbstandige Polen als Nationalititenstaat, 
Berlin 1917) żąda zagwarantowania praw narodowych mniejszości w Polsce 
w przyszłym traktacie pokojowym, to jakkolwiek może takiego rozwiązania 
należałoby sobie życzyć — to z drugiej strony nie uważamy tego za możliwe, 
ani nawet za prawdopodobne, bo gdyby kongres przyszły aż w takie szcze- 
góły chciał się. zapuścić, przy istnieniu takiej mnogości najrozmaitszych kwe- 
styj, pokój ostateczny rzeczywiście byłby bardzo daleki od nas. W dalszym 
rzędzie jednostronne załatwienie kwestyi żydowskiej w Polsce przez kongres 
będzie przez Polaków uważane za narzucenie woli, za cos podobnego do 
mandatu kongresu berlińskiego odnośnie do Żydów w Rumunii, — a oba- 
wiamy się, że nastapi¢by mogły analogiczne stosunki, jak w Rumunii. Wogóle 
załatwienie kwestyi w traktacie, do któregoby Polska sama nie przystąpiła, 
uważam za niebezpieczne. O tyle raczej uważać należy kwestyę za ściśle we- 
wnętrzną, polską, do której załatwienia w ramach zasady samookreślenia na- 
rodów powołani byliby sami Polacy i Żydzi jako strony. -- 

O to właśnie chodzi, by Żydzi w sprawach własnych narodu na- 
reszcie uważani byli za stronę, z którą się trzeba, powinno, czy należało- 
by się ułożyć. Dotychczas Polacy konsekwentnie, ba uporczywie Żydom 
legitymacyi przyznać nie chcą, a dotychczasowe wystąpienia Polaków w roz- 
maitych ciałach przedstawicielskich obu części okupacyjnych, nie uprawniają 
do zbytniego optymizmu, by to się w najbliższej przyszłości stać miało. — 
Nio mniej jednak leży to w interesie samych Połaków, by doprowadzić do 
zgody, do ułożenia stosunków tak, by Polska odrodzona politycznie, mogła 
się odnowić gospodarczo. Samo polityczne stanowienie o sobie, określenie 
{огу rządu, ustanowienie organów rządowych, nie stanowi jeszcze Polski 
wolnej, gdyż wolność polega także na samodzielności i swobodzie gospo- 
darczej, której Polska nie odzyska bojkotem i wyrugowaniem całej warstwy 
społecznej, dobrze wykwalifikowanej. — Problem gospodarczy przyszłej, poli- 
tycznie wolnej Polski w znacznie mniejszej mierze zajmuje umysły sangwi- 
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nicznych pólityków polskich, aniżeli n. p. forma rządu, a jednak jest on 
bodaj że najważniejszym problemem. (Obszerniej zastanawiam się nad splotam 
tych zagadnień w obszernej pracy. która się niebawem ukaże w druku.) 


Przechodząc do ścisłego Żądania, przez nas nakreślonego, zaznaczyć 
wypada, że ochrona mniejszości narodowych jest wogóle zadaniem bardzo 
trudnem, ale da się przeprowadzić w tych krajach, w których naród, w jednej 
części stanowiący wprawdzie mniejszość, zato znajduje rekompenzatę naro- 
dową w kraju innym, tak, że przynajmniej zachodzi możliwość przeprowadze- 
nia zasady retorsyi narodowej w danych wypadkach, bo jeśli mniejszość n. p. 
czeska uciskaną jest w niemieckich okręgach, to naodwrót Niemcy muszą się 
liczyć z uciskiem ich mniejszości w częściach kraju przewaźnie czeskich. Jest 
to słaby wprawdzie atut w rękach narodu, ale zawsze pewien atut, zwłaszcza 
u narodu o silnie rozbudzonem uświadomieniu narodowem. U nas Zydów od- 
pada i ten atut: my jestośmy w kazdem państwie i każdej prowincyi pań- 
stwa w mniejszości, a ponadto w żadnym okręgu czy powiecie w krajach 
polskich nie mamy absolutnej, ani nawet względnej większości, czyli jak na 
wstępie zaznaczyliśmy, stanowimy stałą bszwzględną mniejszość, której za- 
bezpieczenie do zadań łatwych już stanowczo nie należy. 


Nie mniej jednak należy się ochroną naszej mniejszości zająć i jej po- 
święcić najlepsze siły. 

Powszechnie uchodzi za najlepszy sposób ochrony mniejszości t. zw- 
autonomia narodowa na zasadzie personalnej. System narodowej 
autonomii, wypracowany w szczegółach przez niemieckich teoretyków socyalno- 
demokratycznych w Austryi (zwłaszcza Rennera, Bauera, Soligera i innych), 
jest w istocie najrozumniejszym systemem załatwienia waśni narodowych. 
Przez teformę ustroju i administracyi chcą ci teoretycy sprowadzić taki stan, 
ażeby narody Austryę zamieszkujące толу żyć jak wa własnym domu, bez 
potrzoby szarpania się między sobą o każdą tablicę, o język na bilecie kole- 
jowym, o nazwę zapadłej wioski. — Jądro systemu narodowej autonomii 
stanowi atoli to, by narody zamieszkujące państwo, były możliwie wszędzie 
odgraniczone, a to się da przeprowadzić jedynie przez wprowadzenie 
ordynacyi okręgowej, ponieważ mniej więcej jedynie okręgi mogą 
być lub są etnograficznie narodowo jednolite. A zatem w pierw- 
szym rzędzie i głównie polega autonomia narodowa na zasadzie terytoryalnej, 
chce zaś sprowadzić waśnie narodowe do właściwej zasady i odgraniczyć 
zwaśnione części narodowe od siebie, by w ten radykalny sposób usunąć 
granice tarcia. Dla mniejszości zaś narodowych, które pozostaną w okręgach 
mimo odgraniczenia, ma być zastosowaną zasada autonomii perso- 
nalnej, mniejszość ta narodowo będzie wyłączoną i w sprawach ściśle na- 
rodowych zjednoczona ze swym rdzeniem narodowym. Teoretycy socyalistyczni 
proponują w tych wypadkach takie rozwiązanie: utworzenie 1) gminy poli- 
tycznej, współnej dla większości i dla mniejszości dla spraw spólnych, 
2) gminy większości narodowej i 3) gminy mniejszości narodowej. 
Każda z tych gmin mieć będzie swój zakres działania i możliwe starcia 
prawdopodobnie będą usunięte. W bliższe szczegóły tego systemu wdawać się 
tu nie mogę. Dla Żydów oczywista żąda się tego samego. Sądzę jednak, że 
przy zastosowaniu tego systemu należy być ostrożnym i wystrzegać się nie- 
wolniczego kopiowania. 
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dobne warunki, со uinnych narodów ? Absolutnie nie! Zastosowanie powyżej 
naszkicowanegu systemu u nas nie da się tak łatwo pomyśleć. Terytoryalna 
zasada autonomii narodowej jest u nas do przeprowadzenia niemożliwą, nie 
mamy bowiem zwartości narodowej i nas odgraniezyé od innych nie można 
tak, byśmy być mogli sami między sobą*), Pozostaje zatem jedynie i, wy- 
łącznie zastosowanie zasady autonomii personalnej i to wszędzie, gdzia Żydzi 
mieszkają. To oczywiście ma wiele słabych stron: nie przestajemy być mniej- 
szością, a zdani będziemy bądźcobądź (t. zn. w razie zaprowadzenia okręgów 
narodowo odgraniczonych) na łaskę większości, wobec której nigdzie nie bę- 
dziemy nawet mogli stosować zasady retorsyi. Powtóre: większość narodowa 
w okręgu swym będzie zwolnřtmą od balastu wałki narodowościowo-politycznej, 
w następstwie czego rzuci się z impetem do organizowania życia gospodar- 
czego i w dziedzinie gospodarstwa starać się będzie wyrugować mniejszość na 
kazdem polu. Po trzecie: nie zbadanem jest, jak się ułożą stosunki w gminie 
wspólnej dla spraw rzekomo neutralnych, alo wspólnych. Czy i tu większość 
nie pokusi się о władzę i ucisk mniejszości ? Prawdopodobnie tak, bo trudno, 
żeby było inaczej po tych przykładach w większym stylu. 

Mniejszość stała i absolutna, zatem narodowa dyaspora w najściślej- 
szem słowa znaczeniu ше ma rezerwoarów narodowych, zdana jest na siebie 
w zupełności. Wprawdzie nie podzielamy optymizmu tych, którym prawo re- 
torsyi zdaje się zagwarantować byt mniejszości, ale liczymy się bądźcobądź 
2 faktem następującym: Podział krajów na okręgi narodowo jednolite nie 
wyczerpuje przecież jeszcze całej reformy ustroju państwa i jego administra- 
суі. Gdzieś te kółka muszą być powiązane pasem transmisyjnym, wreszcie 
musi być kocioł opałający tę całą machinę. Prócz okręgów uarodowych bę- 
dzie administracya państwa, będzie przecież centralny rząd, będzie centralne 
ciało prawodaweze, w którem wszystkie narody się zejdą. Tam będzie zatem 
możność wytoczenia wszystkich skarg, jakie się wydarzą, tam roztrząsanie 
będą krzywdy mniejszości narodowej i dopiero tam, naszem zdaniem, w prak- 
tyce, t. zm. przy budżecie i innych finansowych debatach, będą mogły na- 
stąpić narodowe porachunki. 1 tam zatem narody silniejsze będą miały moż- 
ność przez siłę polityczną i potęgę gospodarczą ulżyć doli uciśnionych roda- 
ków. Zatem powtórzy się jeszcze raz tosamo, со Jost w życin społecznem 
aksyomatem, że mianowicie warunki gospodarcze decydują o rozwoju i sile 
politycznej narodu. Gdzie siła gospodarcza, tam potęga, polityczna. По nas 
i to się nie da zastosować, wszak i w rządzie i ciałach reprezentacyjnych 
— - będziemy w przerażająco małej sile. 

Zdawałoby się zatem, że zdani jesteśmy politycznie na zagładę, że nie- 
ubłaganyni jest los nasz w krajach polskich, że liczyć się trzeba z dalszym 
upadkiem wpływu politycznego i dalszą pauperyzacyą naszych mas. Ale i tu 
wszelkie tego rodzaju horoskopy są тоспо przesadzone, pesymizm niewasad- 
niony. W życiu społecznemu nie wszędzie bowiem tesame przesłanki prowadzą 
do tych samych rezultatów. Nie jest to sprzecznem z tem, cośmy wypisali, 
gdyż inaczej małe narody, słabo klasy nie mogłyby się utrzymać. Natomiast 
powtarzamy, że spizowem jest prawo społeczne, iż stosunki gospodarcze 
wogóle są podstawą wszelkiego życia społecznego, zatem i narodowego. Na- 

ж) Więcej o tem w majacej się ukazać książce pod tytułem „lie polnische 
Judenfrage und das Problem der nationalen Autonomie“. 
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leży nam się zatem zwrócić wprost do Źródeł naszego bytu narodowego: do 
naszych stosunków ekonomicznych. Te podstawę umocnić, utwierdzić, zbudo- 
wać należycie musimy, jeśli cheemy wogóle być. To ścisle materyalistyczne 
rozumienie naszego położenia otwiera mam oczy na rozwój organizmu na- 
rodowego. Bytu narodowego nie stanowi ani literatura piękna, ani pieśni lu- 
dowe, gdyż i literatura piękna się nie ostanie, o ile naród nie będzie miał 
zapewnionego bytu. Natomiast zaspokojenie potrzeb materyalnych pociąga za 
sobą potrzeby duchowe, a siły gospodarcze wrecz są przesłanką wszelkiej 
kultury. 

Musimy zatem służyć narodowi — dając mu wpierw do reki calkiem 
materyalny, naturalny chleb Rozwiązanie kwestyi chleba jest 
mojem zdaniem — zadaniem najistotniej narodowem; 
kto przyczyni się do uzdrowienia ekonomicznego mas zubożałych przez tę 
długą straszną wojnę, nie spełni czynu humanitarnego, ani tylko ekonomicz- 
nego, ale spełni czyn narodowy. О ile się uda zsolidaryzowanym siłom ży- 
dowskim postawić handel żydowski na nogi, ugruntować go, umoenić jego 
podstawę, stworzyć rzeszę kwalifikowanych robotników, przyczyni się to dla 
narodu, dla nacyonalizmu żydowskiego i dla kultury żydowskiej więcej, ani- 
“li jeśli się powoła do życia tuzin szkół średnich i uniwersytet, Natomiast 
wierzymy, że uzdrowione stosunki ekonomiczne wywołują wybudowanie i szkół 
i uniwersytetu. To jest zasadnicze pojmowanie rozwiązania tej kwestyi i dla- 
tego stawiamy postulaty ścisle gospodarcze па pierwszem miejscu. 

O ile nastąpi przebudowa państwa w Austryi w duchu autonomii na- 
rodowej — i wprowadzenie ordynacyj okręgowych, w przybliżeniu przynaj- 
mniej w myśl żądań socvalnej demokracyi, to naszem żądaniem jest, by nasze 
gminy jwniejszości miały załatwić także specyficznie żydowskie kwestye gospo- 
darcze, A na taką przebudowę w Austryi w istocie się zanosi: o zmianie 
konsłytucyi mówi sie u nas od dawna. i rząd oswoił się 4 tą myślą, że 
ustawy zasudnieze 7 1867 roku to nie dekalog, ale takie sobie ustawy, które 
należy w części zmienić, jeśli nis chce powtórzenia się dziejów z przed 1913 
roku i jeśli się zdecyduje rządzić, a nie panować. 

Kardynalną jest przedewszystkiem kwestya uznania narodowości, jaka 
zasady organizacyjnej, w następstwie czego narody nabędą to, co się w słow- 
пісіміе prawniczem nazywa osobowością prawną, Jest to już w isto- 
cie najwyższy czas. bo dotąd narody wogóle były fantazmagoryą prawną, 
jakkolwiek w praktyce rząd i administracya 7 tymi żywymi tworami musiały 
się liczyć, — Tu rząd musi nareszcie wyzbyć się fałszu w pojmowaniu 
kwostyi żydowskiej, musi przyznać to, co jest taktem niezaprzeczonym, Że 
jesteśmy odrębnym narodem, mamy odrębną narodowość, 1 względy czysto 
polityczne za tem przemawiają, te mianowicie, że uwolni te nas od wiecznie 
torturującej nas alternatywy w kwestyach narodowo-politycznych: polskie, 
czy Tuskie, czeskie czy niemieckie i t. d., zaś narody większości pozbawi po- 


mocnika w uciskaniu mniejszości. Oczywista. że t. zw. panującym mna- 
rodom to nie będzie odpowiadało, bo wolą panowanie, aniżeli ugodę, cay 
pokój narodowościowy, ` 


W daiszym ciągu chodzi о to, by gminy mniejszości narodowej były 
utworzone i dla inniejszosci żydowskiej. W tym względzie należałoby dążyć 
do tego, by istniejące dotąd gminy wyznaniowe żydowskie (kahały) prze- 
mienione zostały na takież narodowe gminy. Ma to dla nas ogromne zna- 
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czenie, ponieważ organizacya jest gotową, ponadto pray kahałach istnieje 
przóocież cały szereg instytucyj, któreby należało wyzyskać, wreszcie ze względu 
na fundusze kahalne. Najważniejszym atoli względem jest ten, że przynaleź- 
ność narodowa odrazu będzie daną, w innym bowiem wypadku należałoby 
zaprowadzić kataster, to w Polsce i w байсу! doprowadzić musi do tego 
stanu rzeczy, jaki miał miejsce przy konskrypeyi w Galicyi. Uchronić musimy 
naszą ekonomicznie słabą ludność od przymusu: nie można nieswiadomym 
politycznie, a słabym gospodarczo pozostawić rozstrzygnięcie kwestyi przy- 
należności narodowej, bo dziać się będą gwałty. d 

Gminy żydowskie będą miały szerszą kompetencye, aniżeli to dotąd 
w systemie narodowej autonomii jest przewidzianem, będą one musiały wziąść 
na się większą część zadań gospodarczych i zabrać się do organizowania 
instytucyj gospodarczych. I to tak w Królestwie Polskiem, jakoteż w Galicji. 
W Królestwie Polskiem kwestya zabezpieczenia mniejszości narodowej jest 
trudniejszą. Polacy bowiem nie cheą słyszeć o „narodowej“ mniejszości 


б 


żydowskiej, uważają Polskę za państwo ściśle narodowe, autonomię narodową, 


nie wyłączywszy polskich socyalistów — polskie stronnictwa odrzucają, czyli 
uważają, że Polskę zamieszkują tylko Polacy. — Trudno przypuścić, by tam 


zaprowadzone zostały okręgi wedle omówionego przez nas systemu narodowej 
autonomii. Nie mniej jednak może polski rząd i to w interosie swobodnego 
rozwoju gospodarstwa polskiego przyznać prawa mniejszości narodowej żydow- 
skiej, a to w sprawach kulturalnych i specyficznie ekonomicznych. Najlepiej 
da się to przeprowadzić, jeśli się nawiąże do istniejących gmin żydowskich 
i odpowiednio się je przekształci. Naszem adaniem osią, około której obracać 
się ma сме życie społeczne i narodowe żydowskie, stanowią te gminy. Powoli, 
powoli dochodzi ludność do tego samego zdania: przestaje widzieć w gminach 
Źródło złego, ale poczyna uważać je za formę doskonałą, której dostarczyć 
należy lepszej treści. (iminy żydowskie w Polsce mają ponadto najlepsze 
tradycyo historyczne -— w Polsce bowiem, jak w żadnym kraju w Europie, 
autonomia gmin dosięgła szczytu, prawie że można mówić o autonomii naro- 
dowej w Polsce przedrozbiorowej. 

Polska nowa, ta, która wyjdzie z tej wichury Światowej, winna być 
wierną wielkim tradycyom z czasów jej świetności; czy nią będzie, jest na 
razie niepewnem, bo wogóle stosunki w Polsce obecnie nie wiele się różnią 
od chaosu. Dziś atoli mniej trzeba liczyć na sprawiedliwość, jak na realne 
takty. Żydzi muszą w pierwszym rzędzie liczyć na siebie i winni zacząć 
organizować życie gospodarcze, społeczne i narodowo od początku, przy 
zespoleniu wszystkich tu pracujących na niwie społecznej. Wogóle na wszystkie 
dolegliwości narodu jest jedna recepta: organizacya. — Nie wiem, 
w jakiej mierze to się nam uda, ale to pewne, że od rozmiarów organizacyi 
zależy nasz byt narodowy. To sobie musimy wbić w pamięc. Celem zatem 
naszy jest zdobycie isniejących gmin, przekształcenie ich w duchu narodo- 
wym, organizowanie życia gospodarczego, socyalizm gminny w ścisłem słowa 
znaczeniu, by uzdrowić chory organizm żydowski. Tylko w ten sposób uda 
nam się mniejszość naszą uchronić. ‘Te myśli rozwijalismy już па wielu 
miejscach i kilkakrotnie: powoli one się przyjmują. 

Zresztą są partye narodowe w żydostwie za autonomią narodową. 
Syoniści austryacey jeszcze na Zjeździe krakowskim w lipcu 1906 mieli przed 


sobą wypracowany program w tym duchu, który atoli faktycznie nie został 
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przyjęty: w praktyce oświadczają się za nią, jakkolwiek z początku nie byli 
świadomi słabych stron autonomii narodowej z ustrojem okręgowym dla nas 
Żydów. (Na te słabe strony zwrócił uwagę dopiero Adolf Böhm w świetnym 
swym artykule (Programmziele der jüdischen Nationalpartei w Nr. 32 praskiej 
„Selbstwenr*). W austryackim parlamencie o, postulatach Żydów w tym 
kierunku obszernie mówił poseł Dr. Straucher w swej mowie 16. czerwca 1917, 
żądając narodowego uprawnienia Żydów i autonomii narodowo-kultnralnej, oraz 
wprowadzenia mnarodowo-żydowskiej kuryi wyborczej we wszystkich ciałach 
przedstawicielskich. Za autonomią oświadczyli się poalesyoniści austryaccy 
dwukrotnie na zjazdach w roku 1908 i 1912, także poalesyoniści w Połsce 
(por. oświadczenie radnego tow. Holenderskiego w Łodzi), wreszcie oświad- 
czyła się za nią delegacya poalesyorska w Sztokholmie dnia 6. sierpnia b. r. 
— a mianowicie Żądała ona narodowej autonomit na zasadzie personalnej 
i narodowego równouprawnienia w państwie, prowincyi i gminie dla Żydów 
w krajach ich masowego osiedlenia. ` 
* 

Dalekiem to jest od rozwiązania kwestyi żydowskiej, której tylko część 
ostatecznie stanowi kwestya żydowska w Polsce, bo rozwiązanie może nastąpić 
tylko tam, gdzie możliwą jest zwarta narodowa większość. Rozwiązanie może 
być tylko terytoryalne. Nie znaczy to bezwzględnie negować golus i zanie- 
dbywać część narodu w dyasporze, ale musimy zawsze mieć na oku, że tu 
tylko może być mowa o mniejszości narodowej: jej możliwej ochronie, podczas 
gdy ruch syoński dąży do narodowego centrum, -ktéreby oddziaływało także 
na dyasporę, na mniejszości narodowe po różnych krajach rozsypane. Pod 
tym względem wojna nas posunęła trochę naprzód: Palestyna już nie jest 
dosłownie utopią, ale krajem, który prawdopodobnie będzie przedmiotem 
masowej emigracyi żydowskiej, niczem nie krępowanej. 

W tem znaczeniu przebylisny podczas wojny rozwój od utopii do 
realizmu. 


Przemyśl. Dr. Maks Rosenfeld. 


Siła fizyczna jako warunek 
duchowego odrodzenia. 


Bo to, co brzydkie, nie harmonizuje 
z żadnym boskim pierwiastkiem, a to, 

co piękue — tak, 

Platon: Uczta. 

Rozgrywająca się wojna Światowa rozwiała między innemi także i złudę 
o autoncmii intelektu. Pod gruzami na fałszu i obłudzie opartej pseudo- 
kultury był także i ów arystokratyzm ducha, który w zupełnem oderwaniu 
od siły fizycznej, od materyi i ziemi bujał po przestworzu nie dających się 
uchwycić i skontrolować frazesów. Człowiek będący już na progu Swiatym, 
w której Bogiem być miała wyzwolona z przyziemnych oków wszechwiedna 
myśl ludzka, cofnąć się nagle musiał w kraiuę szarej, lecz za to rzetelnej 
rzeczywistości. Wojna światowa skompromitowała nie tylko te systemy filozo- 
ficzne i religijne, które wywodzą się z miłości bliźniego, lecz spowodowała 
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„także kompletne bankructwo hasła o wyzwoleniu człowieka z pod wpływu 
instynktu. Przypomniała oną ludzkości, iż dzieci dwudziestego wieku pod- 
ziemnie i podświadomie związane są nierozerwalnie z tymi, którzy przed tylu 
a tylu laty mieszkali w jaskiniach, a w niedźwiedzie odziani skóry, żyli 
z polowania i połowu, szczęśliwi mimo nieznajomości tych tak pięknych słów 
~ jak altruizm. humanitarność, desaneksya, demokracya i t. а. 

1 I gdyby nie ów bezmiar nieszczęścia i bólu, który wojna ta dla 
۴ każdego % nas niesie, wypadałoby się cieszyć, że oto znów nadeszła jedna 
3 z tych katastrof, w której ludzkość niby błądzący człowiek uderza się w czolo, 
by otrząść się 4 mrzonek prowadzących na bezdroża. 

Należy bowiem przyjąć, iż człowiek myślący i z tej л pośród krwawych 
najktwawszej bajki odpowiednie na przyszłość wyczyta nauki. Że zrozumie, 
iż nawet największy karyerowiez nigdy całkowicie nie moze się zaprzeć swego 
pochodzenia, Zwierzęcego będąc rodu, musi człowiek zawsze być przygotowany 
na odkrycie w sobie niedwuznacznych śladów bliskiego ze zwierzęciem pokre- 
wieństwa, Musi zdawać sobie sprawę, iz bezkarnie nie można pod człowiecze, 
„problematyczną kultura naniesione, pojęciowe, zewnętrzne kategorye podpo- 
rządkować fizyologicznego, w krwi zakorzenionego imperatywu przyrody. Zo 
nie można całkowicie uchylić się od władztwa instynktu. Że intelektualnymi 
H dogmatami instynkt ten szezując, możemy go wprawdzie na krótki czas 

osaczyć, lecz nigdy całkowicie wytrzebić, Że i w królestwie człowieka siła 
Б^ fizyczna co najmniej równouprawnione z siłą duchową zajmować ma miejsce. 
Że wszelkie zapoznawanie znaczenia siły fizycznej w życiu indywiduałnem 
i narodowem jest tak dla jednostki, jak i dla narodu niebezpiecznem. Że 
bałwochwalczy kult intellektu prowadzi do kata- 
Е stroty. 


występujemy roli, wielorakie z bajki toj płyną nauki. 

I tak dziś juź można stwierdzić, że nawskróś mylnem było zdanie 
tych z pośród nas, którzy, wierząc w dobrą wolę naszego otoczenia, przy- 
sięzali na możność zgodnego, mienawiścią niepodminowanego, konfliktom 
; i walka niozaburzonego współżycia. Nawet tam, gdzie 2 musu ewolucyi lub 
i z przypadłości historycznej obecna wojna światowa przyniosła wolność ucis- 
| nionym dotychezas narodom, przecież ucisk Żydów wtórnym niejako jest tej 
t 
Д 


\ 
j 
а * 
Dla nas Żydów, którzy we wspomnianej krwawej bajce w wielorakiej 


świeżo uzyskanej wolności objawem. Uciskiem bowiem nazwać musim 
wszelkie ograniczenie w przyznaniu pełni praw narodowego wyżycia się. 
Na możności przekonania naszego otoczenia о szczerych naszych bez- 
Р pośrednich jak również naszych szerszych aspiracyi budowaliśmy naszą 
narodową przyszłość. Tocząca się jednak wojna dostatecznie wykazała, że do 
piasku naszej budowy zapomnieliśmy dodać cementu  trzeźwej myśli. 
W szczerość naszych zamiarów nikt nie uwierzył. Nikt, z wyjątkiem tych, 
którzy własny egoistyczny interes imperyalistyczny ubrali w przejrzystą 
sukienkę idei o wyzwoleniu mniejszości narodowych, znajdujących się u — 
przeciwnika, 

Dziś też dla wielu wyda się pospolitym komunałem to, co przed wojną 
przedmiotem było obszernego lecz bezskutecznego roztrząsania. Najlogi- 
czniejszy argument nie przekona tego, kto maw tem 
interes, by nie być przekonanym, Argumentw naszym 
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stosunku doinnych narodów wtedy tylko będzie miał 
moc przekonywującą, jeżeli zargumentem tym w parze 
pójdzie = fizyczna siła. \ 

Te prawdę należycie oceniły i za zasadę życia przyjęły juz przed wojną 
te narody, których byt narodowy ugruntowany był tak politycznie jak i eko- 
nomicznie. I jakkolwiek nie byli zmuszeni na każdym kroku walczyć o swą 
egzystencyę, lecz tylko sporadycznie skupiać im się należało do narodowego 
czynu, przecież stale, w każdej dziedzinie narodowej, sprawy, czuwali nad 
tem, by ostrze ich fizycznej siły rdzą się nie pokryło. Czujnosé tę tocząca 
się wojna jeszcze więcej wysubtelniła. W Niemczech і Anglii dziś juz wpro- 
wadza się reformy mające na celu skuteczniejsze ujęcie systemu prowadzącego 
do spotęgowania siły fizycznej narodu. 

A u nas? : 

U nas niestety niema najmniejszego śladu właściwego a oficyalnego 
zrozumienia dla siły fizycznej jako zasadniczego czynnika w urzeczywistnieniu 
idei żydowskiego odrodzenia. Śród Żydów dotychczas nieliczny zastęp zdawał 
sobie sprawę ze znaczenia siły fizycznej we walco o ekonomiczno-polityczne - 
prawa. W tej walce, którą nie sporadycznie, lecz stale prowadzić musimy. 
Jednostki zaś tylko rozumieją, że przywrócenie organizmowi żydowskiego 
narodu właściwej mu ongiś siły fizycznej zasadniczym momentem, kardynal- 
nym warunkiem jest narodowego renesansu. 

Nigdzie bowiem intellektualiam nie zapuścił tak silnie i tak głęboko 
korzeni jak śród Żydów. Wszak Żydzi byli narodem objawionego przez Jehowe 
Słowa i po dzień dzisiejszy wytrwali w bezwzględnej służbie tegoż Słowa. 
Nie Czynem, lecz Słowem wsławili się wszyscy wielcy Żydzi. Podczas gdy 
inne ludy świat podbijały orężem, Żydzi — zdobyli go Słowem. Słowo to. 
jednak tak długo błogosławieństwem było dla narodu, jak długo w Słowie 
mieściła się żywa, krwią pulsująca treść. Z chwilą utraty wła- 
snego ustroju politycznego, własnej ziemi, ojczyzny i języka, z chwilą zapa- 
dnięcia się podwalin normalnego narodowego bytu, Słowo przeobraziło się — 
we frazes. То samo słowo, które było symbolem sięgającej ku niebiosom 
myśli, dzieckiem zbawiającej całą ludzkość duszy, środkiem wypowiedzenia się 
absolutu żydowskiego — to samo Słowo stało się westchnieniem umierającego 
świata, migotliwem światełkiem człowieka poszukującego drogi w chaosie 
własnego wnętrza, wyrazem anemicznej, zbolałej, rozełkanej, ciężarem życia 
zmiażdzonej duszy. Z błogosławiącej czyn użyźniającej rzeki stało się bez- 
dennem bagniskiem o zatrutej śmiercionośnej wodzie. 

І о dziwo! My, cośmy się narodem jedynie przez Słowo  żrodzili, 
poczęlismy zwolna od Słowa tego umierać. Podobnie, jak król fryzyjski Midas, 
który uprosiwszy Dyonizosa, by wszystko, czego się dotknie, w ukochane 
zamieniało się złoto, omal biedaczysko że z głodu nie umarł -— tak i my 
omal że nie zginęliśmy z przesytu przelewającego się błogosławieństwa bożego. 
Wszystko bowiem, czego się imaliśmy, w Słowo się zamieniało. 

I stało się Słowo — życiem. Bronią odporną, ziemią nierozgraniczoną 
ani miedzą ani płotem, ojczyzną bez nieprzyjaciół w zasadzce, państwem bez 
cara i ochrany. Sposobiąc się też do służby i kształcąc nasze siły w służbie 
dla Słowa, dokładaliśmy wszelkich starań, by nasze siły duchowe wszech- 
stronnie rozwinąć, by we wyćwiczeniu tychże dojść do najekonomiczniejszego 
і najskuteczniejszego systemu, a w ich użycia do największej sprawności 
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i precyzyi. Wszak siła duszy stanowiła o sile Słowa. Była jego karabinem 
i okiem. Cóż więc dziwnego, że w gorliwości wszelkich jednostronnych 
zamierzań zapomnieliśmy, iż człowiek składa się z duszy i ciała, że mie 
шопа wyodrębniać czegoś, co organicznie do siebie należy, że iskra bez 


| knota, nie rozrósłszy się w płomień, zgaśnie. Wydoskonaliwszy też nasze siły 
d duchowe kosztem sił fizycznych omal że nie upodobniliśmy się do owego 
К współzawodnika w lekkoatletycznych zawodach, który wprawdzie pierwszym 
był u mety, lecz drugiemu z rzędu ustąpić "musiał nagrody, gdyż sam zmarł 
4 wyczerpania ... 
Jakiż był skutek powyższego przewartościowania pojęć? 
Przez ową jednostronność w dotychczasowym sposobie wychowania 


i życia zatraciłiśmy zupełnie równowagę w stosunku między słowem a czynem, 
duchem a ciałem. Réwnomiernie z wyłącznem udoskonaleniem sił duchowych 
rozwijał się śród Żydów wybujały kult intellektu i arystokratyczna pogarda 
dla wszystkiego, co w siłe fizycznej ma swój początek i swą treść. Praca 
fizyczna nie była społecznie i towarzysko 2 duchową współmierną, lecz wyko- 
nawee jej z góry cechowała na człowieka nieokrzesanego, etycznie mniej 
wartościowego, społeczności ducha żydowskiego obcego, nawpół Żyda — 
nawpół „оја. Z czasem niechęć do pracy fizycznej przeszła we wstręt, 
a wstręt rozrósł się na głębokość instynktu. / 
ү Jeżeli już ten pogląd niezdrowym był objawem w świecie miarodajnej 
D myśli żydowskiej, fatalnem nazwać należy dalsze „poglądu tego persek wowanio. 
| Z czasem bowiem, na skutek dawnej, religią ustalonej wiary w posłannictwo 
| żydostwa, pomnożonej przez wspamuiany wybujały kult intellektu, utrwaliły 
się śród Żydów dwie zgubno w swych skutkach zasady. Z jednej strony 
(©  bezkrytyczne przekonanie o własnej absolutnej 
- wyższości intellektualno-moralnej w stosunku do 
b 


== Ж. 


otoczenia, a z drugiej — pêw hik owtasnej fizycznej 
nieudolności, Przekonanie — przerastało często w chełpliwość, lekce- 
ważenie i pogardę, wywołując przerażające objawy narodowo-rasowej nie- 
| nawiści, powodując inkwizycye i pogromy, tysiące prowadząc na stosy і noże. 
d Pewnik zaś o fizycznej nieudolności przyczyną stał się nie tylko ogdino- 
t narodowej, lecz także i indywidualnej katastrofy, przewodnim motywem byt 
w symfonii nie tylko narodowej, lecz także i indywidualnej zagłady. Spo- 
wodował on nie tylko ustąpienie Żydów 2 grona 
aktywnych narodów, lecz zainicyował kompletne 
bankructwo człowieczeństwa w Zydzie. 

Z pewnika bowiem o fizycznej nieudolności płynie przedewszystkicm ów 
dla Żydów charakterystyczny brak zaufania do własnej energii, brak samo- 
poczucia, brak wiary w siebie, A przecież wiara ta, którą my Żydzi zgubiliśmy 
po drodze golusu, warunkiem jest normalnej duchowej egzystencyi, podstawą 
jest wszelkiego indywidualnego i narodowego pogotowia. 

Z pewnika o fizycznej nieudolności wynika nadto owa skłonność do 
posługiwania się w walce o byt środkami stojącymi w sprzeczności 4 zasadami 


, etyki i estetyki, Tam, gdzie іші byli agresywni — myśmy byli tchórzliwi. 
м Tam, gdzie inni szli przebojem, usuwając przeszkody siłą — myśmy skradali 
>. się podstępem, pod przeszkody podłażąc, lub innych do ich usunięcia naj- 
LP mujac. Tam, gdzie inni o prawo Życia dobijali się pięścią ` - myśmy się łzą 


prosili. Deptającym po naszych grzbietach całowaliśmy stopy, a na obraża- 
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jących nasze najintymniejsze uczucia patrzylismy — z wyrozumicniem, Zawsze 
ulegli, ustępliwi, cisi, tak wszechstronnie i uniżenie kłanialiśmy się, iż Żydów 
domagających się sprawiedliwości poczęto uważać za natrętnych, a żądających 
praw — za bezczelnych. 

Wkrótce też рос іту pasywizm naszej natury uważać za zaletę 
naszego charakteru, jej naleciałość za przyrodzonę cechę, jej ułomność za 
cnotę. Wkońcu zatracilismy zupełnie poczucie osobistej godności. Staliśmy się 
skrzydłami rozbitego wewnątrz wiatraka, a wszelaki swawolny zefirek dowolnie 
nami obracał to w lewo, to w prawo. Nerwowość i senność, brak pewności 
i męskości, energii i harmonii, ciągłości i konsekwencyi — stały się cechą 
naszego indywidualnego i zbiorowego czynu. A przecież tam, gdzie niema 
harmohii, nie może też istnieć jakaś synteza w myśleniu, jakaś wytyczna 
w pożądaniu, jakieś skoordynowanie zwalczających się wewnątrz osobowości 
sit i podporządkowanie tychże pod jakieś wspólne obowiązujące prawo. Gdzie 
niema ciągłości w myśleniu, konsekwencyi w zamiarach, tam niema woli. 
(idzie zaś niema woli, tam niema też czynu. 

Tu dochodzimy do zasadniczego wniosku. Stwierdzamy bowiem, że jak- 
kolwiek zasadniczo intellekt bateryą jest zasilającą wolę, to przecież indy- 
widualna i zbiorowa osobowość żydowska, mimo swój wszechstronnie rozwi- 
nięty mtellekt, rozkłada się z braku silnej woli. Przyczynę znaleźliśmy 
w jednostronnem kształceniu sił duchowych kosztem sił fizycznych, Widzimy 
więc, że intellekt nie może ‘sie rozwijać oderwanie od ciała. Niechybuie zas 
dojść musi do martwego punktu, jeżeli rozwój jego dokonuje się kosztem sił 
fizycmych. 

Powiedzielismy, iż zbiorowa i indywidualna osobowość żydowska ro. 
kłada się z braku silnej woli. Brak bowiem silnej woli u jednostki, a w sumie 
u całego narodu, uważamy za przyczynę wszechzłego. Za ów wspólny miano- 
wnik, do którego można sprowadzić wszelką współczesną bolączkę żydowską, 
wszelki negatywny objaw golusowej egzystencyi, wszelki bolesny skurcz 
żydowskiej duszy. Intenzywność bowiem woli decyduja о sile charakteru. 
O pozytwnym zaś rezultacie naszych narodowych 
aspiracyi, o naszej narodowej egzystencyi, о rene- 
sansie żydowskiej kultury, o wyzwoleniu Żyda 
w najściślejszej łączności z wyzwoleniem człowieka sta- 
nowić będzie jedynie — siła charakteru. Tylko siła charakteru 
decydować będzie (powiedzmy dla przykładu) o przyszłej żydowskiej kulturze. 
Rozstrzygajacem bowiem będzie i w tym wypadku nie to, czy przy tworzeniu 
wartości kulturalnych oprzemy się o religię, tradycyę lub Palestynę, lecz to, 
czy przy danych warunkach zdołamy się odpowiednio skupić, czy wolę naszą 
skoncentrować zdołamy do tej potęgi chcenia, by intenzywnością tego cheenia 
wytworzona energia moc nam dała pokonania atawistycznych w duszy naszej 
bytujących sił destruktywnych. 

Jednym z posród wykładników silnego charukteru jest radykalizm. 
botychczas byliśmy radykalni w wyjatkowych chwilach indywidualnych przeżyć. 
Lecz i wtedy radykalni byliśmy w słowie. W dzisiejszej sytuacyi żydostwa 
chodzi — o czyn. Stąd też przez odpowiednie a celowe ćwiczenie woli 
wychować nam się należy na ludzi radykalnych w czynie. Bo tylko radykalizm 
przełamać będzie w stanie bezwład naszego wnętrza, martwotę naszego 
otoczenia. Tylko radykalizmem pokonamy moralną dyshar- 
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j monię w jednostce, a kulturno-polityezne anomalie 
w narodzie. 

І Prawdą jest, iż Palestyna usuwa sama przez sie część anomalii gohi- 
2 '  sowego bytowania, Nie zapominajmy jednak, że tylko czynny radykalizm 
e jednostek porwać będzie mógł masę, która jest zbyt bierną i utylitarymnem 


Е przesiąkniętą, by doróść mogła do zrozumienia i przyjęcia naszych ostatecznych 
7. celów. A nadto! Czyż nie widzimy już dziś niebezpieczeństwa, które i dla 
Е Paiestyny urasta % połowiczności, oportuniamu і dysharmonii jej zbawicioli? 
Ba Czyż nie widzimy początków golusu w Palestynie? Czyż nie czytaliśmy 
4 bolesnych w swej treści listów A, D. Gordona, przywódcy palestyńskich 
s robotników 2 — „Unser Parasitentum haben wir aus dom 
4 Golus ungemindert hierhergebracht, frisch, gesund, 
7 kraftig. Und man sit өз hier tiehtig аце, еж) — Oto jest głos 

À człowieka, który, jako jeden z nielicznych, zdołał siłą woli wywalczyć sobie 
` warunki życia wedle ideału. J on jednak patrząc na kształtowanie się form 
A narodowego bytu w Palestynie od wnętrza, widzi przyszłość taką, jaką my 


tu, od zewnątrz na stan duszy żydowskiej w dyasporze się patrząc, prze- 
widujemy. Czyż 2 tego wszystkiego nie wypływa niezbicie, że golus 
pokonać, a Palestynę zdobyć mogą tylko radykalne 
© charaktery. Że radykalizm ich woli płynąć może jedynie 
i 2 przywróconej wewnętrznie harmonii. Że harmonia ta 
opierać się musi na równowadze sił duchowych i fizycz- 
nych. Ze do równowagi tej, czyli do odrodzenia duchowego, 


r dojść możemy przez wzmożone ćwiczenie naszych sił 
т fizycznych. 

= А * а ж 

| Mówiliśmy dotychczas o destruktywnym wpływie wybujałości w kulcie 
J intellektu na organizacyę duchową. Staralismy się wykazać, ile tragicznego 
|. konfliktu, chaotycznego przewrotu і katastrotalnego zniszczenia kult ten spo- 
Г wodował w naszej osobowości. W kulcie tym, pociągającym ża soba zanic- 
dbanie ćwiezenia sił fizycznych, znaleźliśmy przyczynę naszej mdywidualno- 


etycznej degeneracyi i ogólno-narodowej samozatra ty, 
Pominglismy natomiast przedstawienie zgubnego wpływu, jaki wywarło 


| zapoznawanie znaczenia siły fizycznej na fizyczną stronę Żyda, na jego 
K habitus, gest i postawę. A przecież są to czynniki, które w życiu codziennem, 


w stosunku człowieka do człowieka bardzo ważną odgrywają rolę, często 


2 zewnętrznymi przejawami w bezpośrednim i przyczynowym stoją kontakcie 
i których juz choćby z tego powodu nie można poza nawias życia wyciągać. 
P ‚ W swych prawach o sile i pięknie powiada Prentice Milford: „Nasze 
` myśli nadają gest, postawę i postać całemu ciału“. — Słusznie i trafnie. 
Lecz niemniej prawdziwem wydaje mi się to zdanie przy odwrotnem zastosu- 
waniu jego treści: Fizyczny niedorozwój wpływa na duchowy 
niedostatek. Garb ciała napewno spowoduje narastanie 
garbu w jednej z rozlicznych komórek duszy. 
Pomijając mimo to omówienie tej tak ważnej kwestyi, jaką jest wpływ 
A jednostronnego kultu intellektu па fizyczhą degeneracyę, uczyniliśmy to 
Y z rozmysłu, Uczyniliśmy to nie tyle dlatego, że wpływ ów jest namacalnie 
] 1 _ ЗЕРНО 
ү! *) 4. D. Gordon: Briefe ans Palastina, Jude, Heft 10, 1917. 
d 4 
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widoczny, że zazwyczaj każdy % nas w kamizelce lub torebce nosi małe 

lustro, a w otoczeniu swem wielkie znależć musi zwierciadło, ale przede- 

wszystkiem z tego powodu, że chodzi nam o wykazanie, iż w naszej 
fizycznej degoneracyi szukać należy przyczyn degene- 
racyi naszej duszy. 

O degeneracyi bowiem duszy żydowskiej mówi się, jeżeli się szuka za 
przyczyną naszego indywidualnego i narodowego zawieszenia w próżni, Golusem 
rozdarta dusza żydowska jest według: wielu tą pękniętą soczewką, w której 
ciepłe i jasne promienie życia załamując się, zmieniają barwę i kierunek, 
fizykalnemu ulegając przeobrażeniu, Pod golusem zaś duszy żydowskiej, pod 
jej rozdarciem rozumie sie wszystko. tylko nie brak fizycznego oparcia o silny 
i zdrowy organizm. Nawet tam, gdzie istnieje zrozumienie dla znaczenia 

‚ ćwiczeń fizycznych w stosunku do ogólnego żydowskiego odrodzenia, zrozu- 
mienie: to jest wielkością niejako drugiego rzędu. Rozpływa się ono na 
powierzchni świadomości, a nie tryska z jej głebin, ginie w zamieszaniu 
rozlicznych ważnych problemów i zadań, a nie dominuje swą wagą, nie 
ogarnia całokształtem. nie jest imperatywem. _ 

Ogólnie mówi się o duszy żydowskiej, że jest chorą. Nie wielu jednak 
zdaje sabie sprawę, że to określenie stanu współczesnej duszy żydowskiej 
należy brać zupełnie realnie. Во jakkolwiek ból, który choroba duszy nam 
sprawia, w większości wypadków nie jest fizycznym, to jednak materyalne, 
fizyczne są tego bólu motory, Dusza żydowska jest chorą w tem samem 
znaczeniu, w iakicm chorą jest ręka lub noga drętwiejąca 7 powodu wstrzy- 
mania obiegu krwi. Przez wzmożony ruch naszego ciała 
będziemy mogli duszę naszą uzdrowić. 

Cóż to jest bowiem ta dusza? Czemże ona jest w odniesieniu do 
intellektu, woli i czynn? Jakiż jest wzajemny tych wartości stosunek? 

Stosunek duszy do intellektu, woli i czynu da się najodpowiedniej 
uamysłowić przez porównanie. Dusza — to studnia, z której wiadrem intellektu 
wyciągamy wolę i puszczamy ją na rozpędowe koło naszego działania. Im 
głębsza, studnia, tem silniejszy intellekt, tem czyściejsza wola. W tem zna- 
czeniu jest uzasadnionom określenie duszy jako sumy intellektualnych reakeyi 
naszego mózgu względnie naszego ustroju nerwowego, Temsamem stwier- 
dzamy jednak, że dusza jest organiczną częścią mózgu, a nie, 
jak często błędnie się przyjmuje, jego wtórną funkeya. Jako funkeya bowiem, 
a więc jako działanie, nie może być czemś żywem, czemś, co jak dusza, 
podlega prawu rozwoju i zaniku. 

Okresłenie duszy jako organicznej części naszego mózgu, wzgłędnie 
ustroju nerwowego ma dla nas zasadnicze znaczenie. Mówiąc bowiem o cho- 
robie duszy żydowskiej, mówimy temsamem o chorobie mózgu względnie 
ustroju nerwowego śród Żydów. Stwierdzamy, że normalny proces fizyolo- 
giecznych, zmysłami mainicyowanych reakeyi, wywoływanych w mózgu względnie 
w ustroju nerwowym Żyda, doznaje sporadycznego lub stałego zaburzenia. 
Czyli, że uzdrowienie duszy żydowskiej réwnoznacznem 
jest z uzdrowieniom żydowskicgo mózgu względnie ustroju 
nerwowego. 

Najczęściej spotykaną śród Zydów chorobą jest nerwowość i ueurastenia 
jako objaw choroby ustroju nerwowego. Dr. Collins i Dr. Philips skoustatowali 
na $88 neurasteników 40°/, Żydów. Przyczyn tej choroby szukać należy 
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głównie w dysproporcyi, jaka zachodzi między pracą systemu nerwowego, 
a użyczonym temu systemowi wypoczynkiem. Muszkuł bowiem składa się 
z delikatnych włókien, a każde włókno stoi w kontakcie л mózgiem przez 
własną mu gałązkę nerwu. Na tej pośredniej drodze praca muszkułu wywołuje 
dodatnią reakcyę w mózgu. Praca ta przyspiesza bowiem krążenie krwi 
w muszkule, a temsamem w mózgu. Przyspieszone krążenie krwi w muszkule 
przyspiesza proces wypoczynku zmęczonych części mózgu. Im rażniej bowiem 
krąży krew w naszym mózgu, tem szybsza następuje wymiana materyi, pole- 
gająca na przyjmowaniu z krwi względnie wydzielaniu potrzebnych, względnie 
zużytych pierwiastków. 

Przez muszkuł czynny przechodzi pięć razy tyle Kë co przez muszkul 


„w spoczynku. 


Tempo zmęczenia muszknłu na skutek wykonywanej pracy stoi w od: 
wrotnym stosunku do siły i wprawy muszkułu. Siłę i wprawę nabyć można 
przez zastosowanie odpowiedniego systemu w pracy, czyli -=- przez ćwiczenie, 

Ćwiczenie gimnastyczne jest. zastosowaniem systemu w pracy naszych 
muszkułów. Zdąża ono do ich wzmocnienia i wprawy. Ćwiczenie gimnastyczne 
jest więc jednej strony ekstraktem niejako pracy fizycznej, teoryą do 
metodycznego, racyonalnego i ekonomicznego zastosowania naszych muszkułów 
w pracy, — z drugiej zaś strony bezpośrednim środkiem zapobiegaw- 
czym przeciw zdegenerowaniu ciała, a temsamem pośrednim przeciw 
zdegenerowaniu duszy. 

Przez pracę fizyczną możemy też wyleczyć duszę 
żydowską z toczącej ją choroby. Ponieważ jednak socyalne warunki 
dzisiejszej naszej narodowej egzystencyi odsuwają całe warstwy żydowskiego 
społeczeństwa od możności pracy fizycznej, musimy powszednią pracę fizyczną 
zastąpić ćwiczeniem gimnastycznem lub sportem. Dlatego też żądanie 
systematycznego, a wszechobowiązującego wychowania 
naszej młodzieży w tych dwóch gałęziach wspólnej dyscy- 
pliny stać się musi jednym z zasadniczych postulatów 
narodowego programu. W ten tylko bowiem sposób przez przywróconą 
siłę fizyczną dojdziemy do duchowego odrodzenia, 

oe 


Oto jest drogowskaz na. nieomylnej drodze do krainy rzeczywistego 
wyzwolenia. Kto w kontemplacyi skłonnego ku błyskotliwym abstrakcyom 
ducha, kto w gorączkowej pogoni za natychmiastowem urzeczywistnieniem 
ideału, niebacznie mimo drogowskaz ów przejdzie, ten niechybnie, obszedłszy 
błędne koło swych szczerych, lecz krótkowzrocznych chęci, wróci do punktu 
wyjścia swej wędrówki. Uświadomić sobie bowiem naloży : Jeżeli inne narody 
fizycznemu wychowaniu dziś więcej niż kiedykolwiek przedtem poświęcają 
uwagi, — czynią to z właściwie zrozumianej potrzeby utrzymania swej na- 
rodowej tężyzny. U nas jednak chodzi nie tyle o fizyczną tężyznę, 
ile o duchową równowagę. U innych społeczeństw jest to pod- 
kreślanie fizycznych ćwiczeń jako jednego z pośród czynników międzynarodo- 
wego prestige — przejściową może tylko formułką czasu. U nas — jest to 
gra o naszą dalszą egzystencyę jako rasy i narodu. A innych — jest to 
może tylko ornament w estetyce życia. Dla nas jednak ma ćwiczenie fizyczne 
znaczenie zasadniczej podstawy bytu, 

B. Zimmermann. 
| A 
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Zapalmy światła, aby uczcić pamięć > 
Praojców naszych, dumnych bohaterów, 

Co legli mężnie w obronie wolności! К 
Ту naprzód, matko, przygotuj menorę, — 
Stary, bezcenny zabytek po dziadku, 
Misternie w srebrze rzezbicny błyszczącem. 
(Dziad nasz menorę srebrną odziedziczył 

Po swoich dziadach, bogatych wygnańcach 

Z zachodnich krajów. — Oby nasze wnuki 
Tam ją przeniosły, gdy się spełnią lata, 
Gdzie ojciec Judy zgładził odszczepieńca !...) 
Menorę, matko, umieścisz na oknie 

І przygotujesz świece, aby ojciec 

Czekać nie musiał, gdy wróci pod wieczór. — 
Z ojcem będziemy odmawiać medlitwy 

I z czcią powtarzać za nim starodawne 
Słowa pochwalne i słowa dziękczynne... 
Kiedy już poczną w oknie płonąć świece, 
Będziemy z ojcem na nutę prastarą 

Śpiewali razem, wpatrzeni w światełka... 
Potem nasz ojciec usiądzie przy stole, 
Otworzy księgę i wyszuka powieść 

O ciężkich czasach i okrutnym królu, 

O urąganiach prawdziwemu Bogu 

І starcu, w którym płonęła młodzieńcza 
Dusza i biło bohaterskie serce... 

— Widzisz, jak ojcu zapłonęły oczy; 

Jak mu policzki okrasił rumieniec ! 

Zna tę opowieść od czasów chłopięctwa, 

Z ust ją posłyszał, co dawno umarły, 

Lecz zawsze dusza od nowa rozbrzmiewa 
Dumą i wiarą, ufnością radosną, 

Ilekroć wspomni o prześwietnych czynach 

l o zwycięstwach nad przemożnym wrogiem... 
— Wspominaj, ojcze, i raduj się w sercu, 
Bowiem otuchy i siły potrzeba 

W życiu gorycznem i pełnem zawodów... — 
... Jakże jest miło w tej naszej komnacie, 
Jak jasno, ciepło — choć właśnie na dworze 
Wichura Śnieżna sroży się zaciekle... 

Matka przyrządza gorliwie wieczerzę, 

Ojciec przy stole zatopiony. w księdze, 
Kotka na piecu mruczy swe modlitwy ... 

Na oknie płoną światełka menory, 

Spokojnie patrząc w czarną otchłań nocy... 
Z ściany spogląda sławny Montefiore, 
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Patron żydowski, wybraniec ludowy... 

— Juda miał garstkę zaledwie widoczną 

1 zgromił wroga czterdzieści tysięcy — 

Ojciec podnosi głowę z ponad księgi 

I dalej czyta półgłosem, spokojnie... — 

— — A my zaś bracie, okryjmy się płaszczem, 
Jako że wicher szaleje na dworze, 

I spieszmy гапо we wiadome miejsca! 
Czujesz, mój bracie, że nie naszą rzeczą 
Siedzieć w zacisznej komnacie ojcowskiej 

I słuchać dziejów zw.cięstwem drgających, 

Od których myśl się upija rozkoszą ?... 
Czujesz, mój bracie, jak ci serce w łonie 

Rwie się z tęsknoty i płacze z radości?... 
Nie patrz w światełka! Oderwij swą duszę 

Od czaru świateł, prawiących o cudzie! 

Bo cud zaprawdę stał się z tobą, bracie, 
„Szames' płonący rozpalił ci serce, 

Płomień wyziera z twych głębokich oczu, 
Palisz się cały, jak świeca w menorze... — — 


Na rękach ojca i na rękach matki 
Złóżmy przed drogą korny pocałunek 


I spieszmy razno, byśmy przyszli na czas... 
1912. Berwil. 


LL OLK LEE EL 


Jehuda Lejb Gordon *). 


(Z okazyi 25-letniej rocznicy śmierci.) 

Znam dwóch J. L, Gordonów w jednej osobie. 

Jeden % nich jest najwyższym mistrzem naszej poezyi od czasów Jehudy 
Hałewiego, jest bardem narodowym na modłę proroków i — gdybym wierzył 
w wędrówkę dusz — miałbym wrażenie, że odżył w nim duch Amosa. 

Drugi z nich jest tuainkowym feljetonista, którego jedyną chlubą jest, 
że nikt z poprzedników mu nie dorównał (nie jest to jednak wcale pochlebny 
komplement !) ; jest miernym nowelistą i chwiejnym charakterem. 

Tem sainem bowiem piórem, którem pisał wiersze o natchnieniu pro- 
roczem, pisał Gordon rzeczy, obliczone na powodzenie u gawiedzi ówczesnych 


\ *) Cheących bliżej zająć się tematem odsyłam do: Sp mo 53 (ksiąg 6, 
1905 Warszawa), FAN (Warszawa 1894), W333 CMY (Wilno 1874, 52 
3"5" “SPD (Odessa 1889), rozrzuconych artykułów po „Allgemeine Zeitung des 
Judeaturos* 1860/64 i ,Woschod*; o Gordonie pisali: Klausner w specyalnej roz- 
prawie w r. 1912, Lilienblum i Frischman w swych pismach, Sokołow w UP) SIDOR, 
Brenner w PTW, Slutzki w 1893 JONIN MNS, Breinin w MILT (tom Т), 
Cytron w MSW (tom XXV), Weissberg w SUYOHS MN (tom HD. Slousch 


i Rabensohn w swych historyach najnowszej literatury hebrajskiej. 
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czytelników hebrajskich o wypaczonym „myśle piękna; tym samym żarem 
sumienia, jakim nawoływał do odbudowy młotem i kielnia, wzywał do 
„europomaniić i do mnurzyńskiego uwielbienia wszystkiego, co błyszczy 
u otaczających nas narodów. 

Gordon pierwszy — to cedr młodo-żydowskiej odkwitającej ojcowizny, 
Gordon drugi — to cyprys gleby galutowej. 

Ironia losu to bardzo bolesna, że my, co światu ideę jedności zwia- 
stowaliśmy, dziś w tyle rozdwojonych dusz obfitujemy. 

W r. 1835 Żydzi rzymscy złożyli u stóp „Ojca Świętego" tom hebraj- 
skich wierszy pochwalnych. Misternio i pieknie wypracowaną treść, opra- 
wiong w przepyszny айак z wytkanym w złocie herbem papieskim, zamykały 
dwa złote zamki artystycznego wykonania. Pismo wewnątrz było na każdej 
stronie odmienne, a między rycinami artysty Paolettiego wyróżniały się dwie: 
„Ojca Świętego“ i króła Salomona. „Ich sehe dain — powiada na to Franc. 
Delitzsch *) —- das Symbol des jetatigen Zustandes der judischen Poesie, wie 
sie mit oder ohne Ueberzeugung, eine Lobhudlerin des Abendlandes, in Rom 
den Pantoffel des Papstes, in Deutschland die Tiara der Philosophie devotest 
küsst. Der Kuhrcigen ihrer Heimat erweckt nicht mehr in ihr jenes Heim- 
weh, welches sonst in dem Exil der unversieeliche Born von Trānen und 
Liedern war; die Poesie ringt, wie ihre Sänger, nach Emanzipation, und die 
Emanzipation der Nationalpoesie ist die Solbstvernichtung derselben. Die 
mittelalterliche jiidische Poesie ist das Dokument von der Freiheit des Volkes 
in der Sklaverei, die moderne von der Sklaverei des Volkes in der Freiheit, 
und die zukiinftige imóge sein das lebendige Lebensbild von der Freiheit des 
Volkes in der Freiheit. * ai: 

W myśl słów Franciszka Delitzscha jest Gordon typem potepianym, 
ale i zarazem głęboko utęsknionym; bo Gordon jużto pragnie bezwzględnego 
częstokroć naśladownictwa cudzych wzorów, jużto szermierzem jest wyzwolo- 
nego narodu żydowskiego na tle żywego, wolnego krajobrazu ojczystego. 

Gordon jest maskilem w każdym calu, od stóp do głowy, ze wszyst- 
kiemi zaletami i wadami; zwiastunem jest nowych dróg i prawdziwym 
„Spokesman“ (wyrazicielem) ówczesnego młodo-żydowskiego pokolenia. 


Można w życiu Gordona, jak całego ówczesnego społeczeństwa Żżydow* 
skiego w Rosyi, rozróżnić dwa okresy; pierwszy sięga do roku 1881, a dragi 
bierze od tej daty początek. 

Pierwszy okres to czas panowania Mikołaja I. i chrobręgo Aleksandra IL. 
Obaj ci cesarze taksamo gorąco pragnęli rusyfikacyi Żydów. Różnili sie tylko 
metodą. Mikołaj Т. nie przebierał w środkach. Przemocą rzucał Żydów w ob- 
jęcia cywilizacyi europejskiej. Założył szkoły rabinackie we Wilnie i Żyto- 
mierzu, aby wychować typ rabina, względnie nauczyciela-czynownika, ale na- 
dzieje jego okazały się płonnemi. Czego więć nie mógł dopiąć przez szkoły, 
tego chciał dokazać nahajką. Deiikatnych, młodych chłopców żydowskich po- 
rywano masami 7 domów rodzicielskich, uprowadzano w głąb Rosyi i tam 
zdziesiątkowanych chorobami i katuszami, doznanemi za rozrzewniającą wier- 
ność, dotrzymaną swemu imieniu żydowskiemu, przymusowo ` chrzczono 
i wreszcie wychowywano na „janczarów“ yosyjskich. Dzieje tych chłopeów 


*) Formenlehre der jńdischen Poesie, Lipsk 1886, str. 95. 


http://rcin.org.pl 


ze 


— 


MORIAH 


а‏ س س ر ل == د ل ا 


t. zw. kantonistów lub pojmaników są nawet w historyi Żydów зу Rosyi 
jednym z najsmutniejszych ustępów. 

Jeżeli metoda ta przemocy okazała się mniej skuteczną, to metoda 
natomiast ludzkości i łagodności, jaką stosował Aleksander IT., zbierała sto- 
krotny plon. Pod promieniami błogosławionych rządów Aleksandra I. ogarnat 
Żydów rosyjskich istny obłęd w pogoni za cywilizacyą europejską, nie tylko 
ya jej prawdziwem światłem, ale nawet za jej blichtrem. Obłed ten był tak 
zapamiętały, że godni mężowie, jak Pinskier, pragnęli zaniku imienia żydow- 
skiego. Kiedy raz Marya Teresa zapytała Kaunitza, w jaki sposób byłoby 
najłatwiej Żydów zasymilować, ten odpowiedział: „Przez nadanie im szla- 
chectwa*. Szkoda, że Kaunitz nie dożył czasów Aleksandra I., bo widziałby, 
jak trafnie orzekł. 

OQwóż rychło nastąpiło opamiętanie. Zaczął się drugi okres. W r. 1881 
naród przejrzał. Jeżeli się chciał może trochę łudzić, że pogromy były głów- 
nie wybrykiem rozwydrzonej tłuszczy, to nie mógł się już łudzić, kiedy po 
pogromie w Odessie Ignatiew wydał ustawy majowo, ministor dla oświaty 
ograniczenia w szkołach, a gubernator kijowski oświadczył Żydom: „Granice 
zachodnie stoją wam otworem“. Rozpoczyna się wychodźctwo, a to w dwóch 
kiernnkach: do Ameryki i do Palestyny ... 

Każdy z tych okresów wycisnął znamię na życiu i działalności na- 
szego poety. 

Urodzony w r. 1830 w „Jerozolimie litewskiej, we Wilnie, odebrał 
zrazu ortodoksyjno wychowanie (ale pod wpływem szkoły gaona wileńskiego 
w duchu niechasydzkin) i dopiero później zakosztował świeckiej „wiedzy 
Berlińczyków*. Wkrótce potem złożył egzamin w rządowej szkole rabinackiej 
we Wilnie, poczem otrzymał posadę nauczycielską w miasteczku prowincyo- 
nalnem. | tak dwadzieścia lat zajmował się zawodem nauczycielskim, aż do- 
piero w r. 1872 na skutek powołania na posadę sekretarza gminy wyznanio- 
wej w Petersburgu udało mu się przenieść и ustronia małomiejskiego do 
ludnej stolicy. Były to najszczęśliwsze lata poety, ale niebawem posadę 
stracił i utrzymywać się musiał wśród nędznych warunków 7 pióra aż do 
końca życia w r. 1892, 

Na działalność poetycką Gordona złożyły sie trzy czynniki: 1. pier- 
wiastek ogólno-ludzki, 2. zawód nauczyciela-czynownika, 3. moment narodowy. 
Rozpatrzmy kolejno wpływ każdego z tych trzech czynników ! 

Jak poeta sam we wstępie do jubileuszowego wydania swych роелуі 
wyznaje i za grzech poczytuje, podzielał on w pierwszej dobie swej twór- 
czości pochop “wszystkich swych узт f i rówieśników do Dëst) lekkiej, 
ogólno-ludzkiej. Śpiewał o miłości namiętnej (najgłośniejszym jest 'jego poemat 
„Ahawat Dawid u-Michal*), wesoło nucił о lazurowem niebie i tęczy, chwalby 
wygłaszał na cześć dziewiczych lasów i pluskającą wodę strumyka. ‘Ton ten 
elizyjski był też tenorem całej poezyi hebrajskiej w dobie poprzedniej i ów- 
czesnej. Poeci ci, szermierze haskali, uwolnieni % więzów , ghetta, odczuli 
głęboką tęsknote za przyrodą wolną i za słońcem, na którego blask patrzeć 
przez długie wieki uchodziło za naganny zbytek. ‘La tęsknota jednak była 
u nich więcej teoretyczna, ponieważ sami ani miłości nigdy nie  zaznawali, 
ani zielonych nie zwiedzali łanów. Ich Parnasem, ich muzy była biblia, 
a obok niej роелуе i romanse pisarzy europejskich... Była zatem poezya 
ówczesna hebrajska nienaturalna i naciągana. Znajomi opowiadają o Cordo- 
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nie, że nigdy za bruk miejski nie wychodził, a o miłości niesmacznie się 
wyrażał, W jego opisach przyrody i postaci kobiecych znać wyraźnie, że 
poeta nie miał najpierw przed sobą jakiegoś obrazu przyrody lub postaci 
kobiecej i później dopiero dawał wyraz swym uczuciom, ale że najpierw miał 
przygotowane zwroty i z nich dopiero odtwarzał sobie uczucia. Nie dla uczuć 
dobierał wyrazy, ale dla wyrazów uczucia. To też utwory te Gordona, jak 
i wszystkich „poetów* ówczesnych — chlubny wyjątek stanowi tylko Micha 
Josef Lewensohn --- posiadają bardzo małą wartość poetycką. 

Ton ten poezyi ogólno-ludzkiej,.nie uznający ani granic politycznych, 
ani czasu, wziął sobie niebawem za tło liberalną Rosyę pod berłem Mikołaja IL, 
a zwłaszcza Aleksandra I. W zbratuniu sie Żydów z ludnością tubyleza, 
а w dalszym ciągu z całą kulturalną ludzkością Europy, widział Gordon 
Źródło szczęścia. „Cału jesteś piękua, oblubienica, i żadnego błędu w tobie 
niema” — zaintonował Gordon do cywilizacyi europejskiej, a wtórowały mu 
w tem tysiączne chóry. Zakosztował + drzewa wiedzy europejskiej i zdawał» 
mu się, 4e ono jest zarazem i drzewem życia. Poczya jego pod wpływem 
tych marzeń „nabiera polotu i werwy, wiersz płynie potoczyście i impulsyw- 
nie. Najwymowniejszym przykładem tego gatunku wierszy jest napisana 
% męskiem zacięciem oda YY SEN (Zbudź sie, narodzie), głosząca dewizę : 
Człowiekiem bądź wszędzie. a Żydem u siebie w domu. 
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Wiersz ten był podówczas ewangelią młodego pokolenia. Za naczelne 
przykazanie życia uważano hasło: Człowiekiem bądź wszędzie, a Żydem u siebie 
w domu. Kiedy żydostwo po pogromach i drakońskich zarządzeniach władz 
rosyjskich ochłonęło z „europomanii*, stała się głośnu dewiza Gordonowa 
kamieniem obrazy dla wszystkich niemal narodowych pisarzy naszych. Pod- 
jęto przeciwko niemu kampanię literacką i nie zostawiono na nim suchej 
nitki. Bezwzględna ta krytyka miała wzrok nietoperza dla narodowej duszy 
Gordona, natomiast wzrokiem orlim śledziła jego pogoń ślepą za blichtrem 
europejskim. A przecież przestępstwo Gordona nie było tak wielkie, Społeczeń- 
stwo żydowskie od dwudziestu przeszło wieków uważało się za naród wy- 
brany, za niedościgniony wzór wśród rodziny ludzkości; wszystkię zaś obce 
wartości i dorobki traktowało jako banialuki. Zrozumiałem więc jest — acz 
nie usprawiedliwionem --, że reakcya mogła popaść w drugą krańcowość: Ze 
wszystko, co europejskie, to cenne i wzniosłe. Nie przynosi atoli w każdym 
razie chluby Gordonowi, że jako hetman ówczesnego młodego żydostwa, му- 
posażony bogato w wiedzę żydowską, mógł się tak zapomnieć na widok 
światła europejskiego . . . 

To jest wpływ pierwiastka ogólno-ludzkiego na działalność na- 
szego poety. 
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Drugim czynnikiem, skladajacym sie na działalność literacką Gordona, 
jest — jak nadmieniliśmy — jego zawód. Jako nauczyciel-czynownik poznał 
czarodziejską silę organizacyi państwowej i stał się jej niekłamanym wielbi- 
cielem. Armaty i wojsko, miecz i pięść — to ostoja każdego zdrowego spo- 
łeczeństwa — myślał Gordon. І aczkolwiek — jak zwykle przy reakcyi — 
był w tym kierunku nasz poeta przesadny i z jednej krańcowości popadł 
w druga, to jednak musimy pamiętać, że był on pierwszym, со praze- 
duchowionemu „narodowi księgi” kazał odłożyć księgę i imać się miecza i młota. 
Jest on pierwszym, co (choć nieświadomie) rzucił nietzsche'ańskie hasła 
w naszem piśmiennictwie, które skwapliwie przejęli później Feierberg, Brenner, 


a przedewszystkiem Berdyczewski. — W „Веји szynej arajot* (Między kłami 
lwa) biada, że przyczyną upadku drugiej Świątyni był brak karnosei i nie- 
wydoskonalona sztuka wojenna. Naród — jeśli się chce odrodzić — musi 
władać bronią! — W trenie na śmierć swego przyjaciela Michy J, Lewen- 


sobna pod tytułem „Ној ach” (O bracie!) wprowadza na scenę  czte- 
rech największych ` mężów żydostwa: Mojżesza, Symsona, Salomona 
i Jehudę Halewiego. Pośrodku Mojżesza, Salomona i Jehudy Halewiego po- 
stawił także symbol siły fizycznej: Symsona! Symson jednym z czterech naj- 
większych mężów żydostwa w całym jego pochodzie dziejowym! — W „Dawid 
u-Barzylaj“ popiera poeta rząd carski, który podówczas czynił zabiegi koło 
osiedlenia Żydów ua roli. W pięknej tej idylli przeciwstawia wypaczonemu 
i tułaczemu życiu żydowskiemu po wielkomiejskich brukach — ` zdrowe i szezę- 
śliwe życie rolnika na własnej skibie. 

Jeśli czytasz te pieśni Gordona, masz wrażenie, że przemawia do Ciebie 
Amos młodego żydostwa. Nie jak spokojne wody Haszyloachu płyną jego 
słowa, ale jak rwący strumyk górski, co gwałtowną i nieokiełznaną szybkością 
żłobi sobie drogę, zalewa okolicę i elementarną siłą wszystko ze sobą unosi. 
Poeta nie zna w takich chwilach żadnych względów, żadnego pardonu. Wali 
taranem bezlitośnie nie tylko w teraźniejsze żydostwo, ale w posady żydostwa. 
Wypowiada walkę nie tylko rabinatowi i talmudowi, ale i prorokom i soferom, 

Trzy poematy, napisane w tym duchu, wspomniany już „Bejn szynej 
‚ arajot*, „Cydkijahu b'wejt hapkudoty- (Cydkijahu w więzieniu) i „Kuco szel 
jid* (Ogonek litory jud) czynią naszego poetę nieśmiertelnym. 

W „Веји szynej arajots widzimy upadającą Jerozolimę. Orły legionów 
rzymskich siadły na murach świętego grodu i swoimi szponami udusić cheą 
rozpaczliwie się broniących Judejczyków. Na odsiecz swoim braciom idzie 
Szymon z zawiązaną raną, pewny, że polegnie. Zegna się jeszcze przedtem 
z swą narzeczoną Martą. Rozpacz jej nie ma granic. Ale serce jej skamie- 
miało. Pochowała już zasztyletowanego ojca i braci. Teraz swojemu ukocha- 
nemu podaje tarczę i zdaje się do niego mówić: 7 nią, albo ua niej. — 
Ale cóż wskóra bezprzykładna odwaga zapaleńców, skoro wojsko nie jest na- 
leżycie zorganizowane, w boju niedoświadczone, a naród podczas zgiełku bitew 
ślęczy nad książką?! Na miejscu spałonej świątyni wznosi się Templum 
Iovis... — Tymczasem przenosi uas poeta do Rzymu. Szymon, jako jeniec 
wojenny, przeznaczony został do zapasów w cyrku dzikim zwierzem. Cyrk 
jest pełen widzów; delikatne matrony i subtelne dziewice wyczekują 2 nie- 
cierpliwością zapasów ... Wreszcie wyskakuje % klatki lew libyjski i z za- 
jadłością rzuca się na Szymona. Ale nie po raz pierwszy teraz stanął Szymoy 
przed obliczem Śmierci. Umiejętnie chwycił dzidę i z siłą wetknął ја międn 
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